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JKBBSKkACZELNE hasło tegorocznego Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
'ra f f l  Radzieckiej brzmi: „Pogłębiajmy nieustannie przyjaźń narodu polskiego 

■  i  narodami ZSRR, strzeżmy je j jako największego skarbu, jako ostoi
|  A  jB W  pokoju, niepodległości naszej ojczyzny".

Przypadająca w październiku dziesiąta rocznica powstania Ludowego 
Wojska Polskiego na gościnnej ziemi radzieckiej nadaje temu hasłu treść szczegól­
nie głęboką. Nic nie zdoła osłabić nierozerwalnej więzi przyjaźni zadzierzgniętej 
na polach bitew przeciwko hitleryzmowi, zahartowanej w dziewięcioletniej naszej 
walce o zbudowanie socjalizmu w Polsce. O historycznym znaczeniu przyjaźni 
narodu polskiego z narodami ZSRR mówią nam osiągnięcia nasze w odbudowie 
kraju i -ealizacji planu 6-le.tniego, w której na każdym kroku korzystamy z pomocy
1 przykładu narodów radzieckich. A dziś szczególnie — w obliczu zakusów impe­
rializmu na nasze Ziemie Zachodnie, na nasz pokojowy dorobek, na naszą niepo­
dległość — rozumiemy głęboko, jak decydująca jest rola Związku Radzieckięgo jako 
ostoi pokoju na śmiecie.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, my —  związkowcy polscy 
uświadamiamy sobie żywo jak wiele korzystamy z przykładu i doświadczeń radziec­
kich towarzyszy. Od nich uczymy się oparcia działalności związkowej na ścisłej 
więzi z masami pracującymi, uczymy się jak poprzez organizowanie ruchu współ­
zawodnictwu, pracę kulturalno-oświatową i troskę o człowieka uczestniczyć w bu­
dowie socjalizmu.

Tegoroczny Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej daje nam szcze­
gólną okazję do zademonstrowania olbrzymich korzyści, jakie przynosi stosowanie 
u nas przodujących metod pracy radzieckich stachanowców. „Tydzień przeglądu 
zastosowania radzieckich metod pracy" odbywający się w dniach 25 października —
2 listopada będzie konkretnym sprawdzianem wkładu organizacji związkowych 
w dzieło przyśpieszenia budowy socjalizmu w Polsce, doskonalenia naszej produkcji 
drogą przenoszenia wspaniałych wzorów radzieckich.

Oddając wszystkie swe siły sprawie pogłębienia wśród szerokich rzesz społeczeń­
stwa wiedzy o narodach radzieckich —  spełnią związki zawodowe swój zaszczytny 
obowiązek przodowania w zacieśnianiu przyjaźni polsko-radzieckiej, fundamentu 
pokoju, niepodległości i rozkwitu naszego narodu.



W ie lka  Reiuolucja Październikouja — dzieło 
Komunistycznej Partii Z iniązku Radzieckiego

h  ARODY Związku Radzieckiego i krajów de-
B ł  W jB  mokracji ludowej a wraz z nimi cala po-

I k l ! s t ę p ™ 3 ludzkość będzie uroczyście obcho- 
H ^ l l j jd z i la  XXXVI rocznicę Wielkiej Rewolucji 

.U ^J iS o c ja lis ty czn e j. Podobnie jak każdego roku 
podsumują one sukcesy i zdobycze osiągnięte na dro­
dze, którą przed trzydziestu sześciu laty zapoczątko­
wała Rewolucja Październikowa.

A przede wszystkim wspomną ogromne, historycz­
ne zasługi Komunistycznej Partii Związku Radzie­
ckiego, której dziełem była Rewolucja Październiko­
wa. Wspomną pięćdziesiąt lat trwającą walkę Partii 
— tej pierwszej „brygady - szturmowej“ światowego 
ruchu robotniczego, która wyzyskiwanym i uciska­
nym ukazała drogę do wyzwolenia.

★

Gdy przebiegniemy myślą historię tych pięćdzie­
sięciu lat istnienia KPZR, gdy przypomnimy sobie 
historię ciężkich zmagań, bohaterskich wysiłków 
i wspaniałych zwycięstw Kraju Rad — uświadomimy 
sobie jak decydującym dla budowy socjalizmu 
i szczęścia całej ludzkości byl fakt, że naród radzie­
cki posiadał taką właśnie „brygadę szturmową“ , 
wspaniałą partię Lenina.

Półwiekowa historia KPZR dowiodła, że leninow­
skie zasady organizacji partii, kierownictwa życiem 
partyjnym, konieczności utrzymywania nierozerwal­
nej więzi z masami ludowymi — zadecydowały
0 zwycięskim pochodzie socjalizmu.

Niezliczone trudności piętrzyły się przed KPZR, 
gdy przed trzydziestu sześciu laty poprowadziła ro­
syjskie masy pracujące miast i wsi do Rewolucji 
Socjalistycznej.

Rewolucja socjalistyczna musiała walczyć z całym 
kapitalizmem światowym, a nie tylko z rodzimą reak­
cją i kontrrewolucją obszarniczo-kapitalistyczną. 
Nigdy jeszcze w dziejach ludzkości żadna rewolucja 
nie stała w obliczu tak niesłychanie trudnych zadań. 
Z jednej strony trzeba było w kraju ogromnie zaco­
fanym i zniszczonym tworzyć zręby nowego, socjali­
stycznego ustroju, budować nowe, nieznane jeszcze 
w historii państwo socjalistyczne, a z drugiej strony 
trzeba było jednocześnie walczyć z całym między­
narodowym systemem kapitalistycznym, który wciąż 
wytężał wszystkie swe siły, aby zdławić młodą Re­
publikę Rad. Do 1921 r. trwała zbrojna walka z ro­
syjską i międzynarodową kontrrewolucją. Krwią
1 głodem usiłował kapitał światowy zadusić rewo­
lucję rosyjską. Czternaście państw imperialistycznych 
brało udział w interwencji zbrojnej przeciw władzy 
radzieckiej. Zmobilizowano bandy białogwardyjskie, 
czarnosecinne, carski korpus oficerski do walki z pań­
stwem radzieckim. Wysyłano wojska amerykańskie,

angielskie, japońskie, francuskie, niemieckie itd. prze­
ciw Armii Czerwonej. Odcięto centralne obszary 
Rosji, od zboża i węgla, „zorganizowano“ głód, który 
jako niezawodny sprzymierzeniec kapitału miał za­
dać śmiertelny cios rewolucji rosyjskiej. Rzucono 
bandy szpiegów, morderców, dywersantów i sabota- 
żystów, aby -od wewnątrz paraliżować działalność 
republiki radzieckiej.

I wszystkie te wysiłki całego potężnego kapitaliz­
mu światowego okazały się bezowocne. Zwyciężyła 
Rewolucja Październikowa, zwyciężyła KPZR, zwy­
ciężył Związek Radziecki.

Wówczas burżuazja całego świata, widząc bezsku­
teczność interwencji zbrojnej i blokady ekonomicz­
nej, chwyciła się nowych metod walki. Liczono na to, 
że na drodze walki ekonomicznej, w warunkach Ne- 
pu, uda się pokonać władzę radziecką. Liczono na 
to, że klasa robotnicza w Rosji nie upora się 
z ogromnymi trudnościami gospodarczymi, które 
piętrzyły się na jej drodze wskutek zacofania 
i okropnego wyniszczenia kraju. Liczono na to, że 
w warunkach otoczenia kapitalistycznego nie uda się 
w kraju rolniczym, chłopskim, obarczonym spuścizną 
kilkusetletniego zacofania zbudować ustroju socjali­
stycznego, toteż będzie musiała nieuchronnie nastą­
pić restauracja kapitalizmu. W tej wojnie ekonomicz­
nej kapitalizmowi światowemu powiodło się tak sa­
mo, jak i w walce zbrojnej. Związek Radziecki nie 
tylko zaleczył rany wojny imperialistycznej i domo­
wej, nie tylko odbudował gospodarkę, lecz w niesły­
chanie krótkim czasie dokonał istnej rewolucji 
w przemyśle i rolnictwie, stworzył potężny przemysł 
ciężki, skolektywizował rolnictwo i zaopatrzył je 
w najnowocześniejsze środki techniczne, zlikwidował 
wszystkie klasy wyzyskujące, a tym samym zbudo­
wał po raz pierwszy w dziejach ustrój socjalistyczny.

Znów się okazało, że wszystkie wysiłki kapitaliz­
mu światowego, zmierzające do złamania Państwa 
Radzieckiego spełzły na niczym. Zwyciężył Związek 
Radziecki.

Ale kapitalizm międzynarodowy na czele z kapi­
tałem amerykańskim nie dawał za wygraną. Jeszcze 
raz postanowiono uciec się do interwencji zbrojnej. 
Postanowiono stworzyć taką silę militarną, która 
potrafi pokonać Związek Radziecki. Siłą tą miał być 
hitleryzm, faszyzm. Dzięki pomocy burżuazji całego 
świata, a zwłaszcza burżuazji amerykańskiej, udało 
się przeistoczyć całe Niemcy w jeden olbrzymi obóz 
militarny. M iliardy dolarów amerykańskich pomogły 
Hitlerowi w rozbudowie potwornej machiny wojen­
nej. W ten sposób doprowadzono do wybuchu dru­
giej wojny światowej. Ale po raz trzeci antyradziecka 
kampania kapitalizmu światowego skończyła się klę­
ską. Związek Radziecki wygrał wojnę z hitleryzmem. 
I wygrał ją tak wspaniale, jak jeszcze w historii n i­
gdy żadne inne państwo.
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Znów się okazało, że wszystkie wysiłki kapitalizmu 
światowego zmierzające do zniszczenia Związku Ra­
dzieckiego są płonne. Znów się okazało, że ze 
wszystkich zmagań z kapitalizmem międzynarodowym 
zwycięzcą wychodzi Związek Radziecki.

Nic więc dziwnego, że coraz głębszy kryzys ustro­
jowy ogarnia świat kapitalistyczny. Nic więc dziw­
nego, że gdy obecnie imperializm amerykański, jako 
czołowa, przewodnia siła całej reakcji światowej, usi- 

. luje raz jeszcze próbować szczęścia wojennego i do­
prowadzić świat do nowej straszliwej rzezi wojen­
nej, znajduje coraz mniej zwolenników nawet wśród 
burżuazji innych krajów kapitalistycznych.

★

Epokowe zwycięstwa Związku Radzieckiego zmieni­
ły zasadniczo układ sił na arenie międzynarodowej. 
Przewaga siły jest obecnie po stronie obozu poko­
jowego, demokratycznego, któremu przewodzi Zwią­
zek Radziecki. Po raz pierwszy w dziejach ludzkości 
wytworzyła się taka sytuacja, że można do wojny nie 
dopuścić, że można pokój uratować mimo ogrom­
nych wysiłków USA zmierzających do rozpętania 
nowej wojny. Nigdy jeszcze siły pokoju nie były tak 
potężne, nigdy jeszcze siły pokoju nie mogły tak sku­
tecznie realizować takich planów i zamierzeń jak 
obecnie.

Obchodzić będziemy XXXVI rocznicę Rewolucji 
Październikowej w warunkach coraz większej mobi­
lizacji sil pokoju na całym świecie. Zwycięstwa 
Związku Radzieckiego, wzrost jego potęgi i znacze­
nia, rozwój krajów demokracji ludowej, zwycięstwa 
Chińskiej Republiki Ludowej, zwycięskie zahamowa­
nie interwencji amerykańskiej na Korei pogłębiły 
sprzeczności świata kapitalistycznego. Hasło pokojo­
wego współżycia i pokojowej rywalizacji dwóch sy­
stemów społecznych: socjalistycznego i kapitali­
stycznego, znajduje coraz większy posłuch i zrozu­
mienie w różnych społecznych warstwach krajów 
Europy zachodniej.

Wyłania się realna możliwość izolowania agreso­
rów, pragnących nowej wojny światowej. Takiej moż­
liwości nie było jeszcze nigdy w historii. Obecnie ona 
istnieje dzięki zwycięstwom i potędze Związku Ra­
dzieckiego.

Jeśli obecnie setki, milionów ludzi na całym świc- 
cie mogą z uczuciem dumy powiedzieć: „Do wojny 
nie dopuścimy“  — to zawdzięczają to państwu, ja ­
kie przed trzydziestu sześciu laty powołała do życia 
Wielka Październikowa Rewolucja Rosyjska.

★

Związek Radziecki jest główną ostoją niepodle­
głości i rozwoju naszego narodu. Dwukrotnie Polska 
odzyskała byt niepodległy dzięki Rewolucji Paździer­
nikowej i państwu, które ona stworzyła. Gdyby nie 
było Rewolucji Październikowej lub gdyby rewolucja 
ta nie zwyciężyła nie mogłaby powstać niepodległa 
Polska w 1918 r. Zwycięstwu Związku Radziec­

kiego nad hitleryzmem zawdzięczamy wyzwole­
nie naszego narodu, przywrócenie mu prawa do ży­
cia i niepodległości. Związkowi Radzieckiemu zaw­
dzięczamy również granicę na Odrze i Nysie oraz 
wspaniały rozwój naszego kraju. Bez pomocy ZSRR 
nie utrzymalibyśmy granicy na Odrze i Nysie w obli­
czu antypolskiej akcji kapitalizmu światowego, 
a zwłaszcza amerykańskiego.

Związkowi Radzieckiemu zawdzięczamy, że tętni 
twórczą pokojową pracą cały nasz kraj, że siedmio­
milowymi krokami dążymy naprzód w swym rozwoju 
gospodarczym, społecznym i kulturalnym, że pow­
staje Polska naprawdę silna, będąca krajem Wiel­
kiego przemysłu, wysokiego poziomu cywilizacji 
i kultury.

Naszą odpowiedzią na zuchwałe wystąpienie Ade- 
nauera i jego mocodawców amerykańskich przeciw 
naszej granicy zachodniej jest jeszcze większe zacie­
śnienie i pogłębienie przyjaźni i braterstwa z wiel­
kim Związkiem Radzieckim.

Kraj zwycięskiej Rewolucji Październikowej wkro­
czył obecnie w okres stopniowego przechodzenia od 
socjalizmu do komunizmu. Jest to nowa wspaniała 
karta w historii Związku Radzieckiego.

Dzięki wszystkim dotychczasowym zwycięstwom 
naród radziecki może obecnie podjąć walkę o stwo­
rzenie w ciągu 2—3 lat obfitości przemysłowych 
i rolnych produktów masowego spożycia. Realizacja 
tego zadania stworzy w Związku Radzieckim wysoką 
stopę życiową całej ludności. To zaś z kolei nie mo­
że nie wywrzeć decydującego wpływu na całą sy­
tuację międzynarodową, na walkę międzynarodowego 
proletariatu o socjalizm.

Związek Radziecki nie uprawia polityki zbrojeń 
i nie prowadzi wyścigu zbrojeniowego z Ameryką. 
Polityka zbrojeń i militaryzmu wynika z ustroju ka­
pitalistycznego w epoce imperialistycznej i jest cał­
kowicie obca państwu socjalistycznemu.

Obóz pokoju nie lekceważy zbrodniczej polityki 
zbrojeniowej kapitału amerykańskiego. W całej peł­
ni docenia niebezpieczeństwo, jakie stąd płynie dla 
pokoju światowego. Jednakże najlepszą odpowiedzią 
na tę szaleńczą politykę zbrojeń w świecie kapitali­
stycznym jest radziecka polityka pokojowa, polityka 
wzmocnienia siły obrony pokoju, lecz jednocześnie 
umacniania i rozwoju gospodarki pokojowej, rozwoju 
rolnictwa i wszystkich gałęzi produkcji przemysło­
wej, rozwoju kultury i oświaty, szybkiego i znacz­
nego podnoszenia stopy życiowej ludności.

Nie jest przypadkiem, że w tym samym czasie, gdy 
odbywały się w Niemczech zachodnich neohitlerow- 
skie wybory i znów zagrały surmy bojowe m ilita­
ryzmu niemieckiego, w Moskwie odbyło się Plenum 
KC KPZR, które nakreśliło wspaniały plan dalszego 
rozwoju rolnictwa radzieckiego i wezwało cały na­
ród radziecki do mobilizacji wszystkich sił, celem 
stworzenia obfitości produktów rolnych w kraju.

★

Z dumą i otuchą spogląda wielki naród radziecki 
w swą przyszłość. Na przestrzeni 36 lat dokonał on 
takich rzeczy, jak jeszcze w historii całego świata
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żaden inny naród, żaden inny kraj. Żaden inny na­
ród, żaden inny kraj nie staczał takich epokowych 
bitew rewolucyjnych, nie odnosił takich zwycięstw, 
jak naród radziecki. Żaden inny naród i kraj nie 
przezwyciężał tylu przeszkód i trudności na swej 
drodze, jak naród radziecki. Toteż właśnie dlatego 
naród ten, który przebył tak wspaniale trzydziesto- 
sześciolecie może dzisiaj z całym przekonaniem 
i ufnością powiedzieć, że podejmuje nową walkę, wal­
kę o stworzenie ustroju komunistycznego, walkę o nie­
bywały na świecie dobrobyt materialny i kulturalny,
0 tak wysoką stopę życiową, jakiej nie znają jeszcze 
dzieje świata. I nie ulega wątpliwości, że również
1 tę walkę, tę bitwę epokową wygra tak samo, jak 
wygrał tyle innych niezmiernie wielkich i trudnych 
bitew.

Polska klasa robotnicza i cały nasz naród z naj­
wyższą sympatią i miłością śledzą za walką i zwy­
cięstwami narodu radzieckiego, stojąc u jego boku 
jako wierny i niezłomny sprzymierzeniec.

Jesteśmy przekonani, że wielkie ideały Rewolucji 
Październikowej, ideały geniusza tej rewolucji — 
Lenina, jego ucznia i kontynuatora Stalina, ideały 
ich kontynuatorów, którzy obecnie pewną ręką trzy­
mają ster radzieckiej nawy państwowej, ideały boha­
terskiej, mądrej, doświadczonej i niezwyciężonej 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego zwy­
ciężą fównież na nowym etapie rozwoju.

★

Dzięki Rewolucji Październikowej i państwu, któ­
re ona powołała do życia, mamy możność nie tylko 
żyć i rozwijać się jako wolny, kroczący drogą postę-

\
pu naród, lecz również mamy możność realizować 
takie zadania, jakie przekraczałyby nasze własne siły. 
Mamy możność nawet w obecnym trudnym etapie bu­
downictwa podstaw socjalizmu przystąpić do harmo­
nijnego rozwoju wszystkich gałęzi naszego przemy­
słu i gospodarki narodowej, co oznacza walkę o' jed­
noczesny rozwój i ciężkiego i lekkiego przemysłu, 
o coraz lepsze zaspokajanie materialnych i kultural­
nych potrzeb mas pracujących miast i wsi, o dalszy 
rozwój naszego rolnictwa.

W walce tej my — związkowcy mamy do spełnie­
nia doniosłą rolę transmisji partii do mas. Półwie­
kowa historia KPZR dowodzi niezbicie, że siła partii 
tkwi w jej nierozerwalnej więzi z szerokimi masami 
ludowymi. Na przestrzeni tych pięćdziesięciu lat, 
w ogniu walk rewolucyjnych, w trudzie budownictwa 
socjalizmu uwydatniła się zaszczytna rola związków 
zawodowych, jako masowej organizacji społecznej 
stanowiącej dla partii oparcie w najszerszych rze­
szach pracujących.

Umacniać więź z masami —* to uświadamiać je, 
uważnie i wnikliwie słuchać głosu mas, ich krytyki, 
troskliwie odnosić się do potrzeb i bolączek mas, to 
zwalczać bezduszny do nich stosunek, tępić przejawy 
łamania praworządności, strzec praw obywatelskich 
zagwarantowanych w Konstytucji.

W oparciu o świadomość polityczną mas pracują­
cych, o ich aktywność w rozwiązywaniu produkcyj­
nych zadań budownictwa socjalistycznego przyczy­
niamy się do przyśpieszenia budownictwa socjalizmu 
w naszym kraju, do ostatecznego zwycięstwa dzieła 
zapoczątkowanego przez Komunistyczną Partię 
Związku Radzieckiego, do pełnego triumfu Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

W ażna i bliska spra ira
Trybuna Ludu w  numerze z dn. 25 września zamieściła ważny artykuł 

na temat związków zawodowych. A rtyku ł ten przedrukowujem y w  ca­
łości.

IŁA naszej partii tkwi w jej więzi z masami. 
Łączność z masami, ich najszerszy współ­
udział w rządzeniu państwem ludowym par­
tia nasza realizuje poprzez pracę swych orga­
nizacji w masach. W oparciu o masowe orga­

nizacje społeczne, wśród których szczególną rolę od­
grywają związki zawodowe.

Związki zawodowe jako powszechna organizacja 
mas robotniczych stanowią potężną dźwignię podno­
szenia inicjatywy klasy robotniczej, jej politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej aktywności; stoją one1 na 
straży jej codziennych spraw bytowych, walczą prze­
ciw wszelkim biurokratycznym zniekształceniom, nie­
przezwyciężonym jeszcze do końca, a utrudniającym 
życie ludzi pracy. Związki zawodowe — to mocne 
oparcie i najbliższy współpracownik partii i władzy 
ludowej.

Te instancje i organizacje partyjne, które docenia­
jąc rolę związków zawodowych, interesują się ich

działalnością, nadają im właściwy kierunek — zdol­
ne są zawsze trzymać rękę na pulsie życia mas. Zna­
ją ich nastroje i dążenia. Aktywna organizacja związ­
kowa, to uwielokrotniona siła wychowawczego od­
działywania organizacji partyjnej na szerokie rzesze 
bezpartyjnych.

Przyswojenie sobie tych nauk naszej partii przez 
wszystkie organizacje i instancje jest tym pilniejsze, 
że, jak stwierdza Komitet'Centralny w praktyce licz­
nych jeszcze terenowych ogniw partyjnych jaskrawo 
występuje zjawisko niedoceniania wielkiej roli związ­
ków zawodowych.

Problemy pracy związkowej są niezwykle rzadko 
tematem obrad zebrań partyjnych, plenarnych posie­
dzeń komitetów i posiedzeń egzekutyw, przy czym nie­
jednokrotnie organizacje i instancje partyjne nie mó­
wią o pracy związkowej nawet wówczas, gdy rozpa­
trują sprawy bezpośrednio związane z sytuacją w po­
szczególnych zakładach lub gałęziach przemysłu, gdy
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omawiają zagadnienia walki o plan lub zastanawiają 
się nad podniesieniem przodującej i kontrolującej ro­
li organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych.

Tegoroczne zainteresowania egzekutywy Komitetu 
Wojewódzkiego w Gdańsku sprawami pracy związ­
kowej sprowadziły się do dwukrotnego wysłuchania 
informacji o przebiegu kampanii wyborczej do władz 
związkowych. A jak nowe władze związkowe rozwi­
jają swoją działalność, jaką pomoc otrzymują od 
organizacji partyjnych — na taką ocenę egzekutywa 
gdańskiego KW nie zdobyła się.

Organizacje i instancje partyjne, które przy anali­
zie zagadnień gospodarczych nie uwzględniają roli 
i zadań związków zawodowych, same wystawiają so­
bie świadectwo, że nie przezwyciężyły do końca wą- 
skoekonomicznego podejścia do spraw walki o pro­
dukcję, że wymyka im się z pola widzenia to, co 
w walce tej jest najważniejsze — codzienna, trwała 
więź z załogą, opierająca się na wszechstronnej pra­
cy wychowawczej, na pobudzaniu inicjatywy i aktyw­
ności załogi, na trosce o jej warunki pracy i bytowe 
potrzeby. Żadna organizacja partyjna, bez pomocy 
organizacji związkowej, nie jest w stanie ani sobie, 
ani dyrekcji zakładów takiej więzi stworzyć.

Niedocenianie roli związków zawodowych w życiu 
załóg i zakładów szczególnie jaskrawo uwydatnia się 
w dziedzinie współzawodnictwa pracy, które jest po­
tężnym orężem wychowywania mas. Do wyjątków 
należą instancje partyjne, które by przeprowadzały 
systematyczną rzetelną analizę przebiegu współza­
wodnictwa w podległym im terenie, oceniały w tej 
dziedzinie dorobek związków zawodowych, pomaga­
ły im wykrywać słabości, niedomagania, niewyko­
rzystane rezerwy i wytyczały ogniwom związkowym 
konkretne zadania. Najczęściej wciąż jeszcze — nie­
stety komitety partyjne zadowalają się cyfrowymi 
danymi, średnimi wskaźnikami, które zamazują istot­
ny obraz w poszczególnych zakładach, nie pozwalają 
dostrzegać przodujących doświadczeń i okrywają 
mgłą słabe miejsca. A przecież wiele jeszcze złych, 
nieprawidłowych praktyk stoi na przeszkodzie bujne­
mu rozwojowi współzawodnictwa pracy.

Niemało jest jeszcze komitetów partyjnych, które 
odwołują się do rad zakładowych w związku ze współ­
zawodnictwem pracy tylko w okresach zrywu, w okre­
sach wielkich kampanii politycznych, dopuszczając do 
tego, by po akcji fala współzawodnictwa raptownie 
opadła. Jest też wiele zakładów, gdzie współzawod­
nictwo traktowane jest w sposób administracyjny, 
biurokratyczny, bezduszny, co przeczy elementarnym 
założeniom jego wychowawczej roli.

Podobne elementy formalnego traktowania zadań 
związków zawodowych przez ogniwa partyjne wystę­
pują również w dziedzinie troski o sprawy bytowe 
załóg.

Państwo nasze z roku na rok preliminuje coraz 
większe środki dla poprawienia warunków bytowych 
i socjalnych klasy robotniczej. Instancje partyjne po­
winny wymagać od związków zawodowych dopilno­
wania pełnego i racjonalnego wykorzystania fundu­
szów przeznaczonych na te cele. Praktyka jednak

wskazuje, że w tej dziedzinie nie ma niezbędnej par­
tyjnej kontroli. Stąd też w 1952 roku globalna suma 
niewykorzystanych funduszów na cele socjalne wy­
niosła ponad 100 milionów złotych.

Oceniając w marcu br. stan pracy związkowej na 
terenie Gniezna, egzekutywa Komitetu Wojewódzkiego 
w Poznaniu stwierdziła, że w zakładach produkcyj­
nych tego miasta rady zakładowe nie przejawiają do­
statecznej troski o sprawy bytowe załóg, że sytuację 
taką tolerują zarówno zakładowe komitety partyjne, 
jak i Komitet Miejski w Gnieźnie. Był to niewątpli-1 
wie niepokojący sygnał i należało się spodziewać, że 
Komitet Wojewódzki szerzej wniknie w całokształt 
pracy związków zawodowych. Od tego czasu minęło 
blisko sześć miesięcy. Egzekutywa poznańskiego KW 
do spraw pracy związkowej jednak więcej nie wró­
ciła.

Problematyka pracy związkowej w każdym zakła­
dzie jest bardzo szeroka i nie można godzić się z fak­
tem — jak to ma miejsce w bardzo licznych zakła­
dach, że komitety partyjne — zamiast troszczyć się 
o to, by rada zakładowa pracowała szerokim fron­
tem, by wszyscy jej członkowie i wszystkie jej komi­
sje były aktywne — dostrzegają tylko przewodniczą­
cego rady, z nim jedynie utrzymują jaki taki kontakt, 
nie interesują się nawet czy rada pracuje kolektyw­
nie i jak wywiązują się ze swych zadań aktywiści 
związkowi — członkowie partii. Takie tendencje nie 
sprzyjają aktywizacji całej rady: prowadzą one czę­
stokroć do tego, że przewodniczący, wzywany raz po 
raz do komitetu po to, by otrzymywać rozmaite doraź­
ne zlecenia i niejednokrotnie nie mniej doraźne „my­
cie głowy — zatraca wyczucie całokształtu pracy 
związkowej, zatraca poczucie kolektywu i w konsek­
wencji odrywa się sam od aktywu związkowego i od 
załogi.

Do podobnych skutków prowadzą stosowane często 
przez komitety zakładowe złe praktyki spychania i za­
stępowania rady zakładowej.

W Zielonogórskich Zakładach Przemysłu Metalo­
wego robotnicy zgłaszają się w sprawach bytowych, 
mieszkaniowych i innych bezpośrednio do komitetu 
partyjnego, pomijając instancję predystynowaną do 
załatwiania tych spraw — radę zakładową. W za­
kładach tych niektórzy robotnicy nie znają nawet 
swych radców oddziałowych i mężów zaufania, ponie­
waż ogniwa związkowe są nieaktywne i oderwane od 
załogi. A komitet zakładowy, zamiast wpłynąć na 
zmianę tego niezdrowego stanu rzeczy, pogłębia go 
tylko swoim postępowaniem. Załatwiając rozmaite 
sprawy za radę zakładową, komitet partyjny zanie­
dbuje jednocześnie swe podstawowe zadania w kie­
rowaniu całokształtem pracy partyjnej w zakładzie.

Komitet Centralny wskazuje, że instancje partyjne 
wszystkich szczebli powinny czuwać nad właściwym 
doborem kadr związkowych, pomagać aktywistom 
związkowym i wychowywać ich na rzeczywistych, 
masowych działaczy, cieszących się autorytetem 
i wpływem. Jest to sprawa decydująca o właściwym 
kierownictwie politycznym związkami zawodowymi. 
Tymczasem dość liczne mamy wypadki szkodliwego,
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sekciarskiego, częstokroć bezdusznego stosunku do 
kadr związkowych.

Od przeszło czterech miesięcy, w wyniku reorgani­
zacji, zakres działalności Warszawskiej Rady Związ­
ków Zawodowych obejmuje również teren wojewódz­
twa warszawskiego. Warszawski Komitet Wojewódz­
ki nie zainteresował się jednak dotychczas pracą 
WRZZ. Niedawno egzekutywa WKW postanowiła 
omówić działalność Okręgowego Zarządu Związku 
Zawodowego Metalowców. Działacze związkowi zgod­
nie z wezwaniem stawili się do WKW o oznaczonej 
godzinie. Osiem godzin trzymano ich w poczekalni 
po to, by im oświadczyć, że sprawa została zdjęta 
z porządku obrad. Cóż powiedzieć o takim stosunku 
do kadr związkowych?

Wiele spotykamy przykładów nieposzanowania 
przez instancje partyjne demokracji wewnątrzzwiązko- 
wej. Na porządku dziennym są wypadki przesuwania

towarzyszy z odpowiedzialnej pracy związkowej na 
inne stanowiska, nieliczenia się z tym, że przecież 
funkcja ich pochodzi z wyboru. Taki system nie 
przyczynia się do kształtowania wśród aktywistów 
związkowych poczucia ich odpowiedzialności przed 
masami.

Liczne jeszcze ogniwa partyjne powinny dokonać 
decydującego przełomu w swym ustosunkowaniu się 
do pracy związków zawodowych. Na każdym szczeblu 
instancja partyjna obowiązana jest nadawać organi­
zacjom związkowym kierunek działalności, kontrolo­
wać ich pracę i wszechstronnie im pomagać. Praca 
związków zawodowych musi się stać ważną, codzien­
ną, bliską sprawą wszystkich ogniw partyjnych. Jest 
to niezbędny warunek stałego zacieśniania więzi 
z masami, jest to niezbędny warunek skutecznej wal­
ki o rozwiązywanie kolejnych zadań socjalistycznego 
budownictwa.

MIECZYSŁAW  TURENIEC 
K ie ro w n ik  W ydz ia łu  Soc.-Ubezp. CR ZZ

O tiuórczą in ic ja ty inę 
u; roziu iązyinaniii zagadnień socja lnych

SZYSTKIE poczynania Partii i Rządu 
Ludowego mają na celu maksymalne 
zaspokojenie wciąż rosnących material­
nych i kulturalnych potrzeb najszer­
szych mas ludności pracującej. W inte­

resie naszego narodu odbywa się w naszym kraju po­
tężny i szybki rozwój przemysłu ciężkiego, przemysłu 
maszynowego, który jest podstawą całego życia go­
spodarczego. Wiadomo bowiem, że bez rozwoju prze­
mysłu ciężkiego nie byłby możliwy dalszy rozwój prze­
mysłu lekkiego i rolnictwa, jak również wzrost obron­
ności naszego kraju.

Wymownym wyrazem troski państwa o ludzi pracy 
są powiększające się z roku na rok kredyty budżetowe 
na cele socjalno-bytowe. Prawie jedną trzecią całe­
go budżetu narodowego przeznacza się corocznie na 
opiekę zdrowotną, socjalną, bytową i kulturalną czło­
wieka pracy i jego rodziny.

Poważne kwoty przeznaczane, są w planach budże­
towych na t. zw. akcję socjalną, na opiekę nad matką 
i dzieckiem. W ciągu tylko ostatnich trzech lat fundu­
sze państwowe na te cele wzrosły o 50%. Planowy 
rozwój urządzeń socjalnych jest ściśle związany 
z problemem sity roboczej, ma on bowiem na celu 
stworzenie odpowiednich warunków kobietom, które 
pragną pracować w produkcji. Szybka rozbudowa 
żłobków, przedszkoli i świetlic zarówno zakładowych, 
jak i miejskich, wpłynęła w zdecydowany sposób na 
zatrudnienie w przemyśle i instytucjach usługowych 
setek tysięcy kobiet, pomogła im w zdobywaniu i pod­
noszeniu kwalifikacji zawodowych, zapewniła dzieciom 
opiekę i wychowanie w czasie pracy matek.

Zadania i rola związków zawodowych w dziedzinie 
akcji socjalnej są olbrzymie. Winny one czuwać nad 
tym, aby polityka partii i rządu na tym odcinku była 
we właściwy sposób realizowana, aby racjonalnie 
i zgodnie z przeznaczeniem były wydatkowane pienią­
dze państwowe na tę akcję, aby warunki sanitarne, 
opieka nad dzieckiem oraz poziom wychowania w pla­
cówkach socjalnych odpowiadały ustalonym wymo­
gom.

Ale rola związków zawodowych w zakresie akcji 
socjalnej nie ogranicza się tylko do tego. Winny one 
również doskonale orientować się w potrzebach swo­
jego terenu, zakładu, miasta, dzielnicy, winny wie­
dzieć jakie urządzenia są konieczne, aby mogły one 
zaspokoić potrzeby matek zatrudnionych oraz tych ko­
biet, które pragnęłyby przystąpić do pracy.

Nasze związki zawodowe posiadają wielkie upraw­
nienia w zakresie opieki nad pracującymi, w repre­
zentowaniu ich najżywotniejszych codziennych inte­
resów. Chodzi jednak o to, aby uprawnienia te były 
w pełni i właściwie wykorzystane, aby stały się waż­
nym czynnikiem w stałym polepszaniu warunków 
materialno-bytowych klasy robotniczej. Doświadczenie 
jednak mówi nam, że nie wszystkie instancje związ­
kowe należycie doceniają swoje obowiązki wobec mas 
pracujących, osłabiając tym samym swoją wieź 
z masami.

Niedostateczną aktywność wielu instancji związko­
wych widzimy również na odcinku akcji socjalnej, tak 
ważnej w życiu człowieka. Stwierdzić można fakty, 
że kredyty państwowe na potrzeby socjalne za rok 
1952 nie zostały w pełni zrealizowane, niewykorzysta­
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na kwota tych kredytów wynosi ponad 100 milionów 
złotych. Niewykorzystanie dotyczy wszystkich form 
akcji socjalnej: żłobków, przedszkoli, świetlic, kolonii, 
wczasów świątecznych jak również funduszów na bez­
zwrotne zapomogi dla członków kas zapomogowo-po­
życzkowych.

Fakty te wskazują, że zamierzenia państwa w dzie­
dzinie opieki nad pracującymi i ich rodzinami zwłasz­
cza opieki nad matką i dzieckiem nie zostały wyko­
nane. Niemałą winę za to ponoszą niewątpliwie 
związki zawodowe, poszczególne ich instancje, które 
mało interesowały się tym zagadnieniem, nie żyły nim 
w codziennej swojej pracy, nie kontrolowały admini­
stracji, jak ta rozwiązuje bolączki klasy robotniczej. 
Bardzo często widzimy, że administracja odnosi się 
do spraw bytowych, zdrowia, potrzeb kulturalnych 
klasy robotniczej niewłaściwie, że traktuje te potrzeby 
jako sprawę drugorzędną, nie przejawia troskliwej 
opieki w sprawach mieszkaniowych, zdrowia, warun­
ków pracy, opieki nad młodocianymi i kobietami, nie 
widzi stale wzrastających potrzeb w tym zakresie, pod­
chodzi do nich z miarą dnia wczorajszego.

Niepełne wykorzystanie kredytów państwowych na 
cele socjalne zarówno przez poszczególne resorty jak 
i rady narodowe dotyczy nie tylko usług. Nie wyko­
nuje się także planów inwestycyjnych. Np. w zapla­
nowanych do oddania do użytku w roku 1952 na tere­
nie Warszawy 17 żłobków wykończono tylko 1, reszta 
zostanie oddana do użytku na przestrzeni 1953 r. 
A przecież wiemy, że wiele żłobków mieści się w zwy­
kłych lokalach czynszowych, które bardzo często nie 
odpowiadają wymogom.

Podobną nieterminowość oddawania do użytku 
obiektów socjalnych obserwujemy na odcinku przecj- 
szkoli. Np. w Warszawie w dzielnicy Muranów nie 
ukończono przedszkola, którego budowę rozpoczęto 
w r. 1950, a w dzielnicy Młynów nie można doczekać 
się wykończenia przedszkola budowanego od 1951 r.

W województwie stalinogrodzkim w r. 1952 nie wy­
konano planu budowy 16 przedszkoli, część z nich 
winna była być wykonana w 1951 r. W wielu wypad­
kach uruchomienie nowych placówek jest niemożliwe 
na skutek ich złego wykonania przez przedsiębior­
stwo budowlane. Np. w Trynku — Gliwice komisja 
czterokrotnie odbierała żłobek, który miał być czynny 
w ub. r., i żłobek do tej pory jeszcze nie jest urucho­
miony. Zdarza się również, że oddane do użytku no­
we przedszkole wskutek złego wykonania po pewnym 
czasie wymaga znacznego remontu. Tak było np. 
z przedszkolem na Mariensztacie. Tego rodzaju fakty 
zamknięcia nowozbudowanych urządzeń socjalnych 
stwierdzamy także w Nowej Hucie.

Analiza realizacji planów akcji socjalnej w pierw­
szym półroczu 1953 r. pokazuje nam, że i w bieżącym 
roku nie wykorzystujemy wszystkich kredytów przy­
znanych na ten cel przez państwo, np. na przedszko­
la wydatkowano 90% preliminowanych kwot, świetli­
ce dziecięce 70%, przedszkola wiejskie 50%, żłobki 
90%. W PGR wykorzystano dotacje na zapomogi bez­
zwrotne w ramach działalności kas zapomogowo-po­
życzkowych tylko w 23%, na wczasy świąteczne 
w 10,84%, dotacje dla stołówek pracowniczych

w 33,75%. Jedynie fundusze socjalne przeznaczone 
na imprezy dziecięce zrealizowano w 91,22%. Inne 
resorty tak samo nie wykorzystywały w pełni w I pół­
roczu preliminowanych sum na potrzeby opieki nad 
matką i dzieckiem. Np. Ministerstwo Kolei nie wyko­
rzystało około 3 milionów zł. Ministerstwo Łączności 
— 900 tysięcy, Ministerstwo Żeglugi — 89% planu 
półrocznego na przedszkola i 94,2% na żłobki, M in i­
sterstwo Górnictwa — 41,1 % planu rocznego w przed­
szkolach, 41,9% w żłobkach i 43,6% w świetlicach.

Gdzie tkwią główne przyczyny niewykorzystania 
kredytów państwowych.na potrzeby socjalne? Do tych 
przyczyn przede wszystkim należy zaliczyć fakty złe­
go planowania usług, planowania ponad istotne po­
trzeby. Dla przykładu: Dąbrowskie Zjednoczenie Prze­
mysłu Węglowego zaplanowało na rok 1953 miejsc 
w przedszkolach 1975, a faktycznie mogą mieć we 
własnych placówkach miejsc tylko na 1465 dzieci.

Tę samą sytuację w zakresie planowania ponad 
istotne potrzeby notujemy w kopalni „Marcel“  Rybnic­
kiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego.

Do przyczyn niepełnego wykorzystania planów 
finansowych na akcję socjalną należy też wadliwe 
rozmieszczenie placówek socjalnych, mianowicie two­
rzenie na danym terenie kilku przedszkoli lub żłob­
ków — placówek przyzakładowych obok placówek rad 
narodowych. Stwierdzamy tego rodzaju fakty zwłasz­
cza na terenie wojew. stalinogrodzkiego, ale'widzimy 
je także w województwie krakowskim, gdzie np. 
w przedszkolu przy fabryce „Solvay“ , posiadającym 
100 miejsc przebywa tylko 15 dzieci. A więc niewłaś­
ciwe rozmieszczenie urządzeń socjalnych jest drugą 
istotną przyczyną niepełnego wykonania zaplanowa­
nych usług.

Trzecia przyczyna — to jest nieterminowe odda­
wanie do użytku zaplanowanych obiektów. Np. w ko­
palni „Siersza“ z powodu niewykończenia żłobka 
przyzakładowego nie można było zrealizować przewi­
dzianych na jego prowadzenie kredytów, lub jak w ko­
palni „Sośnica“ , opóźnienie remontu pomieszczenia 
również spowodowało niewykonanie planu finanso­
wego.

Prócz wymienionych przyczyn istnieją jeszcze inne, 
mianowicie: duży wpływ na frekwencję dzieci w urzą­
dzeniach socjalnych mają warunki lokalowe, kadry 
wychowawcze, opieka lekarska. Od tego bowiem 
w jakich warunkach przebywają dzieci, jaka jest opie­
ka wychowawcza i lekarska nad dziećmi zależy sto­
sunek rodziców do placówki. Np. na niską frekwencję 
dzieci w świetlicy Uniwersytetu Łódzkiego miał decy­
dujący wpływ brak należytej opieki nad dziećmi ze 
strony personelu świetlicowego. Podobna sytuacja 
istniała w przedszkolu przy Wyższej Szkole Rolniczej 
w Poznaniu, gdzie z powodu nieodpowiedniego perso­
nelu wychowawczego matki nie chciały posyłać dzieci 
do tej placówki.

Analiza przyczyn niewykorzystania pokaźnych kwot 
na potrzeby socjalne robotników rolnych wykazuje, 
że główną przyczyną tego jest przede wszystkim: 
niedostosowanie planu do potrzeb, niedostateczna 
kontrola realizacji planu akcji socjalnej w terenie 
ze strony resortu, brak odpowiednich kadr kierowni­
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czych i wychowawczych w placówkach, brak pomiesz­
czeń oraz brak dostatecznego zainteresowania ze stro­
ny administracji zespołów sprawą opieki nad matką 
i dzieckiem.

Do wymienionych przyczyn niewykorzystania fun­
duszów socjalnych dochodzi jeszcze nieregularne prze­
kazywanie środków finansowych placówkom socjal­
nym. Ministerstwo Finansów fundusze te w zasadzie 
uruchamia terminowo, chodzi jednak o to, aby zain­
teresowane ministerstwa i centralne zarządy nie za­
trzymywały tych kredytów i w terminie odprowadzały 
je do zakładów pracy. Np. Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne w Stalinogrodzie poczynając 
od dnia 16 czerwca br. pięciokrotnie zwracało się do 
Ministerstwa Gosp. Komunalnej o przyznanie kredy­
tów na prowadzenie żłobka, lecz bezskutecznie. Przed­
siębiorstwo zaciągnęło długi na kwotę 17 186 zł 
i zwróciło się do CRZZ o interwencję.

Rekapitulując, stwierdzamy, że głównymi przyczy­
nami złej gospodarki funduszami socjalnymi są: wad­
liwe planowanie, planowanie zza biurka bez uwzględ­
nienia istotnych potrzeb, brak koordynacji między za­
kładami pracy a radami narodowymi przy układaniu 
planów inwestycyjnych, nieterminowe oddawanie do 
użytku zaplanowanych obiektów socjalnych, nieregu­
larne rozprowadzanie funduszów i wreszcie niewłaś­
ciwa obsada personalna placówek oraz brak opieki 
lekarskiej w nich.

W likwidacji wymienionych przyczyn niemałą rolę 
mają do spełnienia związki zawodowe, których pod­
stawowym zadaniem jest troska i zaspokajanie kul­
turalnych i socjalno-bytowych potrzeb pracujących.

Państwo, asygnując milionowe sumy na polepsze­
nie warunków materialno-bytowych szerokich rzesz 
ludności pracującej, nie chce, aby część tych sum 
wracała z powrotem do skarbu nie zrealizowana. Dla­
tego Partia i Rząd żądają od związków zawodowych, 
aby one kontrolowały, jak jest realizowana polityka 
państwa w zakresie opieki nad człowiekiem pracy.

Jakie są najpilniejsze zadania podstawowych orga­
nizacji i instancji związkowych w tej dziedzinie?

Po pierwsze — powinny one wnikliwiej niż do­
tychczas podchodzić do analizy potrzeb własnego te­
renu, zakładu pracy, miasta, osiedla robotniczego, w i­
dzieć je w procesie rozwoju, z punktu widzenia dnia 
jutrzejszego i występować z konkretnymi wnioskami.

Po drugie — w oparciu o rozpoznanie terenu nale­
ży współdziałać z zainteresowanymi czynnikami, mi­
nisterstwami, centralnymi zarządami, administracją 
zakładów, terenowymi radami narodowymi, organami 
planującymi — w ustalaniu potrzeb w zakresie urzą­
dzeń socjalnych, planów inwestycyjnych i kredytów 
na cele akcji socjalnej.

Po trzecie — instancje związkowe powinny dbać, 
aby kredyty państwowe przeznaczone na prowadzenie 
akcji socjalnej były regularnie rozprowadzane, aby 
w terminie docierały do zakładów pracy i aby były 
w sposób racjonalny wykorzystywane.

Po czwarte — do obowiązków ogniw związkowych 
należy kontrolowanie przebiegu realizacji planów in­
westycyjnych przy budowie nowych urządzeń i remon­

cie istniejących, aby plany te wykonywane były w ter­
minie i aby jakość robót odpowiadała wymogom tech­
nicznym. Dlatego też konieczny jest aktywny udział 
instancji związkowych w komisjach, które przyjmują 
i kwalifikują obiekty do użytku. W żadnym wypadku 
przedstawiciele instancji związkowych nie mogą się 
zgodzić na oddanie do eksploatacji obiektów nieza- 
kończonych czy wadliwie wykonanych.

Po piąte — do zadań związków zawodowych nale­
ży także sprawa doboru kadr kierowniczych i wycho­
wawczych w placówkach socjalnych: żłobkach, przed­
szkolach, świebicach i koloniach, zwłaszcza zakłado­
wych. Wymienione wyżej przykłady świadczą jak naj­
wymowniej o decydującym znaczeniu doboru perso­
nelu w działalności placówki socjalnej. I dlatego an­
gażowanie pracowników placówki socjalnej przy za­
kładzie pracy winno się odbywać za wiedzą i akcep­
tacją rad zakładowych.

Rada zakładowa wspólnie z administracją ponosi 
odpowiedzialność nie tylko za warunki materialne 
placówki, lecz także „za kadry kierownicze, za wycho­
wanie dzieci. Absolutnie niesłuszne jest zrzucanie 
przez związki zawodowe całej odpowiedzialności za 
kadry na poszczególne wydziały terenowych rad na­
rodowych. Trzeba nastawić się na angażowanie naj­
lepiej wykwalifikowanego personelu i dążyć do jego 
stabilizacji. Właściwa obsada kadrowa placówki wa­
runkuje całokształt jej działalności i stosunek do niej 
pracujących. Dotyczy to także opieki lekarskiej nad 
urządzeniami socjalnymi. Jest ona bardzo niedosta­
teczna. Zagadnienie właściwej opieki lekarskiej nad 
placówkami socjalnymi winno być przedmiotem stałej 
troski organizacji związkowych. Niemałą pomoc 
w tym zakresie może okazać Związek Zawodowy Pra­
cowników Służby Zdrowia.

Podstawowym źródłem braków i niedociągnięć 
w działalności związków zawodowych w dziedzinie 
akcji, socjalnej jest to, że kierownictwa instancji związ­
kowych: zarządów głównych, okręgowych i ORZZ 
niedostatecznie żyją tym zagadnieniem. Sprawa troski 
o człowieka pracy częstokroć jest niedoceniana i trak­
towana jako drugorzędna. Wymownym dowodem tego 
jest fakt, że zagadnienie wykorzystania funduszów so­
cjalnych w r. 1952 analizowało zaledwie 7 zarządów 
głównych, a za I półrocze tylko 2 zarządy główne, na­
tomiast jeśli chodzi o ORZZ to tylko w jednym była 
omawiana sprawa kredytów socjalnych.

Jednym z zasadniczych braków w dotychczasowej 
działalności związków zawodowych na odcinku za­
gadnień socjalnych było to, że ograniczano się przede 
wszystkim do kontroli istniejących urządzeń, dążąc 
do ich udoskonalenia. Mało natomiast troszczono się 
o ich rozwój, nie analizowano potrzeb w tym zakresie, 
niedostatecznie wiązano problem rozwoju urządzeń 
socjalnych z problemem produktywizacji kobiet.

Rozwiązanie postawionego w tak szerokim zakre­
sie problemu akcji socjalnej wymaga od wydziałów 
socjalno-ubezpieczeniowych zarządów głównych i wy­
działów' socjalno-bytowych ORZZ zmiany dotychcza­
sowych form pracy i jej stylu; wymaga ściślejszego 
powiązania instancji związkowych ze swoimi resor­
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tami, współdziałania z nimi w planowaniu i ustalaniu 
potrzeb, współdziałania także z terenowymi radami 
narodowymi.

Każdy aktywista związkowy powinien pamiętać, że 
związki zawodowe wykonują wyznaczone przez Par­

tię i Rząd zadania tylko w tym wypadku, jeśli w swo­
jej codziennej pracy będą umiały ściśle wiązać zagad­
nienia produkcyjne z zagadnieniami socjalno-byto­
wymi, dążąc stale do poprawy bytu ludności pracu­
jącej.

K R Y S T Y N A  W IG U R A

Szkolenie ineinnątrzzakładome 
— ira lką  o noiue kadry

I ZROST wydajności pracy, który jest 
podstawą zwycięstwa socjalizmu — 
podstawą wzrostu produkcji, a więc 
i coraz pełniejszego zaspokajania ro­
snących potrzeb ludzi pracy, odbywa 

się przede wszystkim na bazie coraz doskonalszej, .no­
woczesnej techniki.

Do powstających licznie nowych zakładów pracy 
i do modernizowanych zakładów starych — wpro­
wadzamy radzieckie maszyny i urządzenia, które są 
wyrazem najnowocześniejszej techniki. Korzystając 
z radzieckich doświadczeń nasi konstruktorzy, inży­
nierowie i technicy projektują i wykonują coraz to 
doskonalsze mechanizmy. Nowatorzy produkcji 
wprowadzają do maszyn ulepszenia podnoszące ich 
poziom techniczny i przynoszące znaczne ułatwienia 
wr pracy. Nowoczesna technika zwycięża w kopal­
niach, gdzie kombajn rąbie i zgarnia znacznie wię­
cej węgla, niż kilkunastu górników; w fabrykach, 
gdzie przy potężnych maszynach i aparatach, paru 
ludzi, włączając lub wyłączając prąd, kieruje pro­
cesem produkcyjnym; na polach, gdzie maszyny orzą, 
sieją, zną, zbierają i młócą zboże za człowieka.

. wówczas, gdy postęp techniczny w gospodarce 
kapitalistycznej zmierzający wyłącznie do pomnaża- 
nia zysków przedsiębiorców, czyni z człowieka część 
mechanizmu, równie jak on automatycznie działają- 
cego i pozbawionego myśli — postęp techniczny w go­
spodarce socjalistycznej czyni z człowieka pana ma­
szyny. Mózg ludzki zyskuje przewagę nad -rękami. 
Otwiera się przed nami szeroka perspektywa zacie­
rania różnic między pracą fizyczną a umysłową. 

Omawiając zagadnienie postępu technicznego 
i perspektyw jego rozwoju na I Wszechzwiązkowej 

Naradzie Stachanowców — Józef Stalin ostrzegał 
jednak, że nie należy liczyć na samą technikę: „Ażeby 
nowa technika mogła dać wyniki trzeba jeszcze mieć 
ludzi, kadry robotników i robotnic zdolne stanąć na 
czele techniki i pchnąć ją naprzód“ .

Takie kadry wyrastają w naszych zakładach pra­
cy. Mamy już tysiące przodowników pracy, którzy 
doskonale opanowali mechanizmy, umieją wydobyć 
z nich maksimum wydajności, potrafią je doskona­
lić.

Jednakże w ciągu ostatnich lst do gospodarki po­
za rolnictwem napłynęły miliony ludzi, którzy w

przemyśle nie pracowali i nie posiadają zawodowych 
kwalifikacji. „Sprawa wyszkolenia tych ludzi — mó­
wi! na V III Plenum KC PZPR towarzysz Bierut — 
staje się obecnie decydującą o możliwości dalszego 
rozwoju naszej gospodarki, a przemysłu w szczegół- 
ności“ .

W tych warunkach konieczny jest prawidłowy roz­
wój szkolenia wewnątrzzakładowego —• przyuczanie 
przy warsztacie zawodu nowych pracowników oraz 
uzupełnianie wiadomości teoretycznych u starych 
fachowców, którzy, mimo praktyki, nie nadążają za 
nową techniką.

Prawidłowy rozwój szkolenia wewnątrzzakłado­
wego jest niezbędnym warunkiem zapewnienia na­
szemu przemysłowi odpowiednich potrzebnych mu 
kadr, podnoszenia poziomu wszystkich pracujących. 
Jest to w dalszej perspektywie — warunek wy­
rastania nowej klasy robotniczej — specjalistów na 
wysokim poziomie, ludzi zdolnych nie tylko wyko­
nywać zleconą im pracę, ale będących jednocześnie 
współtwórcami postępu technicznego, pracowników 
raczej umysłowych niż fizycznych. Szkolenie we­
wnątrzzakładowe otwiera również szerzej drogi 
awansu i osiągnięcia wyższych zarobków. Jest więc 
jednocześnie potężnym motorem podnoszenia wy­
dajności pracy i uzyskania osobistych korzyści przez 
człowieka.

Walka o nowe, wykwalifikowane kadry dla nasze­
go przemysłu i o wyższą stopę życiową ludzi pracy 
toczy się na każdym odcinku i na każdym odcinku 
naszego życia gospodarczego należy prawidłowo 
rozwijać szkolenie wewnątrzzakładowe, jako pod­
stawę wychowania tych nowych kadr. Zagadnienie 
to staje z całą ostrością zwłaszcza przed tymi gałę­
ziami przemysłu, w których technika poczyniła szcze­
gólne postępy. Jednym z takich kluczowych przemy­
słów w naszej gospodarce, wymagającym wysoko­
kwalifikowanych pracowników — jest przemysł ma­
szynowy.

Nowe normy i nowy system płac —
bodźcem do podnoszenia kwalifikacji

Znaczenie przemysłu maszynowego w naszej go­
spodarce jest olbrzymie; od niego zależy zapewnie­
nie bazy produkcyjnej dla innych przemysłów, zapew­
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nienie środków produkcji dla rolnictwa. Wykonanie 
tych zadań przyniesie szybsze zlikwidowanie nad­
miernej dysproporcji między rozwojem naszego 
przemysłu i nie nadążającego za nim rolnictwa, wyj­
ście z najpoważniejszych naszych trudności, obfitość 
artykułów powszechnego użytku i — co za tym idzje 
— szybszy wzrost stopy życiowej ludzi pracy

Zatem rytmiczny, stały,, szybki wzrost wydajności 
pracy w przemyśle maszynowym — jest jedną z pod­
staw prawidłowego rozwoju naszej gospodarki.

Przemysł maszynowy wyszedł już z początkowych 
trudności braku rąk do pracy. Dysponuje odpowied­
nią ilością pracowników. Obecnie stanęło przed nim 
inne zagadnienie — zagadnienie „jakości załóg“ . 
Pilna potrzeba wykwalifikowanych pracowników, wy- 
sokowydajnych i dających bezbrakową produkcję.

Reforma systemu norm i płac w przemyśle meta­
lowym wyraźnie odmieniła sytuację takich pracow­
ników. Zostały usunięte dotychczasowe niedociągnię­
cia w systemie norm i płac, które w wielu wypadkach 
doprowadzały do tego, że niżej wykwalifikowani 
pracownicy mogli uzyskiwać przy mniejszym wysił­
ku wyższe zarobki od robotników wysokokwalifiko­
wanych, że wobec tego „nie opłacało się“ podnosze­
nie kwalifikacji.

Wprowadzenie nowego systemu norm i płac 
zmieniło stosunek ogółu do spraw szkolenia we­
wnątrzzakładowego. Po wprowadzeniu nowych norm 
i zmianie siatki płac — w zakładach metalowych ob­
jaw ił się pęd do szkolenia. Nierzadkie były wypadki, 
że robotnicy zwracali się do dyrekcji z dezyderatem 
uruchomienia kursów podnoszenia kwalifikacji. Wie­
lu żądało egzaminów, oceniających ich możliwości 
przeniesienia do wyższej grupy i drogą samokształ­
cenia uzupełniało swe wiadomości.

Tak m. in. w Wielkopolskiej Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych grupa elektryków, w której mężem 
zaufania jest tow. Edmund Ostrowski, rozpoczęła w 
okresie wprowadzenia nowych norm systematyczne 
szkolenie przywarsztatowe. W Zakładach im. Stalina 
w Poznaniu na zebraniu, poświęconym zagadnieniu 
wprowadzenia nowych norm — robotnicy postawili 
postulat natychmiastowego rozpoczęcia szkolenia 
niedostatecznie wykwalifikowanych robotników. Już 
następnego dnia po naradzie tow. tow. Franciszek 
Poprawski, Franciszek Kosiński i Stanisław Pieru- 
nek zajęli się szkoleniem dwunastu towarzyszy,- któ­
rzy chcieli podnieść swe kwalifikacje.

Pęd do kształcenia się, do doskonalenia w zawo­
dzie, spowodowany tym, że nowe, słuszne normy 
i nowy taryfikator stworzył bodźce ekonomiczne dla 
podnoszenia kwalifikacji — należało wykorzystać 
dla rozboju szkolenia zawodowego we wszystkich 
zakładach przemysłu metalowego. Sprawą tą, oprócz 
administracji zakładów, powinny były szczególnie 
zainteresować się ogniwa Związku Zawodowego Me­
talowców, których zadaniem — jako współgospoda­
rzy zakładów pracy —- jest dbałość o zapewnienie 
przemysłowi odpowiednich kadr, a jako organizacji 
mających na celu zabezpieczenie interesów robotni­
ków — dbałość o to, by każdy człowiek mógł zna­

leźć się na właściwym miejscu pracy, wykorzystać 
w pełni swe zdolności, osiągnąć wyższe zarobki.

Czy Związek Zawodowy Metalowców zajął się do­
statecznie tym zagadnieniem?

W skali całego przemysłu maszynowego, plany 
szkolenia wewnątrzzakładowego w II kwartale br., 
a więc w przeddzień wprowadzenia reformy norm i 
płac — były wykonane tylko w 70 proc. Na drugie 
półrocze, w którym została rozpoczęta we wszyst­
kich zakładach przemysłu maszynowego praca na 
nowych normach, pozostała więc poważna ilość k il­
ku tysięcy łudzi nieprzeszkolonych, dla których brak 
kwalifikacji stanowi przeszkodę w wykonywaniu za­
dań produkcyjnych.

Tę lukę należało zapełnić.
Zdawałoby się więc, że sprawy szkolenia staną na • 

porządku dziennym we wszystkich zakładach- prze­
mysłu maszynowego, że staną się tematem obrad 
rad zakładowych, że rady zanalizują dotychczasowe 
braki w szkoleniu i wspólnie z admistracją przepro­
wadzą prace mające na celu ożywienie pracy na tym 
odcinku.

W rzeczywistości przedstawia się to jednak ina­
czej.

Weźmy dla przykładu tak wielki i kluczowy zakład 
przemysłu maszynowego, jakim jest Stocznia Gdań­
ska. Od czerwca do końca sierpnia — a więc w ok­
resie wprowadzenia pracy na nowych normach ani 
jednego posiedzenia rady zakładowej nie poświęcono 
sprawom szkolenia.

Inny przykład: w większości gazetek zakładów 
metalowych nie można na przestrzeni kilku miesię­
cy znaleźć ani jednego artykułu poświęconego spra­
wom szkolenia. Oczywiście, szkolenie wewnątrzzakła­
dowe odbywa się w tych zakładach tak, jak we wszyst­
kich zakładach w całej Polsce, ale ten brak wieści
0 jego przebiegu świadczy o obojętności dla tych 
spraw aktywu zakładowego, a między innymi :— orga­
nizacji związkowej.

Idąc po nitce do kłębka — można dojść do tego, 
że obojętność, a w każdym razie niedostateczne zain­
teresowanie sprawami wewnątrzzakładowego szkole­
nia zawodowego, towarzyszy całej pracy związko­
wej. Świadczy o tym m. in. fakt, że w Zarządzie 
Głównym Zw. Zaw. Metalowców nie ma materiałów 
dotyczących szkolenia, że w Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych sprawy szkolenia były do 
niedawna kopciuszkiem Wydziału Ekonomicznego
1 dopiero teraz, pp utworzeniu Wydziału Pracy i Pła­
cy awansowały do rangi ważnych zagadnień.

Rola i zadania organizacji związkowych
Prowadzenie szkolenia wewnątrzzakładowego mu­

si być ściśle związane z potrzebami danego zakładu 
pracy. Kierownik każdego działu ma obowiązek 
sprawdzenia, jakich specjalistów potrzebuje, by po 
przeszkoleniu przesunąć ich do wyższych grup, na 
stanowiska robocze wymagające wykwalifikowanej 
obsady. Rzecz jasna, że potrzeby te stale rosną w 
miarę wzrostu mechanizacji robót, w miarę wpro­
wadzenia do produkcji coraz to doskonalszych, bar­
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dziej precyzyjnych urządzeń, słowem — w miarę po­
stępu technicznego. Na bazie tych potrzeb musi być 
sporządzony plan szkolenia dla całego zakładu.

Ale o. jakości szkolenia, o rzeczywistych jego wy­
nikach decyduje właściwy dobór ludzi, którzy po­
winni przeprowadzać szkolenie oraz odpowiednia 
mobilizacja szkolonych, wskazywanie im korzyści, 
jakie im samym i zakładowi przyniesie podniesienie 
ich kwalifikacji. I tu się zaczyna rola organizacji 
związkowej.

W Stoczni Gdańskiej (że powrócimy do tego 
przykładu) niektórzy działacze związkowi doceniają 
znaczenie wzrostu wykwalifikowanych kadr. Świad­
czy o tym m. >in. ¡zobowiązanie, podjęte przez m i­
strza Igielskiego przewodniczącego rady oddziało­
wej wydziału montażu maszyn, który podjął się prze­
szkolić w dwóch turnusach 60 niewykwalifikowanych 
robotników i wezwał innych mistrzów oraz wysoko­
kwalifikowanych specjalistów do przystąpienia do 
współzawodnictwa w zakresie szkolenia.

Do obowiązków rady zakładowej należy teraz in i­
cjatywę tę rozszerzyć, włączyć do ruchu współzawod­
nictwa pracy zobowiązania szkoleniowe, które są wy­
razem nowego, socjalistycznego stosunku przodują­
cych robotników do swej pracy; przejawem dążności 
do podciągania pozostających w tyle, dbałości o po­
trzeby zakładu, pomocy dla towarzyszy, by mogli 
awansować i podnosić swe zarobki.

Wyrazem takiego samego stosunku do współza­
wodnictwa jest rozwój w niektórych zakładach pra­
cy tzw. szkół, przodownictwa, w których przodownicy 
pracy dzielą się swymi doświadczeniami z robotni­
kami, mającymi trudności w wykonywaniu norm.

W niektórych zakładach przemysłu metalowego po 
wprowadzeniu nowych norm, jak np. w Bielskiej Fa­
bryce Śrub szkoły przodownictwa przybierają 
charakter masowy. W zakładzie tym w sierpniu br".
11 wybitnych przodowników przekazało swe doświad­
czenia innym. W szkole przodownika Jakubca kilku 
ze szkolonych już w pierwszych dniach wyraźnie 
podniosło swą wydajność. Np. Stanisław Antoś, który 
w lipcu wykonywał normę średnio w 122 proc., po 
zapoznaniu się z metodami przodownika Jakubca 
uzyskał 150 proc. normy.

Rozwijanie szkół przodownictwa, podobnie jak 
i szkolenie metodą Kowalowa dające wzrost wydaj­
ności pracy — nie może jednak przesłaniać radom 
zakładowym znaczenia szkolenia wewnątrzzakłado­
wego, które jest podstawą ogólnego podnoszenia 
kwalifikacji załogi. .

Dlatego też jednocześnie z rozwijaniem współza­
wodnictwa w szkoleniu —- trzeba zajmować się nie­
ustannie kontrolą postępów w szkoleniu wewnątrz­
zakładowym, organizowanym przez administrację, 
baczyć, by plany szkolenia były wykonywane i by 
przynosiło ono rezultaty.

W Stoczni Gdańskiej i w innych zakładach spoty­
kamy się jeszcze z zagadnieniem braku frekwencji 
na szkoleniu. Przyczyny tego tkwią czasami w błę­
dach organizacyjnych (godziny szkolenia nie przy­
stosowane do zmian pracy itp.), a czasami w braku 
pracy politycznej z załogą.

Wśród części młodych robotników rozpoczynają­
cych dopiero pracę w przemyśle, spotkać można 
pewną beztroskę, brak myśli o przyszłości, a jedno­
cześnie i obojętność dla spraw swego zakładu pracy. 
W Stoczni Gdańskiej na przykład już po wprowa­
dzeniu nowych norm nie udało się w podstawowych 
działach kadłubowni zorganizować kursów z powo­
du braku frekwencji. A nieobecni — to była przede 
wszystkim młodzież.

Bodźce ekonomiczne nie działają tutaj tak silnie, 
jak u starszych robotników, mających na utrzymaniu 
rodziny. Praca nad tą młodzieżą powinna więc pójść 
przede wszystkim w kierunku pobudzenia ich am­
bicji przodowania w pracy, dążności do awansu, w 
kierunku rozbudzania w nich żądzy wiedzy. Pod­
stawą rozwoju tych ambicji powinna być świadomość 
celów pracy i znaczenia zakładu, w którym pracują, 
dla całej gospodarki narodowej, poczucie świadomo­
ści współgospodarzenia tym zakładem, duma z wkła­
du, jaki wnoszą do całego naszego budownictwa so­
cjalistycznego. Tę świadomość powinna rozwijać w 
młodych robotnikach przede wszystkim organizacja 
związkowa — pierwsza organizacja, z jaką spotyka 
się człowiek wstępujący do przemysłu. Nie można po­
zostawiać tej pracy wyłącznie organizacji młodzie­
żowej, nie można tylko oglądać się na organizację 
partyjną.

Natomiast pod kierunkiem Partii należy wy­
korzystać wszystkie sposoby wychowania po­
litycznego młodych pracowników poczynając od pro­
pagandy poglądowej, a na indywidualnych rozmo­
wach kończąc.

Organizacja kursów szkoleniowych, a także prak­
tycznego szkolenia przy warsztacie musi być ściśle 
związana z potrzebami danego zakładu. Potrzeby 
te wysuwają kierownicy działów. Jednakże wśród 
wielu jeszcze kierowników istnieje fałszywe mnie­
manie, że szkolenie „przeszkadza“ w wykonywaniu 
planów produkcyjnych. I o tym mówią również do­
świadczenia Stoczni Gdańskiej, gdzie kierownik wy­
działu szkolenia wewnątrzzakładowego często spo­
tykał się z niechęcią kierowników, którzy uważali, 
że szkolenie odrywa ludzi od pracy. Wychowanie 
tych kierowników, wpojenie w nich zrozumienia, że 
podniesienie poziomu fachowego pracowników jest 
najlepszą gwarancją odpowiedniego wykonania ich 
zadań, zwiększenia produkcji i polepszenia jej ja ­
kości również należy m. in. do organizacji związ­
kowej.

W toku szkolenia niezbędna jest również kontrola 
jego wyników. Mężowie zaufania i inni aktywiści 
związkowi powinni być zatem w stałym kontakcie ze 
szkolonymi, interesować się ich postępami, dowia­
dywać się od nich, jak prowadzone są wykłady i czy 
szkolący uczciwie stara się przekazać swą wiedzę 
uczniom. Konieczne jest także uczestnictwo przed­
stawicieli rad zakładowych przy egzaminach, prze­
prowadzanych po szkoleniu.

I na tym nie może również . poprzestać rada za­
kładowa i aktyw związkowy. Zdarza się bowiem 
jeszcze niekiedy, że na skutek błędów w planowaniu
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szkolenia — ludzie, którzy zdobyli kwalifikacje, nie 
mogą ich wykorzystać, ponieważ przydziela się im 
nieodpowiednie miejsce pracy. Gdy się tak dzieje — 
rada zakładowa powinna interweniować w kierow­
nictwie, jako powołana do tego, by dbać o zapew­
nienie człowiekowi pracy możliwości zdobycia od­
powiedniego dla jego kwalifikacji i wydajności pracy 
Zarobku, a w wypadkach ujawnienia się w toku szko­
lenia szczególnych zdolności i chęci do nauki — po­
winna wpływać na to-, by kierownictwo zakładu po­
myślało o dalszym szkoleniu zdolnego pracownika, 
aby otwarło przed nim drogę przejścia w szeregi per­
sonelu technicznego.

Dla dobra naszej gospodarki, dla dobra człowieka

Dobrze prowadzone szkolenie wewnątrzzakładowe 
to. gwarancja wzrostu wykwalifikowanych kadr 
i wzrostu wydajności pracy. Można by już mnożyć 
setki przykładów uzyskania dobrych wyników szko­
lenia, wówczas, gdy szkolący szczerze pragnie pod­
nieść poziom swego „ucznia“ i gdy „szkolony“ am­
bitnie dąży do opanowania przekazywanych mu 
wiadomości.

Tak np. dobre wyniki osiągnął tow. Bonerski ze 
Stoczni Gdańskiej (wydz. kadlubowni A), który w 
ubiegłym roku wyszkolił u siebie grupę junaków 
SP. Podczas gdy większość junaków odeszła ze sto­
czni do innych zakładów pracy — ci pozostali, już

po pól roku szkolenia wykonali prace, które inni 
opanowują po 4 latach. Szkolenie przywarsztatowe 
umożliwiło 17-letniemu ZMP-owcowi, Kazimierzowi 
Drużyńskiemu, który wprost ze wsi przyszedł do 
pracy w „Pafawag“ , zdobycie nie tylko kwalifikacji, 
ale sięgnięcie po awans zawodowy: tow. Drożyń­
ski kształci się obecnie w technikum mechanicz­
nym. Dzięki szkoleniu wewnątrzzakładowemu młody 
Stanisław Kuś, pracujący w FSO w Warszawie, 
opanował po trzymiesięcznym kursie zawód frezera, 
a następnie — przy pomocy starych fachowców tow. 
Wójcika i inż. Wilczyńskiego — rozwinął tak dalece 
swe umiejętności, że obecnie ze znaczną nadwyżką 
wykonuje nowe normy, zarabiając ponad 2 000 zl.

Szkolenie wewnątrzzakładowe zapewnia stały do­
pływ odpowiednich kadr specjalistów dla zakładu pra­
cy, a jednocześnie pomaga uzyskiwać wyższe zarob­
ki, sięgać po awanse.

Organizacje związkowe zakładów pracy, których 
zadaniem jest dbałość o wzrost stopy życiowej zało­
gi, powinny sprawę szkolenia wewnątrzzakładowego 
traktować, jako jedno z najważniejszych zagadnień, 
niosąc administracji zakładów pomoc w mobilizacji 
szkolonych i szkolących, kontrolując przebieg szkole­
nia, dbając o to, by przeszkolony znalazł się na od­
powiednim dla swych kwalilifikacji i zdolności miej­
scu — dla dobra naszej socjalistycznej gospodarki, 
dla dobra człowieka pracy.

TADEUSZ LIPSK I

Dośiriadczenia i irn io sk i z dyskusji 
o grupie zruiązkoujej Tam ary Tim oszynej

G
RUPA związkowa — podstawową komór­
ką organizacji związkowej. To sformu­
łowanie z referatu na II Kongresie 
Związków Zawodowych, który w oparciu 

________ J o doświadczenia radzieckie, powziął po­
stanowienie o powołaniu grup zwiążkowych na­
brało już w pracy naszych związków zawodowych 
praktycznego znaczenia. Grupy związkowe przeszły 
bowiem poważny etap swego rozwoju i okrzepły or­
ganizacyjnie. Aktywiści związkowi unaocznili sobie 
na przykładach codziennej pracy — jak poważną 
rolę odgrywać może i odgrywa grupa związkowa, 
zespalająca wysiłki pracowników dla realizacji za­
mierzeń socjalistycznego budownictwa i czuwająca 
jednocześnie, aby słuszne i żywotne postulaty byto­
we członków grupy były właściwie rozpatrywane 
i załatwiane.

To ogólne, pozytywne stwierdzenie nie oznacza 
jednak wcale, że w działalności naszych grup związ­
kowych, że w pracy mężów zaufania i aktywu gru­
powego: delegatów socjalno-ubezpieczeniowych, spo­
łecznych inspektorów pracy i organizatorów pracy 
kulturalno-oświatowej — nie ma usterek i braków.

Przeciwnie, wskazania kolejnych plenum CRZZ, od­
bywających się w okresie od II Kongresu Związków 
Zawodowych wyraźnie mówią o niedomaganiach 
pracy dołowego aktywu związkowego, o niedocenianiu 
przez wiele wyższych instancji związkowych pracy 
grup, o braku należytej pomocy instruktarzowej i po­
litycznej dla mężów zaufania, która umożliwiłaby 
im podnoszenie całokształtu działalności grup na 
wyższy poziom.

Dlatego też wielkiego znaczenia nabiera stała 
troska instancji związkowych o ulepszenie pracy 
grup związkowych przez 'wykorzystywanie i szero­
kie popularyzowanie doświadczeń i metod pracy przo­
dujących mężów zaufania, systematyczne czuwanie 
nad tokiem pracy grupy i jej aktywu oraz pomoc przy 
usuwaniu wyłaniających się przed nimi trudności.

Chodzi bowiem o to, aby wielotysięczna armia 
mężów zaufania stała się naprawdę wielką silą, aby 
wszyscy mężowie zaufania swym osobistym przy­
kładem, swoją codzienną pracą organizatorską i wy­
chowawczą przyczyniali się do dalszego podniesic-
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nia twórczej aktywności i świadomości mas, wzrostu 
wydajności pracy i umocnienia dyscypliny, do suk­
cesów produkcyjnych, a co wiąże się z tym niero­
zerwalnie do stałej poprawy warunków bytowych 
ludzi pracy.

I

W tym dążeniu do podniesienia poziomu pracy 
wielce pomocne są dla naszych związkowców doś­
wiadczenia radzieckie. Polski ruch zawodowy czer­
pie ze skarbnicy doświadczeń radzieckich towarzy­
szy nie tylko wzory dla pracy w dziedzinie walki
0 produkcję i troski o człowieka pracy, ale i dla po­
lepszenia swej działalności organizacyjnej i wycho­
wawczej, dla umocnienia więzi aktywu z masami 
związkowymi. Doskonalą okazją do zaznajomienia 
się z przodującymi doświadczeniami czołowych ra­
dzieckich aktywistów — mężów zaufania — stała 
się zamieszczona w dniu 10. IV. 1953 r. w „T ru­
dzie“ , organie WCSPS —• opowieść tow. Tamary 
Timoszynej, męża zaufania jednej z grup związko­
wych w Moskiewskich Zakładach Samochodowych 
im. Stalina.

Metody pracy tej czołowej radzieckiej aktywistki 
— męża zaufania, są stale aktualne dla naszych 
związkowców. Chociaż więc przez szereg miesięcy 
uwaga wielu naszych aktywistów skupiała się na 
tym problemie— stawiamy go jeszcze raz, aby pod­
sumować doświadczenia i wysnuć konkretne wnios­
ki na przyszłość. Sprawa bowiem nie skończyła się
1 nie powinna się zakończyć jedynie dyskusją na la­
mach „Głosu Pracy“ , (który przedrukował opowieść) 
a przeciwnie, metody pracy Timoszynej znaleźć po­
winny jak najszersze zastosowanie w praktycznej 
pracy naszych grup związkowych, co niestety nastą­
piło dotychczas w zbyt małym stopniu.

Przypomnijmy sobie przedtem w skrócie, o czym 
mówiła opowieść Tamary Timoszynej i artykuł 
wstępny „Trudu“ , będący wskazaniem dla radzieckich 
związkowców.

Grupa Tamary Timoszynej — to brygada młodzie­
żowa. Timoszyna dobrze zapamiętała sobie słowa 
Stalina, że współzawodnictwo socjalistyczne i polega 
na tym, aby pozostającym w tyle towarzyszom po­
móc w ociąganiu poziomu przodujących i dzięki te­
mu doprowadzić do uzyskiwania wspólnych sukce­
sów. To wychowawcze znaczenie współzawodnictwa 
znalazło konkretny wyraz w pracy Timoszynej. 
W grupie jej pracuje miody tokarz Nina Artiemowa, 
która początkowo nie wykonywała normy. Timoszy­
na zajęła się nią, objaśniała jej sama sposób zakła­
dania detali na tokarce i spowodowała, że Niną za­
opiekowała się systematycznie doświadczona sta- 
chanówka Koniuchowa. Dzięki wspólnej nauce 
i praktycznej pomocy Artiemowa szybko nauczyła się 
należycie wykorzystywać tokarkę, uzyskując 'znacz­
ne przekroczenie normy. Wyrosła na przodującą ro­
botnicę, na dobrego fachowca. Na jej przykładzie 
wyraźnie uwypuklone zostało znaczenie i rola współ­
zawodnictwa — jako metody socjalistycznego bu­
downictwa,, metody podciągania pozostających w ty­

le do poziomu przodujących, jako siły, która zapew­
nia wykonanie planów produkcyjnych.

W innym wypadku na praktycznym przykładzie 
pracy Timoszynej widzimy wychowawczy wpływ 
męża zaufania na członków grupy. Oto mechanik 
Klaudia Inszakowa zaniedbywała się w pracy i wy­
konywała ją niestarannie. Timoszyna zajęła się nią, 
przygotowała zebranie grupy, na którym, nawiązu­
jąc do XIX Zjazdu KPZR omówiła obszernie pro­
blem obniżki kosztów własnych i zlikwidowania mar­
notrawstwa. W dyskusji inne robotnice śmiało i od­
ważnie, ale jednocześnie z całą życzliwością skryty­
kowały postępowanie Inszakowej, wskazując jej, że 
ma wszelkie dane ku temu, by zostać przodującym 
mechanikiem. W rezultacie dyskusji Inszakowa 
oświadczyła: „Ta nasza rozmowa towarzysze, to nie 
próżne gadanie. Obiecuję — nie powtórzę więcej 
moich błędów.“ Na tymże zebraniu postanowiono 
zorganizować walkę o zwiększenie oszczędności przez 
utworzenie brygady kompleksowego oszczędzania 
i przemyśleć problem usprawnienia pracy. W krót­
kim czasie grupa uzyskała w tej dziedzinie poważ­
ne sukcesy, a przyczyniła się do tego w niemałym 
stopniu Klaudia Inszakowa, która słuchając na ze­
braniu wypowiedzi swych towarzyszek zrozumiała 
niewłaściwość swego postępowania.

Ale nie tylko zagadnieniom produkcji i walce
0 plan poświęca uwagę Timoszyna. Jej działalność 
obejmuje również szeroki zakres spraw bytowych to­
warzyszy z grupy, ich warunków pracy i życia. Np. 
gdy zachorowała jedna z pracownic należąca do gru­
py, frezer Maria Andrejewa, mająca małe dzieci — 
zaopiekowała się nią troskliwie. Ponieważ chorą skie­
rowano na leczenie do szpitala, członkinie .grupy 
kolejno dyżurowały w nocy w jej mieszkaniu, wy­
konując potrzebne prace gospodarskie. Dzieci cho­
rej Andrejewej czuły się dzięki temu zupełnie dob­
rze i codzień z niecierpliwością oczekiwały na przy­
bycie opiekunki. Również lepiej poczuła się Andre­
jewa, gdy dowiedziała się, że w domu wszystko jest 
w porządku — szybciej te? wróciła do zdrowia.

O tym to fragmencie pracy radzieckiej aktywi­
stki czytamy we wspomnieniu Timoszynej krótkie 
stwierdzenie: jako aktywistki wypełniliśmy nasz spo­
łeczny obowiązek!

Tak było i w wielu innych wypadkach. Timoszyna 
zajmuje się bowiem każdą najdrobniejszą nawe-t 
sprawą swych współtowarzyszek, reaguje na każde 
niedomaganie w ich pracy. Wykorzystuje do tego 
celu najróżnorodniejsze zebrania, gazetki ścienne, 
ulotki, „błyskawice“ .

Wielkie znaczenie wychowawcze mają organizo­
wane przez męża zaufania: wspólne czytanie gazet
1 książek, pogadanki, wycieczki do muzeów i na wy­
stawy, wspólne uczęszczanie do teatrów i kin. Ta­
mara Timoszyna dąży do pełniejszego zaspokojenia 
kulturalnych i bytowych potrzeb członków grupy 
związkowej. Przy czym nie pracuje sama, ale uru­
chamia cały aktyw grupy: organizatora pracy kul­
turalno-oświatowej, delegata socjalno-ubezpieczenio- 
wego i społecznego inspektora pracy. Przestrzega
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więc w praktyce zasadę kolektywności, tę zasadę,
0 której pełniejsze niż dotąd zastosowanie walczyć 
winien z całą konsekwencją nasz aktyw związkowy
1 wszystkie instancje związków zawodowych.

„Trud“  zamieszczając opowieść męża zaufania
Tamary Timoszynej pod wymownym tytułem „Spra­
wa jednej grupy związkowej — szkołą wychowa­
nia“ , pisał we wstępnym artykule: „Mamy w na­
szych przedsiębiorstwach setki tysięcy grup związ­
kowych. Właśnie tutaj w najniższym ogniwie orga­
nizacji związkowej, rozstrzyga się zwycięstwo 
w walce o plan, o osiągnięcia całej pracy związko­
wej — produkcyjnej, kulturalno-bytowej, organiza­
cyjnej. Tu właśnie w grupie związkowej liczni ro­
botnicy i pracownicy włączają się do życia społecz­
nego, przechodzą szkołę wychowania.

Zadanie polega na tym, aby nieustannie polepszać 
pracę grup związkowych. Jeżeli każdy mąż zaufania 
będzie przejawiać taką aktywność i inicjatywę, jak 
Tamara Timoszyna, tó cała praca grup związkowych, 
cala działalność radzieckich związków zawodowych 
podniesie się na nowy, wyższy poziom... Ważną 
sprawą jest uczyć mężów zaufania, podnosić ich po­
ziom polityczny i kulturalny, uzupełniać ich prak 
tyczne wiadomości. Rady zakładowe i oddziałowe 
obowiązane są przeprowadzać seminaria, regularnie 
odbywać zebrania instrukcyjne, organizować wymia­
nę doświadczeń pracy mężów zaufania.

W każdej gałęzi gospodarki, w każdym mieście są 
aktywiści z inicjatywą, podobni do tow. Timoszynej. 
Zarządy główne i' okręgowe, jak również rady związ­
ków zawodowych powinny poznawać i uogólniać ich 
doświadczenia, czynić z nich dorobek szerokiego ak­
tywu.“

I I

Dążenie do zaznajomienia naszego aktywu i ogó­
łu związkowców z doświadczeniami czołowej radzie­
ckiej aktywistki — męża zaufania Tamary Timoszy 
nej, zwrócenia uwagi naszych związków zawodowych 
na problem pracy grup związkowych — był przewod­
nim motywem inicjatywy „Głosu Pracy“ . Gazeta 
związkowa zamieściła w jednym z numerów kwiet­
niowych pełny tekst opowieści Timoszynej oraz ar­
tykuł wstępny „Trudu“ . Jednocześnie redakcja 
zwróciła się do aktywu związkowego o nadsyłanie 
wypowiedzi na temat: czy nasza grupa związkowa 
pracuje tak jak grupa Tamary Timoszynej?

Już po kilku dniach wpłynął do „Głosu Pracy“ 
pierwszy list, zawierający wypowiedź męża zaufa­
nia grupy związkowej nr 61 w ZNTK Pruszków tow. 
Zdzisława Sałka. Pisał on o swych osiągnięciach 
i metodzie pracy w grupie, ale najcharakterystycz- 
niejsze stwierdzenie zawarł w zakończeniu swej wy­
powiedzi: „Chcę tu jeszcze powiedzieć, że czytając 
tę opowieść zrozumiałem jak bardzo grupy związ­
kowe w ZSRR troszczą się i interesują różnymi ludz­
kimi sprawami. W mojej grupie, mimo że członko­
wie dobrze wywiązują się z pracy zawodowej, dale­
ko jeszcze do tak dobrych, koleżeńskich stosunków. 
Często bywa, że jeden drugiemu zazdrości, gdy do­

stanie lepszą firacę, a zdarza się, że i są tacy, któ­
rzy chcą żyć na czyjś koszt. I teraz będę się starał, 
ażeby to usunąć, ażeby nasza grupa była jak jedna 
rodzina, podobna do grupy tow. Timoszynej.“

Jak jedna rodzina — te słowa najlepiej charakte­
ryzujące znaczenie kolektywu powtarzają się w wielu 
wypowiedziach drukowanych w ramach ankiety.

„Czytając opowiadanie Timoszynej — pisał tow. 
Otton Wiciślik, mąż zaufania oddziału G-4 kopalni 
„Wujek“ — zrozumiałem, że najważniejszą rzeczą 
jest trzymać się razem, że osiągnięcia jakie uzyska­
ła grupa Timoszynej są wynikiem zespolenia jej gru­
py, przyjacielskich stosunków i współpracy między 
wszystkimi robotnikami. Tutaj mamy jeszcze dużo do 
zrobienia. Dotychczas w naszej grupie ta zwartość 
i współpraca nie istnieje nawet pomiędzy aktywem 
grupy. Wiele wysiłków będzie od dziś wymagało po­
stawienie pracy na takim poziomie, jak w grupie tow. 
Timoszynej, ale dużo pomogą nam w tym właśnie jej 
doświadczenia.“

„Opowiadanie tow. Timoszynej — stwierdza w swej 
wypowiedzi tow: Erhard Saft, mąż zaufania z huty 
„Batory“ — stale przypominało mi coś nowego z ży­
cia i pracy naszej grupy. Zacząłem na wielu towa­
rzyszy patrzeć innymi oczami i zrozumiałem, że nie­
dostatecznie jeszcze doceniałem ważność funkcji, którą 
spełniam. Zrozumiałem, że w dużej mierze ode mnie 
zależy stosunek członków grupy do pracy i do siebie 
wzajemnie. Spojrzałem na moją pracę jako męża za­
ufania, inaczej niż dotychczas“ .

Na tę kolektywność pracy w grupie radzieckiej akty­
wistki, która cechować winna i nasze ogniwa związ­
kowe —- zwrócił również uwagę tow. Paweł Michnia, 
mąż zaufania grupy związkowej w kopalni „Rozbark“ : 
„Wspólnie, wspólnie! To jest właśnie słowo, które czę­
sto powtarza się u Timoszynej. Nie tylko słowo. One 
naprawdę pracują, cieszą się i pokonują trudności 
wspólnie. I to jest chyba najważniejsze z całej opo­
wieści Timoszynej. Ze grupa związkowa powinna 
być ze sobą ściśle złączona nie tylko wspólną pracą, 
jednakowym poziomem pracy, ale i wspólnymi troska­
mi i wspólną radością i jednakowymi myślami o pracy 
związkowej, o swoich funkcjach związkowych. Moc­
niejszy pomaga we wszystkim słabszemu i ciągnie 
go za sobą — to jest chyba najważniejszą zasadą ra­
dzieckiego aktywu związkowego“ .

Z treści wypowiedzi mężów zaufania zamieszcza­
nych w ramach ankiety „Głosu Pracy“  nieraz prze­
bija akcent bezpośredniości. Uczestnicy ankiety zwra­
cają się za pośrednictwem gazety do tow. Timoszy­
nej. Ten akcent bezpośredniości dominuje m. in. 
w wypowiedzi tow. Jadwigi Leoniak, męża zaufania 
w Fabryce Wyrobów Blaszanych w Małomicach, która 
opowiada tow. Timoszynej o swej pracy, stwierdzając 
w zakończeniu: „Po co Wam to wszystko Towarzysz­
ko opowiadam? Nie po to, aby się skarżyć, ale by 
Wam podziękować, że zwróciłyście moją uwagę na 
konieczność opierania pracy na całej grupie. Począ­
tek już zrobiłam. W czasie przerwy obiadowej czytam 
towarzyszom ciekawe i pouczające artykuły z gazet. 
Na zebraniach — a odtąd regularnie będę je zwoły­
wała -—- omawiam sprawy z naszego życia codzienne­
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go, interesujące całą grupę. Co miesiąc będziemy po­
dejmowali podczas tych zebrań nowe zobowiązania 
i wezwiemy do współzawodnictwa inne grupy. Aktyw 
grupowy zacznę włączać do pracy, a jeśli się będzie 
ociągał, jak dotychczas, odwołam się do decyzji 
grupy“ .

Dla licznych aktywistów wypowiedź Timoszynej sta­
ła się okazją do krytycznego spojrzenia na swą pracę 
i porównania skali osiągnięć. Timoszyna pomogła też 
niejednemu aktywiście w ulepszeniu pracy. Tak np. 
było z tow. Wincentym Bielawą, mężem zaufania gru­
py walcowników Wydziału H-411 huty im. Nowotki, 
który mając trudności w grupie sięgnął po opowieść 
wydrukowaną w „Głosie Pracy“ i stwierdził że źródła 
wielu braków szukać należy często w niewłaściwym 
stosunku aktywu grupowego do członków grupy.

„...Przy czytaniu artykułu tow. Timoszynej — koń­
czy swą wypowiedź tow. Bielawa — innymi oczami 
spojrzałem na pracę naszej grupy i swoją własną, ja ­
ko męża zaufania. Zrozumiałem, że jeszcze nie mam 
się czym chwalić. Ze trzeba dołożyć starań, aby pra­
cować lepiej“ . ,

Końcowym akcentem dyskusji na łamach „Głosu 
Pracy“ była opowieść męża zaufania Wandy Wójcik 
z ZPA im. Dzierżyńskiego w Tarnowie p.t. „Osądźcie 
czy dotrzymałam słowa“ . Tow. Wójcik, wybrana 
w ostatnich wyborach mężem zaufania grupy związ­
kowej w oddziale saletry wapniowej — przyrzekła 
swym towarzyszom, że będzie się starała pracować jak 
najlepiej. Istotnie też nie szczędziła wysiłków, aby 
wypełnić z honorem powierzoną jej funkcję społeczną. 
Opowieść Timoszynej skłoniła naszą aktywistkę do za­
nalizowania swej dotychczasowej pracy i pomogła jej 
w wysunięciu wniosków, zmierzających do dalszego 
polepszenia pracy całej grupy związkowej.

Jednocześnie tak konkretnie przedstawiona działal­
ność męża zaufania wykazała innym naszym akty­
wistom, że mają oni wiele danych ku temu, aby pod­
nieść poziom swej pracy, uczynić swe grupy podobny­
mi do grupy Tamary Timoszynej.

Omawiając ankietę „Głosu Pracy“ trzeba stwierdzić, 
że unaoczniła ona przede wszystkim aktywistom, jak 
wielkie znaczenie ma oparcie się na kolektywie i uru­
chomienie całego aktywu grupowego. Jest to szcze­
gólnie ważne dla naszych ogniw związkowych, gdzie 
mężowie zaufania pracują często w pojedynkę i nie 
potrafią jeszcze wykorzystać aktywu społecznego, a co 
gorsze nieraz zniechęcają się w pracy, właśnie na 
skutek braku konkretnej pomocy i przykładu.

Ankieta „Głosu Pracy“ miała nadto drugą jeszcze 
poważną wartość. Przyczyniła się ona niewątpliwie 
do upowszechnienia doświadczeń przodującej radziec­
kiej aktywistki, które szeroko spopularyzowane w ty­
siącach grup związkowych mogły się stać ważnym 
czynnikiem uaktywnienia dołowego aktywu, tego 
aktywu, który jest przecież podstawą działania związ­
ków zawodowych wśród milionów ludzi pracy.

I I I

W tym właśnie kierunku szły i zalecenia Sekretaria­
tu CRZZ, który wskazywał, że opowieść Timoszynej 
i tocząca się na łamach gazety związkowej dysku­

sja winna się stać dogodnym momentem do podjęcia 
szerokiej akcji popularyzacyjnej, wymiany doświad­
czeń, w ogóle do ożywienia pracy mężów zaufania 
i całego aktywu grupowego.

Z tego wskazania CRZZ niestety nie wszystkie in­
stancje związkowe skorzystały w należytej mierze. 
Zarówno bowiem większość zarządów głównych, jak 
i ORZZ nie dbceniły inicjatywy pisma związkowego. 
Potraktowały one opowieść Timoszynej jako materiał 
w zasadzie bardzo ciekawy i uczący nasz aktyw, ale 
nie uczyniły dostatecznego wysiłku, aby stał się on 
czynnikiem wzmagającym aktywność mężów zaufa­
nia, przede wszystkim poprzez wymianę doświadczeń. 
Faktycznie więc chociaż w licznych grupach istniało 
zainteresowanie metodami pracy Timoszynej to jednak 
instancje związkowe nie postarały się rozszerzyć tego 
zainteresowania i na tej bazie oprzeć systematyczną 
walkę o lepszy styl pracy grup związkowych. Szcze­
gólną obojętnością wyróżniły się przy tym zarządy 
główne związków zawodowych, które ograniczyły się 
przeważnie do wydania zaleceń pod adresem zarzą­
dów okręgowych i rad zakładowych, wskazujących na 
potrzebę wykorzystania doświadczeń Timoszynej. In­
stancje te nie zajęły się jednak skontrolowaniem jak 
ta akcja przebiega w terenie, toteż początkowo duże 
zainteresowanie zaczęło stopniowo maleć, aż skończy­
ło się na zapomnieniu o cennej inicjatywie.

Nie oznacza to jednak, aby w ogóle nie podjęto 
starań o spopularyzowanie doświadczeń radzieckiej 
aktywistki. Przeciwnie, były nawet godne uwagi próby 
organizacyjnego ujęcia ruchu „timoszynowców“  na 
wszystkich szczeblach instancji związkowych. Odbyło 
się przecież niejedno zebranie mężów zaufania w za­
kładach pracy, jak choćby w Wydziale P 2 staracho­
wickiej FSC, gdzie po odczytaniu przez przewodni­
czącego rady zakładowej tow. Rossego opowieści T i­
moszynej toczyła się z górą dwugodzinna dyskusja. 
W tej dyskusji również uwypuklono z naciskiem zna­
czenie pracy kolektywnej. Znalazło to wyraz w sło­
wach męża zaufania jednej z grup tow. Bolesława 
Woźniaka, który mówił: „Trzeba zacząć pracować nie 
w pojedynkę, lecz wszyscy razem, z udziałem całego 
aktywu i całej grupy“ .

Szczególnego znaczenia nabrała narada mężów za­
ufania, zorganizowana przez Okręgową 'Radę Związ­
ków Zawodowych w Stalinogrodzie przy współudziale 
Gabinetu Pracy Związkowej WDK i redakcji „Głosu 
Pracy“ .

Podczas narady, w której uczestniczyło ponad 400 
mężów zaufania z kopalń, hut i zakładów przemysłu 
metalowego, chemicznego i innych branż — wielu 
dyskutantów poruszyło istotne problemy pracy związ­
kowej w dziedzinie produkcji i socjalno-bytowej. Mę­
żowie zaufania podkreślali, że opowieść Timoszynej 
unaoczniła im ważność zadań stojących przed każdą 
grupą, pomogła zrozumieć pozycję grupy w walce 
o plan i poprawę bytu związkowców.

Podobna narada przodujących mężów zaufania od­
była się w krakowskim WDK. Dyskusja skoncentro­
wała się na trzech zasadniczych zagadnieniach: roli 
grupy związkowej jako najniższej komórki organiza­
cyjnej,- rozwoju współzawodnictwa długookresowego
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i walce o polepszenie warunków życia i pracy rzesz 
związkowców.

Inną formą popularyzowania doświadczeń Timo- 
szynej zastosowało prezydium ORZZ w Szczecinie. 
Wysłuchało ono informacji jak zarządy okręgowe 
związków zawodowych upowszechniają doświadczenia 
przodujących mężów zaufania w oparciu o opowieść 
Timoszynej. Z informacji tych wynika, że Zarządy 
Okręgowe Związku Zawodowego Odzieżowców i Che­
mików, gdyż one były tematem analizy — czyniły wy­
siłki, aby z metodą pracy radzieckiego męża zaufania 
zaznajomić jak największą liczbę aktywu grup. 
W związku z tym odbyły się w niektórych zakładach 
w okręgu szczecińskim zebrania mężów zaufania, po­
święcone omówieniu doświadczeń Timoszynej. Fak­
tem jest jednak, że ruch „timoszynowców“ nie objął 
całego dołowego aktywu, jak i nie upowszechniono 
doświadczeń tych mężów zaufania, którzy w swej pra­
cy zastosowali doświadczenia Timoszynej.

Takie i tym podobne próby podejmowały i inne za­
rządy okręgowe związków zawodowych oraz ORZZ. 
Często jednak kończyło się na papierowych wskaza­
niach i apelach, przede wszystkim dlatego, że zawo­
dziła kontrola wykonania. M. in. ORZZ w Bydgosz­
czy pod koniec maja br. wystosowała pismo do zarzą­
dów okręgowych związków zawodowych, aby zaznajo­
miły one cały aktyw grupowy z opowieścią Timo­
szynej. Pismo wysłano w teren i na tym zakończono 
akcję popularyzacyjną, gdyż nikt w ORZZ nie za­
troszczył się o to, aby skontrolować wykonanie zale­
cenia.

Akcja wymiany doświadczeń nie rozwinęła się sze­
roko, chociaż mogła ona dać naprawdę pokaźne rezul­
taty, przyczyniając się wydatnie do podniesienia po­
ziomu pracy grup związkowych. Niestety instancje 
związków zawodowych i ORZZ, jak już podkreśliliśmy 
uprzednio, nie wykorzystały zainteresowania aktywu 
opowieścią Timoszynej. A o rozmiarze tego zaintere­
sowania świadczy m. in. fakt nadesłania do „Głosu 
Pracy“ zamówień od wielu rad zakładowych, które 
występowały o przedruk opowieści Tomoszynej w wy­
daniu broszurowym. Jak więc widzimy instancje 
związkowe nie doceniły w pełni dogodnego momentu, 
jakim było ukazanie się opowieści Timoszynej 
w „Trudzie“ , a potem w „Głosie Pracy“ . Nie stworzy­
ły z doświadczeń radzieckiej aktywistki silnej bazy 
do rozwinięcia akcji wymiany doświadczeń naszych 
przodujących mężów zaufania i aktywistów innych 
związkowych ogniw zakładowych. Nadto narady 
i spotkania aktywu związkowego w dużym procencie 
pozbawione były politycznej myśli przewodniej, 
a ograniczały się często jedynie do organizacyjnych 
akcentów upowszechniania doświadczeń.

IV

Bezsprzecznie rezultaty mogłyby być większe, gdy­
by związki zawodowe uruchomiły w pełni’ posiadane 
środki propagandy. Mówimy tu o branżowej prasie 
związkowej i licznych wielonakładówkach, ukazują­
cych się w wielu zakładach różnych branż przemysło­
wych. Przez dwa blisko miesiące wszystkie pisma

związkowe i gazety zakładowe zupełnie obojętnie trak­
towały rozwijający się ruch „timoszynowców“ .

Dopiero zajęcie się sprawą doświadczeń Timoszy- 
ny przez Sekretariat CRZZ spowodował pewną zmia­
nę na lepsze. W żadnym jednak razie zmiany tej nie 
można uznać za wystarczającą, gdyż liczba pism, któ­
re zajęły się tą sprawą jest bardzo znikoma.

Spośród pism związkowych tylko „Metalowiec“ , 
„Motor“ , „Sygnały“ i „Zycie Włókiennicze“ poświęci­
ły stosunkowo więcej uwagi tej ważnej sprawie. Co 
prawda forma podana tych materiałów nie zawsze by­
ła właściwa.

„Motor“ np. zamieścił jedynie tłumaczenie artykułu 
z „Trudu“ o grupie Timoszynej, kończąc swe krótkie 
redakcyjne wprowadzenie apelem: zwracamy się do 
naszego aktywu związkowego o wypowiedzenie się jak 
przebiega praca grup związkowych na ich terenie.

W „Życiu Włókienniczym“  doświadczenia Timoszy­
nej omówiono w specjalnym artykule. W jego zakoń­
czeniu czytaliśmy: „Otwieramy łamy „Życia Włókien­
niczego“ dla tych aktywistów, którzy wykorzystali 
opowieść Timoszynej do ulepszenia swej pracy, którzy 
dzięki przykładowi radzieckiej aktywistki zrozumieli 
swą rolę i zadania. Sądzimy, że w ten sposób podjęta 
przez nas inicjatywa „Głosu Pracy“ przyczyni się do 
usprawnienia działalności grup związkowych, do 
umocnienia autorytetu mężów zaufania“ .

Niestety, jak widać z ukazujących się kolejno nu­
merów gazety włókniarzy — apel ten pozostał bez 
echa. Nie zajęły się jego zrealizowaniem ani Zarząd 
Główny Związku, ani zarządy okręgowe, ani też rady 
zakładowe, które mogłyby przecież wykorzystywać od­
powiednio fakt wydawania branżowego czasopisma, 
w walce o polepszenie pracy związkowej wśród włók­
niarzy.

Jedynym pismem związkowym, mającym na swym 
koncie pewne osiągnięcia w upowszechnianiu metod 
pracy Timoszynej jest „Metalowiec“ . Zamieścił on 
swego czasu w całości wypowiedź Timoszynej (prze­
drukowaną uprzednio w „Głosie Pracy“ ) oraz krótki 
apel do mężów zaufania. Następnie redakcja, zmierza­
jąc do rozwinięcia wymiany doświadczeń starała się 
dopilnować uzyskania wypowiedzi aktywistów związ­
kowych. Wartościową pozycją pośród wypowiedzi, za­
mieszczoną we wrześniowym numerze „Metalowca“ 
— jest artykuł tow. Karola Koja, męża zaufania 
z „Konstalu“  p.t. „Nauczyła nas pracować w kolekty­
wie“ Grupa tego męża zaufania, właśnie dzięki ko­
rzystaniu z doświadczeń Timoszynej nauczyła się pra­
cować w zwartym kolektywie.

Jeżeli chodzi o gazety zakładowe to sytuacja w tej 
dziedzinie jest o wiele gorsza niż w pismach branżo­
wych. Szczególnie nikły jest procent gazet, w zesta­
wieniu z ogólną ich liczbą, które zwróciły uwagę 
swych czytelników — na wielkie znaczenie ruchu 
„timoszynowców“ . Do takich gazet należy m. in. „Glos 
Huty im. Bolesława Bieruta, „Na Bierutowskiej War­
cie“ (Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego 
„Ostrów“ ) oraz „Kościuszkowiec“ (Huta „Koś­
ciuszko“ ).

Świadczy to z jednej strony o zupełnej obojętności 
wielu kolegiów redakcyjnych wielonakładówek wobec
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aktualnych spraw, którymi żyją załogi ich zakładów 
pracy. Nie ulega przecież wątpliwości że w tych za­
kładach, gdzie ukazują się wielonakladówki, a są to 
przeważnie duże obiekty, aktyw interesował się ankie­
tą „Głosu Pracy“ . Nie znalazło to jednak żadnego od­
bicia na łamach wielu gazet zakładowych.

Z drugiej strony obojętnością grzeszyły również 
rady zakładowe, które nie spowodowały, aby wielona- 
kładówki spopularyzowały doświadczenia Timoszynej. 
W rezultacie nie wykorzystano tak poważnego czyn­
nika mobilizacji i uświadamiania mas, budzenia ich 
inicjatywy — jakim jest prasa.

V

Omówiliśmy dość obszernie doświadczenia z dysku­
sji o grupie związkowej Timoszynej, wskazując przy 
tym na popełnione błędy.

W zakończeniu chcemy jeszcze wysnuć kilka wnios­
ków dla dalszej pracy aktywu, pracy zmierzającej do 
usprawnienia działalności dołowych ogniw związko­
wych.

Powiedzieliśmy uprzednio, że sprawa korzystania 
z doświadczeń radzieckich, a więc i z upowszechnie­
nia metod pracy Timoszynej jest stale aktualna. 
W praktyce oznacza to dalsze zajęcie się przez wszyst­
kie ogniwa tym problemem, takie organizacyjne ujęcie 
pracy aktywu, aby mógł on zaznajomić się z treścią 
opowieści Timoszynej i najważniejszymi założeniami

jej pracy, celem zastosowania ich we własnej dzia­
łalności.

W związku z tym zakładowe ogniwa związkowe po­
winny zaplanować na stałe — odbywanie zebrań mę­
żów zaufania, a często i całego aktywu grupowego — 
dla wymiany doświadczeń i zastosowania przodują­
cych metod pracy związkowej. Kierując się tymi właś­
nie przesłankami specjalnie obszernie potraktowaliśmy 
v/ artykule metody pracy Tamary Timoszynej. Akty­
wiści będą więc mogli sięgnąć do tego materiału 
i przystąpić do ożywienia całokształtu działalności 
związkowej.

Nieodzowna jest przy tym kontrola wykonania. 
Właśnie brak takiej kontroli zadecydował o tym, że 
nie mamy spodziewanych osiągnięć w dziedzinie 
upowszechnienia przodujących metod pracy związko­
wej. Takich metod jak Tamary Timoszynej, której 
nazwisko głośne jest obecnie wśród dziesiątków ty­
sięcy polskich związkowców.

Radziecka aktywistka — mąż zaufania — pokazała 
naszym aktywistom związkowym, jak pracować lepiej 
a co najważniejsze jak widzieć człowieka i dbać nie­
ustannie o zaspokojenie jego potrzeb.

Mając ten wzór i przykład nie szczędźmy więc wy­
siłku, aby ze wszystkich grup związkowych i z całego 
wielotysięcznego aktywu uczynić mocną bazę, warun­
kującą stały rozwój działalności związków zawodo­
wych, będących szkołą wychowania, szkołą gospo­
darowania, szkołą socjalizmu.

JÓZEF PAW LIC ZAK 
Sekre tarz Zarządu G ł. 
Zw . Zaw. M e ta low ców

Kolegialność — zasadą 
kiero iuania pracą zmiązkoiuą

\CZELNĄ zasadą organizacji pracy ogniw 
I k  związkowych jest kolegialność kierownictwa. 
| jV v fB  Nie może być mowy o właściwej pracy 

związkowej, gdy zasada ta jest naruszana 
przez ludzi kierujących ogniwem związko­
wym. Nie można należycie kierować, gdy 

zasada ta jest nie przestrzegana, gdy narusza się de­
mokrację związkową, gdy sprawy rozstrzygane są 
jednoosobowo, bez kolektywnego uzgodnienia, bez 
uwzględnienia zdania i doświadczenia tych, których 
masy obdarzyły swym zaufaniem.

W celu uwydatnienia następstw nieprzestrzegania 
tej zasady pragnę poddać analizie pracę zakładowej 
organizacji związkowej przy zakładach „Pafawag“ 
we Wrocławiu. Upłynęło szereg miesięcy od wybo­
rów do władz zakładowej organizacji związkowej 
„Pafawagu“ . W wyborach tych wybrano setki nowych 
aktywistów w grupach związkowych i radach oddzia­
łowych, dużą część wyróżniających się aktywistów 
powołano do komisji przy radach oddziałowych i ra­
dzie zakładowej.

Mogło się zdawać, że rada zakładowa otoczyła się 
szerokim aktywem społecznym, który będzie mógł re­
agować na wszystkie postulaty załogi „Pafawagu“ .

Dodać należy, że prezydium rady zakładowej do- i 
konało podziału odpowiedzialności za wszystkie dzia­
ły pracy związkowej, również każdy członek prezy­
dium otrzymał pod osobistą opiekę poszczególne wy­
działy produkcyjne i rady oddziałowe w celu systema­
tycznego kontaktu z tymi radami.

Prezydium rady zakładowej postawiło sobie za za­
danie utrzymanie stałej więzi z załogą przez syste­
matyczne odbywanie co trzy dni krótkich zebrań 
z przewodniczącymi rad oddziałowych.

Zdawało się, że takie zorganizowanie pracy pozwoli 
radzie zakładowej na poprowadzenie pracy swojej 
należycie, według założeń uchwały podjętej na kon­
ferencji wyborczej.

Pomimo jednak dobrego początkowego startu pre­
zydium rady i całego aktywu praca ta zaczęła pod­
upadać. Przyczyną zaś tego był zasadniczy błąd, któ­
ry pokutuje w szeregu naszych organizacji związko­
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wych. Mianowicie poważnie została naruszona zasa­
da kolegialności przez to, że decyzje podejmowane są 
jednoosobowo, bez udziału i opinii aktywistów rady 
zakładowej i rad oddziałowych.

Od czasu wyborów nie zorganizowano w „Pafawa- 
gu“ załogowego zebrania sprawozdawczego z dzia­
łalności związkowej. Nie przedstawiono załodze, jak 
wykorzystane zostały fundusze na akcję socjalną za 
półrocze br. i jak zamierza rada zakładowa wykorzy­
stać je do końca roku. Nie przedstawiono przebiegu 
wykorzystania funduszów na poprawę warunków bez­
pieczeństwa i ochrony pracy. Nie poddano analizie 
działalności OZR przy zakładzie. Nie przeanalizowano 
przyczyny poważnego zaniku stosowania nowych me­
tod pracy.

Obowiązek składania systematycznych sprawozdań 
przez radę zakładową, regularne zwoływanie zebrań 
rad oddziałowych, żywy kontakt z masami członkow­
skimi i radzenie się ich pozwoliłoby radzie zakłado­
wej poważnie zbliżyć się do załogi. Na zebraniach 
związkowych związkowcy mają prawo kontrolować 
swoich kierowników związkowych, wysłuchiwać ich 
sprawozdań, krytykować niedociągnięcia, poprawiać 
błędy i pomagać prezydium rady zakładowej w właści­
wym rozwiązywaniu jej zadań.

Drugim zasadniczym błędem rady zakładowej jest 
to, że pomimo posiadanych planów miesięcznych, pla­
ny te są w bardzo znikomym procencie realizowane. 
Plany posiedzeń prezydium są przygotowywane przez 
jednego członka prezydium, ściślej mówiąc — przez 
przewodniczącego rady zakładowej, na krótko przed 
mającym się odbyć posiedzeniem prezydium. Na sku­
tek tego pozostali członkowie prezydium, przychodząc 
na posiedzenie prezydium nie są zorientowani w te­
matyce. Rzecz jasna, że i opracowanie tych zagad­
nień przez radę jest powierzchowne.

W konsekwencji słabego przygotowania się rada 
zakładowa nie jest w stanie wyciągnąć żadnych wnio­
sków usprawniających pracę, nie jest w stanie pod­
jąć żadnych uchwał, ani tym bardziej — realizować 
ich.

Wspomniałem na początku, że po wyborach został 
dokonany szczegółowy podział pracy. Przyjrzyjmy się 
w jakim stopniu jest on realizowany przez towarzyszy 
odpowiedzialnych za poszczególne działy pracy, jaiką 
pomoc i jakie wskazówki otrzymują rady oddziałowe.

Członkowie prezydium rady zakładowej odpowia­
dający za pracę rad oddziałowych i za powierzone za­
gadnienia związkowe ograniczają się do wypełniania 
tylko swej własnej „kompetencji“ , załatwiają sprawy 
wyłącznie wchodzące w tę ich „kompetencję“ , nie 
współdziałają z sobą wzajemnie, skutkiem czego oder­
wali się od całości kierowania organizacją związko­
wą.Od trzech miesięcy na skutek zmiany w składzie 
rady nikt z rady zakładowej nie jest odpowiedzialny 
za sprawy rozwoju współzawodnictwa, za rozszerza­
nie nowych metod pracy. Nikt z prezydium rady za­
kładowej nie czuje się moralnie odpowiedzialny za 
tak ważne zagadnienie jak współzawodnictwo, co 
w konsekwencji doprowadza do tego, że są poważne 
trudności w realizacji planów w produkcji zakładu 
pracy, notuje się poważny zanik nowych metod pracy, 
które właśnie w „Pafawagu“ przyjęły się jako pierw­

sze, jak np. metoda Zandarowej w wydziale W-7. Po­
ważnie zwiększyły się braki również na tym wydziale.

A teraz weźmy drugi dział pracy, którym kieruje 
członek prezydium, a mianowicie pracę kulturalno- 
oświatową.

Praca ta nie da i dać nie może należytych rezulta­
tów, jeżeli członek prezydium odizoluje się od zagad­
nień produkcyjnych, bytowych i wszystkich innych, 
a trzyma się kurczowo pracy z zespołem artystycznym, 
nie widząc zagadnień wiążących się z pracą kultural­
no-oświatową, jak np. plan radiowęzła. Nie widzi się 
pracy świetlic oddziałowych, domu młodego robotnika, 
propagandy wizualnej itd.

Kierownictwo zakładowej organizacji związkowej 
dało się zepchnąć do funkcji referentów. Doprowadza 
tG do tego, że członkowie prezydium oderwani są od 
całokształtu zagadnień związkowych.

Rady oddziałowe również pracują jednoosobowo. 
Jakże jest charakterystyczne, że przewodniczący rad 
oddziałowych są nazywani popularnie radcami od­
działowymi, co z gruntu rzeczy jest fałszywe i nie­
zgodne z założeniami statutu związkowego. Przewod­
niczący rad oddziałowych są wprawdzie zapozna­
wani z bieżącymi sprawami, lecz praca ich w zasadzie 
staje się dorywcza. Brak jest systematycznych od 
praw z aktywem grup związkowych. Sprawy doty­
czące związkowców załatwiane są przez przewodni­
czących rad oddziałowych bez udziału aktywu grup 
związkowych. Mężowie zaufania i pozostali aktywiści 
rad oddziałowych w większości wypadków są słabo 
zapoznawani z obowiązkami przypadającymi zasad­
niczemu ogniwu, jakim są grupy związkowe.

Następstwem braku zebrań rad oddziałowych jest 
zerwanie kontaktu z grupami związkowymi. Mężowie 
zaufania nie mają możliwości przedstawienia pod 
bezpośrednią dyskusję zagadnień nurtujących człon­
ków grupy ¡związkowej. A przecież grupa związkowa 
wykonuje plany produkcyjne, tam powinno się za­
szczepiać i przenosić doświadczenia, tam jest miejsce 
wypowiadania się szerokich rzesz związkowców w 
sprawach zaopatrzenia, poprawy stanu bhp, tam wy­
suwa najlepszych do wyróżnień i awansu i nie ma 
chyba zagadnienia, które by nie obchodziło i doty­
czyło działalności grupy związkowej. Grupy związko­
we poprzez swych aktywistów powinny mieć ścisłą 
więź i powiązanie z komisjami strukturalnymi przy 
radach oddziałowych, z całym kolektywem rad od­
działowych i rady zakładowej. Wszelkie zagadnienia 
powinny być odpowiednio przedyskutowane, poddane 
krytyce. Pozwoliłoby to radzie zakładowej do wy­
ciągnięcia odpowiednich wniosków i postawienia pra­
cy na wyższym poziomie.

Mówiąc o brakach rady zakładowej „Pafawagu“ , 
nie można twierdzić, że jest to wyłącznie wina tej 
organizacji związkowej. Winę za taki stan i tolerowa­
nie tego od dłuższego czasu ponoszą wyższe instan­
cje związkowe jak Zarząd Okręgowy Zw. Zaw. Me­
talowców we Wrocławiu, który nie potrafił pomóc 
prezydium rady zakładowej i całej organizacji związ­
kowej. Pomoc ta wyrażała się jedynie w tym, że apa­
rat instruktorski przebywał jedynie w lokalu rady za­
kładowej, nie przejawiając inicjatywy pomocy ogni­

418 PRZEGLĄD ZW IĄZKOW Y



wom związkowym na terenie zakładu. Również sarno- 
krytycznie trzeba przyznać, że nie bez winy jest Za­
rząd Główny Zw. Zaw. Metalowców, który wiedząc 
o tym, że praca w radzie zakładowej „Pafawagu“ ma 
bardzo duże niedociągnięcia, nie pomógł Zarządowi 
Okręgowemu, ani też bezpośrednio radzie zakładowej 
w przezwyciężeniu tych trudności.

Przykład niedomagać pracy rady zakładowej 
„Pafawagu“ jest tym bardziej charakterystyczny, że 
tamtejsza rada zakładowa ma jak najlepsze obiek­
tywne warunki działalności. Władze państwowe wy­
posażyły ten zakład w wspaniałe urządzenia socjal­
ne, na każdym kroku widoczna jest troska władz

o załogę. Rada zakładowa mogłaby wykorzystać te 
warunki dla wzorowego zorganizowania działalno­
ści związkowej i nic innego jak wadliwy system pra­
cy sprawił, że tegoroczna kadencja rady zakładowej 
stanowi dotychczas okres zahamowania rozwoju dzia­
łalności związkowej.

Ażeby podołać wszechstronnym obowiązkom musi 
każda rada zakładowa uświadomić sobie, że ponosi 
pełną odpowiedzialność przed załogą, która obdarzyła 
ją zaufaniem, musi składać przed załogą sprawozda­
nia ze swej działalności, zasięgać jej zdania i korzy­
stać z doświadczeń szerokich mas pracujących _
współgospodarzy państwa ludowego.

LE O N  D Ą B R O W S K I
W iceprzewodn. K o ła
Zw iązkow ego Zrzeszenia 4
Sport. „S ta l“  p rzy  Z IS P O

Koło sportoiue przy ZISPO
„Polska zmerzająca do socjalizmu, winna być krajem zdrowych 

i mocnych ludzi, radujących się życiem, w których wychowanie fizycz­
ne i sport wyrobią siłę woli, opanowanie i odwagę, wytrzymałość na 
trudy i umiejętność zespołowego życia i wysiłku, ludzi przygotowa­
nych do pracy dla Ludowej Ojczyzny i do obrony je j granic w razie 
potrzeby".

HRZYTOCZONE słowa towarzysza Bolesława 
Bieruta określają znaczenie, jakie państwo 
nasze przywiązuje do sprawy wychowania 
fizycznego i sportu. Kultura fizyczna jest 
traktowana u nas jako część składowa kul- 

tury ogólnonarodowej, jako nieodłączna część socjali­
stycznego wychowania społeczeństwa. Rozwija ona 
najlepsze fizyczne przymioty i moralne zalety ludzi, 
doskonali sprawność fizyczną, pomaga osiągnąć coraz 
to lepszą wydajność w pracy i nauce. Wychowuje 
zdrowych, pełnych radości życia, dobrze przygotowa­
nych do pracy i obrony patriotów. Dlatego też w Oj­
czyźnie Socjalizmu — w Kraju Rad kultura fizyczna 
i sport ogarnia swym zasięgiem miliony ludzi i osiąga 
tak wspaniałe rezultaty i przodującą w świecie pozy­
cję i znaczenie.

Widzimy jaki panuje stosunek do zagadnienia kul­
tury fizycznej w krajach kapitalistycznych, mamy 
jeszcze w pamięci czasy przedwojenne w Polsce bur- 
żuazyjnej. Szerzone w ustroju opartym na wyzysku 
człowieka przez człowieka znamienne hasła — „sport 
dla sportu“ , „sport jest apolityczny“  miały na celu 
odciągnięcie mas pracujących i młodzieży robotniczej 
od udziału w walce rewolucyjnej proletariatu. Wycho­
wanie fizyczne i sport w Polsce przewrześniowej były 
podobnie, jak i w innych krajach kapitalistycznych, 
tiaktowane jako narzędzie podporządkowania mas 
pracujących dążeniom grupy rządzącej. Na sporcie do­
rabiano się, sport pozostawał wówczas, jak i pozo-

B O LESŁAW BIERUT

staje nadal na zachodzie — przedmiotem obrotu 
handlowego.

Wymowną ocenę roli sportu w dawnej Polsce daje 
uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 1949 roku, 
która stwierdza, że „sanacyjne rządy wykorzystywały 
sport dla odciągnięcia uwagi młodzieży i mas pracu­
jących od walki, jaką toczyła klasa robotnicza o swe 
wyzwolenie“ .

Jakże inna jest w Polsce Ludowej rola wychowa­
nia fizycznego i sportu w życiu narodu. Kultura f i­
zyczna staje się u nas środkiem wychowania nowego 
socjalistycznego człowieka, czynnikiem mobilizują­
cym ludzi pracy do nowych wspaniałych zadań budo­
wania socjalizmu, realizowania planu 6-letniego i ob­
rony Ojczyzny.

Wspomniana wyżej specjalna uchwała Biura Po­
litycznego KC PZPR o rozwoju kultury fizycznej 
i sportu w Polsce Ludowej świadczy, jak wielkie zna­
czenie przywiązuje do tego zagadnienia przewodnicz­
ka narodu — nasza Partia.

Stworzyliśmy nowe — postępowe formy organiza­
cyjne ruchu sportowego, ściśle powiązane z politycz­
nym i kulturalnym rozwojem kraju. Podstawowym 
założeniem kultury fizycznej stało się umasowienie 
jej, wciągnięcie w szeregi uprawiających rozmaite 
formy sportu jak największej ilości zarówno doro- 
słych, jak i młodzieży. Cały kraj został pokryty siecią 
komitetów kultury fizycznej dostosowaną do struktury 
administracyjno-społecznej terenu. Instytucje te
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sprawują z ramienia państwa opiekę nad sportem. 
Wielkie zadania krzewienia kultury fizycznej stanęły 
przed społecznymi organizacjami masowymi — związ­
kami zawodowymi w zakładach pracy i Służbą Polsce 
na terenie wiejskim. Na najniższym szczeblu organi­
zacyjnym znajdują się koła sportowe i LZS, których 
ilość wynosi obecnie przeszło 17 tysięcy.

Pragnąłbym tu omówić rozwój i działalność kola 
sportowego przy ZISPO, którego jestem wiceprzewod­
niczącym w okresie od II Kongresu Związków Zawo­
dowych r. 1949. Na przykładzie tego koła można 
będzie stwierdzić, jak wielkie przemiany zaszły 
w dziedzinie naszego sportu w stosunku do okresu 
przedwojennego, ustalić dorobek naszej działalności 
na polu krzewienia kultury fizycznej, wskazać i omówić 
istniejące jeszcze niedociągnięcia.

Koło nasze powstało w r. 1945 z chwilą urucho­
mienia zakładów „ZISPO“ i weszło w skład zrzesze­
nia sportowego „S tal“  zorganizowanego przez Zwią­
zek Zawodowy Metalowców. W roku 1949 kolo nasze 
liczyło 1100 członków i członkiń. W chwili obecnej 
zrzesza ono 3427 osób w dwudziestu dwu sekcjach 
sportowych.

Gdy wymieniam te cyfry przypomina mi się przed­
wojenna działalność koła sportowego fabryki, stano­
wiącej własność prywatną, która po uspołecznieniu 
przybrała zaszczytną nazwę Zakładów im. Stalina. 
Koło sportowe za czasów panowania kapitalistów l i­
czyło ok. 400 członków, którzy uprawiali osiem dy­
scyplin sportowych (atletyka, boks, piłka nożna, ko­
larstwo, pływanie, koszykówka, siatkówka, strzelanie). 
Koło. to, zarówno jak i cały ruch sportowy w Polsce 
burżuazyjnej nie rozwijało się masowo. Na przeszko­
dzie stawały takie ważne przyczyny, jak brak dostęp­
nych dla mas pracujących urządzeń, boisk i sprzętu, 
z którego za opłatą mogła korzystać klasa zamożna. 
Zresztą czyż mogło się szerzyć zainteresowanie dla 
sportu wśród ludzi wyczerpanych beznadziejną pań­
szczyzną — ciężką pracą na kapitalistę, co uniemożli­
wiało długotrwały trening, tak konieczny w wielu 
dyscyplinach sportowych. Złe odżywianie, złe warunki 
mieszkaniowe i higieniczne to dalsze przeszkody dla 
zjednywania mas pracujących dla sportu w warunkach 
kap talizmu. Niektóre dziedziny sportu były wręcz 
niedostępne dla klasy robotniczej, jak np. sport mo­
torowy, żeglarstwo, tenis ziemny itp.

Fakt, że koło sportowe ZISPO posiada 22 sekcje 
sportowe, wskazuje jakim zasadniczym zmianom ule­
gło zainteresowanie sportowe wśród szerokich mas. 
Sekcja motorowa liczy obecnie 180 członków, szer­
miercza — ponad 80, hokeja ziemnego — 42, kajako­
wa — 79, tenisowa —- 40, żeglarska — 69, łuczni­
cza — 30, szachowa — 72. Wymieniam tu niegdyś 
ekskluzywne dziedziny sportu, które w kole sjrnrto- 
wym fabryki H. Cegielskiego nie były wcale upra­
wiane. Piłka nożna ma obecnie niewiele mniej ama­
torów (trzystu członków) niż liczyło ich całe przed­
wojenne koło; gimnastykę uprawia — 166 osób, boks 
— 75 itd.

Jeżeli chodzi o skład członków to 80% z nich to 
pracownicy fizyczni, co wskazuje na prawidłową pro­
porcję budowy koła. Członkiń liczy koło — 512; naj­

więcej ich spotykamy w sekcji gimnastycznej bo 77, 
pływaczek mapy 60, siatkarek — 22, zwolenniczek 
sportu kajakowego — 28 itd. Staramy się wciągnąć 
do akcji sportowej jak najwięcej kobiet.

Spośród naszych czołowych wyczynowców możemy 
się pochwalić młodziutką Alicją Klemińską, jedną 
z mistrzyń Polski w pływaniu; ustanowiła już ona 
dwanaście krajowych rekordów juniorów. Członkiem 
naszej sekcji tenisa ziemnego jest czołowy tenisista 
polski — ślusarz Oddziału W 6 tow. Józef Piątek. 
Z dumą możemy wymienić nazwisko pracownicy 
inPoligatorni naszej drukarni tow. Władysławy Ka- 
nikowskiej oraz maszynistki tow.^Urszuli Łukomskiej, 
członkiń reprezentacyjnej drużyny gimnastycznej na­
szego kraju, które brały udział w Olimpiadzie w Hel­
sinkach. Członkiem reprezentacyjnej narodowej dru­
żyny hokeja na trawie, która tak świetnie popisała się 
na Olimpiadzie, jest ślusarz z Oddziału W 4 naszych 
zakładów tow. Jerzy Siankiewicz. Drużyna koszyków­
ki męskiej ZISPO zdobyła 3-cie miejsce w mistrzo­
stwach I lig i koszykarskiej, zaś młode nasze gimna- 
styczki zdobyły 1-sze miejsce w zespołowych mi­
strzostwach Polski juniorek.

A teraz słów parę o stanie umasowienia sportu na 
terenie ZISPO. Nie możemy się jeszcze dotychczas 
poszczycić wielkimi osiągnięciami pod tym względem, 
jednak ambicją naszą jest wciągnięcie w zasięg kul­
tury i działa'ności sportowej całej naszej młodzieży 
nie rezygnując przy tym z pracowników i pracownic 
w wieku dojrzałym. To przecież spośród starszych 
pracowników rekrutują się członkowie naszej sekcji 
kręglarskiej. Pewne ożywienie ruchu sportowego na 
terenie naszych zakładów przyniosła spartakiada zor­
ganizowana przez nasze koło w maju i czerwcu rb., 
w której aktywnie uczestniczyło przeszło dwa tysiące 
członków (zapisało się początkowo 3408 osób).

Rezultatem trwającego od dłuższego czasu zanied­
bania sprawy umasowienia sportu, sprawy przygoto­
wania świeżego narybku i rezerw jest zaobserwowa­
ne od paru lat obniżanie się poziomu naszej reprezen­
tacji piłkarskiej. W chwili obecnej spadliśmy już do 
III-cie j L ig i i jakoś nie zanosi się na szybką popra­
wę. — W spartakiadzie brało udział 13 drużyn od­
działowych piłki nożnej z 280 piłkarzami, co wobec 
liczebności naszej załogi młodzieżowej jest zbyt ma­
ło. Do biegów narodowych, które zainaugurowały 
spartakiadę stanęło 1074 osoby.

W celu podtrzymania masowego życia sportowego 
wśród naszej załogi urządzamy rozmaitego rodzaju 
imprezy sportowe, turnieje, mistrzostwa zakładów 
(szachowe, siatkówki, tenisa stołowego itp.). W pierw­
szej połowie rb. koło brało udział w ok. 500 impre­
zach, zaś w samym maju urządziliśmy 145 imprez 
własnych. Propagujemy sport w radiowęźle zakłado­
wym i gazetkach ściennych — jednak należy stwier­
dzić, że tak w kołach oddziałowych, których mamy 
czternaście, jak i wśród naszego aktywu sportowego 
nie ma jeszcze dostatecznego zrozumienia dla pod­
stawowego zadania, jakim jest objęcie działalnością 
sportową jak największej ilości naszych pracowni­
ków j to nie na papierze ale faktycznie aktywnych.
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Przez organizację sportową, przez społeczną pracę 
w ruchu sportowym można i należy, zaktywizować 
wielu, którzy nie są jeszcze społecznie czynni. Od 
pracy koła sportowego zależy socjalistyczne oblicze 
naszej kultury fizycznej.

Wyrazem rozwoju i osiągnięć naszych kół sporto­
wych jest także vzrastająca świadomość społeczno- 
polityczna sportowców, ich walka o przodownictwo 
w produkcji. Na terenie całego kraju mamy coraz 
więcej sportowych brygad produkcyjnych w których 
młodzi robotnicy złączeni więzią wspólnej pracy 
i walki sportowej podnoszą wydajność, walczą 
o oszczędność, o lepsze wykorzystanie maszyn i ma­
teriałów. stosują nowe racjonalne metody pracy.

W Zakładach naszych mamy zarejestrowanych 83 
sportowe brygady produkcyjne. Tak więc 
u ostrzalni Oddziału W6 powstała trzyosobowa bry­
gada, w której uczestniczą tow. tow.: Edmund Podol­
ski, Tadeusz Skorliński i Alfons Chudy, którzy przed 
przystąpieniem do niej wyrabiali przeciętnie 190% 
normy, a obecnie osiągnęli już 240%. Sześcioosobowa 
brygada ślusarzy kierowana przez tow. Jana Kozłow­
skiego na Oddziale W2 podniosła Wyrobienie z 167% 
na 207% itd. Hasłem tych brygad jest: „pierwsi 
w pracy — pierwsi w sporcie“ . Na 1 maja koła od­
działowe W 2 ł W 6 utworzyły 21 nowych brygad pro­
dukcyjnych, szereg innych zobowiązało się podnieść 
swoją wydajność. Sportowcy zgłosili przeszło 200 
wniosków racjonalizatorskich. W ramach przygotowań 
do konferencji partyjno-technicznej, która odbyła się 
14 czerwca rb. sportowcy realizując hasło „każdy 
sportowiec racjonalizatorem“ złożyli 290 wniosków 
racjonalizatorskich. W celu uczczenia konferencji 
sportowcy przepracowali ponad 2 tysiące godzin przy 
remoncie sprzętu sportowego. W okresie przygotowań 
do konferencji powstało 20 nowych sportowych bry­
gad produkcyjnych. — m. in. brygada im. Duganowa 
(zasłużonego mistrza sportu radzieckiego) zdobyła 
proporzec przechodni Zarządu Wojewódzkiego ZMP.

Jakie mamy trudności i braki w naszej działalno­
ści?

Jak już wspomniałem — musimy się przyznać sa- 
mokrytyczme. że nie potrafiliśmy dotychczas zainte­
resować działalnością sportową większej części na­
szej załogi. Nie objęliśmy sportem całej młodzieży. 
Koło nasze należy do największych fabrycznych zespo­
łów sportowych w kraju, a'e nie możemy się tym su­
gerować, gdyż nie potrafiliśmy dostatecznie umaso- 
w'ć_ kuhury fizycznej wśród ogółu naszych pracow­
ników. Pracownicy nasi zdobyli w roku 1952 — 2381

odznak SPO i BSPO. Nie jest to mało, ale powinno 
być więcej, skoro weźmie się pod uwagę dużą liczeb­
ność naszej załogi. Niedostateczne umasowienie spor­
tu sprawiło, że zbyt słabe są również nasze osiągnię­
cia w dziedzinie sportu wyczynowego. Posiadanie 
w zespole sportowym ZISPO paru mistrzów sporto­
wych Polski i dobre ich osiągnięcia wprowadziły nas 
w szkodliwy stan samouspokojenia. Ten sam niezdro­
wy stosunek do sprawy umasowienia kultury fizycz­
nej i podmesienie poziomu w sporcie wykazuje nasze 
Zrzeszenie sportowe „S tal“ . Fakt, że praca koła spor­
towego przy ZISPO nie rozwija się dostatecznie, że 
nasze sekcje wyczynowe mają do zanotowania coraz 
mniej sukcesów, że za mało odznak SPO zdobywają 
nasi członkowie powinien zaalarmować nasz aktyw 
sportowy, pobudzić go do wzmożonego wysiłku. Obni­
żenie zainteresowania masowego sportem grozi utra­
tą świeżego narybku. Najlepsze sekcje wyczynowe, 
najlepsze drużyny piłkarskie rozlecą się po pewnym 
czasie, gdy nie będą oparte na bogatych rezerwach, 
gdy nie będą miały skąd czerpać nowych członków 
zespołów, jak to zresztą sprawdza się na naszej wła­
snej sekcji piłki nożnej. Dlatego konieczne jest u nas 
rozwinięcie masowej propagandy w celu włączenia 
nowych setek a nawet tysięcy pracowników do sportu.

Pewna trudność sorawia nam niedostateczna ilość 
boisk sportowych. W tej chwili odbudowujemy sta­
dion na 60 tysięcy osób. Rozwojowi gimnastyki staje 
na przeszkodzie brak własnej hali zamkniętej i ko­
rzystamy dotychczas z pomieszczeń wynajmowanych, 
co pochłania duże sumy. Poza trzema sekcjami, które 
z imprez. sportowych pokrywają swe wydatki (piłka 
nożna, boks i koszykówka), pozostałe są deficytowe.

Trzeba stwierdzić samokrytycznie, że wykazujemy 
nieudolność na polu gospodarki finansowej. Będzie­
my musieli zdobyć się na wysiłek, żeby dokonać jej 
uporządkowania.

Widząc braki, dostrzegamy również drogi ich prze­
zwyciężenia. Musimy pełniej, szerzej wykorzystać 
środki, które państwo ludowe nam daje na rozwój 
kultury f !zvcznej i sportu. Musimy zerwać z pewny- 
mi — jeszcze nie przezwyciężonymi tendencjami do 
zasklepiania się w sporcie wyczynowym. Musimy 
traktować pracę związkowego aktywu sportowego, 
jako wielkie zadanie polityczno-wychowawcze, jako 
pracę, która już przyczynia się — a powinna przy­
czyniać się w coraz to większym stopniu — do rozwo­
ju nowego człowieka w Polsce Ludowej, człowieka 
świadomego, śmiałego i zdrowego.
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Uuuagi o gazetach zakładoiuych 
uj przemyśle m etaloinym

I—̂  i A Z E T Y  zakładow e —  czasopisma w ydaw ane 
f  Ą  przez załogę, ściśle z je j życiem  związane, są 
8  d la  o rg an izac ji zw iązkow e j szczególnie sku -

% 1  tecznym  ins trum en tem  po litycznego uśw iado-
^ m i e n i a  i  m ob ilizow an ia  mas pracu jących  do 

w zm agania  twórczego w y s iłk u  w  bu do w n ic tw ie  so­
c ja lis tycznym .

S tosunkow o duża liczba tych  gazet w  przem yśle 
m e ta low ym  i  n iem a łe  ich  dośw iadczenie mogą sta­
now ić  cenny m a te ria ł badawczy i  in s tru k c y jn y  d la  
ogółu naszych o rg an izac ji zw iązkow ych.

I
Treść każdej w ie lo n a k ła d ó w k i pow in na  cechować 

ja k  na jw iększa  konkretność. Treść ta  pow in na  ja k b y  
w yras tać  z dok ładne j an a lizy  zakładu pracy, jego sy­
tu a c ji p ro d u kcy jn e j, potrzeb załogi, m us i na podsta­
w ie  te j an a lizy  w ysuw ać kon kre tne  w n iosk i. Oczy­
w iśc ie  trzeba naw iązyw ać w  treśc i naszych a r ty k u łó w  
do zagadnień ogólne j n a tu ry : np. w a lk i o pokój, 
o up rzem ysłow ien ie  P o lsk i itd . Jeżeli je dn ak  s fo rm u­
ło w a n ia  ogólne zaczynają przeważać, a kon k re tne  fa k ­
ty  z życia zakładu są je dyn ie  „doczepione“  na końcu 
ogólnego a r ty k u łu  —  wówczas pism o w ykra cza  prze­
c iw k o  zasadzie konkre tnośc i decydu jące j o ro l i  p ism a 
zakładowego.

S praw a oddz ia ływ an ia  p ism a je s t w ięc  ściśle zw ią ­
zana z ty m , aby k o m ite t re d a k c y jn y  zna ł dok ładn ie  
zak ład  pracy. Bez dok ładne j znajom ości sy tu a c ji 
p ro d u k c y jn e j i  po lityczn e j danego zak ładu  n ie  m a m o­
w y  o tym , by  p ism o nasze m ia ło  szanse zm ien ić ją  na 
lepsze, ab y  m og ło  w n ieść sw ó j w k ła d  w  w a lk ę  
o p lany.

P ism o n ie  spe łn i swych zadań wówczas, jeże li re ­
dakc ja  n ie  będzie z uporem  um ia ła  w a lczyć o to, by 
je j po s tu la ty  b y ły  rzeczyw iście rea lizowane. S po tyka­
m y  w  n ie k tó rych  gazetach zak ładow ych  zwycza j po­
ruszan ia  w ie lu  spraw  bez jednoczesnej tro s k i o to, 
ja k  w ysun ię te  w n io s k i są w  p ra k tyce  rea lizowane. 
N astępu je w  ten sposób pew na in fla c ja  prob lem ów . 
P ism o n ie  um ie  do n ich  w racać, n ie  um ie  p rzeprow a­
dzić po d ję te j przez siebie in ic ja ty w y . A  zatem zasadą 
p ism a zakładowego jest n ie  porzucić  raz po d ję te j spra­
w y  ta k  długo, dopók i n ie  zostanie ona zadow ala jąco 
rozw iązana.

Treść pism a m usi być ściśle zw iązana z po p u la ry ­
zacją lucfzi, czynów, osiągnięć. P opu la ryzu jąc  —  m u ­
s im y  jednocześnie upowszechniać czy to zobow iązania, 
czy to  godne naśladow an ia czyny lu b  na jlepsze m eto­
dy  pracy. D opiero wówczas pism o odegra is to tną  ro lę  
w  w a lce  o p lan. Jeżeli je dn ak  chcem y cenną in ic ja ­
tyw ę  upowszechnić, to  n iezm ie rn ie  ważne jest, aby ją  
śledzić, stud iow ać, opisać w  sposób przekonyw a jący, 
ag itacy jny , a potem  domagać się z uporem , aż do 
sku tku , aby by ła  ona m oż liw ie  na jszerzej zastosowana.

W  szeregu p ism  fab rycznych , w  w ie lu  a rtyku ła ch  
is tn ie je  ja k b y  pogoń za pewnego rodza ju  sensacją. 
W yszuk iw an ie  zaś fa k tó w  i  pom nie jszych w ydarzeń 
nie  pow inno  nam  zasłaniać podstaw ow ych zadań. W  
po lityce  red akcy jne j n ie  na leży uganiać się za różne­
go rodza ju  c iekaw ostkam i, lecz na leży om aw iać pod­
staw ow e prob lem y z życia zak ładu  i  starać się je  ta k  
rozw iązyw ać, ta k  o n ich  pisać, aby treść gazety b y ła  
i  skuteczna i  pozytyw na.

P ism o pow inno  m ob ilizow ać załogę, wzm agać je j 
o fia rność w  w a lce  o p rodukc ję , a z d ru g ie j s trony  
s tw arzać w a ru n k i, ab y  chęć ro b o tn ik a  do podniesien ia 
sw ych w y n ik ó w  —  m og ła  b yć  bez przeszkód z re a li­

zowana. Chodzi o to, aby ro b o tn ik  m ia ł na czas in ­
s trukc je , narzędzia, surowce, aby w spó łdz ia łan ie  
w szystk ich  og n iw  zakładu by ło  ja k  najlepsze itd .

Trzeba w idz ieć, że w a lk a  o rozw ó j w spó łzaw odn i­
ctw a, o zaszczepienie załodze odpow iedzia lności za 
w yko na n ie  p lanu  jes t ściśle zw iązana z w a lk ą  prze­
c iw ko  ludz iom  m ałodusznym , b iu ro k ra to m , szkodni­
kom  i  o f ic ja ln y m  w rogom . D latego też w a lk a  o p lan 
ściśle w iąże się ze znajom ością n a s tro jó w  po litycz ­
nych, z reagowaniem  p rzec iw ko  p lo tkarzom , jednym  
słowem  z ostrością i  bo jowością po lityczną  naszego 
pisma. D opiero wówczas będziem y m o g li m ów ić  o na­
leży tym  zrozum ien iu  w a lk i nowego ze s tarym , o zro­
zum ien iu  fa k tu , że zw yc ięstw o nowego je s t n ie roz­
łącznie zw iązane z rozg ram ian iem  starego.

Jest także rzeczą ogrom nie  ważną, aby treść pisma, 
jego k ie ru n e k  m o b iliza cy jn y  b y ły  ściśle zw iązane 
z p lanem  pracy i  dz ia ła lnością  o rgan izac ji p a rty jn e j, 
d y re k c ji, ra d y  zakładow e j. Chodzi o to. aby p lanow a­
nie  p ro b le m a tyk i pism , dobór ich  treśc i b y ł zgodny 
z p lanem  p racy decydu jących w  zakładzie p racy czyn­
n ikó w . W  ten sposób osiągniem y koncen trac ję  naszych 
w y s iłk ó w  w  walce o podstawowe cele.

W iąże się to  z troską  re d a k c ji o to, aby je j a r ty ­
k u ły  b y ły  dysku tow ane w  do łow ych organ izacjach 
p a rty jn y c h , zw iązkow ych , w śród dozoru —  z troską  
o to, aby wszyscy ludzie , od k tó ry c h  zależy przecież 
rea lizac ja  s taw ianych  przez nas zadań —  w ych o w y­
w a n i b y l i w  duchu ja k  na jb a rdz ie j odpow iedzia lnego 
ustosunkow an ia  się do w n ioskó w  pisma, k tó re  jest 
przecież w  ręku  k ie ro w n ic tw a  zakładu orężem m ob i­
liz a c ji załogi. Da się to  osiągnąć wówczas, jeże li re ­
dakc ja  będzie się tego domagać i je że li równocześnie 
a k ty w  zw iązkow y doceniać będzie ro lę  p ism a i  w y ­
korzysta  jego m ożliw ości.

Każde pism o fabryczne pow inno  być tw o re m  zespo­
łu  redakcyjnego, do robk iem  m oż liw ie  dużej liczby  
korespondentów . Trzeba z ca łym  nacisk iem  podkre ­
ślić, że na jlepszy re d a k to r n ie  będzie m óg ł odpow ied­
n io  redagować pism a, jeże li n ie  będzie m ia ł szerokie­
go w sparc ia  w  postaci sieci korespondentów  za in te­
resow anych pism em  i  odda jącym  m u sw o ją  zna jo ­
mość zagadnień p ro du kcy jnych , w spó łzaw odn ic tw a, 
n a s tro jó w  w śród  za łog i itd . Jednoosobowe redagowa­
nie  zawsze kończy się og rom nym  spłyceniem  treśc i 
gazety, je j oderw aniem  od życia załogi, schem atycz- 
nością i  jednostronnością  u jęc ia  a rty k u łó w . Jednooso­
bow a redakc ja  —  to u top ien ie  sp raw y pism a zakłado­
wego w  b iu ro k ra c ji.

I I
Jak  w  św ie tle  tych  na jogó ln ie jszych zasad ocenić 

m ożna treść n ie k tó rych  w ie ło na k ład ów ek  z zak ładów  
m eta low ych?

Znane nam  są gazety zakładow e w ydaw ane w  „P a - 
faw a gu “ , Z ak ł. M echan icznym  im  Św ierczew skiego w  
E lb lągu, w  FSO, w  FSC| w  Zakładach im . S ta lina  w  
Poznaniu, w  „U rsu s ie “ , w  W S K -M ie lec , w  Z a k ła ­
dach S ta rachow ick ich , w  S toczni G dańskie j.

N ie w ą tp liw e  osiągnięcia m a pism o „N a  S ta lin o w ­
sk ie j W arc ie “  z Z ak ładów  im . S ta lina  w  Poznaniu. 
„N a  S ta lin o w sk ie j W arc ie “  może s tanow ić w zó r d la  
p ism  w  zakładach m eta low ych , a także i  w  in nych  
przem ysłach.

R edakcja  gazety p o tra f i koncen trow ać sw o ją  uwagę 
na na jw ażn ie jszych  spraw ach zakładu. Zamieszcza 
ona w ie le  a r ty k u łó w  prob lem ow ych, k tó re  om aw ia jąc 
jak ieś  zadanie na św ie tla ją  jednocześnie k o n k re tn ie  
ja k  przebiega jego rea lizac ja  w  zakładzie i  co należy 
zrob ić, aby by ła  ona jeszcze lepsza.

422 PRZEGLĄD ZW IĄZK OW Y



W iele  a r ty k u łó w  pośw ięconych je s t poszczególnym 
oddzia łom  p ro du kcy jnym . O m aw ia się w  n ich  osiąg­
nięcia, zadania i  b łędy tych  oddzia łów . A r ty k u ły  p i­
sane są z dużą w n ik liw o ś c ią , dlatego też są one ja k b y  
program em  dz ia łan ia  d la  tych , do k tó ry c h  są zaadre­
sowane.

K ie ro w n ic tw o  oddzia łów , ra d y  oddziałowe, o rgan i­
zacje zetem now skie w ysoko cenią a r ty k u ły  w  gazecie, 
uw ażn ie  śledzą za je j treśc ią  i  dok łada ją  starań, aby 
zaw arte  w  n ie i p o s tu la ty  b v łv  rea lizowane. P ism o 
jes t ja k b y  p rzew odn ik iem  załog i w  je j w a lce  o p lany.

Jeżeli pó jdz iem y do rob o tn ików , brygadzistów , m ę­
żów  zau fan ia  w  zakładach im . S ta lina  —  to  n ie jedno­
k ro tn ie  us łyszym y zdanie: „N ie  w yobrażam y sobie 
życia w  fab ryce  bez naszej gazety. O grom nie pom a­
ga nam  ona w ykonać zadania, zw raca nam  uwagę na 
to. co w  danej c h w ili jes t n a jb a rd z ie j konieczne i  de­
cydu jące“ .

S w ó j a u to ry te t u załog i w yw a lczy ła  sobie gazeta 
z jedne j s trony  w n ik liw o ś c ią  swych a rty k u łó w , 
a z d ru g ie j s trony  tym , że p o tra f i się ona domagać 
re a liza c ji w ysun ię tych  przez siebie postu la tów . W raca 
ona w  swych a rty k u ła c h  do tych  spraw , k tó re  zostały 
w p raw d z ie  poruszone, a le  ieszeze n ie  załatw ione.

Jest rów n ież  godne uw ag i to, że organizacje p a r­
ty jne . zw iązkow e i m łodzieżowe zw raca ją  baczną 
uwagę na a r ty k u ły  pisma. N ie je dn okro tn ie  a r ty k u ły  
te są podstaw ą narad egzeku tyw  p a rty jn y c h , czy rad 
oddzia łowych.

S ym patia  do gazety b ierze się stąd. że zwalcza ona 
bezkom prom isow o b iu ro k ra c ję  na te ren ie  zakładów , 
że n iezm ie rn ie  żywo reagu je na bo lączki rob o tn ików , 
że skutecznie domaga sią polepszenia w a ru n k ó w  bez­
pieczeństwa i h ig ie n y  pracy, stanu sanitarnego w  za­
k ładach, lepszego za ła tw ia n ia  in te resan tów  przez ad- 
m in is tra c ie  zak ładów  itd . Można powiedzieć, że gaze­
ta  odgryw a ogrom ną ro lę  w  w alce o to. aby praca ro ­
b o tn ik ó w  by ła  lżejsza, zdrowsza, bezpieczniejsza, aby 
troska  o rob o tn ika  by ła  rzeczyw ista i  głęboka, aby 
roztoczona by ła  nad n im  p ra w d z iw ie  socja listyczna 
opieka.

Spośród wszys+kich gazet zak ładow ych przem ysłu  
m etalow ego —  ..Na S ta lin o w sk ie j W arc ie “  jes t w  n a j­
w iększym  stopn iu  pisana przez korespondentów . 
W śród n ich  są inżyn ie row ie , technicy, rac jon a liza to ­
rzy. ak tyw iśc i, ko b ie ty  —  korespondenci s tanow ią 
ja k b y  p rze k ró j w szystk ich  g rup  załogi. D latego pism o 
jest żywe. a jego uwadze nie  uchodzi żaden na jw a ż­
n ie jszy problem . W  od różn ien iu  od w ie lu  in nych  ga­
zet a r ty k u ły  pism a są ko n k re tn ie  podpisywane —  re ­
dakcja  p o tra f iła  ca łkow ic ie  zerw ać z anonim owością. 
M a to ogrom ne znaczenie —  inaczej bow iem  reagu je 
się na a r ty k u ł n ie  podpisany, a inaczej na a r ty k u ł 
za k tó reg o  treść b ierze na siebie odpow iedzia lność ży­
w y  cz łow iek znany załodze, czy grupa ludz i.

Korespondenci gazety „N a  S ta lin o w sk ie j W arc ie “  
s tanow ią  a k tyw n ą  siłę w  rea lizo w a n iu  w n ioskó w  p i­
sma. In ic ju ją  on i n ie je d n o kro tn ie  zobow iązania, w a l­
kę z b rakoróbstw em , sam i in te rw e n iu ją  w  sprawach 
b y to w ych  itd . D latego cieszą się on i zau fan iem  zało­
gi. ich słowa nie  idą  na w ia tr .

Gazeta pisze często o grupach zw iązkow ych, ocenia 
ich  pracę, po pu la ryzu je  na jlepszych m ężów zaufania. 
R edakcja  rozum ie, że n ie  w ys ta rczy  pisać o zadaniach 
ekonom icznych, lecz trzeba równocześnie m ob ilizow ać 
organizacje masowe, czy p iony  inżyn ie rsko-techn icz- 
ne do w yko n a n ia  tych zadań, d latego słusznie kon ­
k re tn ie  „ad resu je “  swe a rty k u ły .

Na tych, k tó rz y  lekceważą k ry ty k ę , u s iłu ją  ją  prze­
m ilczeć — gazeta zna jd u je  dobrą radę. W  rub ryce  
pt. „N as i d łu żn icy “  zmusza ona tych  w szystk ich , k tó ­
rz y  n ie  odpow iedz ie li na k ry ty k ę  —  do ko n kre tn ych  
odpow iedzi na piśm ie.

I I I
Inaczej ocenić- m us im y gazetę „M -20 —  W arszaw a“ . 

W praw dzie  m a ona sw oje osiągnięcia, ale też zna jdu ­
je m y  w  n ie j i  dużo błędów. B łędy  te dowodzą, że

k o n tro la  nad treścią gazety n ie  je s t dostateczna. R ów ­
nocześnie „M  20 —- W arszaw a“  jes t p rzyk ładem  pism a 
tworzonego przez w ąsk ie  grono redakcy jne  i ciążą na 
n im  w szystk ie  w yn ika jące  z tego fa k tu  b rak i.

P rzytoczym y p rz y k ła d y  dość poważnych potkn ięć 
w  treśc i pisma. W  je d n ym  z a r ty k u łó w  zna jd u je m y 
s fo rm u łow an ie :

„W  naszej fabryce, ta k  ja k  i w  każdej in n e j ludzie  
m y lą  się i  pope łn ia ją  błędy. D latego też zdarza ją  się 
b ra k i“ .

S fo rm u łow an ie  to  b ierze ja k b y  w  obronę b rako - 
róbstw o. D la  każdego, k to  zna p rodukc ję , je s t oczy­
w iste . że b ra k i pow sta ją  n ie  zawsze z w in y  ro b o tn i­
ka. A le  rozciąganie tego na w szystk ich  ro b o tn ikó w  
jes t ca łkow ic ie  niesłuszne, gdyż bierze w  obronę pa r- 
taczow, m a rn o tra w có w  ■—■ w szystk ich , k tó ry m  w a lka  
z b rakoróbstw em  nie leży na sercu i  k tó ry c h  b ra k  
odpow iedzia lności jes t źród łem  brakoróbstw a.

W  a rty k u le  in n ym  zna jd u je m y opis procesu w  zw ią ­
zku z kradzieżą m ie n ia  społecznego. Z łodz ie jem  b y ł 
m agazyn ier zakładu —  S tan is ła w  K u re k . W sku tek  
b ra ku  k o n tro li nad treśc ią  a r ty k u łu  "wkradło się 
do niego m ętne i  ca łkow ic ie  niesłuszne s fo rm u łow a ­
n ie :

„N ie  chodzi przecież o te 2 p a ry  b u tó w  gum ow ych, 
n ie  chodzi o te 5 prześcieradeł, 1 k u r tk ę  podgum o­
w aną i 4 podgum owane płaszcze. N ie  chodzi o te 5 
ręczn ików , czy 40 szpulek n ic i p rzem ysłow ych. Cho­
dzi o społeczną szkodliw ość tego czynu... szkody m a­
te ria ln e  wyrządzone przez K ru k a  n ie  są w ie lk ie . A le  
w ie lk ie  są szkody m ora lne, ja k ie  w y rz ą d z ił fabryce, 
je j załodze“ .

Zamieszczanie w  gazecie fab ryczne j tego rodza ju  
s fo rm u łow ań  je s t niedopuszczalne. K tó ż  odpow iedzia l­
ny  może bow iem  stw ie rdz ić , że „n ie  chodzi“  o po­
ważne ilośc i w a rtośc iow ych  m a te ria łó w , uk ra dz io ­
nych przez złodzie ja? K tó ż  może stw ie rdz ić , że w y ­
rządzone przez niego s tra ty  „n ie  są w ie lk ie “ ? B y ło  
to  przecież z łodz ie js tw o  na w ie lk ą  skalę i  z łodzie j 
zosta ł surow o uka rany, a a r ty k u ł sprowadza całą 
sprawę do po jęcia szkód m ora lnych . A r ty k u ł ten  me 
m o b ilizu je  załogi do czujności wobec z łodz ie jów  i  bez­
kom prom isow e j z n im i w a lk i. Dow odzi on, że redak­
cja  n ie  rozum ie treśc i de k re tów  o w a lce  ze złodzie­
ja m i m ien ia  społecznego, n ie  rozum ie, iż  m ien ie  spo­
łeczne jest podstawą naszego u s tro ju  i  że ten, k to  je  
rozkrada  jes t w rog iem  naszego us tro ju .

W  a rty k u le  na tem at jakośc i p ro d u k c ji zna jd u je m y 
następu jący kom entarz re d a k c ji:

„N ie k tó rz y  p racow n icy  zaszeregowani w  grupach 
niższych są w  stan ie w ykonać rob o ty  w ym agające 
w iększych k w a lif ik a c ji,  n iż  to p rze w id u je  ich grupa 
zaszeregowania. Jest je dn ak  obow iązkiem  m is trza  czy 
b rygadz is ty  odpow iedn io  rozdz ie lić  pracę, n ie  k ie ru ­
jąc  sie fo rm a ln ym  zaszeregowaniem  pracow n ika , lecz 
jego rzeczyw is tym i m oż liw ośc ian r'“ .

W iadom o, że prasa p a rty jn a  i  zw iązkow a poświęca­
ła  w ie le  uw ag i zaszeregowaniu p ra cow n ikó w  w  zw ią ­
zku z w prow adzen iem  now ych norm . W iadom o, że to 
n ie  je s t spraw a fo rm a lna . A, a r ty k u ł baga te lizu je  całą 
snrawę i  stoi w  ja sk ra w e j sprzeczności z wszysitk;m i 
o f ic ja ln y m i w ypow ied z iam i na ten tem at. Jest jasne, 
że każde zaszeregowanie pow inno  odpow iadać k w a li­
f ik a c jo m  rob o tn ika . Tego dom agają się pa rtia , rząd, 
zw iązk i zawodowe. Po co b y ło  w  a r ty k u le  podważać 
tę słuszną tezę?

W  in n ym  w yp ad ku  zna jd u je m y następujące s fo r­
m u łow an ie :

„Jeden ty lk o  Z dz ie n ick i ob n iży ł swą wydajność... 
a to dlatego, że o trzym a ł w y ją tk o w o  trudne , w ym aga­
jące szczególnej p re cyz ji w yko n a n ia  zace n ią “ .

I  znow u ta k ie  rozum ow anie je s t niesłuszne. W y n i-  
n ika  bow iem  z niego, że p recyzy jna  robota jes t n ie ­
opłacalna, że solidne w yko nyw a n ie  p racy w iąże się 
z obniżaniem  no rm y. Czyż trzeba udow adniać, iż  so­
lid n a  praca jest obow iązk iem  i  że n ie  ona je s t po w o­
dem obniżenia norm y?
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Tenże a r ty k u ł om a w ia ł spraw ę szkolen ia zawodo­
wego. Nasuwa się m yśl, iż  n ie  po w in ie n  on pom i­
nąć spraw y ko n k re tn e j m etody szkolen ia m łodych 
ro b o tn ik ó w  przez b rygadz is tów  i  m a js trów . A r ty k u ł 
om aw ia  na tom iast je d y n ie  w y n ik i szkolen ia, po m ija ­
jąc  spraw ę metod.

Jeszcze jeden p rzyk ład . Gazeta zam ieściła a rty k u ł, 
w  k tó ry m  zarzucono nieuczciwość rob o tn ikom  K u ź ­
m iń sk iem u  i  W ó jc ick iem u . W  in n y m  a r ty k u le  po­
s taw iono ostre zarzu ty  ob. M arczew skiem u. W szystkie  
te za rzu ty  okazały się niesłuszne. P ię tnow anym  lu ­
dziom  sta ła  się w ięc k rzyw da. R edakcja  um ieściła  
w p ra w d z ie  sprostow ania , a le  sama nie  ustosunkow a­
ła  się k ry tyczn ie  do swego błędu, polegającego na tym , 
że bez spraw dzenia k ry ty k u je  ludz i. N ieuzasadniona 
k ry ty k a  obniża a u to ry te t pisma, pod ryw a  zaufanie 
załogi do jego treści. D latego też każdy a rty k u ł, w  
k tó ry m  za w a rty  jes t zarzu t po w in ie n  być ja k  na jśc i­
śle j sprawdzony.

N iesłusznie też n a św ie tlan y  jes t w  gazecie prob lem  
w a lk i z bum elan tam i. Z n a jd u je m y  na ten  tem at na­
stępujące s łowa:

„Rzecz prosta n ie  m ó w im y  tu  o tym , aby do każ­
dego. kom u się zdarzy bum elow ać dzień czy dw a  —  
podchodzić ja k  do w roga. N ie. B y ło b y  to  bardzo n ie ­
bezpiecznym  z jaw isk iem . B um e la n t to  też człow iek, 
człow iek, k tórego można i  trzeba w ychow ać“ .

W szystko to jes t dowodem , że w  FSO rada zak ła­
dowa nie  op ieku je  się odpow iedn io pism em . N ie  opie- 
k u ie  się n im  też a n i zarząd g łów ny, a n i zarzad okrę­
gowy. A  przecież w  FSO jest w ie lu  a k tyw is tó w , k tó ­
rz y  m og lib y  p ism u dopomóc. W  FSO można z całą 
pewnością powołać w ie lk ą  sieć korespondentów , ak ­
ty w  zaś stać na to, aby treść gazety b y ła  bo jow a 
i  m ob ilizu jąca .

D opók i ję dn ak  rada zakładow a nie  u d z ie li re d a kc ji 
odpow iedn ie j pom ocy —  b łędy będą się powtarzać.

IV
Poziom  gazet w  przem yśle m e ta low ym  jest bardzo 

różny. T a k ie  gazety ja k  „G łos Ursusa“ , „N a  W arcie  
S ta lin o w s k ie j“ . „B u d u je m y  Sam ochody“  —  mogą się 
pochw a lić  n ie m a łym i osiągnięciam i. Redakcje innych 
gazet, ja k  np. „G łos FSC“ . ,.M 20 —  W arszaw a“ , „P a - 
faw a g “  i  in nych  —  m im o różnych osiągnięć m a ją  
jednak  sporo b ra kó w  i zna jd u ją  się jeszcze w łaśc iw ie  
w  okresie poszuk iw an ia  w ła śc iw e j „ l in i i  re d a k c y jn e j“ .

W yrazem  is tn ie jących  ciąg le  niejasności w  zakresie 
zrozum ien ia  ro li pism a zakładowego są ta k ie  np. fa k ­
ty , że „P a faw ag“  zamieszcza a r ty k u ł k ry ty k u ją c y  b ra - 
koróbstwo... w  Zakładach im . S ta lina  w  Poznaniu. 
P ism o zakładowe pow inno  na tom iast lik w id o w a ć  b ra - 
ko róbstw o u siebie. A r ty k u ł b y ł zresztą źle „zaadre­
sowany^. gdyż z późniejszych w y jaśn ień  re d a kc ji w y ­
n ika ło , że chodziło o „Bazę Rem ontow ą Poznań“ .

W yda je  się, że n ie  jes t rów n ież  słuszne w y k o rz y ­
stan ie  d rp g ie j s trony  na ko lum nę sportow ą —  ja k  to  
ro b i „P a faw ag“ . T y m  ba rdz ie j, że a r ty k u ły  o re a li­
zac ji zobow iązań (nr 14) t ra f ia ją  czasami na osta tn ią  
stronę.

Podobnie n ie  m a jeszcze w łaśc iw ego w yra zu  pism o 
„G łos FSC“ . Ogłasza ono np. na p ierw sze j s tron ie  
a r ty k u ł o w spó łzaw odn ic tw ie  (słusznie), a obok n ie ­
go popu la ryzu je  konku rs  na gazetkę. P ierwsza s tro ­

na pow inna  raczej zaw ierać m a te r ia ły  „najcięższego 
k a lib ru “  w  sensie ich ważności. N ie  zawsze rów nież 
redakc ja  umieszcza rzeczyw iście ważne m a te ria ły . T a k  
np. budzi w ą tp liw ość  umieszczenie recenzji broszu­
r y  „K o m e n ta rz  do branżowego p lanu k o n t dla przed­
s ięb io rs tw  przem ysłu maszynowego i  hutn iczego“ . Re­
cenzja ta  bow iem  m ogła zainteresować zaledw ie k i l ­
ka  osób. Znacznie s łusznie j by łoby  um ieścić recenzje 
b roszury  m ające j c h a ra k te r masowy.

W  zw iązku  z n ie ró w nym  poziom em  gazet fab rycz­
nych  w  przem yśle m aszynow ym  nasuwa się w n iosek:

Zarząd G łó w n y  Z. Z. M e ta low ców  pow in ien  zorga­
n izow ać system atyczną w ym ianę  doświadczeń m iędzy 
redakc jam i, wówczas je d n i będą się uczyć od drugich. 
Redakcje w ięc mogą sobie posyłać w za jem n ie  egzem­
plarze tych  gazet, red ak to ró w  m n ie j dośw iadczonych 
m ożna w ysłać na pew ien czas do re d a kc ji p rzodu ją ­
cych, aby zapoznali się z ich pracą itd .

Pożądane też by łob y  zw o ływ an ie  przez Zarząd G łów ­
n y  zebrań red ak to ró w  pism  zakładow ych w  celu om ó­
w ie n ia  a k tu a ln e j p ro b le m a ty k i w  s k a li p rzem ysłu, 
sposobów je j odzw ie rc ied len ia , p rzedysku tow an ia  fo rm  
a r ty k u łó w  itp .

O pieka rad  zakładow ych nad gazetam i w  „U rsu s ie “ , 
w  Zakładach im . S ta lina  w  Poznaniu i  w  S taracho­
w icach  przedstaw ia się n iena jgorze j. A le  szw anku je  
ona poważnie np. w  FSO, m im o  że radzie zakładow e j 
zw racano uwagę na je j błędy. B y ło by  słuszne, aby 
ZGZ.Z M e ta low ców  zobow iąza ł ra d y  zakładow e do 
ba rdz ie j system atycznej i  głębszej op ie k i nad gazetam i 
fab rycznym i. W ówczas i  gazety pomogą le p ie j w  roz­
w ija n iu  p racy zw iązkow ej.

N ie  m ożna pow iedzieć, a b y  treść gazet oderw ana 
by ła  od p rob lem ów  zakładu pracy. Są to  na ogół ga­
zety rzeczyw iście zakładowe. A le  to  n ie  znaczy, że 
w szystk ie  one odzw ie rc ied la ją  g łów ne problem y, że 
redakcje  m a ją  pe łny obraz sy tua c ji w  sw oim  zak ła­
dzie. T a k i obraz m a ją  jedyn ie  redakcje, k tó re  po tra ­
f i ły  rozw inąć ruch korespondentów . D latego też rady 
zakładow e p o w in n y  dopomagać redakc jom  w  s ta łym  
zw iększan iu sieci korespondentów .

W e w szystk ich  p ra w ie  gazetach uderza fa k t, że ich 
treść n ie  je s t zw iązana z dekadową analizą zobow ią­
zań i  z pode jm ow an iem  dodatkow ych zobow iązań co 
m iesiąc. Te sp ra w y muszą ba rdz ie j obchodzić redak­
c je  gazet —  bo od ana lizy  i  pode jm ow ania zobowiązań 
zależy w  dużym  s topn iu  rozw ó j w spółzaw odn ictw a. 
A  rozw ija ć  w spó łzaw odn ic tw o —  to  przecież na jw aż­
niejsze zadanie gazety fabryczne j. Rady zakładowe 
p o w in n y  redakc jom  rów n ież zw rócić  na to  uwagę i do­
pomóc im  do s iln ie jszego w łączen ia  się w  ry tm  pracy 
zw iązkow ej.

Gazety zakładow e w  przem yśle m e ta low ym  m ają  
n ie jedno  osiągnięcie, n ie w ą tp liw ie  w zrasta  ich  ro la  
wychowawcza. W ym aga ją  one jednak  w iększe j op iek i 
ze s trony  organ izac ji zw iązkow ych. Jest to  w a run ek  
podniesien ia poziom u gazet, pogłęb ien ia  ic h  ro l i  w  
ro z w ija n iu  w spó łzaw odn ic tw a p racy i w  w a lce  o  po­
lepszenie b y to w ych  i soc ia lnych w a ru n k ó w  załóg. D o­
pomóc redakc jom  w  rea liza c ji tego zadania —  to  w aż­
n y  obow iązek organ izac ji zw iązkow ych, w y n ik a ją c y  
z ro l i ją k ą  odgryw a ruch  zaw odow y w  Polsce.

J. G.
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Józef Jędrusik
D y re k to r C e n tra lne j S zkoły 
Z w ią zków  Zaw odow ych

Nomy rok  szkolny in Centralnej Szkole Z tu. Żaru.
i R ZED C entra lną  Szkołą Z w ią zkó w  Zawodo- 

[ B  w ych  sto ją  odpow iedzia lne zadania przygoto- 
w a n ia  a k ty w u  zw iązkowego, k tó ry  —  uzbro­
jo n y  w  teorię  m a rks izm u-le n in izm u  i  w  um ie-

— —  jętność stosowania je j w  p ra k tyce  — będzie 
zdo lny do k ie row a n ia  pracą zw iązkow ą i  m ob ilizow a ­
n ia  rzesz cz łonkow skich  do w y p e łn ia n ia  zadań posta­
w ionych  przez P a rtię  i  Rząd.

C entra lna  Szkoła w kracza  w  cz w a rty  ro k  swej dzia­
ła lnośc i w  ram ach rocznego p rogram u nauczania. 
W  tym  okresie nagrom adziła  dużo doświadczeń i w y ­
chowała odpow iedz ia lny  zespół p ra cow n ikó w  nauko­
w ych , k tó rych  liczy  obecnie dw udziestu dwóch. Szkoła 
posiada pięć zespołów naukow ych rea lizu jących  p ro ­
gram  szkoły. Są to zespoły: h is to r ii K P ZR , h is to r ii P o l­
sk i i h is to r ii ruchu  zawodowego, ekonom ii po lityczne j 
i  p o lity k i ekonom icznej, zagadnień zw iązkow ych  i  p ra ­
w a  pracy.

S ekre ta ria t C en tra lne j R ady Z w ią zkó w  Zawodowych, 
oceniając działa lność szkoły w  roku  ub ieg łym , wskazał 
na szereg b raków  pracy Szkoły, k tó re  w p ły n ę ły  na ob­
niżenie w y n ik ó w  nauczania. N a jw ażn ie jsze z n ich to : 
ciągle jeszcze niedostatecznie s ta ranny  dobór kan dy­
da tów  do S zko ły ze s trony  poszczególnych zw iązków  
zawodowych, prze ładow an ie  program u, oderw anie się 
S zkoły od żyw e j dz ia ła lności zw iązków  zaw odowych 
i. słaba pomoc d la  szkoły ze s tro n y  poszczególnych w y ­
dz ia łów  CRZZ.

W kracza jąc w  no w y  ro k  szko lny zespół p ra cow n ikó w  
szkoły dokonał ^gruntownej ana lizy  pracy la t ub ieg łych 
i  w  oparc iu  o w y tyczn e  S ekre ta ria tu  C R ZZ opracow ał 
no w y p rogram  nauczania ze zw iększoną ilośc ią  godzin 
przeznaczonych na zagadnienia zw iązkow e i  p raw o  
pracy.

Dużą pomocą p rzy  ana liz ie  b łędów  i  b ra kó w  w  p ra ­
cy S zko ły b y ły  w yp ow ied z i abso lw entów  na naradzie 
odbyte j w  Szkole oraz zamieszczone na łam ach „P rze ­
glądu Z w iązkow ego“ ,

W ydz ia ł K a d r CRZZ, W ydz ia ł Szko len iow y, W spół­
zaw odnictw a, P racy i  P łacy oraz O rgan izacy jny 
w  tym  roku  szko lnym  z w ró c iły  specja lną uwagę na 
w ła ś c iw y  dobór słuchaczy. N a leży podkreś lić  fa k t, że 
szereg zarządów g łów nych bardzo s tarann ie  podeszło 
do se lekc ji kandyda tów  do szkoły ja k  np. Zw . Zaw. 
R olnych, Leśnych, Spożywców i inne. T rzeba je d ­
nak zw rócić  uwagę, że zarządy g łów ne Z w ią zku  Zaw. 
H u tn ik ó w  i  Z w ią zku  Zaw. M e ta low ców  p o tra k to w a ły  
sprawę re k ru ta c ji kandyda tów  do CSZZ nieodpow ied­
nio. Np. H u tn ic y  p rzys ła li za ledw ie jednego słuchacza, 
a M e ta low cy —  czterech, m im o  tego, że Szkoła posiada 
jeszcze sporo m ie jsc w o lnych .

P rzy  op racow yw an iu  nowego p rogram u zw ró c iliśm y  
specja lną uwagę na un ikn ięc ie  prze ładow an ia  p rogra ­

m u i  odpow iedn ie uw zg lędn ien ie  p rzedm io tów  z zakre­
su te o rii i  p ra k ty k i dz ia ła lności zw iązkow e j. W  tym  
celu zw iększy liśm y znacznie ilość godzin na pracę sa­
m odzie lną, aby nauczyć słuchaczy sam odzie lnej p racy 
nad książką.

P am ięta jąc o g łów n ym  zadaniu S zko ły  —  uzb ro je ­
n iu  a k ty w is tó w  zw iązkow ych w  znajom ość te o rii m a r­
ks izm u -len in izm u  i um ie ję tnośc i zastosowania te j te o rii 
w  praktyce , w prow adzam y w  obecnym  ro ku  szkolnym  
szereg zajęć praktycznych . P rzew idu je m y m iędzy in n y ­
m i zorgan izow anie w y k ła d ó w  o dz ia ła lności rad  zak ła ­
dow ych przez przewodniczących rad zak ładow ych ta ­
k ich  zak ładów  p racy ja k  „U rsu s “ , FSO i  W ZPO  (2). 
W y k ła d y  te będą się odbyw ać w  zakładach pracy tak , 
aby słuchacze m og li zapoznać się z pracą danej rad y  
zak ładow e j na m ie jscu. Tem u samemu ce low i po w ią ­
zania te o rii z p ra k ty k ą  bedzie s łu ży ł okres in s tru k c y j-  
no -spec ja lizacy jny zorgan izow any przed zakończeniem  
roku  szkolnego. W  okresie tym  słuchacze zapoznają się 
z zadan iam i pracy zw iązkow e j w  tych  - dziedzinach, w  
k tó rych  będą pracow ać po ukończeniu Szkoły. T ak ie  
ustaw ien ie  p rogram u pozw o li nam  dać słuchaczom 
ogólne w iadom ości z te o rii i  p ra k ty k i dz ia ła lności 
zw iązkow e j i zapoznać ich ze sposobami p raktyczne­
go ich rozw iązania. W  tym  roku  szko lnym  po s taw iliś ­
m y  sobie zadanie szerokiego pow iązan ia personelu pe­
dagogicznego S zko ły z żywą pracą zw iązkow ą w  te re ­
nie. B io rą  on i udz ia ł w  p racy poszczególnych w yd z ia ­
łó w  CRZZ. udz ia ł n ie  ty lk o  przez uczęszczanie w  nara­
dach i odpraw ach lecz i w  w yjazdach in s tru k c y jn y c h  do 
rad  zakładow ych. W  ten sposób p racow n icy  S zko ły na 
podstaw ie doświadczeń zdobytych w  teren ie  będą m o­
g li le p ie j, . n iż  to m ia ło  m ie jsce dotychczas, w iązać 
teorię  z p ra k ty k ą  i  nasycać treść zajęć szkolnych żywą 
dzia ła lnością  zw iązków  zawodowych.

S ta ram y się przepoić każde zajęcie szkolne elem en­
ta m i a k tu a ln o -p o lityczn ym i i  w ychow aw czym i. Dużą 
pomocą w  u p o lityczn ie n iu  zajęć jes t w łaśc iw e  w y k o ­
rzystan ie  prasy p a r ty jn e j i zw iązkow ej. Celem p rzy­
zw ycza jen ia  słuchaczy do w n ik liw e g o  i  system atycz­
nego czytan ia  prasy w  ty m  roku  szko lnym  przeznacza­
m y  godzinę zajęć dn ia  na obow iązkow e czytan ie  prasy. 
Cotygodniow e przeglądy prasowe s tw arza ją  w a ru n k i 
głębszego p rzeana lizow ania  s y tu a c ji po lityczne j k ra ju  
i  św iata.

W  zakresie u p o lityczn ie n ia  i  u p rak tyczn ien ia  zajęć 
ciągle jeszcze napo tykam y na szereg trudności. W  w ie ­
lu  w ypadkach ak tu a lizow an ie  i up o lityczn ia n ie  zajęć 
jes t schematyczne i sztuczne. S ta łą  troską  naszego ze­
społu jest w a lk a  z ty m i n iedociągn ięc iam i poprzez sa­
m okszta łcen ie i dokształcanie się personelu Szkoły. 
W iększość p ra cow n ikó w  naukow ych Szkoły uczy się na 
ku rs ie  zaocznym S zkoły P a rty jn e j p rzy  K C  PZPR  oraz 
na w yższych uczeln iach.
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S pecy fika  naszej S zko ły  wym aga, aby szereg przed- , 
m io tó w  pow iązać z po trzebam i szkoły zw iązkow e j. Za­
ję c ia  z p o lity k i gospodarczej p lan u je m y pod kątem  
p ra k tyczn e j p racy zw iązkow e j, W  zajęciach z zakre­
su h is to r ii K P Z R  podkreś lam y ro lę  K P Z R  i n a u k i p ły ­
nące z doświadczeń radz ieck ich  zw iązków  zawodowych. 
W  h is to r ii P o lsk i podkreś lam y znaczenie w a lk i p a r t i i 
re w o lu c y jn y c h  o w łaśc iw ą  lin ię  w  p o lsk im  ruch u  za­
w odow ym  itd .

Z da jem y sobie sprawę, że g łów ne zadanie S zkoły —  
to n ie  ty lk o  nauczanie te o rii m arks izm u  -  len in izm u , 
nauczanie te o rii i  p ra k ty k i dz ia ła lnośc i zw iązkow e j 
lecz i  w ych ow yw an ie  k a d ry  a k ty w is tó w  zw iązkow ych, 
k tó ra  pow in na  być p rzyk ładem  h a rtu  i  oddania, posta­
w y  m ora lno -po lityczne j d la  mas cz łonkow skich  zw iąz­
k ó w  zawodowych. Jasne jest, że proces w ychow aw czy 
n ie  może być oderw any od całego procesu nauczania, 
lecz m usi s tanow ić jedną całość. T rzeba przyznać, że 
dotychczas Szkoła zby t m a ło  uw a g i pośw ięcała spra­
w om  w ychow aw czym , bo fa k te m  jest, że w ie lu  absol­
w e n tów  naszej S zko ły nie p o tra f iło  w  te ren ie  w ykazać 
w ła śc iw e j postawy. Zespół S zko ły  w  bieżącym  ro ku  
szko lnym  ja ko  jedno z g łów n ych  zadań s taw ia  sobie 
podn iesien ie poziom u p racy w ychow aw cze j na w yższy 
stopień. W  tym  celu zw racam y dużą uwagę na w y tw o ­
rzen ie  pa rty jne go  zespołu słuchaczy, aby w  oparc iu  
o k ry ty k ę  i  sam o kry tykę  ksz ta łtow ać po lityczno-m o- 
ra lne  oblicze a k ty w u  zw iązkow ego słuchaczy Szkoły.

Poważne zadanie w  te j dziedzin ie  będzie m ia ła  do 
spe łn ien ia  organ izacja  p a rty jn a  i  zw iązkow a Szkoły.

W  no w ym  ro ku  szko lnym  zosta ły popraw ione w a ­
ru n k i loka lo w o -by tow e  słuchaczy. O dpow iedn io  w ypo­
sażony in te rn a t p rzy  Szkole, dostateczna ilość sal w y ­
k ła do w ych  i  sem ina ry jnych , dobrze wyposażona i za­
opatrzona w  pomoce naukow e b ib lio te ka  szkoły, św ie­
t lic e  i czy te ln ie  —  w szystko  to  zapew nia słuchaczom 
odpow iedn ie  w a ru n k i n a u k i i  ku ltu ra ln e g o  w ypoczyn­
k u  po pracy. Celem lepszego opanowania m a te ria łu  
nauczanego przez słuchaczy Szkoła przygo tow a ła  sze­
reg w ys ta w  i  pomocy naukow ych, k tó re  w  sposób po­
g lądow y ilu s tru ją  w y k ła d y  i  ćw iczenia. Tem u ce low i 
będą służyć w yśw ie tla ne  f i lm y  naukow e i  fabu la rne .

P rzy  C e n tra lne j Szkole w  ty m  ro k u  o tw a rty  został 
C e n tra lny  Ośrodek Szko len iow y, k tórego zadaniem  bę­
dzie przeprow adzan ie k ró tk ic h  ku rsó w  i  sem ina riów  
d la  pracującego a k ty w u  zw iązkowego.

Zadanie postaw ione przed Szkołą przez S ekre ta ria t 
CR ZZ zespół p ra cow n ikó w  będzie w ype łn iać, czerpiąc 
z doświadczeń i w zo rów  szkół zw iązkow ych  Z w ią zku  
Radzieckiego i k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. U czyn im y 
wszystko, aby poprzez tw órczą  sam o kry tykę  i  k ry ty k ę  
w yp le n ić  b łędy i b ra k i w  naszej pracy, aby w ychow ać 
nową kadrę  a k ty w u  zw iązkowego, k tó ry  p rzyk ładem  
w łasne j postaw y i  oddania k las ie  robo tn icze j i  je j 
P a r t i i będzie zdo lny m ob ilizow ać masy pracujące do 
w yko n a n ia  h is to rycznych  zadań sto jących przed na­
szym narodem .

W ładysław Zychowicz

Program kursu dla przewodniczących 
i sekretarzy rad zakładowych

Ś R O D K I szkolen iow e zw iązków  w p ro w a d z i­
my od 1953 ro ku  system dw utygodn iow ego 
szkolenia przewodniczących i sekre ta rzy  rad 
zakładowych. W  zw iązku  z ty m  w ysunę ła  się 

, na czoło spraw a usta len ia  p rogram u k u r ­
su. K u rs  jes t k ró tk i,  od w łaściw ego p rogram u za­
leży w ięc czy da on słuchaczom kon ieczny zasób pod­
staw ow ych  w iadom ości teore tycznych, potrzebnych 
dz ia łaczow i zw iązkow em u na ty m  szczeblu organ iza­
c y jn y m  oraz czy p rzyg o tu je  słuchacza do p ra cy  p ra k ­
tyczne j. Szczególnie w ażny jes t ten d ru g i prob lem . Do­
świadczenie naszego ośrodka (Ośrodek S zko len iow y 
Zw . Zaw . M eta low ców ) w skazuje , że decydu jąca część 
szkolen iow ego a k ty w u  zna zadania zw iązkow e, jeże li 
n ie  w  s topn iu  dobrym , to  p rz y n a jm n ie j —  dostatecz­
nym . Te same doświadczenia, ja k  rów n ież  p ra k ty k i 
nasze w  radach zak ładow ych  w yka zu ją , że n a jt ru d ­
n ie jszym  dla  przew odniczących i  sekre ta rzy  rad  zak ła ­
dow ych p rob lem em  jest m etoda rea lizow an ia  zadań 
zw iązkow ych  p rz y  ich  m nogości i  różnok ie runkow ośc i. 
Dośw iadczenia nasze w skazu ją , że w ie lu  radców  za­
k ła d o w ych  n ie  docenia znaczenia codziennej, systema­
tyczne j p racy m asow o-organ izacyjne j, te j pracy, k tó ­
ra —  ja k  s tw ie rd z ił tow arzysz S ta lin  —  w  ostatecznej 
in s ta n c ji decyduje o l in i i  po lityczne j, o je j rea liza c ji 
a lbo o je j ba nkruc tw ie .

P ow ażnym  b ra k ie m  p ro g ra m ów  w ie lu  ośrodków  b y ­
ło  szablonowe u jm o w a n ie  zagadnień pod ką te m  zadań. 
N p.: rozpoczynano dz ia ł zagadnień zw iązkow ych  te ­
m atem  „z w ią z k i zawodowe —- szkołą soc ja lizm u“ , 
a następn ie tem a ty  u jm o w a n o  w  zadan ia poszczegól­
nych  k o m is ji, k tó re  rea lizo w a li przew ażnie k ie ro w n ic y  
poszczególnych w yd z ia łów , w  k tó ry c h  każdy  po dkre ś la ł 
znaczenie p racy  danej k o m is ji i s ta ra ł się wzbogacić 
słuchaczy znajom ością ja k  na jw iększe j lic z b y  zadań 
i  p ro b lem ów  z danego odc inka  p ra cy  zw iązkow ej-

W  rezu ltac ie  radca zak ład ow y  koń czy ł ku rs , k tó ry  an i 
jem u  an i radzie  zak ładow e j n ie  da w a ł ko n k re tn ych  
wskazów ek zorgan izow an ia  p ra cy  zw iązkow e j, a do ­
d a jm y  do tego, że ró żn i w y k ła d o w c y  podaw a li m u  róż ­
ne, albo na w e t sprzeczne m etody dzia łan ia .

Ośrodek S zko len iow y Zw . Zaw . M e ta low ców  p rzy  
pom ocy i  pod k ie ru n k ie m  Zarządu G łów nego opraco­
w a ł p rogram , k tórego p u n k te m  ciężkości jes t o rgan iza­
cja  p ra cy  ra d y  zakładow e j, ja k o  ko lek tyw n ego  k ie ro w ­
n ik a  zak ładow e j o rg an izac ji zw iązkow e j.

P rog ram  składa się z dwóch części: ideo log icznej 
i  zagadnień zw iązkow ych. P ie rw sze j n ie  będę om a­
w ia ć ; ob e jm u je  ona 3 —  4 tem aty , na  k tó re  przezna­
cza się 18 godzin.

P rog ram  części zagadnień zw iązkow ych  jes t nastę­
pu ją cy :

w y k ł.  ćwicz.
1) z w ią zk i zawodowe —  szkołą soc ja lizm u 2
2) ro la  i  zadania Zw . Zaw. M e ta low ców  2
3) s tru k tu ra  zw iązków  zaw odow ych 2
4) s tru k tu ra  zak ładow e j o rg a n iza c ji

zw iązkow e j 2
5) organ izac ja  p ra cy  ra d y  zakł. i  rad.

oddział. 4
6) p lan ow a n ie  p racy  ra d y  zak ładow e j 4
7) organ izow an ie  posiedzeń ra d y

zak ładow e j 2
8) organ izow an ie  od p ra w  a k ty w u  —  prze ­

noszenie uchw a ł do cz łonków  2
9) . organ izacja  p racy  w  g ru p ie

zw iązkow e j 2
10) sprawozdawczość i  s ta tys tyka  rad y

zakł. 2
11) budżet ra d y  zakł. —  sk ładka  człon­

kow ska  2

łącznie
2

łącznie

2

2
2

1

1

1
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12) ustaw odaw stw o p ra cy  4
13) n o rm y  —  ta ry f ik a to r  —  p łace 4
14) w spó łzaw odn ic tw o p racy 2
15) p rzygo tow an ie  zobow iązań, pode jm o­

w an ie , k o n tro la  re a liz a c ji 3
16) o rgan izow an ie  i  p rzeprow adzan ie  n a ­

rad  w y tw ó rczych  2
17) now e m etody p ra cy  w  p rzem yśle  m a­

szynow ym  3
18) dzia ła lność k u lt.-o św ia to w a  3
19) troska  o w a ru n k i by tow o-m ieszkan io -

w e załog i 3
20) dzia ła lność k o m is ji socja lno-ubezpie-

czen iowej 2
21) szkolen ie zw iązkow e 2
22) odpraw a robocza 3

2
2

łączn ie

2

1

1

1

1
1

57 22

N ależy s tw ie rdz ić , że p rze ds taw ion y  p ro g ra m  je s t 
trochę  p rze ładow any tem atyczn ie ; w idoczny  jes t też 
b ra k  p racy  sam odzie lnej. P ierw szą uste rkę  m ożna z ła ­
godzić, w iążąc poszczególne tem a ty  w  g rupy, w  k tó ­
ry c h  każdy  następny w y k ła d  je s t rozw in ięc iem  i  po­
g łęb ien iem  ponrzedniego. B ra k  p racy sam odzie lnej 
w y n ik a  z k ró tk ie g o  okresu szkolenia. L ite ra tu rę  p rze ­
w idz ia ną  do p ro g ra m u  słuchacze obow iązan i są p rze­
czytać w  czasie w o ln y m  od zajęć, co n ies te ty  p rze ­
ciąża poważnie słuchaczy. Na obydw u  kursach  s łu ­
chacze s tw ie rd z ili,  że d w u tyg o d n io w y  okres szkolen ia 
je s t za k r ó tk i —  żąd a li p rzed łużen ia  go do czterech 
tygodn i.

Jak  w idać  —  zagadnienia o rgan izacyjne w ysu w a ją  
się na czoło. W y k ła d y  te  prow adzą p ra cow n icy  W y ­
dz ia łu  O rgan izacyjnego Zarządu G łów nego oraz p r a ­
cow n icy ośrodka. D z ięk i tem u słuchacze uzysku ją  je d ­
n o lite  zo rien tow an ie  w  sprawach o rgan izacy jnych  
oraz op racow u ją  łącznie z w y k ła d o w ca m i m etody p ra ­
cy o rgan izacy jne j.

Uzasadnia jąc ta k ie  usta len ie  p rogram u, zw róćm y 
uw agę na następu jący m om ent. P rzypuśćm y, że za­
k ła do w a  organ izac ja  zw iązkow a lic z y  4 tysiące cz ło n ­
ków . Jak  będzie p rzeds taw ia ła  się liczba  a k ty w u  —

m ężów zaufania 1 na 25 160
organ iza to rów  p racy
k u lt.-o św ia to w e j „  v 160
delegatów  socja lno-
ubezpieczeniowych „  160
g ru po w ych  społecznych
insp. p racy „  120
czł. rad, oddz. ok. 80

„  ra d y  zak ładow e j 25

705
700 osób a k ty w u  w ybranego —  do tego dochodzi od 

200 do 300 a k ty w is tó w  p racu jących  w  kom is jach  rad 
zak ładow ych i  oddz ia łow ych —  razem 1000 ludz i. Jest 
to  a k ty w  społeczny, k tó ry  p ra cu je  zawodowo. Czy m oż­
liw a  jes t w łaśc iw a  praca ra d y  zakładow e j bez o rg an i­
zacyjnego u jęc ia  tego a k ty w u  od gó ry  do dołu? Czyż 
można pracow ać bez przem yślanych i  dostosowanych do

w a ru n k ó w  danego zak ładu  m etod p ra cy  o rg an izacy j­
ne j?  Czy może is tn ieć  zakładow a organ izac ja  z w ią z ­
kow a bez opera tyw nego k ie ro w n ic tw a  i  us ta lonych 
fo rm  łączności ra d y  zak ładow e j z ak tyw em , bez p racy  
a k ty w is ty  wyższego szczebla z pod lega jącym i a k ty ­
w is ta m i, k tó ry m i ten  k ie ru je . N ie  m ożna p rzypusz­
czać, że cz łow iek, k tó ry  w czo ra j n ie  p e łn ił żadnej 
fu n k c ji społecznej, k tó ry  dziś został po raz p ie rw szy 
w y b ra n y , będzie ju t r o  do b rym  ak tyw is tą - A k ty w iś c i 
n ie  rodzą się sami, trzeba ic h  w ychow ać. W ychow u ją  
się bezpośrednio w  p racy  —  ta m  gdzie is tn ie je  pew ien 
s ty l p ra cy  o rgan izacy jne j ra d y  zak ładow e j. Tam, 
gdzie go n ie  ma, przew ażnie za łam u ją  się, a ty lk o  
n ie k tó rz y  —  na w łasną  rękę muszą poszuk iw ać w ła ­
śc iw ych m etod p racy organ izacy jne j.

S ię g n ijm y  do doświadczeń radz ieck ich  d la  poparc ia  
naszego p rogram u. W  n r  8 z 1952 r. „P rzeg lądu  Z w ią z ­
kow ego“  w  a r ty k u le  „M asow o-o rgan izacy jna  praca rad ' 
zak ładow ych  i  m ie jscow ych“  tłum aczonym  z czaso - 
p ism a ,.W Pomoszcz P ro fso juzam “  czytam y:

„U s ta lić  p ra w id ło w o  zadanie, pod jąć na leżytą  de­
cyzję , to  ty lk o  początek spraw y. Ażeby zorganizow ać 
w yp e łn ie n ie  postaw ionych  zadań, konieczne jes t do­
prow adzen ie  ich  do św iadom ości w yko na w ców , sze­
ro k ie  w y jaśn ien ie  znaczenia tego lu b  innego zadania, 
sposobu jego w yko na n ia .

...P raw dziw ą szkołą w ych ow a n ia  mas są ogólne ze­
b ra n ia  ro b o tn ik ó w  i p ra cow n ikó w .

...N a jw ażn ie jszym  zadaniem  rad  zak ładow ych  i  m ie j­
scowych jes t dok ładan ie  w sze lk ich  w y s iłk ó w  dla  pod­
n ies ien ia  ro l i i  a u to ry te tu  wyższego o rganu o rg an i­
zac ji zw iązkow e j —  ogólnego zebrania.

...W n ik liw e j uw ag i i  sum ienności w ym aga też p rz y ­
go tow an ie  i  p row adzen ie posiedzeń rad  zakładow ych , 
oddz ia łow ych  i  m ie jscow ych, ja ko  o rganów  k o le g ia l­
nego k ie ro w n ic tw a  pracą o rg an izac ji zw iązkow ych “ .

Jak ie  w n io s k i na leży w ysnuć z dotychczasowej p ra k ­
t y k i op racow yw an ia  p ro g ra m ó w  ku rs ó w  dla  p rze ­
w odn iczących i sekre ta rzy  rad  zakładowych?

1. P rog ram  ośrodka szkoleniowego nie  może być raz 
na zawsze us ta lon y  —- w in ie n  być zm ien iany  w  zależ­
ności od p rzem ian ja k ie  zachodzą w  naszym  ruch u  
zaw odowym . W in ie n  odzw ie rc ied lać g łów ne po trzeby 
i  p rob lem y, ja k im i ż y je  w  danym  okresie  dany z w ią ­
zek zawodowy.

2. Na obecnym  etapie p u n k te m  ciężkości p rog ram u 
w in n a  być praca o rgan izacy jna  rad  zakładow ych.

3- P rog ram  w inna ' opracować kom is ja  złożona z 
p rze ds taw ic ie li ośrodka szkoleniowego i  zarządu g łó w ­
nego, w  k tó re j decydu jący głos d la  m eryto rycznego 
us taw ien ia  p rog ram u w in ie n  m ieć w y d z ia ł organiza­
c y jn y  zarządu głównego, a d la  m etodycznego —  ośro­
dek szkolen iow y.

4. N a jle p ie j op racow any p ro g ra m  m oże u lec w y ­
k rz y w ie n iu  w  tra k c ie  rea liza c ji. S tąd konieczność sta­
rannego p rzygo tow an ia  w y k ła d ó w , zgodnie z m yślą  
przew odn ią  p rogram u, a n ie  w ed ług  m ożliw ośc i czy 
in d yw id u a ln e g o  zdania poszczególnych w yk łado w có w . 
Ż le  p rzyg o tow any i  ź le  przeprow adzony w y k ła d  —  to  
n ie  ty k o  s tracony bezpow ro tn ie  czais i  p ien iądze, lecz 
także często w ypaczenie celu nauczania i  w ych ow a n ia  
założonego w  p rogram ie .
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U chira ła  Sekretariatu CRZZ 
ru spraiuie ku ltu ry  fizycznej

-  S ZECHSTRO NN E osiągnięcia P o lsk i L u ­
dow e j w  bu d o w n ic tw ie  soc ja lis tycznym  
s tw o rz y ły  sp rzy ja jące  w a ru n k i d la  pełnego 
i wszechstronnego ro zw o ju  w szystk ich  

__________  uzdo ln ień i  zam iłow ań  lu d z i pracy.
W  ty c h  w a run kach  spo rt i w ychow an ie  fizyczne sta ją  

się je d n ym  z pow ażnych czynn ikó w  w  ksz ta łto w an iu  
nowego człow ieka w  h a rm o n ijn y m  ro z w ija n iu  zdo lno­
ści fizycznych  i  um ys łow ych , w e wszechstronnym  
p rzyg o tow an iu  mas p racu jących  do tw órcze j p racy 
nad budową o jczyzny i do gotowości je j obrony.

D z ięk i wszechstronnej trosce i opiece P a r t ii i Rządu, 
dz ięk i poważnym  środkom  m a te ria ln ym  łożonym  na 
urządzenie i sprzęt sportow y, spo rt w  Polsce Ludo w e j 
zosta ł udostępn iony na jszerszym  masom ludności p ra ­
cu jące j m ia s t i wsi. ja ko  jeden z is to tn ych  czynn ików  
w ychow an ia  socjalistycznego. W  pracy nad um asow ie- 
n iem  spo rtu  i  w ych ow a n ia  fizycznego poważną ro lę  
od g ryw a ją  ¡związki zawodowe.

W  oparc iu  o cenne dośw iadczenia radz ieck ich  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych stw orzona została u nas w łaśc iw a  
s tru k tu ra  snortu  zw iązkowego, w  k tó re j podstaw ow ym  
ogm wem  dzia ła lności s ta ły  się ko ła  sportowe p rzy  za­
k ładach  pracy, s tanow iących na tu ra ln ą  bazę umaso- 
w i°n ia  k u l tu r y  fizyczne j.

D z ięk i poważnem u w y s iłk o w i organ izacyjnem u, ilość 
zorgan izow anych przez zw iązk i zawodowe zak łado­
w ych  k ó ł spo rtow ych  przekroczy ła  liczbę 3 800 jedno­
stek zrzeszających bksko  pó ł m ilio n a  członków.

Znaczne n a k ła dy  finansow e łożone przez zw iązk i za­
w odow e i duży w k 'a d  p racy  społecznej ro b o tn ik ó w  
i  m łodzieży pracu jące j, u m o ż liw iły  zbudow anie na uży ­
tek  spo rtu  zw iązkow ego 2 338 ob ie k tó w  sportow ych .

O w yn ika ch  dz ia ła lności zw iązkow ych  k ó ł sporto­
w ych  w  ro z w ija n iu  m asowych fo rm  p racy św iadczy 
zdobycie w  ro ku  1952 przez cz’ onków  zw iazkow vch  
zszerzeń spo rtow ych przeszło 106 000 odznak BSPO 
i  SPO oraz tys ięcy odznak GOT, zdobyw anych w  ra ­
m ach wczasów pracow niczych , w reszcie zorgan izow a­
n ie  w  tym  okresie ponad 31 000 zaw odów sportow ych . 
C złonkow ie  zrzeszeń spo rtow ych  uzyska li szereg po ­
w ażnych w y m k ó w  w  różnych kon ku re nc ja ch  spo rto ­
w y c h  w  ska li k ra jo w e j i m iędzynarodow ej.

W szystk ie  te osiągnięcia są je dn ak  n iew spó łm ie rne  
w  stosunku do m ożliw ości, ja k ie  s tw o rzy ła  w ładza d la  
ro z k w i'u  k u 1 tu ry  fizyczne j.

Nad zw iązkow ą dzia ła lnością  w  zakresie k u l tu r y  f i 1 
zycznej i spo rtu  c iąży szereg is+otnych niedom agam  na 
k tó re  zw ró c iła  uwagę znana uchw a ła  B iu ra  P o lityczne­
go K C  PZPR z w rześn ia  1949, zalecająca:

„Z w iększen ie  za in teresow ania  i pom ocy zw iązków  
zaw odow ych d la  zrzeszeń sportow ych , zabezpieczenie 
w  zrzeszeniach w łaśc iw ego poziom u ideologicznego 
i  wychowawczego, rozbudow ę dzia ła lności zrzeszeń 
przez u a k ty w n ie n ie  k ó ł spo rtow ych  i o rgan izow anie 
ich  w  w szys tk ich  w iększych zakładach pracy, w y ła ­
n ian ie  do p racy  w  zrzeszeniach a k ty w u  zw iązkow ego 
i  now ych m łodych  k a d r dz ia łaczy —  przede w szys tk im  
z Z M P  — oraz w y tw o rze n ie  wysokiego poziom u m o ra l­
nego i ideowego spo rtu  zw iązkow ego“ .

A n a liz u ia c  dz iaTalność zw iązkow a w  zakresie w y ­
konan ia  zleceń u c h w a ły  B iu ra  P olitycznego K C  P a r t ii 
na przestrzen i os ta tn ich  la t. na leży s tw ie rdz ić  n iedo­
stateczną troskę  poszczególnych in s ta n c ji i  og n iw

zw iązkow ych  ja k  ró w n ie ż  k ie ro w n ic tw a  zw iązkow ego 
o p ra w id ło w y  rozw ó j spo rtu  i  um asow ien ia  k u l tu r y  
fizyczne j w  zakładach pracy.

Jako podstaw ow e niedom aganie zw iązkow ego ruch u  
sportowego CR ZZ stw ie rdza  w ciąż jeszcze niedosta­
teczny ro z w ó j, k ó ł spo rtow ych  p rzy  zakładach pracy, 
o  czym  św iadczy fa k t, że zaledw ie 10% cz łonków  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych należy fo rm a ln ie  do k ó ł sportow ych, 
a ty lk o  po łow a z n ich  za jm u je  się czynn ie w ych ow a­
n iem  fizycznym  i  sportem .

Szczególnie rażącym  zaniedbaniem  jes t b ra k  tro s k i 
o rozw ó j k ó ł spo rtow ych p rzy  dużych zakładach p ra ­
cy i  nowowznoszonych budow lach socja lizm u.

Jako p rzyk ła d  w ym ie n ić  można ko ło  sportowe p rzy  
huc ie  im . B. B ie ru ta , w  k tó ry m  zdobyto za ledw ie 100 
odznak SPO i zak łady chemiczne w  D w orach, gdzie 
w  życ iu  spo rto w ym  bierze ud z ia ł za ledw ie  80 p ra cu ją ­
cych. Szereg dużych zak ładów  p racy nie posiada zu ­
pe łn ie  k ó ł sportow ych , ja k  np. E le k tro w n ia  Ja w o rz ­
no I I .

W  składzie  osobowym  k ó ł spo rtow ych  przew ażają 
p ra co w n icy  um ys ło w i i  m łodzież szkolna, n iedosta­
teczny jes t na tom iast ud z ia ł w  życ iu  spo rto w ym  rob o t­
n ik ó w  i m łodzieży p racu jące j oraż kob ie t, Np. w  za­
k ładach  im . S ta lina  w  Łodz i, gdzie większość załog i 
s tanow ią kob ie ty , do ko la  sportowego należy 47 kob ie t.

Słaba dzia ła lność k ó ł spo rtow ych  w  domach m ło ­
dego rob o tn ika  i ho te lach robo tn iczych sprzy ja  szerze­
n iu  się chu ligańs tw a  i dem ora lizac ji w śród m łodz ie ­
ży pracu jące j. Nad sportem  zw iązkow ym  i postawą po­
szczególnych d z ^ a c z y  spo rtow ych  ciąży jeszcze n ie ­
przezw yciężona do końca pozostałość spo rtu  bu rżu- 
azyjnego, p rze ja w ia jąca  się w  p ie rw szym  rzędzie w  
n iezd row e j, jednostronne j trosce o spo rt w yczynow y, 
p rz y  zaniedbaniu n a jis to tn ie jsze j sp raw y —  um aso­
w ie n ia  k u ltu ry  fizyczne j. P ow oduje  to zaniedbanie ta ­
k ic h  m asowych dziedzin spo rtu  ja k  g im nastyka , p ły ­
w an ie , tu ry s ty k a , a równoczesne ro zw ija n ie  tzw . sek­
c ji spo rtu  w yczynow ego ja k  p iłk a  nożna, boks, spo rt 
m o to ro w y . B ra k  dosł atecznej op iek i in s ta n c ji zw iązko­
w y c h  nad p ra w id ło w y m  rozw o jem  w ychow an ia  fizycz ­
nego doprowadza do ta k ic h  sk ra jn ych  w yp a d kó w  ja k  
w  K S  „U n ia  —  Chodaków “ , gdzie czynna jes t je dyn ie  
sekcja p i 'k :  nożnej, a cz łonkow ie  ko ła  nie zdo by li w  
b ieżącym  pó łroczu an i je dn e j odznaki SPO.

Przesadna i n iezdrow a troska  o czo łow ych w y c z y ­
now ców  wypacza no rm a lną  pracę szkoleniową, pow o­
du je  obce soc ja lis tyczne j etyce spo rtow e j p ra k ty k i 
„kaperow anka“  zaw odn ików  i sp rzy ja  próbom  c iąg­
n ięc ia  ze spo rtu  osobistych kysków , ja k  to  ma m ie j­
sce m. in. w  sekcji żuż low e j k ó ł te renow ych  „U n ia  —  
Poznań“  i „G ó rn ik “  w  R ybn iku .

Poważne zaniedbania w p ływ a ją ce  ham ująco na p ra ­
w id ło w y  rozw ó j w szys tk ich  dyscyp lin  spo rtow ych  i sy­
stem atyczne podnoszenie w y n ik ó w , w yka zu je  d z ia ła l­
ność zrzeszeń zw iązkow ych  w  zakresie k la s y fik a c ji za­
w o dn ików . Św iadczy o ty m  fa k t  n iew ykonan ia  zadań 
k la s y fik a c ji szczególnie w  podstaw ow e j dla um aso­
w ie n ia  spo rtu  k i. I I I  w  85% i w  k las ie  m łodzieżow ej 
w  50%.

D z ia ’alność w ie lu  zrzeszeń spo rtow ych  cechuje n ie ­
uporządkow ana gospodarka fina nsa m i i sprzętem  spor­
tow ym . Rozluźn ien ie  d y s c y p lin y  finansow e j pow odu je
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w ystępow an ie  ta k ic h  z ja w is k  ja k  rozrzutność, nieroz- 
liczan.e się z pobranych zaliczek, zadłużenie zaw odn i­
k ó w  w sku te k  n ieściąga lnych pożyczek, m a rn o traw s tw o  
sprzę tu  i e kw ip u n k u  osobistego zaw odników , niszcze­
n ie  i b ra k  kon se rw ac ji urządzeń sportow ych.

W  dz ia ła lnośc i w ie lu  zw iązkow ych  ogn iw  spo rto ­
w y c h  p rz e ja w ia ją  się szkod liw e nastro je  b iu ro k ra ty z ­
m u, sam ozadowolenia i pogoni za ta n im i ę fek tam i, bez 
dostatecznej tro s k i o p lan ow y  rozw ó j dz ia ła lności, pod­
noszenie k w a lif ik a c ji  k a d r in s tru k to rs k ic h , sta łe  p o ­
w iększan ie  lic zb y  społecznego a k ty w u  sportowego 
i  pracę z ty m  aktyw em .

P ow odu je  to poważny n iedobór k a d r  in s tru k to rs k ic h  
i  n isk i na ogół poziom  spo rtu  zw iązkowego.

Jednym  z is to tn ych  p rze ja w ów  tych  zaniedbań je s t 
c a łk o w ity  b ra k  k a d ry  in s tru k to ró w  spo rtow ych  w  
zw iązkow e j in s ty tu c ji FW P, z k tó re j korzysta  oko ło 
500 000 p racu jących  rocznie, a k tó ra  rń.a w sze lk ie  w a ­
ru n k i dla rozw in ię c ia  szerokie j a k c j i um asow ien ia 
sportu.

G łów ną przyczyną is tn ie ją cych  niedom agań j  b ra kó w  
sp o rtu  zw iązkow ego jes t słabość p ra cy  p o lity c z n o -w y - 
chowaczej prow adzone j w śród  działaczy, k a d ry  in s tru k ­
to rs k ie j i cz łonków  zrzeszeń sportowych.

K ie ro w n ic tw o  zw iązkow e nie p o tra f iło  dotychczas 
skutecznie przezw yciężyć tendenc ji w ie lu  rad  g łów nych  
i  rad  okręgow ych zrzeszeń spo rtow ych  do wąskiego 
i  jednostronnego u jm ow a n ia  zagadnień w ychow an ia  f i ­
zycznego je d yn ie  od s trony  fachow e j, p rzy  pow ażnym  
zan iedbaniu tro s k i o oblicze ideologiczne sportu , o  je ­
go oddz ia ływ an ie  wychowawcze, o zgodne z in te nc ją  
naszej P a r t i i i Rządu w ychow an ie  człow ieka, w  k tó ­
ry m  troska  o zd ro w ie  fizyczne połączona jes t z ks z ta ł­
tow an iem  g łębok ie j ideowości i  w ysokiego poziom u 
etycznego.

Sp’ycenie treśc i po lityczn e j i  ogólne poważne za­
n iedban ie  ro zw o ju  k u ltu ry  fizyczne j w  zw iązkach za­
w odow ych  w y n ik a  w  dużej m ierze z n iedostatecznej 
op ie k i in s ta n c ji zw iązkow ych  i  b ra ku  poczucia odpo­
w iedz ia lnośc i za rozw ó j spo rtu  zw iązkow ego ze s tro ­
n y  p re zyd iów  zarządów  g łów nych  szczególnie tych  
zw iązków , k tó re  n ie  posiadają w łasnych  w yo d rę bn io ­
nych  zrzeszeń spo rtow ych  ja k  Zw . Z-aw. H u tn ik ó w , 
Prac. Odzież, i Skórzanych, Spożywców, H and low ców , 
E ne rge tyk i. Żeglug i, Łączności oraz T ra n sp o rtu  D ro ­
gowego i Lotniczego.

Przerzucan ie odpow iedzia lności za ro zw ó j spo rtu  na 
zrzeszenia sportow e i  b ra k  dostatecznej op iek i nad ży­
c iem  spo rtow ym  ze s trony  in s ta n c ji zw iązkow ych  od 
zarządów  g łów nych  do rad zak ładow ych  doprow adzi­
ło  do poważnego oderw ania  zrzeszeń spo rtow ych  od 
zw iązków  zawodowych.

Za stan ten ponosi odpow iedzia lność CRZZ, k tó ra  
n ie  ko n tro lo w a ła  dostatecznie dz ia ła lnośc i zrzeszeń, 
ic h  p racy  w ychow aw cze j, gospodarki i doboru ka d r 
i  system atycznego ich szkolenia na kursach zw iązko­
w ych  oraz n ie  w yp racow a ła  fo rm  pow iązan ia ruch u  
sportowego z dz ia ła lnością  ku ltu ra ino-m asow ą .

B ra k  system atycznego szkolenia ideologicznego 
i  zw iązkow ego spow odow ał izo low an ie  działaczy, spor­
tow ych  od czynnego ud z ia łu  w  życ iu  zw iązkow ym , 
sp rzy ja ją c  po w staw an iu  różnego rodza ju  nadużyć 
i  ogólnem u w ypaczen iu  k ie ru n k u  rozw ojow ego sportu  
zw iązkowego.

Poważną przyczyną w ie lu  trudnośc i w  ro zw o ju  spor­
tu  zw iązkow ego jes t częsty b ra k  zrozum ien ia  d la  po­
trzeb  spo rtu  ze s tro n y  a d m in is tra c ji gospodarczej, co 
uw idaczn ia  się w  n iedostatecznym  u w z g lę d n ie n iu ’ in ­
w e s ty c ji spo rtow ych  p rzy  u k ła d a n iu  p lanów , w  za­
n iedban iu  bu dow y ob ie k tó w  spo rtow ych  p rzy  nowo- 
wznoszcnych zakładach ja k  np. N ow a H u ta  oraz w  
niedostatecznym  zaspoka jan iu  po trzeb lo k a ln y c h  dla 
ce lów  w ych ow a n ia  fizycznego 1 sportu .

B io rąc  pod uwagę w a ru n k i i m oż liw ośc i rozw o jow e 
spo rtu  zw iązkow ego S e k re ta ria t CRZZ uważa, że pod­
s taw ow ym  zadaniem  zw iązków  zaw odow ych w  n a jb liż ­

szym  okresie w  dz iedzin ie  upow szechnienia k u ltu ry  f i ­
zycznej i  spo rtu  je s t podw ojen ie  liczby  czynnych spor­
tow có w ; zw iązkow e ko ła  sportow e w in n y  w  ja k  n a j­
k ró tszym  czasie zrzeszyć m ilio n  czynn ie up raw ia jących  
w ych ow a n ie  fizyczne  i  spo rt zw iązkow ców  i  cz łonków  
ich  rodzin.

D la  usunięcia is tn ie ją cych  b ra kó w  i  n iedom agań w  
p racy nad um asow ien iem  w ych ow a n ia  fizycznego 
i  spo rtu  S e k re ta ria t CRZZ poleca w szys tk im  in s ta n ­
c jom  zw iązkow ym :
|  P op raw ić  sk ład cz łonkow ski k ó ł spo rtow ych , w c ią ­

gając do czynnego ud z ia łu  w  życ iu  spo rto w ym  za­
ło g i robotn icze i  ich  rod z in y ;

rozszerzyć sieć k ó ł spo rtow ych  na w szys tk ie  zak ła ­
dy  p racy  ze szczególnym uw zg lędn ien iem  now opow sta­
jących  b u d o w li soc ja lizm u oraz D M R  i  h o te li rob o t­
n iczych.

P odstaw ow ym  środk iem  dla  re a liz a c ji ty c h  zadań 
w m n o  byc masowe zdobyw anie  odznak ŚPO, organ izo­
w an ie  spa rtak iad  zakładow ych , m iędzyzak ładow ych  
oraz zawodów o ty tu ł m is trza  oddzia łu , zak ładu  o k rę ­
gu itp .

O  Dokonać an a lizy  sk ła du  etatowego i społecznego 
zw iązkow ego a k ty w u  sportowego, uzupe łn ić  vaca- 

ty , de legując dośw iadczonych dz ia łaczy zw iązkow ych  
do kó ł, rad  okręgow ych, rad  g łów nych  zrzeszeń i do 
re fe re n tó w  k u lt.  fizyczne j CRZZ, ja k  i  rów n ież  do za­
rządów  g łów nych  zw iązków  zaw odowych.

Zabezpieczyć p racow n ikom  zrzeszeń i  sportow em u 
a k ty w o w i społecznemu m ożliw ość b ran ia  u d z ia łu  w  
szkolen iu  zw iązkow ym  —  w  ośrodkach szko len iow ych 
szkołach w o jew ódzk ich  i C e n tra lne j Szkole Z w ią zków  
Zawodowych. W prow adzić  do te m a ty k i szkolenia zw iąz­
kowego zagadnienia w ychow an ia  fizycznego i sportu. 
Szczególnie p iln y m  zadaniem  jes t pomóc zrzeszeniom 
w  szybk im  p rzyg o tow an iu  liczne j k a d ry  społecznych 
in s tru k to ró w  w ychow an ia  fizycznego i  sportu , o rg an i­
zując p rzy  radach okręgow ych i  n ie k tó ry c h  k luczow ych  
zakładach k u rs y  szkoleniowe.
0  Zorganizować system atyczną propagandę w ycho­

w a n ia  fizycznego za pomocą prasy, odczytów,
pogadanek, gazetek, rad iow ęzłów . Szczególnie 
duży nacisk położyć na pe łne w yko rzys ta n ie  zw iąz­
kow ych  dom ów  k u ltu ry  i  ś w ie tlic  zakładow ych. D la  
p ropagandy k u ltu r y  fizyczne j i  sportu , organ izow ać 
spo tkania m łodz ieży i  załóg z czo łow ym i zaw odn ika­
m i, a k ty w n y m i dz ia łaczam i sportu , pokazy sportow e 
itp . W  b ib lio teka ch  organ izow ać gab lo ty, w y s ta w y  
książek, p rzeg lądy b ib liog ra ficzne  z zakresu w ych ow a­
n ia  fizycznego i  sportu.

Zobow iązać _ zw iązkow e p e rio d y k i, prasę codzienną 
do prow adzen ia te m a ty k i z zakresu w ychow an ia  fiz y c z ­
nego i  sportu.
A W prow adzić  sta łą  i  system atyczną k o n tro lę  i  oce­

nę  ̂dz ia ła lności rad  g łów nych , rad  okręgow ych
1 rad  k ó ł spo rtow ych  przez odpow iedn ie ins tanc je  i og­
n iw a  zw iązkow e. N a leży szczególną uwagę zw róc ić  na 
zorgan izow anie system atycznej p racy  po lityczn o -w y- 
chowawczej, in s tru k ta rz o w e j z ca łym  a k tyw e m  sporto­
w ym .

Zorganizow ać system atyczną pracę szkolen iow ą z k a ­
d rą  trene rską  i  in s tru k to rską , k tó ry c h  celem będzie na­
sycenie treśc ią  ideową zajęć w  sekcjach sportow ych .

O stro  zwalczać p rze ja w ia jące  się w  zrzeszeniach ten ­
dencje do „w y b ie la n ia “ dz ia łaczy i  zaw odn ików  p ro ­
w o ku ją cych  chu ligańsk ie  w yczyn y  na zawodach spor­
tow ych.
r j  W spó ln ie  z a d m in is tra c ją  i reso rtam i p rze m ys łow y­

m i w  oparc iu  o in ic ja ty w ę  załóg rozszerzyć i p rz y ­
spieszyć budowę niezbędnych urządzeń spo rtow ych —  
bo isk, sal g im nastycznych itp ., k tó re  zapew nią zało­
gom w a ru n k i d la  zdobyw ania  no rm  na -odznakę SPO 
i  w łączen ie  się w  n u r t  życia sportowego.

W prow adzić  do zak ładow ych  um ó w  zb io row ych  zo­
bow iązan ia ze s tro n y  organów  adm in is tracy jno-gospo­
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darczych do stw orzen ia  m a te ria lno -techn icznych  w a ­
ru n k ó w  d la  m asowej p racy  w ychow an ia  fizycznego 
i  sportu . P e łn ie j n iż  dotychczas uw zg lędn iać p rzy  po­
dzia le  funduszu zakładowego po trzeby  w ychow an ia  
fizycznego i sportu.

D la  w prow adzen ia  w  życie pow yższych postanow ień 
na leży:
Ą  W  zarządach g łów n ych  zw iązków  zaw odow ych 

dokonać oceny dz ia ła lności zw iązków  zaw odow ych 
i  podległego zrzeszenia sportowego w  dziedz in ie  roz­
w o ju  k u l tu r y  fizyczne j i sportu . W  św ie tle  w y tycznych  
te j u c h w a ły  zarządy g łów ne op racu ją  p lan  rozw o ju  
w ych ow a n ia  fizycznego i sportu , k tó ry  w raz  z oceną 
na leży om ów ić na naradzie  z a k tyw e m  te renow ym  
w  zarządzie g łów nym .
T> W  zarządach okręgow ych zw iązków  zaw odow ych 

zorganizow ać na rady  a k ty w u  sportowego i  zw iąz­
kowego d la  om ów ien ia  re a liz a c ji postanow ień CRZZ 
i  zarządów  g łów nych.

Z-' '  W szystk ie  ra d y  zakładow e w  oparc iu  o uchw a łę  
i  zalecenia zarządów g łów nych  dokona ją  na 

swych posiedzeniach oceny dz ia ła lnośc i spo rtow e j w  
zakładzie. N astępnie na zebran iach załóg w spó ln ie  
z a d m in is tra c ją  om ów ią p lan  ro z w o ju  i  w łączenie za­
łóg do życia sportowego.

*

R ea lizu jąc zadania w  dziedzin ie  k u ltu r y  fizyczne j, 
ca ły  ru ch  zw iązkow y po w in ie n  k ie row a ć  się je dn ym  
z g łów nych  w śkazań B iu ra  P o litycznego K C  PZPR: 

„Powszechne w ychow an ie  fizyczne i  m asow y sport 
w  Polsce Lu do w e j —  to  pom nożenie s iły  b u d o w n i­
czych P o lsk i S oc ja lis tyczne j, jeden ze ś rodków  w ycho­
w a n ia  w  duchu m iędzynarodow e j so lidarności s ił po­
stępu, to  jeden ze ś rodków  w a lk i o t rw a ły  i  dem okra ­
tyczn y  p o k ó j“ .

C entra lna  Rada Z w ią zkó w  Z aw odow ych

W iadom ości różne
Z E B R A N IA  ZA ŁO G O W E

W  P R Z E M Y Ś L E  C H E M IC Z N Y M
W  m yś l u ch w a ły  P rezyd ium  Za­

rządu G ł. C hem ików  odby ły  się we 
w szystk ich  zakładach p racy p rzem y­
słu chemicznego zebran ia załóg, na 
k tó ry c h  ra d y  zakładow e sk łada ły  
sprawozdan ia ze swej dzia ła lności, 
a dyre kc je  sprawozdan ia z w y k o n a ­
n ia  p lanów  p ro d u kcy jn ych  w  p ie rw ­
szym  półroczu oraz sprawozdan ia z 
w yko rzys ta n ia  funduszów  na popra­
w ę w a ru n k ó w  soc ja lno-bytow ych  
załogi.

W  d ysku s ji na zebran iach w z ię ły  
ud z ia ł tysiące rob o tn ików , porusza­
jących obok spraw  p ro du kcy jnych  
różne n iedociągn ięc ia  w  zaspokaja­
n iu  po trzeb b y to w ych  i  k u ltu ra ln y c h  
załóg. Bardzo w ie le  poruszonych 
spraw , szczególnie bytow ych  rad y  
zakładow e p rzy  pom ocy zarządów  
okręgow ych na tychm ias t z a ła tw iły  
pozytyw nie .

Z ebran ia  załogowe zosta ły poprze­
dzone p le n a rn ym i posiedzeniam i 
w szys tk ich  zarządów  okręgow ych 
oraz rozszerzonym i zeb ran iam i rad 
zak ładow ych , na k tó ry c h  om ów iono 
cel i  sposób przeprow adzen ia zebrań 
w  zakładach pracy.

NO W E M E T O D Y  S Z K O L E N IA  
W  Z A K R E S IE  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  

I  H IG IE N Y  P R A C Y
D z ięk i s ta ran iom  Zarządu G łó w ­

nego Z w ią zku  Zawodowego E ne r­
ge tyków  w prow adzono w  n ie k tó rych  
zakładach, podleg łych M in is te rs tw u  
E ne rge tyk i nowe m etody szkolen ia 
w  zakresie bezpieczeństwa i  h ig ieny  
pracy, uw zg lędn ia jące w  szerokim  
zakresie ćw iczenia praktyczne. Np. 
w  zakładach w  B ia łogardz ie  i  G dań­
sku szko li się b rygady  na m ie jscu 
ich  pracy, p rzy  czym  w y k ła d y  teore­
tyczne ilu s tru je  się pokazam i i  ć w i­
czeniam i. Uczestn icy szkolen ia m u­
szą w ykazać się w  czasie egzam i­

nów  um ie ję tnośc ią  praktycznego za­
stosowania zdobytych w iadom ości.

W  okręgu pó łnocnym  stosuje się 
p rak tyczne  ćw iczenia na urządze­
n iach energetycznych p rzy  użyciu  
przepisowego sprzętu ochronnego. W  
ty m  celu zbudowano m. in. d la  ce­
ló w  szkolen ia specja lną lin ię  w y ­
sokiego napięcia.

W  w y n ik u  zastosowania now ych 
m etod szkolen ia obn iży ła  się w y ­
padkowość, a w  okręgu pó łnocnym  
w  p ie rw szym  półroczu 1953 w y ­
padkowość śm ie rte lna  spadła do 
zera.

P rezyd ium  Zarządu G łów nego po­
s tanow iło  zacieśnić w spółp racę z 
K o m is ją  Bezpieczeństwa R uchu w  
M in . E ne rge tyk i, celem ja k  na jszyb­
szego opracow ania i  w p row adzen ia  
w  życie jedno litego  doświadczenia w  
stosowaniu now ych metod.

ROZW ÓJ W Y N A L A Z C Z O Ś C I 
P R A C O W N IC ZE J  

W ŚRÓ D K O L E JA R ZY

W  zakładach ob ję tych  dz ia ła lnoś­
c ią  Z w ią zku  Zawodowego Prac. K o ­
le jo w ych  zaznaczył się w  bieżącym  
ro ku  pow ażny postęp w  rozw o ju  w y ­
nalazczości pracow nicze j. O żyw iła  
się praca k lu b ó w  te c h n ik i i  ra c jo ­
na lizac ji. Z organ izow a ły  one w  b ie ­
żącym ro ku  58 kursów , 529 odczy­
tó w ; w yśw ie tlo no  414 film ó w , w y ­
głoszono 885 pogadanek, zorganizo­
w ano 68 wycieczek, oraz 21 w ystaw . 
K lu b y  prow adza ró w n ie ż  k ą c ik i w y ­
nalazczości p racow nicze j i  gabloty, 
w  k tó rych  umieszcza się tem atykę  
d la  brygad rac jon a liza to rsk ich , fo to ­
g ra fie  w y b itn y c h  rac jon a liza to ró w  
oraz op isy prać poszczególnych b ry ­
gad rac jona liza to rsk ich .

P og łęb iła  się w spółp raca in te l i­
genc ji technicznej z ro b o tn ik a m i po­
przez b rygady  robo tn iczo -inżyn ie - 
ry jn e , k tó ry c h  ilość w  br. w zros ła  
do 488.

P R A C A
K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W A  

W  Z W IĄ Z K U  ZA W . PRAC. P R ZE M . 
SPO ŻYW CZEG O

Zarząd G łó w n y  Zw . Zaw . Prac. 
Przem. Spożywczego p rzeprow adził 
analizę p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j 
w  zakładach różnych branż, zw raca­
jąc  szczególną uw agę na przem ysły, 
k tó re  n ie  w y k o n a ły  p lan ów  p ro d u k ­
cy jnych.

L u s tra c ja  w ykaza ła , że obok w ie lu  
osiągnięć poszczególnych rad  zak ła ­
dowych, is tn ie je  ogóln ikowość p ro ­
pagandy poglądow ej w  w iększości 
zak ładów  oraz je j późne w łączen ie 
się do a k tu a ln ie  przeprow adzanych 
akc ji. S tw ie rdzono b ra k  um ie ję tnośc i 
w iązan ia  a k tu a ln ych  zagadnień po­
lityczn ych  z sy tuac ją  p ro du kcy jną  w  
zakładach oraz słabą dzia ła lność w  
zw a lczan iu  w ro g ie j propagandy.

N a podstaw ie w y n ik ó w  ana lizy  
Zarząd G łó w n y  opracow ał szczegó­
łow e p la n y  m asowej p racy po litycz ­
ne j na okres do końca bieżącego ro ­
k u  w  przem ysłach, k tó re  n ie  w y k o ­
n a ły  p lanu  w  p ro d u k c ji a ponadto 
w  przem yśle cuk ro w n iczym  ze w zg lę­
du na zb liża jącą się kam pan ię  cuk ­
row ą. W  celu zw iększenia pom ocy 
in s tru k to ró w  d la  okręgów  i  rad  za­
k ładow ych  postanow iono przepro­
w adz ić  sem inaria  d la  p ra cow n ikó w  
zarządu okręgowego na tem at orga­
n iza c ji i  k o n tro li m asowej p racy po­
lity c z n e j w  terenie.

S Z K O L E N IE  
M E T O D Ą  K O W A L O W A

W  P R Z E M Y Ś L E  O D Z IE Ż O W Y M  
I  S K Ó R Z A N Y M

Szkolen ie m etodą K ow a low a  p ro ­
w adz i się w  46% ogólnej ilośc i za­
k ładów , ob ję tych  dz ia ła lnością  Z w ią ­
zku Zaw . Prac. Odzieżowych i Skó­
rzanych. Dotychczas przeszkolono 
ogółem  4 530 rob o tn ików . N a jle p ie j 
ro z w ija  się szkolenie w  przem yśle 
odzieżowym . Np. w  gn ieźnieńskich 
ZPO szkolenie m etodą K ow a low a
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prow adzi się system atycznie od ro ku  
1952, kom is ja  m etodyczna uk łada  o- 
kresowe ha rm onogram y szkolenia 
oraz przeprowadza k o n tro lę  p racy 
przeszkolonych p racow n ików .

W szyscy przeszkoleni podn ieś li 
w ykonan ie  sw ych baz ako rdow ych : 
w  przem yśle odzieżowym  przecię tn ie  
o 5 —  10%, w  przem yśle ga rba rsk im  
—  35%, filc o w y m  —  24%.

M im o  poważnych osiągnięć p lan y  
szkolen ia n ie  zosta ły je dn ak  w  pe łn i 
w ykonane w sku te k  niedostatecznej 
propagandy oraz słabego zaintereso­
w a n ia  się szkolen iem  ze s trony  per­
sonelu inżyniersko-technicznego, n ie ­
k tó ry c h  d y re k c ji i  ra d  zakładow ych .

TR O S K A  O W A R U N K I 
M IE S Z K A N IO W E  ZA ŁÓ G

W  przem yśle ro lno-spożyw czym  
przeznacza się z funduszu zakłado­
wego poważne k w o ty  na rem o n ty  
m ieszkań. N iek tó re  je dn ak  ra d y  za­
kładow e, n ie  znając przepisów  o 
funduszu zakładow ym , n ie  domaga­
ją  się u ruchom ien ia  odpow iedn ich 
sum  na konieczne rem onty , uw aża­
jąc, że z tego funduszu można jedy­
nie  w yp łacać nagrody za współza­
w odn ic tw o.

W ie le  rad zak ładow ych in te rw e ­
n iu je  w  radach narodow ych w  spra­
w ie  rem ontów  m ie jsk ich  dom ów  za­
m ieszkałych przez p ra co w n ikó w  za­
k ładów . Szereg rad  zak ładow ych ja k  
np. w  Ł ó dzk ie j W y tw ó rn i P ap ie ro­
sów, w  C u k ro w n i D obrze lin  i  in. 
o rgan izu je  rem o n ty  systemem go­
spodarczym, je że li przepisy zabra­
n ia ją  użycia funduszu zakładowego 
lu b  funduszów  będących w  dyspo­
z y c ji rad  narodow ych. R ady zak ła ­
dowe s ta ra ją  się w  ta k ic h  w yp ad ­
kach o p rzydzie len ie  odpow iedn ich 
fachow ców  przez zakład, u ła tw ia ją  
p racow n ikom  zakup m a te ria łó w , u - 
dz ie la ją  w  razie konieczności zapo­
m óg i  pożyczek na rem ont z kasy 
zapom ogow o-pożyczkow ej.

W szelk ie  rem o n ty  w y k o n u je  się 
przeważnie na podstaw ie o p in ii rad  
zakładow ych , opa rte j na w iz j i  lo k a l­
ne j, przeprowadzonej przez kom is je  
bytow o-m ieszkan iow e. N iedostatecz­
na jes t jeszcze w spółpraca in s ta n c ji 
i  ogn iw  zw iązkow ych  z rad am i na­
rod ow ym i, k tó re  ze w zg lędu na swe 
szerokie kom petencje  w  sprawach 
m ieszkan iow ych i  będące w  ich  dy ­
spozycji fundusze w  dużym  stopniu 
m og łyby  pomóc w  rozw iązyw an iu  
trudnośc i m ieszkan iow ych poszcze­
gó lnych zak ładów  pracy.

W  celu u a k ty w n ie n ia  p racy okrę ­
gów  w  zakresie spraw  m ieszkan io­
w ych  P rezyd ium  Żarz. G ł. Spożyw­
ców  postanow iło  m. in . powołać ko ­
m is je  bytow o-m ieszkan iow e przy 
okręgach oraz po instruow ać do k ła d ­
nie  rad y  zakładow e o m ożliw ościach 
korzys tan ia  z funduszów  przezna­
czonych na cele po p raw y w a ru n kó w  
m ieszkan iow ych załóg.

KOMTSJE O C H R O N Y  P R A C Y  
P R Z Y  Z A R Z Ą D A C H  

O K R Ę G O W Y C H
W  lu ty m  br. Zarząd G łów ny  Z w ią ­

zku Zaw. Prac. K om u na lnych  po­
w o ła ł społeczne kom is je  ochrony 
p racy p rzy  zarządach okręgów. W  
sk ła d  k o m is ji w esz li czo łow i zakłado­
w i społeczni inspek to rzy  pracy, k ie ­
ro w n ic y  ad m in is tra cy jn ych  kom órek 
bhp, in żyn ie row ie  i  technicy.

K om is ie  te^ w  w iększości okręgów  
p rzyczyn iły  się w  dużym  stopniu do 
po p raw y stanu bhp, badając w a ru n ­
k i p racy w  zakładach i  w ysuw a jąc 
odpow iedn ie w n io s k i do p rezyd ium  
zarządu okręgu, k tó ry  na te j pod­
s taw ie  da w a ł w łaśc iw e  nastaw ien ia  
radom  zakładow ym .

Np. kom is ja  p rzy  Zarządzie O krę­
gu w  S ta linogrodzie  p rzeprow adziła  
9 k o n tro li w  zakładach pracy, pom a­
gając w  opracow an iu  p lanów  kom ­
pleksow ych po p ra w y stanu bhp. 
C złonkow ie  k o m is ji p rzy  Zarządzie 
O kręgu w  K ra k o w ie  b io rą  udz ia ł 
w  posiedzeniach rad zakładow ych, na 
k tó ry c h  om aw iane są w ażnie jsze 
sp raw y bhp., służą one radą i  po­
mocą w e w łaśc iw ym  ich  rozw iązy­
w an iu . N a w n iosek k o m is ji p rzy  Za^- 
rządzie  O kręgu w  Bydgoszczy Pre­
zyd ium  w yd a ło  zalecenia dy rekc jom  
szeregu zak ładów  p racy  w  spraw ie  
przeprow adzen ia ko n k re tn ych  za­
bezpieczeń p rzy  urządzeniach prze­
m ysłow ych.

W  n ie k tó rych  okręgach prezydia 
zan iedba ły je d n a k  pracę z ko m is ja ­
m i, ja k  np. w  K ie lcach, Kosza lin ie , 
Łodzi i  W arszaw ie. W  w y n ik u  ■— ko ­
m is je  bhp b y ły  n ieżyw o tne i  nie 
p rzep row adz iły  an i jedne j lu s tra c ji 
w  terenie.

W Y N IK I SPO ŁECZNEJ K O N T R O L I 
Z A O P A T R Z E N IA

Przeprow adzona w  lip c u  społeczna 
k o n tro la  sk lepów  i  p laców ek us łu ­
gow ych w ykaza ła  szereg b ra kó w  i 
niedociągnięć w  n ie k tó rych  p laców ­
kach. S tw ie rdzono m. in. nieodpo­
w iedn ie  w a ru n k i san ita rne oraz n ie ­
dba lstw o k ie ro w n ic tw a  w  zapew nie­
n iu  pełnego aso rtym entu  tow arów .

W ojew ódzk i zespół k o n tro ln y  w  
K ie lcach  zorgan izow ał po zakończe­
n iu  a k c ji naradę z udzia łem  przed­
s ta w ic ie li kon tro lo w a n ych  branż. N a­
rada w ykaza ła , że k o n tro la  sk ło n iła  
dyre kc je  poszczególnych branż do 
po p ra w y  zaopatrzenia p lacówek 
hand low ych  oraz do usunięcia 
w sze lk ich  niedociągnięć san itarnych.

W  celu usp raw n ien ia  dzia ła lności 
społecznej k o n tro li OR55Z —  K ie lce  
zobow iązała Zarząd O kręgu Prac. 
H and low ych  do przeszkolenia spo­
łecznych kon tro le rów .

O RZZ —  Szczecin po lec iła  Zarzą­
do w i O kręgu Prac. H and low ych  w y ­
korzystać w y n ik i k o n tro li d la  roz­
w in ię c ia  w śród p ra co w n ikó w  apara­
tu  handlow ego w spó łzaw odn ic tw a o

ty tu ł na jlepsze j p lacó w k i i  n a jle p ­
szego sprzedawcy. Ponadto wskaza­
no zarządom  okręgów  Prac H and lo ­
w ych  i  P rzem ysłu Spożywczego na 
konieczność odbyw ania  system atycz­
nych narad z k ie ro w n ik a m i poszcze­
gó lnych branż d y s try b u c ji w  celu o- 
m aw ia n ia  w sze lk ich  m ożliw ośc i po­
lepszenia stanu zaopatrzenia mas 
pracujących.

W S P Ó Ł Z A W O D N IC TW O  O T Y T U Ł  
N A JLEPSZE G O  H O T E LU  

R O B O TN IC ZE G O

D uży w p ły w  na popraw ę w a ru n ­
k ó w  by to w ych  i  k u ltu ra ln y c h  w  
D M R  i  H R  na te ren ie  w o j. opol­
skiego m ia ło  w spó łzaw odn ic tw o o 
ty tu ł najlepszego hote lu , rozpoczęte 
w  końcu ub. roku .

D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u  w  D M R  
p rzy  D o lnośląsk ich Zak ł. B udow y 
Urządzeń P rzem ysłow ych w  Nysie, 
k tó ry   ̂ b y ł je dn ym  z najgorszych, 
podn iósł się stan czystości w  poko­
jach, u a k ty w n iły  się zespoły: chó­
ra ln y , taneczny i  m uzyczny. M iesz­
kańcy  dom u s łucha ją  odczytów  o r­
ganizowanych przez T W P  i  ZM P, 
s łucha ją  zb iorow o rad ia , czyta ją  
ks iążk i. R ozw iną ł się sport, pow sta ły  
sekcje: bokserska, p i łk i  nożnej, s ia t­
k ó w k i i  szachistów.

T y tu ł najlepszego ho te lu  p rzyzna­
no h o te lo w i robotn iczem u h u ty  „M a - 
łapanew “ . Panu je  tam  w zorow a dy ­
scyp lina  i  czystość, dz ia ła ją  liczne 
sekcje k u ltu ra ln o -o św ia to w e . C hór 
złożony, z 30 m ieszkańców  ho te lu  u - 
rządza w ys tępy  w  grom adach w ie j­
skich. Języka rosy jsk iego uczy się 
50% m ieszkańców. P raw ie  wszyscy 
m ieszkańcy ho te lu  w y k a z u ją  dużą 
aktyw ność w  życ iu  zaw odowym , 
społecznym  i  k u ltu ra ln y m .

O RZZ w  O polu —  celem podciąg­
n ięc ia  w szystk ich  ho te li do poziom u 
przodu jących —  postanow iła  m. in. 
zw o ływ ać co k w a r ta ł na rady robo­
cze z udzia łem  k ie ro w n ik ó w  ho te li 
robotn iczych, d y re k to ró w  i  ra d  za­
k ładow ych . Zobow iązano W ydz ia ł 
K u ltu ra ln o -O ś w ia to w y  O RZZ do u - 
dzie lenia ja k  na jw yd a tn ie jsze j po­
m ocy zarządom  okręgów  w  zorga­
n izow an iu  życia ku lt.-ośw ia tow ego  w  
hote lach i  kw a te rach  robotn iczych.

P R O P A G A N D A  W CZASÓ W  
P R ZE Z B IU R O  S K IE R O W A Ń  FW P

Celem po pu la ryza c ji wczasów O- 
kręgow e B iu ro  S k ie row ań FW P  w  
K osza lin ie  w yko rzys tu je  różne fo r ­
m y  propagandy. W  zakładach pracy, 
szczególnie w  PGR, o rgan izu je  się z 
in ic ja ty w y  B iu ra  zebrania, na k tó ­
rych  zaznajam ia się załog i z o rgan i­
zacją wczasów. Umieszcza się ko ­
m u n ik a ty  o prob lem atyce wczasowej 
w  gazetach pow ia tow ych . B iu ro  roz­
sy ła  dó zak ładów  p racy sporządzone 
przez siebie fo togazetk i. Na zebra­
n iach  w  zakładach p racy o rgan izu­
je  się w ys tąp ien ia  rob o tn ików , k tó ­
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rzy  opow iada ją  załodze o sw ym  po­
bycie  na wczasach.

B iu ro  naw iąza ło  k o n ta k t z ośrod­
k a m i w czasow ym i w  Zakopanem , 
K ry n ic y  ltd ., skąd o trzym u je  zdjęcia 
z życia wczasowiczów, pocztów ki i 
gazetk i ścienne, k tó re  z ko le i prze­
sy ła  do rad  zakładow ych.

D z ięk i ta k  prow adzonej propagan­
dzie sk ie row an ia  na wczasy są w  
pe łn i w ykorzystane.

P R ZE N O S ZE N IE  D O Ś W IA D C Z E Ń  
T A M A R Y  T IM O S Z Y N E J

W  celu przeniesien ia  doświadczeń 
radzieckiego męża zau fania T am ary  
T im oszyne j Żarz. O kręgu Prac. O- 
dzieżowo-Skórzanych w  Szczecinie 
odby ł naradę z przew odniczącym i 
rad  zak ładow ych i z p rzodu jącym  
zak ładow ym  ak tyw e m  zw iązkow ym . 
M . in. postanow iono rozw ija ć  w śród 
a k ty w u  grupowego w spó łzaw odn ic­
tw o  pod hasłem : „P ra cu je m y  ja k  
grupa T im oszyne j“ . Po naradzie o- 
k ręgu  przeprowadzono zebran ia a k ­
ty w u  w  zakładach pracy, na k tó ­
rych  w ykazano b ra k i i  n iedociąg­
n ięc ia  w  dotychczasowej p racy grup 
i  nakreślono k ie ru n e k  pracy w  o- 
pa rc iu  o doświadczenia T im oszynej.

S Z K O Ł Y  D L A  P R A C U JĄ C Y C H

W  ro ku  szko lnym  1952/53 uczyło 
się na te ren ie  w o j. bydgoskiego w  
szkołach dla  p racu jących ponad 3,5 
tysiąca ro b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  
um ysłow ych . W  szkołach stopnia 
podstawowego rob o tn icy  s ta n o w ili 
90% uczn iów , w  szkołach licea lnych  
—  40%.

W iększość rad zak ładow ych d o p il­
now a ła  w łaściw ego przeprow adzen ia 
w e rbu nku  do szkół i  system atyczne­
go uczęszczania p ra co w n ikó w  na za­
jęc ia  szkolne.

N iek tó re  je dn ak  zak łady  n ie  w y ­
kaza ły  tro s k i o fre kw e n c ję  i n ie  re­
agow ały na w ezw an ia  o trzym yw ane 
od d y re k c ji szkół. Zarządy okręgów  
ogrąn icza ły  sw oje zain teresow anie 
się ty m i szkołam i przeważnie do u - 
dz ia łu  w  n ie k tó rych  naradach, o r­
ganizowanych przez W ydz. K u lt.-  
O św ia tow y O RZZ lu b  W ydz ia ł O- 
św ia ty  W EN.

O RZZ w  Bydgoszczy w ysunę ła  
szereg w n ioskó w  zm ierza jących do 
ożyw ien ia  za in teresow ania okręgów  
i rad  zakładow ych szkołam i d la  p ra ­
cujących, m. in , zobow iązano zarzą­
dy okręgów  do system atycznego a- 
na lizow an ia  p racy rad  na ty m  od­
c inku .

P O D N IE S IE N IE  S IĘ  P O Z IO M U  
S T A T Y S T Y K I Z W IĄ Z K O W E J

W edług oceny O RZZ —  Bydgoszcz, 
w  okręgach zw iązków  znacznie po ­
p ra w iła  się te rm inow ość w  spraw o­
zdawczości statystycznej, ponadto 
sprawozdania zaw ie ra ją  bardzie j 
kon k re tne  m a te ria ły . Jest to przede 
w szys tk im  w y n ik ie m  w spółzaw od­
n ic tw a  a k ty w is tó w  prowadzących w  
zakładach okręgów  sta tystykę , k tó ­
rz y  zobow iąza li się sporządzać spra­
wozdania zbiorcze bez błędu, kom ­
ple tne i  te rm inow e .

S K Ł A D K I C Z Ł O N K O W S K IE

P rezyd ium  Żarz. G ł. Zw . Zaw. 
Prac. Przem. Spożywczego, an a lizu ­
jąc  spadek w p ły w u  składek, s tw ie r­
dz iło , b ra k  system atycznej p racy o- 
k ręgów  na ty m  odcinku, co w y p ły ­
w a przede w szys tk im  z n iezna jo ­
m ości fak tycznego stanu w  teren ie.

P rezyd ium  po leciło , b y  ks ięgow i 
w  zarządach okręgow ych sk ła da li co 
m iesiąc swem u prezyd ium  spraw o­
zdania z w yko na n ia  budżetu i  rea­

liz a c ji zap lanow anych w p ły w ó w  ze 
sk ładek cz łonkow skich . Sprawozda­
n ia  te m a ją  służyć zarządom  okrę ­
gów za podstawę do us ta lan ia  w y ­
tycznych dla  in s tru k to ró w  ich p ra ­
cy te renow ej, celem skup ian ia  ich 
uw ag i na zasadniczych niedociągn ię­
ciach oraz skoncen trow an ia  w y s ił­
k ó w  na na jb a rdz ie j zaniedbanych 
zakładach.

D Z IA Ł A L N O Ś Ć  SPO RTU  
Z W IĄ Z K O W E G O

S port zw iązkow y  na te ren ie  w o j. 
szczecińskiego n ie  rea lizu je  w  pe łn i 
sto jących przed n im  zadań. Szcze­
gó ln ie  słabe sa w y n ik i w  re a liza c ji 
p lanu  zdobyw ania odznak SPO. Np. 
ZS „K o le ja rz “  w y k o n a ł dotychczas 
p lan  zaledw ie w  około 1%, ZS „O g­
n iw o “  —  3%, „S p ó jn ia “  —  10%. W  
ZS „U n ia “ , „W łó k n ia rz “  i  „B u d o w ­
la n i“  n ie  zdobyto dotychczas an i je d ­
ne j odznaki! P lan  zdobycia przez 
cz łonków  k las sportow ych w yko na ­
ły  zrzeszenia za ledw ie w  11,5%.

G łów ną przyczyna tak iego stanu 
jes t b ra k  w ła śc iw e j p ropagandy od­
znak i SPO. Zrzeszenia n ie  dop ilno ­
w u ją  rów n ież by  od b yw a ły  się tre ­
n in g i przygotowawcze. S łaba jest 
pomoc in s tru k c y jn a  dla k ó ł spo rto ­
w ych . M a ło  uw ag i poświęca się o r­
gan izow aniu  zaw odów sportow ych 
bezpośrednio w  zakładach pracy, nie 
po pu la ryzu je  się dostatecznie sportu  
wśród załóg. Większość rad zakła­
dow ych w yka zu je  słabe za in treso- 
w an ie  pracą k ó ł sportow ych w  za­
kładach.

P rezyd ium  O RZZ w  Szczecinie m. 
in . zaleciło  zarządom okręgow ym  
przeana lizow anie  zagadnienia sportu  
i zap lanow an ie system atycznych na­
rad z przedstaw ic ie lam i kó ł sporto­
w ych. S iln y  nac isk  położono na roz­
w in ię c ie  odpow iedn ie j p ropagandy 
sportu.

N. ZU B O W
Przew odniczący K a lin iń s k ie j 
O kręgow e j Rady 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych

O realizację 
aktyieu

krytycznych uińag 
ziniązkoruego

OG N IW A  zw iązków  zaw odowych obwodu ka- 
lin iń sk ie go  p rzep row adz iły  pod k ie ro w n i­
c tw em  o rgan izac ji p a rty jn y c h  szeroką pracę 
w y jaśn ia jącą  ludziom  p racy h is to ryczne po­
s tanow ien ia  X IX  Z jazdu K om un is tyczne j 
P a rt ii.  U ch w a ły  Z jazdu  i  w yp ływ a ją ce  z n ich  zadania 

zw iązków  zaw odow ych om ów iono na ogólnych zebra­
n iach pracow niczych oraz na zebran iach a k ty w u  zw iąz­

kowego, odbytych w  42 m iastach i  re jonach  obwodu. 
Przebieg zebrań b y ł bardzo żyw y. U czestn icy zebrań 
rzeczowo an a lizow a li stan pracy zw iązkow e j w  przed­
s ięb io rs tw ach i zakładach, n a ś w ie tla li przodu jące do­
św iadczenia te j pracy oraz na podstaw ie śm ia łe j, zasad­
n icze j k r y ty k i i s a m o k ry ty k i u ja w n ia li n iedociągnięcia. 
W ysunę li dużo w n ioskó w  zm ierza jących do po p raw y 
w szystk ich  dziedzin  dz ia ła lności zw iązkow ej.
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K om un is tyczna  P a rtia  Z w ią zku  Radzieckiego uczy 
zw ią zk i zawodowe stałego w zm acn ian ia  w ię z i z masa­
m i, czujnego p rzys łuch iw a n ia  się głosom mas. K ry ty c z ­
ne uw ag i i  w n io s k i a k ty w is tó w  zw iązkow ych  przed­
s ta w ia ją  w ie lk ą  w artość, ponieważ w yra ża ją  op in ię  sze­
ro k ich  mas cz łonków  zw iązków  zaw odowych, pom agają 
w  usuw an iu  poważnych niedociągnięć w  p racy zw iąz­
kow e j, podnoszeniu je j poziom u i  sta łem u doskonaleniu 
k ie ro w n ic tw a  podstaw ow ych o rgan izac ji zw iązkow ych.

P rezyd ium  O bw odow ej R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych 
uogó ln iło  m a te r ia ły  z zebrań ak tyw u . W szystkie  w yp o - 
w iedziane na n ich  k ry tyczn e  uw ag i i  w n io s k i zosta ły 
uw zględn ione i  skon tro low ane w  celu sprawdzenia ich 
rea lizac ji. N a k o n fe re n c ji O bw odow ej R ady Z w ią zków  
Zaw odow ych z przew odniczącym i zarządów  obwodo­
w ych  zw iązków  zaw odowych zalecono im  środk i zapew­
nia jące w yp e łn ie n ie  w n ioskó w  a k tyw u . Równocześnie 
do obw odow ych w ładz  te renow ych  i  do in s ty tu c ji go­
spodarczych sk ie row ano pism a, w  k tó rych  zakom un i­
kow ano im  k ry ty c z n e  uw ag i, w ypow iedz iane  pod ich 
adresem na zebraniach. Zagadn ien ie w prow adzen ia  
w  życie u ch w a ł zebrań a k ty w u  om ów iono następnie 
k ilk a k ro tn ie  na naradach przewodniczących zarządów 
obw odow ych zw iązków  zawodowych.

U rzeczyw is tn ien ie  w n ioskó w  a k ty w is tó w  zw iązko­
w ych  daje kon k re tne  w y n ik i.  O to k ilk a  p rzyk ładów .

Po zana lizow an iu  m a te ria łó w  z m ie jsk ich  i  dz ie ln i­
cow ych zebrań a k ty w u  zw iązkowego, P rezyd ium  Ob­
w odow ej R ady Zw . Zaw. przew idz ia ło  w  p lan ie  swych 
prac szereg środków  wzm ożenia p ra k tyczn e j pom ocy 
d la  o rgan izac ji zw iązkow ych. W ykonu ją c  ten  plan, 
O bwodowa Rada Zw . Zaw . p rzy  udzia le  a k ty w is tó w  
zazna jom iła  się z p ra k ty k ą  k ie ro w n ic tw a  socja lis tycz- 
nym  w spó łzaw odn ic tw em  w  fa b ryka ch  w łók ienn iczych , 
sp raw dz iła  stan prac ra c jon a liza to rsk ich  w  przedsię­
b io rs tw ach  obwodu, poczynania o rgan izac ji zw iązko­
w ych  nad w zm ocn ien iem  d yscyp lin y  p racy w  p ro d u k ­
c ji. D ok ładn ie  zapoznała się z pracą ku ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow ą  w śród ro b o tn ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysłow ych  
gospodarki leśnej.

X I X  Z jazd K om u n is tyczne j P a r t ii Z w ią zku  Radziec­
kiego zobow iąza ł organ izacje  zw iązkow e i  gospodarcze 
do szerszego ro z w ija n ia  socja listycznego w spółzaw od­
n ic tw a  na w szys tk ich  odcinkach naszego bu do w n ic tw a  
oraz do rozpow szechn iania p rzodu jących doświadczeń 
w śród  mas pracujących. U ja w n iło  się je dn ak  na zebra­
niach pracow niczych, że liczne organ izacje  zw iązkow e 
jeszcze niezadow ala jąco w y p e łn ia ją  te w skazan ia P a r­
tu . N ie  zawsze p rze ja w ia  się na leżytą  troskę  o s tw o­
rzen ie współzawodniczącym  niezbędnych w a ru n kó w  
d la  w yp e łn ie n ia  pod ję tych  przez n ich  zobow iązań; s ła­
bo rozpowszechnia się przodu jące doświadczenia.

Na zebraniach a k ty w u  zw iązkow ego w  m iastach 
K a lin in ie , W yszni W ołczek, Rżewie, K im ra c h  i  innych  
stw ie rdzano, że za og ó lnym i w ska źn ika m i na leżytego 
w yko n a n ia  p la n u  państwowego u k ry w a ją  s ię  liczne  
p rzedsięb iorstw a pozostające w  ty le . O stre j k ry ty c e  
podidano poszczególnych gospodarczych i  zw iązkow ych  
k ie ro w n ik ó w  fa b ry k  obuw ia  „K ra s n a ja  Z w iezda “  i  im . 
K om uny. N ie  s k ie ro w a li on i uw ag i w spółzaw odniczą­
c y 1 na w a lk ę  o podwyższenie jakośc i p ro d u k c ji, ucho­
d z iły  ich  uw ag i ta k ie  w ażne zagadnienia, ja k  zapozna­
n ie  się z dośw iadczen iam i p rzo d o w n ikó w  p ra cy  i  roz­
powszechnian ie ty c h  doświadczeń, czy sp raw a  w zm o­
żenia d y s c y p lin y  pracy. To wszystko m ia ło  u jem n e  na­
stępstwa w  p ra c y  przedsięb iorstw a, k tó re  w  -ciągu 
ub iegłego ro k u  n ie  ra d z iło  sobie z w yko n a n ie m  -jako­
śc iow ym  w ska źn ikó w  p lanu.

O bwodowa Rada Zw . Zaw . w spó ln ie  z zarządam i ob­
w o do w ym i przyszła  z pomocą organ izacjom  zw iązko­
w y m  w  przedsięb iorstw ach pozostających w  ty le  I  ta k  
do fa b ry k i „K ra s n a ja  Z w iezda“  w  ty m  ro k u  k ilk a k ro t ­
n ie  w y jeżdża ła  tow . S uchariew a —  in s tru k to r  Rady. 
Zapoznawszy się dok ładn ie  ze stanem  p racy  zw iązko­
w e j w  oddzia łach przedsięb iorstw a, dopom ogła -radzie 
zakładow e j w  usun ięc iu  pow ażnych n iedociągn ięć dzia­

ła lnośc i w  zakresie p ro d u k c ji. Na żądanie ra d y  zak ła­
dow ej k ie ro w n ic y  gospodarczy p rzedsięb iorstw a spo­
rz ą d z ili -opisy m etod -pra-cy na jlepszych p ra cow n ic  —  
tow arzyszek K a ro lk o w e j, B ry la k o w e j i  in n y c h  oraz 
zorgan izow a li szko ły  stachanows-k-ie d la  nauczania za­
ło g i p rzodu jących  system ów pracy. A d m in is tra c ja  i  ra ­
da zakładow a p rze p ro w a d z iły  naradę p rzo d o w n ikó w  
pracy, na k tó re j w ys łuchano  -refera-tu głównego in ż y ­
n ie ra  fa b ry k i tow . N owosie lskiego -o zadaniach załogi 
w  w a lce  o -zwiększenie p ro d u k c ji p ierwszego ga tunku .

W szystko to sp rzy ja ło  w zro s to w i tw ó rcze j in ic ja ty ­
w y  i  ak tyw n ośc i ro b o tn ik ó w  oraz p ra cow n ikó w  inży- 
n iersko -techn icznych i  ad m in is tra cy jn ych . Na w n io ­
sek przewodniczącego ra d y  oddzia łow e j, oddzia łu  k ra ­
w ieckiego fa b ry k i „K ra s n a ja  Z w iezda“  —  tow . F iła to - 
w e j rozw inę ło  się w  p rzeds ięb iors tw ie  w spó łzaw odn i­
c tw o  o podniesien ie jakośc i p ro d u kc ji. B ierze w  n im  
ud z ia ł w iększość rob o tn ików . Rada zakładow a popra­
w iła  pracę narad p ro d u kcy jn ych ; do p rzygotow ania  
i  przeprow adzen ia zebrań poczęto szerzej wciągać 
p ra co w n ikó w  inżyn ie rsko-techn icznych , do porządku 
narad w prow adza  się na jb a rdz ie j ak tua lne  zagadnie­
n ia , zw iązane z w a lk ą  k o le k ty w u  o podniesien ie ja k o ­
ści p ro d u kc ji, lik w id a c ję  s tra t p ro du kcy jnych , rozpo­
wszechnien ie osiągnięć now a to rów . U regu low ano 
kon tro lę  w yko n a n ia  w n ioskó w  robotn iczych.

Podniesienie poziom u dzia ła lności w  zakresie 
w spó łzaw odn ic tw a w  fab ryce „K ra s n a ja  Zw iezda“  spo­
w odow ało popraw ę w ska źn ikó w  jakośc iow ych  p ro d u k ­
c ji. F ab ryka  w  ty m  ro ku  co m iesiąc przekracza norm ę 
p ro d u k c ji pierwszego ga tunku .

Sporo k ry tycznych  uw ag w yrażono na zebran iu  a k ty ­
w u  zw iązkow ego w  m ieście  W yszni W ołczek, pod ad re ­
sem o rgan izac ji zw iązkow e j i  k ie ro w n ik ó w ’ gospodar­
czych kom b in a tu  bawełnianego. W  kom b inac ie  słabo 
w prow adzano postępowe m etody pracy. Część ro b o tn i­
k ó w  nie  w y ko n yw a ła  no rm  p ro d u kc ji, co tłum aczy ło  
się przede w szys tk im  niezadow ala jącą organ izacją  
nauczania technicznego w  zakładzie. Szczególnie źle 
przedstaw ia ła  się spraw a -szk-Oilenia rob-otni-ków now o­
p rzyb y łych  do przedsiębiorstwa.

O bwodowa Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych i  Zarząd 
O bw odow y Z w ią zku  u d z ie lil i p ra k ty c z n e j pom ocy ra ­
dzie zak ładow e j i  radom  oddz ia łow ym  p rzy  pop ra w ie n iu  
k ie ro w a n ia  -współzawodnictwem . A d m in is tra c ja  ko m b i­
na tu, p racow n icy  inżyn ie rsko -techn iczn i i  rada zak ła - 
do-wa^ p o d ję li ś ro d k i d la  usunięcia w y k ry ty c h  n iedo- 
ciągnięć. Specja lną uwagę poświęcono poznaniu i  roz­
powszechnien iu przodu jących doświadczeń. Szczegól­
n ie  upowszechniono i szeroko zastosowano doświadcze­
n ia  na jlepszych tkaczek tow arzyszek K o tło w o j i  N ik o - 
ła jew e j. Podniósł się poziom  nauczania w  szkołach 
stachanowskich. Szeroki rozm ach p rzy ję ło  in d y w id u a l­
ne i  b rygadow e nauczanie.

i-iiczDa roD otniKow  me w yko nu jących  no rm  p ro du k­
c j i  w  kom b inac ie  ba w e łn ianym  zm nie jszy ła  się. Znacz- 
n ie  p o p ra w iła  się jakość p ro d u kc ji. N ow a tk a ln ia  kom ­
b ina tu  uzyska ła w  p ie rw szym  k w a rta le  tego ro ku  ty ­
tu ł „p rzeds ięb io rs tw a doskonałe j ja kośc i“ .

W  ten  sposób k ry tyczn e  uw ag i i  w n io s k i a k ty w u  
zw iązkowego, w ypow iedz iane na zebran iach w  zw iąz­
k u  z om aw ian iem  u ch w a ł X I X  Z jazdu  P a r t ii dopo­
m og ły  organ izacjom  zw iązkow ym  i zakładom  p racy do 
z lik w id o w a n ia  poważnych niedociągnięć w  p racy sze­
regu przeds ięb io rs tw  obwodu, p o zw o liły  na pop raw ie ­
nie  k ie ro w a n ia  w spó łzaw odn ic tw iem  i  ty m  sam ym  na 
osiągnięcie now ych sukcesów p rodukcy jnych .

N iestety, jeszcze n ie  w szystk ie  organ izacje  zw iązko­
w e i  p rzedsięb iorstw a w y trw a le  za jm u ją  'się usunię­
ciem  niedociągnięć, o k tó rych  by ła  m owa na zebra­
n iach ak tyw u . L iczne ra d y  zakładowe, ad m in is tra c je  
p rze ds ięb io rs tw  m ie jscow ego i  leśnego p rzem ysłu  
w ciąż jeszcze zan iedbu ją  w spó łzaw odn ictw o. N ic  w ięc 
dziwnego, ze w  tych  gałęziach przem ysłu naszego ob­
w odu jest na jw ięce j p rzeds ięb io rs tw  nie  w yko nu jących  
p lanu  państwowego. W inę za to ponosi rów n ież O bwo-
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dow a Rada Z w ią zkó w  Zaw odow ych. Do osta tn ie j c h w i­
l i  Rada m a ło  zw raca ła  uw ag i na organ izacje  zw iązko­
w e pozostających w  ty le  p rzds ięb io rs tw , n ie  przekazy­
w a ła  im  doświadczeń p ra c y  p rzo du jących  o rgan izac ji 
zw iązkow ych.

R obotn icy, p ra co w n icy  um ys łow i, a k ty w iś c i zw iązko­
w i jednogłośn ie po dkre ś la li na zebran iach ogrom ną 
troskę, k tó rą  p rze ja w ia  P a rtia  i  Rząd o zaspokojenie 
w zrasta jących  k u ltu ra ln o -b y to w y c h  potrzeb lu d z i p ra ­
cy. W  la tach  po w o jn ie  w  bu do w n ic tw o  m ieszkan iow e 
i  gospodarkę m ie jską  w łożono w  K a lin iń s k im  O kręgu 
433 m ilio n y  ru b li;  ludz ie  p racy  o trz y m a li 322 tysiące 
m e tró w  kw a d ra to w ych  now e j po w ie rzchn i m ieszka l­
ne j. U ru chom iono  dz ies ią tk i k u ltu ra ln o -b y to w y c h  in ­
s ty tu c ji. W  K a lin in ie  w ybudow ano w sp a n ia ły  gmach 
te a tru  dram atycznego, salę konce rtow ą  i  k ino . W  ty m  
ro ku  zakończono budow ę Pałacu K u ltu ry  kom b in a tu  
w łó k n a  sztucznego. W  okręgu fu n k c jo n u je  68 k lu b ó w  
zw iązkow ych  i  pa łaców  k u ltu ry , ponad 700 św ie tlic , 
96 naukow ych  b ib lio tek .

Jednakże uczestn icy zebrań podda li os tre j i  sp raw ie ­
d liw e j k ry tyce , k ie ro w n ik ó w  szeregu gospodarczych 
i  zw iązkow ych  o rg an izac ji obwodu za poważne n ie ­
dociągnięcia w  dzia ła lności k u ltu ra ln o -b y to w e j.

N a  n ie k tó ry c h  okręgow ych zebran iach a k ty w u  m ó­
w iło  się o konieczności p o p ra w y  p racy in s ty tu c ji lecz­
n ic tw a . N a polecenie O bw odow ej R ady Z w ią zkó w  Za­
w odow ych  ponad stu p ra co w n ikó w  zw iązkow ych  i  le ­
ka rzy  p rzeprow adziło  kon tro lę  społeczną p racy  p o b li­
sk ich  zak ładów  leczniczych w  m iastach: K a lin in ie , 
Ostaszkow ie i  K im ra ch . W  czasie k o n tro li udzie lono 
pom ocy zak ładow ym  organ izacjom  zw iązkow ym  i  ad­
m in is tra c ji in s ty tu c ji leczniczych w  usun ięc iu  w y k ry ­
tych  niedociągnięć.

Dużo uw ag i po św ię c ili uczestn icy zebrań zagadnie­
n iom  p racy ku ltu ra ln o -w ych o w a w cze j. N a zebran iu 
a k ty w u  zw iązkow ego re jon u  s ta rick iego  zw iązkow y 
mąż zau fan ia  szkoły średn ie j tow . K orczag ina m ó w iła
0 szczególnie z łym  stan ie pracy w  re jo n o w ym  dom u 
k u ltu ry . B ra k  dbałości o rgan izac ji re jon ow ych  o po­
trzeby  dom u k u ltu ry  doprow adz ił do tego, że dom  ten 
zn a jd u je  się w  stan ie  z łym . Poziom  jego p ra cy  nie  
zadow a la ł odw iedza jących, dom  n ie  przeprow adza ł n ie ­
zbędnego in s tru k ta rz u , b ib lio te ka  by ła  źle skom ple to­
wana. Zagadn ien ie  poruszone przez tow . K orczaginę 
om aw iane b y ło  na posiedzeniu K o m ite tu  W ykonaw cze­
go O bw odow ej R ady D elegatów  L u d u  Pracującego. Na 
urządzenie dom u k u ltu ry  w yasygnow ano dodatkowe 
ś rod k i finansow e, praca jego p o p ra w iła  się. Obecnie 
odbyw a ją  się tam  częściej odczyty i  re fe ra ty  na te ­
m a ty  po lityczne, ro ln icze  i  inne, organ izow ane są w ie ­
czory  ro z ry w k o w e  i  u rządza się in ne  c iekaw e m asowe 
im p rezy  ku ltu ra ln e .

L iczne in s ty tu c je  k u ltu ra ln e  zw iązków  zaw odowych 
zby t p o w o li p rzystosow u ją  sw o ją  pracę do w ym ogów  
u ch w a ł X I X  Z jazdu  P a rt ii,  słabo p ropagu ją  te uchw a ły .

S praw ę podn ies ien ia  poziom u p ra cy  k u ltu ra ln y c h  in ­
s ty tu c ji zw iązkow ych  om aw iano na P lenum  O bwodo­
w e j R ady Zw . Zaw . Następn ie odbyła  się narada obwo­
dowa p ra co w n ikó w  k lu b ó w  ś w ie tlic  i  b ib lio te k  zw iąz­
kow ych. U czestn icy na rady  w y m ie n ili swe dośw iad­
czenia p rzy  o rgan izow an iu  odczytow ej propagandy w y - 
tw órczo -techn iczne j oraz in n ych  gałęzi m asowej p ra ­
cy k u ltu ra ln e j.

O bw ód k a lin iń s k i m a sporo dobrych  in s ty tu c ji k u ltu ­
ra ln ych , k tó re  zdo by ły  duże i  cenne doświadczenia.. Na 
p rzyk ła d  pałac k u ltu ry  zakładu bu dow y w agonów
1 k lu b  ko n ako w sk ie j fa b ry k i fa ja n su  u m ie ję tn ie  w y ­
k o rz y s tu ją  różnorodne  fo rm y  p ropagandy u ch w a l X IX  
Z jazdu  P a rt ii.  W ygłasza się tam  system atycznie odczy­
ty  i  re fe ra ty , urządza się w y s ta w y  fo tog ra ficzne  i  ga­
b lo ty  z w yk re sam i pośw ięconym i p lan ow i p ięc io le tn ie ­
mu. W  k lu b ie  ostaszkowskiego zakładu przem ysłu  skó­
rzanego a k ty w  p a r ty jn y  i  zw iązkow y  w y g ło s ił w  ty m  
ro k u  około 50 odczytów  i  re fe ra tó w  o uchw a łach  X IX  
Z jazdu  P a rt ii.  K ie ro w n ic tw o  k lu b u  zorgan izow ało w y ­

danie gazet ściennych w  k tó rych  po pu la ryzu je  się osią­
gn ięcia p rzo do w n ików  w spó łzaw odn ic tw a socja lis tycz­
nego. W  k lu b ie  is tn ie je  siedem  zespołów  a rtys tycznych . 
P rzy  ich  udz ia le  odbyw a ją  się w ieczo ry  lite ra ck ie , 
p rzedstaw ien ia  i  koncerty .

M u s im y  przyznać, że naszym  w ie lk im  błędem  jest 
fa k t, że n ie  rozpow szechn ia liśm y daw n ie j dośw iadczeń 
tych  przodu jących  ognisk k u ltu ry  w śród  in n ych  in s ty ­
tu c ji  k u ltu ra ln y c h . Zebran ia  a k ty w u  s ta ły  się d la  nas 
bodźcem do po p ra w y p racy na ty m  odcinku. Obecnie 
z dośw iadczeniam i na jlepszych in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  
obwodu zapoznały się w szys tk ie  organizacje zw iąz­
kowe.

A k ty w iś c i zw ią zko w i zab ie ra jący głos na zebraniach 
u ja w n il i  w ie lk ie  n iedociągn ięc ia  w  p ra cy  przedsię­
b io rs tw  h a nd low ych  i  zb iorow ego żyw ien ia . W  w ie lu  
sklepach n ie  przestrzega się p rz e rw  w  sprzedaży po ­
szczególnych a r ty k u łó w , k tó re  zn a jd u ją  się w  składach 
h u rto w ych . W  sto łów kach szeregu p rzeds ięb io rs tw  ja ­
kość p o ka rm ó w  je s t n iska , z pow odu z łe j obs ług i k o n ­
sum entów  w  czasie p rz e rw y  ob iadow ej tw o rzą  się k o ­
le jk i.

Duża część w in y  za te n iepo rządk i spada na O bw o­
dową Radę Zw . Zaw . i  zarządy obwodowe zw iązków  
zaw odowych. N ie  troszczy ły  się one dostatecznie o o r­
ganizację k o n tro li społecznej p racy sklepów  i  sto­
łów ek.

Przew odniczący ra d y  m ie jscow e j pa row ozow ni s tac ji 
K a lin in  —  tow . T im o fie je w  na zebran iu  a k ty w u  zw iąz­
kow ego k ry ty k o w a ł m ie js k i oddzia ł ha nd lu  za to, że 
n ie p ra w id ło w o  rozp lanow a ł rozm ieszczenie p u n k tó w  
hand low ych . G łów ną  uwagę sk ie row ano na cen tra lne 
dzie ln ice, a na krańcach m iasta  a szczególnie w  dz ie l­
n ic y  p rzy  dw orcu, sk lepów  spożywczych i  k iosków  
b y ło  bardzo m ało. O bwodowa Rada Zw . Zaw . p rzed­
s ta w iła  spraw ę K o m ite to w i W ykonaw czem u Rady 
M ie js k ie j D e legatów  L u d u  Pracującego. Obecnie po­
p ra w ia  się to  n iedociągnięcie.

Po zebran iach a k ty w u  O bwodowa Rada Z w ią zków  
Zaw odow ych sk ie row a ła  do przeds ięb io rs tw  k ie ro w n i­
czych a k ty w is tó w  zw iązkow ych  i  u d z ie liła  p ra k tyczn e j 
pom ocy radom  zak ładow ym  p rzy  u sp ra w n ia n iu  k o n tro ­
l i  społecznej. W  m iastach K a lin in ie , W yszn i W ołczek, 
Rżew ie i  Ostaszkow ie przeprowadzono ogó lnom ie jsk ie  
in s tru k c y jn e  na rady  ko n tro le ró w  społecznych oraz 
zorganizow ano ich  szkolenie.

D z ięk i te j a k c j i w  n ie k tó ry c h  przeds ięb iors tw ach 
k o n tro le rz y  społeczni znacznie p o p ra w ili sw o ją  d z ia ła l­
ność. T a k  na  p rz y k ła d  k o n tro le rz y  społeczni o rgan izac ji 
zw iązkow ych  K o m b in a tu  Baw ełn ianego „P ro le ta rk a “ 
oraz K o m b in a tu  Sztucznej S kó ry  i  fa b ry k i im ie n ia  B a - 
gażanowa reg u la rn ie  spraw dza ją  pracę sklepów , dy ­
ż u ru ją  w  sto łów kach, energ icznie s ta ra ją  się o usu­
nięcie niedociągnięć w  obsłudze konsum entów .

N ależy je d n a k  zaznaczyć, że n ie  wszyscy k o n tro le rz y  
społeczni ta k  p racu ją . D latego liczne b ra k i i  zaniedba­
n ia  w  p racy przeds ięb io rs tw  hand low ych  usuwa się 
jeszcze na de r w o lno . Z arząd  O bw odow y Z w ią z k u  Za­
wodowego P ra co w n ikó w  H a nd lu  Państwow ego i  Ź b io - 
row ego Ż y w ie n ia  oraz ra d y  m ie jscow e n ie  dość u p o r­
czyw ie w a lczą z naruszeniem  przep isów  hand low ych , 
słabo p rzeprow adza ją  pracę w ychow aw czą w śród  p ra ­
co w n ikó w  hand low ych . Z ebran ia  ogólne i  n a ra d y  p ro ­
du kcy jn e  w  sklepach i  s to łów kach  przeprow adzane są 
rzadko. S łabo popu la ryzu je  się osiągnięcia na jlepszych 
p ra cow n ikó w  ha nd lu  radzieckiego.

W ie le  ostrych i  s p ra w ie d liw ych  k ry ty c z n y c h  uw ag 
zostało w ypow iedz iane  n a  zebran iach a k ty w u  z powo­
du n iedociągnięć w  dz ia ła lnośc i zarządów  obw odow ych 
i  O bw odow ej R ady Z w ią zkó w  Zawodowych.

Towarzysze, k tó rz y  zab ie ra li głos, zaznaczali, że po­
z iom  p racy o rg an izac ji zw iązkow ych  n ie  odpow iada 
jeszcze w ym agan iom  s taw ian ym  im  przez u ch w a ły  
X I X  Z jazdu  P a rt ii.  W skazyw a li na n iedociągn ięcia 
w  p racy zarządów obw odow ych i  zak ładow ych  orga-
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n iz a c ji zw iązkow ych , na niedociągn ięcia  w  w ych o w y­
w a n iu  i  szko len iu  ak tyw u .

U w zg lędn ia jąc  tę k ry ty k ę , O bwodowa Rada Z w ią z ­
k ó w  Z aw odow ych p rzep row adz iła  w  w iększości m iast 
i  re jo n ó w  obwodu m iędzyzw iązkow e sem inaria  prze­
w odniczących zarządów okręgow ych oraz rad  zakłado­
w ych  i  m ie jscow ych. W  czasie zajęć sem ina ry jnych  
wygłoszono w y k ła d y  na tem a ty : „U c h w a ły  X I X  Z jazdu  
P a r t ii —  p rogram  w a lk i narodu radzieckiego o budo­
w ę k o m u n izm u “ , „O  p ra cy  J. W . S ta lin a  „E kon om icz ­
ne p rob lem y soc ja lizm u w  ZSR R “ , „R adzieck ie  zw iąz­
k i zawodowe —  szkoła kom u n izm u“ . Ponadto w yg ło ­
szono re fe ra ty  o zagadnieniach p ra k ty k i p ra c y  zw iąz­
k ó w  zawodowych.

Szczególnie cenne w  zajęciach se m ina ry jnych  b y ło  to, 
że na n ich  w szechstronnie u ja w n iły  się n iedociągn ię­
cia w  dzia ła lności o rgan izac ji zw iązkow ych  i  że zo­
stała zorgan izow ana w ym iana  na jlepszych doświadczeń 
pracy.

Zarząd O bw odow y Z w ią zku  Zawodowego P racow ­
n ik ó w  G ospodarki K o m u na lne j t ra k tu je  w ychow an ie  
a k ty w u  szczególnie tro s k liw ie . P rzew odniczący Zarzą­
du O bwodowego —- tow . G ołub iew a, cz łonkow ie  P re ­
zyd ium  tow . tow . K ir i ł ło w a , M aka rów , K riu czko w a  
i  in n i często b y w a ją  w  organ izacjach zw iązkow ych, 
przeprow adzają na rady in s tru k c y jn e  i  rozm ow y z a k ­
tyw em , pom agają usp raw n iać pracę ko m is ji. Na po­
siedzeniach P rezyd ium  Zarządu O bwodowego om aw ia 
się in fo rm a c je  o w ych ow a n iu  a k ty w u  składane przez 
przewodniczących rad zak ładow ych  i  m ie jscow ych. 
O parciem  w  ca łe j p racy Zarządu O bwodowego są 
utw orzone p rzy  n im  kom is je . C z łonkow ie  k o m is ji w c ią ­
gan i są do udz ia łu  w  p rzygo tow an iu  i  om aw ian iu  za­
gadnień, rozp a tryw a nych  na posiedzeniach P rezyd ium  
i  P lenum  Zarządu Obwodowego, a także do k o n tro li 
nad w ykonan iem  p rzy ję tych  uchw a ł.

N a zebran iach a k ty w u  w  re jonach  m ie jsk ich  szcze­
gó ln ie  ostre j k ry tyce  została poddana dzia ła lność k ie ­
ro w n ik ó w  zarządów  re jon ow ych  zw iązków  zawodo­
w ych  P ra co w n ikó w  In s ty tu c ji P aństw ow ych  i  P racow ­
n ik ó w  F inansow o-B ankow ych  za to, że rzadko b yw a ją  
w  orgnizacjach zakładow ych , zadow ala ją  się pap iero­
w y m i m etodam i; k ie ro w n ic tw o  nie  in te resu je  się ja k  
w prow adza się w  życie pode jm ow ane przez prezydia 
zarządów obw odow ych uchw a ły , n ie  zapew n ia ją  is to t­
nego k ie ro w n ic tw a  organ izacjom  zw iązków  zawodo­
w ych . Na je dn ym  z zebrań a k ty w u  czyniono zarzuty, 
ze przewodniczący Zarządu Obwodowego Z w ią zków  
Zaw odow ych P ra co w n ikó w  In s ty tu c ji P aństw ow ych 
tow . G o rk in , bada jąc pracę o rg an izac ji zw iązkow e j 
re jon u  k irow sk iego , n ie  ty lk o  n ie  u d z ie iił pom ocy na 
m ie jscu d la  p o p ra w y  pracy, lecz naw e t n ie  p o w ia ­
d o m ił a k ty w u  o w yn ika ch  badania. Z am iast tego — 
pow róc iw szy do K a lin in a , nap isa ł l is t  do O kręgowego 
K o m ite tu  P a r t ii z prośbą o podjęcie ś rodków  d la  usu­
n ięc ia  w y k ry ty c h  przez niego niedociągnięć.

N a leży nadm ienić, że a k ty w iś c i tych  zarządów ob­
w odow ych jeszcze n ie  w y s n u li na leżytych w n ioskó w  
ze sp ra w ie d liw e j k r y ty k i ich  ze s tro n y  ak tyw u . P re ­
zyd ium  Zarządu O bwodowego Z w ią zku  Zawodowego 
P ra co w n ikó w  F inansow ych i  B ankow ych  i  jego prze­
w odn iczący —  tow . A n d re je w  n ie  po d ję li n ic  k o n k re t­

W iadom ośc i różne
Nowgorod. O bwodowa Rada Z w ią ­

zków  Z aw odow ych podsum ow ała re ­
z u lta ty  w spó łzaw odn ic tw a  k in  z w ią ­
zkow ych. Za na jlepsze uznano k in o  
dom u k u l tu r y  O ku łow sk iego  K o m b i­
n a tu  Pap iem iczo-C elu lozow ego. D a­
je  ono dz ienn ie  po 2 —  3 seanse, 
dz ięk i czemu wszyscy n a jle p s i ro b o t­
n ic y  m a ją  możność obe jrzen ia  f ilm u .

nego d la  wzm ożenia pom ocy zak ładow ym  organizac­
jo m  zw iązkow ym . Zarząd O bw odow y n ie  zw o łu je  ze­
b rań  iin s trakcy jn ych  z przew odniczącym i rad  m iejsco­
w ych , n ie  pomaga w  usp raw n ie n iu  dz ia ła lnośc i ko­
m is ji rad  m ie jscow ych, n ie  przeprowadza sem ina riów  
d la  ak tyw u . Tym czasem  na zebraniach da ło się za­
uważyć, że w ie lu  zw iązkow ych  m ężów  zau fan ia  w  in ­
s ty tuc jach  jes t bezczynnych, ponieważ n ie  zna ją swych 
obow iązków .

F o rm a ln ie  odn ieś li się do k ry ty c z n y c h  uw ag  a k ty w u  
rów n ież  a k ty w iś c i Zarządu O bwodowego Z w ią zku  
Zawodowego P raco w n ików  In s ty tu c ji P aństw ow ych. 
Co p raw da  p rz e ja w ia li on i dobrą  in ic ja ty w ę . M ia no ­
w ic ie  na P lenum  Obwodowego Zarządu Z w ią zku  Za­
wodowego została rozpatrzona sytuac ja  i  ś rodk i po­
lepszenia p racy o rgan izac ji zw iązkow ych w  okręgach 
m ie jsk ich . Lecz n iestety, spraw a da le j n ie  ruszyła. 
P rezyd ium  Zarządu Obwodowego n ie  zatroszczyło się 
o poparcie p rzy ję te j decyzji przez niezbędne organ i­
zacyjne zarządzenia. N ik t  z a k ty w is tó w  k ie ru ją cych  
w  K om itec ie  O bw odow ym  naw e t n ie  zadał sobie t r u ­
du b y  odw iedzić  organ izacje  zw iązkow e w  re jon ie  
K rasnocho łm sk im  i  O len ińsk im , o  k tó ry c h  słabej p ra ­
cy m ó w iło  się na m iędzyzw iązkow ych  zebran iach a k ­
ty w u  na p lenum  Zarządu Obwodowego.

To co zostało zrob ione dla  z rea lizow an ia  postanow ień 
zebyań a k ty w u  zw iązkow ego —  to  za ledw ie są p ie rw ­
sze k ro k i w ie lk ie j i  poważnej pracy. O bwodowa Ra­
da Z w ią zkó w  Zaw odow ych i  zarządy obwodowe 
zw iązków  zaw odow ych jeszcze p rz e ja w ia ją  b ra k  do­
statecznej uporczyw ości i  n ie  dom agają się re a liza c ji 
sw ych w n ioskó w  od gospodarczych i  zw iązkow ych 
k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  m arudzą z usunięciem  niedociąg­
n ięć u ja w n ia n y c h  przez a k ty w is tó w  zw iązkow ych

S łabym  pu nktem  dz ia ła lności naszej Rady Z w ią zków  
Zaw odow ych jest k o n tro la  w ykonan ia . Dość często 
byw a tak, że słuszne decyzje z powodu słabej pracy 
o rgan izacy jne j pozostają n iew ype łn ione . A k ty w iś c i Ob­
w odow ej R ady Z w ią zkó w  Zaw odow ych, w y jeżdża jąc 
w  teren, ogran icza ją  się n iek ie dy  je d y n ie  do no tow a­
n ia  n iedociągnięć o rgan izac ji zw iązkow ych, lecz m ało 
okazu ją  im  p ra k tyczn e j pomocy.

W  k ra ju  naszym stale w zrasta  po lityczna  i  tw órcza 
aktyw ność lu d z i pracy. P rze jaw ia  się ona w  powszech­
nym  rozm achu w spó łzaw odn ic tw a socjalistycznego, 
w  szerokim  ro z w ija n iu  k r y ty k i i  sam o k ry tyk i, k tó ra  
je s t m otorem  rozw o ju  społeczeństwa radzieckiego, po­
tężnym  środkiem  podniesien ia i  po p raw y ca łe j naszej 
pracy, usunięcia  is tn ie jących  w  n ie j b raków .

Poważna jes t ro la  zw iązków  zaw odowych w  ro z w i­
ja n iu  k r y ty k i oddo lne j, w  da lszym  podn iesien iu  tw ó r­
czej ak tyw nośc i mas pracujących. Powodzenie te j 
sp raw y w  dużym  s topn iu  zależy od tego, o ile  uw aż­
n ie  i czu jn ie  organy zw iązkow e odpow iada ją  na każ- 
o.ą k ry tyczn ą  w ypow iedź poczynioną przez ro b o tn i­
k ó w  i  in te lig e n c ję  pracującą.

U lepszając i  udoskona la jąc swą pracę, o rgany  zw iąz­
kow e naszego obwodu będą z jeszcze w iększą upor­
czywością w a lczyć o ro z w ija n ie  s a m o k ry ty k i i  k r y ty k i 
oddo lne j b ra k ó w  w  dz ia ła lnośc i zw iązkow e j i  gospo­
darczej, o rea liza c ję  w szys tk ich  k ry ty c z n y c h  uw ag 
i  w n ioskó w  lu d z i pracy.

Sierow. Rada zakładow a Z ak ła dó w  
H u tn iczych  im . S ie row a p ro w a dz i sy­
stem atyczny in s tru k ta rz  a k ty w u  
zw iązkowego. C z łonkow ie  k o m is ji 
p rzy  radach oddz ia łow ych  i  m ężow ie 
zau fan ia  są z w o ływ a n i dw a razy  w  
m iesiącu na od p ra w y  szkoleniowe- 
O sta tn io  cz łonkow ie  k o m is ji p ro d u k - 
cy jn o -m asow ych  o m a w ia li fo rm y  i  
m etody spraw dzania w y k o n a n ia  zo­
bow iązań socja lis tycznych. C z łonko­
w ie  k o m is ji och rony p ra cy  zapoznali

D om  k u l tu r y  zo rgan izow ał też ru ­
chome k in o - le k to r iu m  obejm ujące 
swą dzia ła lnością  czerw one k ą c ik i w  
oddzia łach ko m b in a tu . D la  dzieci 
o rgan izow ane są specja lne seanse i  
p o ra n k i lite ra ck ie .

Od początku ro k u  przez k in a  z w ią ­
zkow e przesunęło się oko ło  m ilio n a  
w idzów .
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się z  dośw iadczeniam i p racy  społecz­
nego in spe k to ra  tow . Szabalina, zaś 
cz łonkow ie  k o m is ji p ra cy  ku lfcura lno- 
m asowej d y s k u to w a li p lan  a k c ji o r­
ganizow ania w yp oczyn ku  ro b o tn i­
ków . A k ty w  ubezp ieczeniow y b y ł in ­
s truow an y  przez przewodniczącego 
ra d y  zak ładow e j tow . Sapcyna, k tó ry  
o m ó w ił jednocześnie osta tn ie  zarzą­
dzenia WCSPS.

A rcha ng ie lsk  —  W  osadach leś­
nych  obw odu A rcha ng ie lsk ie go  do­
konano zw iązkow e j lu s tra c ji stanu 
obsług i po trzeb by to w ych  ro b o tn i­
k ó w  p rzem ysłu  leśnego. W  lu s tra ­
cjach ty c h  w z ię ło  ud z ia ł 140 k o m is ji 
i  se tk i a k ty w is tó w  zw iązkow ych . 
S praw dzono stan m ieszkań, d z ia ła l­
ność łaźn i, szp ita li, zak ład ów  f ry z je r ­
skich , p ra co w n i napraw czych  itp . 
W  okresie ty m  do Zarządu O bw odo­
wego Z w ią zku  Zw . R o bo tn ików  
P rzem ys łu  Leśnego i  Papierniczego 
w p ły n ę ło 1 1 320 w n io skó w  w  spraw ie  
polepszenia dz ia ła lności in s ty tu c ji 
obs ługu jących po trzeby  by to w e  ro ­
b o tn ik ó w  leśnych.

K ijó w  —  Jeden z osta tn ich  p ro ­
g ram ów  tu te jsze j s ta c ji te le w iz y jn e j 
b y ł pośw ięcony no w a to rom  p ro d u k ­
c j i  s to lic y  U k ra in y . N a ekra n ie  te ­
le w izo ra  m ożna b y ło  u jrzeć  to k a ­

rza Z ak ła dó w  „K ra s n y j E kskaw a- 
to r “  •— W łodz im ie rza  G arkaw ego 
trzym a jącęgo  w  rę k u  d e ta l z re k o n ­
s truow an y  dz ięk i jego metodzie. R a­
c jo n a liza to r o m ó w ił op racow any 
przez siebie sposób w ie lo k ro tne go  
od tw arzan ia  zużyte j w  tra k c ie  p ra ­
cy części o b ra b ia rk i. Cała operacja 
re k o n s tru k c ji dokonu je  się p rzy  po­
m ocy specja lnego noża i  t rw a  od 15 
do 20 m in u t. D z ię k i zastosowaniu 
pom ysłu  rac jon a liza to ra  fa b ry k a  
oszczędza roczn ie przeszło p ięćdzie­
s ią t tys ięcy  ru b li.

Tego rodza ju  pokazy te le w izy jn e  
nada je  k ijo w s k i „T e le c e n tr“  syste­
m atycznie.

Iwanowo —  B ib lio te k i fa b ry k  w łó ­
k ie nn iczych  Iw an ow a  szeroko p ro ­
pa gu ją  w sze lk ie  now ości w y d a w n i­
cze z dz iedz iny te ch n ik i.

C iekaw ą i  godną upow szechnienia 
in ic ja ty w ę  pod ję ła  k ie ro w n iczka  b i­
b lio te k i zw iązkow e j S osniewskie j 
F a b ry k i —  tow . S try jew ska , k tó ra  
zaczęła w ysy łać  czasopisma tech­
n iczne „pocztą  okó ln ą “ . B ib lio te k a r ­
ka  zakreśla w  każdym  num erze cza­
sopisma a r ty k u ły  dotyczące spraw  
danego oddzia łu  fa b ry k i.  Do pism a 
załącza tow . S try je w ska  k ró tk ą  n o ­

ta tkę : „B ib lio te k a  zw raca Waszą 
uw agę na zakreś lony a r ty k u ł. P rze­
czy ta jc ie  go i  przekażcie n u m e r n a ­
stępnem u w e d łu g  załączonego spisu 
tow a rzyszow i“ . O bok f ig u ru je  w y ­
kaz osób, k tó ry m  zaleca się przeczy­
tan ie  a r ty k u łu .

D z ię k i zastosowaniu system u „p o ­
cz ty  o k ó ln e j“  liczba c zy te ln ikó w  l i ­
te ra tu ry  techn iczne j w  fab ryce  w z ro ­
sła pokaźnie.

Rostow n/Donem —• P lenum  O b­
wodowego Z arządu Zw . Zaw . P ra ­
c o w n ikó w  Szkół P odstaw ow ych i  
Ś redn ich  ZSRR om ó w iło  stan p rz y ­
go tow ania  szkół do nowego ro ku  
szkolnego.

Z w rócono specja lną uw agę na za­
gadn ien ie  op ie k i nad poszczególnym i 
szko łam i przez zak ład y  pracy. Ucze­
s tn icy  P lenum  zaaprobow a li in ic ja ­
ty w ę  p ra c o w n ik ó w  m iasta  Szachty 
i  okręgu  M orozowskiego, k tó rz y  oka­
za li pom oc społeczną p rz y  rem oncie 
i  urządzen iu  pomieszczeń szkolnych.

P lenum  zw ró c iło  się z apelem  do 
o rg an izac ji zw iązkow ych  w  przedsię­
b io rs tw ach  i  urzędach obw odu o 
w iększe za in teresow anie  się stanem 
i  dz ia ła lnością  szkół, w ys łu ch iw a n ie  
na swoich posiedzeniach re fe ra tó w  
nauczyc ie li o p ra cy  szkół itp -

Przegląd m iędzynarodow y
Q  W  przygo tow an iach  do I I I  Ś w ia ­

towego K ongresu Z w ią zkó w  Zaw odo­
w y c h  w z ię ły  ud z ia ł m asy ro b o tn i­
cze całego św ia ta . W  Z w ią z k u  R a­
dz ieck im , C h inach Ludow ych , NRD, 
Czechosłowacji, R u m u n ii, B u łg a r ii, 
na W ęgrzech i w  A lb a n ii od by ły  się 
w  fa b ry k a c h  i  urzędach zebrania za­
łóg, połączone z re fe ra ta m i i  odczy­
ta m i o m iędzynarodow ym  ru ch u  za­
w odow ym , o celach i  zadaniach 
Kongresu itp . Czechosłowackie 
z w ią zk i zaw odowe po s ta n o w iły  z o r­
ganizować z o ka z ji K ongresu „dz ień  
so lida rności z ro b o tn ik a m i całego 
św ia ta “ . W e w szys tk ich  ty c h  k ra ja c h  
ro b o tn ic y  zgłaszali specja lne zobo­
w iązan ia  d la  uczczenia I I I  K o n g re ­
su.

A k c ja  p rzygo tow ań  ob ję ła  rów n ież  
w szys tk ie  k ra je  ka p ita lis tyczne  i  za; 
leżne oraz ko lon ia lne . W szędzie ro ­
b o tn ic y  m an ife s to w a li swoje p rz y ­
w iązan ie  do sz tandaru  ŚFZŻ, de k la ­
ru ją c  osobistą pom oc p ien iężną na 
p o k ryc ie  kosztów  w y ja z d u  delegacji 
k ra jo w ych . N a szczególne podkreś le ­
n ie  zas ługu je  ofia rność mas p ra c u ­
jących  G w atem a li, k tó re  pom im o 
c iężk ich  w a ru n k ó w  życia i  nędznych 
za robków  zadek la row a ły  na ten  cel 
sw ó j je d n odn io w y  zarobek.

®  W  d n iu  29 s ie rpn ia  w  Z w ią zku  
R adzieckim  obchodzono uroczyście 
Ś w ię to  G órn ika . W  M oskw ie  odbyła 
się z te j Okazji cen tra lna  akadem ia, 
w  k tó re j ud z ia ł w z ię ła  rów n ie ż  de­
legacja  g ó rn ik ó w  szkockich.

W  w yg łoszonym  re fe rac ie  m in is te r 
p rzem ys łu  węglow ego —  A . Z asiad­
ko  w skazał, że w  okresie up rzem y­
s łow ien ia  ¡ZSRR w ydobyc ie  w ęg la  
w zros ło  19-fcrotnie, w yda jność zaś 
g ó rn ik ó w  — 3,5 raea. W ydobyc ie  w ę­
gla  w  1953 r. w yn ies ie  320 m ilio n ó w  
ton, t j .  o 93% w ięce j n iż  w  1940 r. 
K osz ty  w yd ob yc ia  to n y  w ęg la  w  po ­
ró w n a n iu  z 1949 r . zm n ie jszy ły  się 
w  I  pó łroczu  b r. o 14 ru b li.

„P a r t ia  K om un is tyczna  i  Rząd 
R adziecki —  ośw iadczył A . Zasiad­
ko  —- cenią w ysoko pracę gó rn ików . 
Za nienaganną i  d ług o le tn ią  pracę 
w  p rzem yśle  w ę g lo w ym  odznaczono 
ponad 115 000 osób o rd e ra m i i  m e­
da lam i, t y tu ł  „H o n o ro w y  G ó rn ik “  
nadano 19 000 osób“ .

®  Pod nac isk iem  mas ro b o tn i­
czych k ie ro w n ic tw o  zachodnio-nie 
m ieck ich  zw iązków  zaw odow ych w e ­
zw a ło  zw iązkow ców  do głosowania 
p rze c iw ko  A denauerow i, jednocześ­
n ie  jednak  za lec iło  im  oddanie g ło ­

sów na SPD. Ten rzekom o opozy­
c y jn y  k ro k  b y ł w y ją tk o w o  p e r f id ­
nym  m anew rem  p o lityczn ym , zw a­
żywszy że to  w łaśn ie  SPD un iem oż­
l iw i ła  ¡stworzenie je dn o lite go  b lo ku  
wyborczego zachodnio - n iem ieck ich  
mas p racu jących  p rze c iw ko  faszy­
s tow sk ie j k lic e  Adenauera, od rzu ­
c iw szy w szys tk ie  w  ty m  w zględzie 
zgłoszone propozyc je  RPD.

Ten ty p o w y  m an ew r tak tyczny , 
ob liczony na w prow adzen ie  w  b łąd 
mas robotn iczych, w y w o ła ł jednak  
nieoczekiw an ie gn iew  w śród  zachod- 
n io -n iem ieck ie j rea kc ji. B oński „m i­
n is te r od spraw  ogó lnon iem ieckich“  
—  Jacob K a ise r zapow iedzia ł, że w  
Niem czech będą m og ły  is tn ieć ty lk o  
„z w ią z k i zawodowe bez szkodników , 
k tó rz y  p rzec iw n i są zdrow em u roz­
sądkow i i  neu tra lnośc i ruchu  zw iąz­
kow ego“ . A  przyw ódca o tw a rc ie  fa ­
szystow skie j W o lne j P a r t i i N iem iec­
k ie j (FPD) w iięcz zażądał w y d a ­
n ia  ustawy, k tó ra  by  zakazała zw iąz­
kom  zaw odow ym  w sze lk ie j w  ogóle 
dz ia ła lności po lityczne j.

W szystko to  z pewnością skończy­
ło by  się p rzys łow iow ą  burzą w  
szklance w ody, gdyby nie  fa k t, ■ że 
apel D G B  p rzysporzy ł je dn ak  zbyt 
dużo głosów liśc ie  SPD. O kazało się, 
że część w yb o rcó w  w z ię ła  dek la rac ję  
D G B  zby t serio.

W yw o ła ło  to  w śród k ie ro w n ic tw a  
adenauerow skie j p a r t i i CD U tak ie
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rozdrażnien ie , że w kró tce  po w ybo­
rach zażądało ono u tw o rzen ia  w  ło ­
n ie  DG B f ra k c ji chadeckie j i zreor­
ganizow ania zarządów DG B na 
w szystk ich  szczeblach przez dokoop­
tow an ie  cz łonków  p a r t i i CDU.

Jak  na raz ie  —  k ie ro w n ic tw o  DG B 
od rzuc iło  to  u ltim a tu m . Co będzie 
da le j -— zobaczymy. Przypuszczalnie 
obie s trony  do jdą  jakoś do porozu­
m ienia . Na zapom ina jm y, że aż 41 
przyw ódców  D G B  zasiada w  radach 
nadzorczych na jw iększych  koncer­
nów  zachodn io -n iem ieckich !

®  W  tegorocznym , osiem dziesią­
ty m  p ią ty m  z k o le i kongres ie  b ry ­
ty js k ic h  zw iązków  zaw odow ych TU C  
w z ię ło  ud z ia ł 951 de legatów  z ra ­
m ien ia  187 zw iązków  zaw odowych, 
zrzeszających 8 088 450 zw iązkow ców , 
t j .  o 68 371 w ięce j n iż  w  r . ub.

Zna jąc na s tro je  1 op in ie  b r y t y j ­
sk ie j k la s y  robo tn icze j, p rze w o d n i­
czący T U C  —  O 'B rie n  s ta ra ł się 
uprzedzić a ta k i ze s trony  de legatów  
i  ju ż  w e w stępnym  p rzem ów ien iu  
sam istw ierdz.il, że sy tuac ja  ekono­
m iczna W ie lk ie j B ry ta n ii je s t nada l 
chw ie jna , że stopa życiowa a n g ie l­
sk ich  mas p ra cu jących  n ieustann ie  
spada i  że A m e ryka n ie  s tw o rz y li 
n iesp rzy ja jące  w a ru n k i d la  po m yś l­
nego zakończenia roko w a ń  w  spra­
w ie  poko jow ego u re gu low an ia  k w e ­
s t ii koreańskiej-. O 'B rie n  ośw iadczył 
nawet, że konieczne je s t „u to ro w a ­
nie  d ro g i do rozw iązan ia  spraw y 
p rzy jęc ia  C h in  do O N Z", ja k  rów n ież  
„pod jęc ia  zdecydowanych k ro k ó w  
w  celu s tw orzenia w a ru n k ó w  t rw a ­
łego p o ko ju ". O gran icza jąc się do 
w yśw iech tanych  ju ż  ogó ln ików , 
O 'B rien  n ie  w y s u n ą ł je dn ak  żad­
nych k o n k re tn ych  p o s tu la tó w  w  k ie ­
ru n k u  zm iany na lepsze.

W yrę czy li go w  ty m  sam i delega­
ci. P rzeb ieg kongresu b y ł bardzo 
b u rz liw y . W ie lo k ro tn ie  Rada Gene­
ra ln a  zgłaszała stanowczy p ro tes t 
p rzec iw ko  prow adzen iu  d ysku s ji nad 
zg łoszonym i rezo luc jam i. T ak ie  s ta ­
now isko  za ję ła  Rada G eneralna np. 
wobec re z o lu c ji w zyw a ją ce j do je d ­
ności dz ia łan ia  p rze c iw ko  p racodaw ­
com i  do po łączenia d robnych  zw iąz ­
ków , ab y  przez to  w zm o cn iły  sw o ją  
pozycję  w  w a lce  p rze c iw ko  p rze d ­
siębiorcom . T a k  samo oczyw iście  
Rada G enera lna zaprotestow ała 
p rzec iw ko  re zo lu c ji, w zyw a ją ce j ją  
w łaśn ie  do zaprzestan ia d y s k ry m i­
n a c ji kom un is tów .

W  w ie lu  jednakże w ypadkach  ko n ­
gres —  w b re w  w o li R ady G enera l­
ne j p rz y ją ł u c h w a ły  zaproponowane 
przez le w ico w ych  dzia łaczy zw iąz­
kow ych. W  te n  /sposób zapadła 
uchw a ła  po tęp ia jąca  fa k t  ogran icza­
n ia  bu do w n ic tw a  now ych  szkół, ja k  
rów n ież  inna , k tó ra  po tęp iła  p ro d u ­
kow an ie  na coraz szerszą ska lę  f i l ­
m ów  g lo ry f ik u ją c y c h  w o jnę , sa­
dyzm  i p ra w o  pięści. W b re w  stano­
w is k u  R ady G enera lne j kongres

u c h w a lił rów n ież postu la t w p ro w a ­
dzenia ró w n e j p ła cy  d la  kob ie t.

W  w yb o ra ch  do w ładz k ie ro w n i­
czych T U C  przesz li do tychczasow i 
leaderzy b ry ty js k ie g o  ruch u  zw iąz­
kowego, o trz y m a li on i je dn ak  znacz­
n ie  m n ie j głosów n iż  w  la tach  ub ie ­
głych. I  ta k  nip. przew odniczący TU C  
— O 'B rie n  uzyska ł o 1 100 000 g ło ­
sów m n ie j (p rzy  ob liczan iu  głosów 
w  b ry ty js k ic h  zw iązkach zawodo­
w ych  bierze się. pod urwagę liczbę 
cz łonków  rep rezentow anych przez 
daną delegację), n iż  na kongresie 
zeszłorocznym. O w zroście  opozycji 
p rze c iw ko  re fo rm is tyczn ym  p rz y ­
w ódcom  b ry ty js k ic h  zw iązków  za­
w odow ych  św iadczy także o lb rzym ia  
ilość głosów, oddanych na p ro je k ty  
re z o lu c ji w  sp raw ie  rozszerzenia 
ha nd lu  ze W schodem  i  w  spraw ie 
zdecydowanej w a lk i o podw yżkę 
płac.

C harakte rystyczne  b y ło  także 
zachowanie isię de legatów  podczas 
p rzem ów ien ia  p rzeds taw ic ie la  re a k ­
cy jnego k ie ro w n ic tw a  am e rykań ­
sk ie j ce n tra li zw iązkow e j A F L  — 
Scotta M ilne 'a . Jego w o jow n icze  w y ­
stąp ien ie  na rzecz „z im n e j w o jn y " , 
„ p o lity k i s iły " ,  kon tynuo w a n ia  zb ro ­
je ń  i o tw a rte j ag res ji —  w y w o ła ły  
ta k  gw a łto w ną  burzę p ro te s tów  ze 
s trony  delegatów, że M iln e  ty lk o  
d z ię k i in te rw e n c ji przewodniczącego 
m óg ł ukończyć sw oje przem ów ienie. 
K ie d y  w  następnym  d n iu  na try b u n ę  
wszedł in n y  p rze ds taw ic ie l A F L  — 
W ill ia m  Lee, w ie lu  de legatów  osten­
ta cy jn e  opuściło salę obrad.

Przebieg tegorocznego kongresu 
T U C  w skazu je , że przewaga w p ły ­
w ó w  p ra w ico w ych  w  b ry ty js k ic h  
zw iązkach zaw odow ych znow u się 
skurczy ła . Proces ten ro z w ija  się 
konsekw en tn ie  od k i lk u  la t. S iły  le­
w ic y  zw iązkow e j w  T U C  z ro k u  na 
ro k  rosną, tem po zaś ich w zrostu  po­
zw a la  przypuszczać, że ju ż  n ied ługo 
k ie ro w n ic tw o  b ry ty js k ic h  zw iązków  
zaw odowych w y m k n ie  się z rą k  
skom prom itow anych  oportun is tów .

©  W ło sk i ru c h  zaw odow y z ro b ił 
pow ażny k ro k  w  k ie ru n k u  zrea lizo­
w an ia  jedności dz ia łan ia  ca łe j k la ­
sy robotn icze j. O tóż W łoska P ow ­
szechna K on fede rac ja  P racy (C G IL), 
K on fede rac ja  W łosk ich  Z w ią zków  
Z aw odow ych i  W łoska U n ia  P raco w ­
n ik ó w  uzgodn iły  p la tfo rm ę  porozu­
m ien ia  w  spraw ie  w spó lne j w a lk i 
p rze c iw ko  dalszym  red ukc jom  ro b o t­
n ik ó w  i  p ra cow n ikó w , w  spraw ie  
w yko rzys ta n ia  pe łne j m ocy zak ła ­
dów  i  za trud n ien ia  w szys tk ich  zdo l­
nych  do p ra cy  oraz w  spraw ie 
zw iększenia p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
p ierw sze j po trzeby  p 0 ja k  n a jn iż ­
szych cenach.

Porozum ien ie  trzech w ło sk ich  cen­
t ra l zw iązkow ych  je s t odpow iedzią 
na p ro w o kacy jn e  posun ięcia rządu 
P e łli, k tó ry  —  k o n ty n u u ją c  w  in te ­
resie am erykańsk ich  i  w ło sk ich  m o ­
no p o li p o lity k ę  nędzy i g łodu, te rro-

ru  i  w o jn y  —  opow iedzia ł się za 
da lszym  ogran iczen iem  p ro d u k c ji i  
za zastosowaniem  s a n k c ji p rzec iw ko  
uczestn ikom  s tra jkó w .

S iła  jedności dz ia łan ia  trzech  cen­
tra l zw iązkow ych  w y ra z iła  się ju ż  w  
potężnych s tra jka ch  i m an ifes tac jach  
p rzec iw ko  l ik w id a c ji zak ładów  p ra ­
cy i pom nażaniu a rm ii bezrobotnych. 
Przez całe W łoch y  p rze lew a się o l­
b rzym ia  fa la  s tra jk ó w , w  k tó ry c h  
klasa robotn icza odnosi często ca ł­
k o w ite  zw ycięstw o.

In ic ja ty w ę  po rozum ien ia  da ła 
C G IL . Je j w p ły w y  w e  w ło s k ic h  m a ­
sach p racu jących  n ieustann ie  rosną. 
O gó lnokra jow a subskrypc ja , ro zp i­
sana przez k ie ro w n ic tw o  C G IL  pod 
hasłem : „ je d n a  godzina p ra cy  na 
rzecz C G IL " —  p rzyn io s ła  w  sam ym  
ty lk o  s ie rp n iu  oko ło 125 m ilio n ó w  
liró w .

@ M in is te rs tw o  p ra cy  w  U S A  
op ub liko w a ło  sprawozdanie, w  k tó ­
ry m  stw ierdza, że w  iip c u  b r. odby­
ło  się w  Stanach Z jednoczonych 475 
s tra jkó w . U d z ia ł w  n ich  w z ię ło  
260 000 osób. S praw ozdan ie m in is te r­
s tw a  p ra cy  U S A  stw ie rdza , że p rz y ­
czyną nas ilen ia  a k c ji s tra jk o w e j jes t 
znaczny w zro s t bezrobocia w  zw iąz­
k u  z ogran iczan iem  p ro d u k c ji w  sze­
regu podstaw ow ych gałęzi p rzem y­
słu  konsum pcyjnego.

#  Japońskie zw ią zk i zawodowe 
zeb ra ły  ju ż  6 m ilio n ó w  podp isów  pod 
pe tyc ją  dom agającą się u w o ln ie n ia  
20 rob o tn ików , oskarżonych o w y ­
ko le je n ie  pociągu w  po b liżu  m ia ­
steczka M acukaw y. K a ta s tro fę  tę  w  
is toc ie  spow odow a li n a je m n i b a nd y­
ci, op łaceni p rzez japońską reakcję. 
La tem  1949 r. zapow iedź re d u k c ji 
75 000 ko le ja rzy , g łów n ie  k o m u n i­
s tów  i  dz ia łaczy zw iązkow ych  —  w y ­
w o ła ła  oburzenie w  masach p ra c u ­
jących, k tó re  p rz y s tą p iły  do w a lk i 
s tra jk o w e j p rzec iw ko  zam achow i na 
sw oje praw a. W  s tra jk u  w z ię li ud z ia ł 
ko le ja rze, gó rn icy  i  rob o tn icy  in nych  
zawodów. W te dy  to  w łaśn ie  reakc ja  
zorgan izow ała k a ta s tro fę  ko le jow ą , 
oskarżając o n ią  postępowych dzia­
łaczy zw iązkow ych.

P rzew ód sądow y w yka za ł c a łk o w i­
tą  n iew inność oskarżonych, u ja w n ił 
na tom iast, że św iadko w ie  zosta li 
p rzekup ien i. Pom im o to sąd skazał 
5 oskarżonych na karę  śm ierc i, 5 na 
dożyw otn ie  w ięzien ie , pozostałych 
zaś na k a ry  d ługo le tn iego w ięz ien ia . 
Sąd ape lacy jny  w y ro k  ten  z a tw ie r­
dził, dotąd je dn ak  w ładze japońsk ie  
n ie  o śm ie liły  się w ykonać w y ro kó w .

P e tyc ję  w  sp raw ie  u w o ln ie n ia  20 
zw iązkow ców  japońsk ich  popa rła  
św ia to w a  Federacja  Z w ią zkó w  Z a­
w odow ych, z w ią z k i zawodowe In d ii 
i  in nych  k ra jó w  oraz m iędzynarodo­
w e zrzeszenia zw iązków  zaw odow ych 
ro b o tn ik ó w  p rze m ys łu  m e ta lu rg icz ­
nego i  bu d o w y  m aszyn oraz p racow ­
n ik ó w  transp o rtu , p o rtó w  i  ry b o łó w ­
stwa.
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Zdzisław Gross

W spółzaujodnictiuo pracy u; uuerbunku 
n ie iuykrualifikoiuanej s iły  roboczej

Dzie io bu dow y podstaw  soc ja lizm u w  Polsce 
Ludo w e j pow oduje  m iędzy in n y m i n iep rzer­
w any, p lan ow y  w zros t a rm ii p racu jących  — 
rob o tn ików , ch łopów  i  in te lig e n c ji p ra cu ją ­
cej. P la n o w y  rozdz ia ł s iły  roboczej d la  po­

trzeb  bu d o w n ic tw a  socja listycznego —  to  czołowe za­
danie M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Społecznej oraz 
te renow ych o rganów  za trud n ien ia  p re zyd iów  rad  n a ­
rodow ych. Zm nie jsza jące się reze rw y robocze w  du­
żych m iastach s ta w ia ją  przed resortem  i  rad am i na­
ro d o w ym i zadanie coraz sprawniejszego organ izow a­
n ia  p rzekazyw an ia  ro b o tn ik ó w  z re jonów , gdzie is t­
n ie ją  reze rw y s iły  roboczej do tych  ośrodków  budow ­
n ic tw a , gdzie da je  się odczuć je j niedobór. A b y  spro­
stać tem u zadan iu i  rozw iązać to  ważne zagadnienie, 
m us im y  oprzeć się na m etodzie zorganizowanego w e r­
bunku . Z  pomocą, ja k  zawsze p rzyc łiodzą nam  do­
św iadczenia i  w zo ry  radzieckie.

W ytyczne V I I  P lenum  K C  PZPR  us ta la ją  k o n k re t­
ne zasady d la  te renow ych  organów  za trud n ien ia  rad 
narodowych.

Podstawową z tych  zasad ta k  określa  tow arzysz 
B ie ru t: „M u s im y  us ta lić  tw a rd ą  zasadę odpow iedzia l­
ności m ie jscow ych  rad  narodow ych za sprawność ak ­
c j i  w e rb u n ko w e j na ich  te ren ie “ .

R ealizac ja  powyższej zasady przypada p ra cow n i­
kom  sam odzie lnych oddz ia łów  (re fe ra tów ) za trud n ie ­
n ia  p rezyd iów  rad  narodowych.

W łaściw e w yko na n ie  zadań w  zakresie zorganizo­
wanego w e rb u n ku  m a często decydujące znaczenie 
d la  w yko na n ia  p lan ów  p rodukcy jnych .

W  poszuk iw an iu  now ych  fo rm  i  m etod pracy, k tó ­
re p o zw o liłyb y  na osiągnięcie lepszych w y n ik ó w  w  
p racy oraz podn ios ły  je j poziom  i  w ydajność, p racow ­
n ic y  n ie k tó rych  oddzia łów  za trud n ien ia  prezyd iów  
W R N  (L u b lin , G dańsk) zg łos ili in ic ja ty w ę  ro zw in ię - 
cio ogó lnokra jow ego w spó łzaw odn ic tw a pracy.

Narada w  M in . P racy i  Op. Społecznej, na  k tó re j 
w ysun ię to  tę in ic ja ty w ę  u c h w a liła  konieczność usta­
le n ia  i  op racow ania ogólnych w ytycznych  współza­
w o d n ic tw a  d ługofa low ego w  zakresie prow adzen ia 
zorganizowanego w e rb u n k u  s iły  roboczej d la  potrzeb 
gospodark i narodow e j.

Celem socja listycznego w spó łzaw odn ic tw a p racy w  
ty m  p rzypadku  je s t ja k  na jb a rdz ie j sprawne, te rm i­
nowe i  p lanow e zaspoka jan ie potrzeb zak ładów  pracy, 
a zwłaszcza k luczow ych  zak ładów  przem ysłow ych i 
ośrodków  bu d o w n ic tw a  socja listycznego na s iłę  robo­
czą z reze rw  m ie jscow ych  i  zam iejscowych.

H asło rzucone na naradzie  o g ó lnok ra jo w e j znalazło 
pe łne poparcie w ładz  cen tra lnych.

W  celu jedno litego  u regu low an ia  zasad i  u jęc ia  w  
ram y o rgan izacyjne te j cennej in ic ja ty w y , k o le k ty w  
M in is te rs tw a  P racy  i  O p iek i Społecznej w spó ln ie  
z Zarządem  G łó w n ym  P ra co w n ikó w  P aństw ow ych 
i  Społecznych opracow ał w ytyczne  socjalistycznego 
w spó łzaw odn ic tw a p racy w  sam odzie lnych odzia łach 
i  re fe ra tach  za trud n ien ia  p re zyd iów  rad  narodowych.

W ytyczne powyższe zosta ły p rzy ję te  na rozszerzo­
nym  posiedzeniu P rezyd ium  Zarządu G łównego

ZZP P iS  p rzy  udzia le  k ie ro w n ic tw a  M P iO S  w  dn 26
czerwca br.

W  w yko n a n iu  w spó lne j u c h w a ły  zw ołano naradę 
ekonom iczną w  dn. 3 lip ca  br. z udzia łem  k ie ro w n i-  
i,?^ .T Sąm0dzielnych oddzia łów  za trud n ien ia  p rezyd iów  
^ 7 o o 'o °raZ Przewodniczących zarządów okręgow ych 
+ j  • na k tó re j om ów iono zadania o rganów  za­

t ru d n ie n ia  p re zyd iów  rad  narodow ych w  czw a rtym  
ro ku  p lanu  6-letn iego oraz w ytyczne  socjalistycznego 
w spó łzaw odn ic tw a pracy. &

N astępnie w  dn iach do 9 lip ca  odby ły  się na rady 
w o jew ódzk ie  w  ca łym  k ra ju , na k tó rych  om ów iono 
dotychczasowe osiągnięcia i  b łędy w  p racy tereno­
w ych  organów  za trud n ien ia  oraz w ytyczne  współza­
w o d n ic tw a  w  dostosow aniu do p ro b le m a tyk i i  kon ­
k re tn ych  zadań danego w o jew ództw a.

N a rady  zosta ły obsłużone przez odpow iedzia lnych 
p ra co w n ikó w  M P iO S oraz p rzeds taw ic ie li Zarządu 
G łów nego ZZP P iS  p rzy  udzia le  m ie jscowego a k ty w u  
zw iązkowego.

W  dysku s ji w ysun ię to  cenne zobow iązania in d y w i­
dualne i  zespołowe.

Np. p racow n icy  Sam odzielnego O ddzia łu  Z a tru d n ie ­
n ia  P rezyd ium  W R N  w  Rzeszowie zobow iąza li się 
zorganizować w ycieczkę do N o w e j H u ty  d la  a k ty w u  
gm innego i  grom adzkiego celem  p ra k tyczn e j popu la ­
ry z a c ji w e rb u n ku  —  oraz przepracować 3 d n i w  te ­
ren ie  p rzy  bezpośrednim  w e rb u n k u ;

T a k  w ięc u ch w a ły  narad w o jew ód zk ich  zeszły na 
p o w ia ty  na m ie jsce bezpośrednie j p racy  terenow ej.

Już pierwsze d n i rozpoczętego w  I I I  k w a rta le  lir .  
w spó łzaw odn ic tw a p rzyn io s ły  pewne m e ld u n k i i  spo­
strzeżenia z terenu.

P rzodu jący dotychczas zespół p ra co w n ikó w  w o je ­
w ództw a  bydgoskiego zaw iad om ił M P iO S  w  d n iu  13 
lipca  53 r. o pod ję tych  zobow iązaniach w yko n a n ia  
p lanu  I I I  k w a rta łu  na 7 d n i przed te rm inem .

N iem a l w szystk ie  w o jew ód z tw a  nadesła ły  p ro to kó ły  
i  spraw ozdan ia z narad. Ś w iadczy to  o w łaśc iw ym  
zrozum ien iu  i  dob rym  starc ie  do re a liz a c ji zobow ią­
zań.

Są je d n a k  ta k ie  w o jew ództw a, k tó re  przys tępu ją  do 
a k c ji w  sposób opieszały np. K ra k ó w , K ie lce , K osza lin  
n ie  nadesła ły  dotychczas p ro to kó łó w  z na rad  oraz n ie  
zg łos iły  na piśm ie przystąp ien ia  do w spó łzaw odn ic tw a, 
a w o j. rzeszowskie w  przys łanych  m a te ria ła ch  nie  
o k re ś liło  dok ładn ie  te rm in ó w  w yko n a n ia  pod ję tych  
zobowiązań. W  celu w y rp w n a n ia  tych  niedociągnięć 
p racow n icy  M P iO S  p o s tano w ili w y jechać na zagro­
żone o d c in k i i  usuwać za is tn ia łe  b ra k i, obserw ując 
jednocześnie pierwsze dane z w yko n a n ia  p lan ów  
w erbunkow ych .

W a lka  o p ierw szeństw o i  sztandar przechodn i roz­
poczęła się, a na w y n ik i czekają nasze budow le  so­
c ja lizm u .

W spółzaw odn ictw o w  zakresie w yko n a w s tw a  p la ­
nów  w e rbu nkow ych  n ie  w ycze rpu je  je d n a k  całości 
zadań. O rgany za trud n ien ia  dzia ła jące na terenach, 
odczuw ających b ra k  na dm ia ru  s iły  roboczej zobow ią­
za ły  się do ob jęc ia  ja k  na jw iększą  troską  osób po-
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szuku jących pracy; do za ła tw ie n ia  ich  w  sposób ja k  
na jb a rdz ie j up rze jm y  i  w ycze rpu jący ; Postanow iono 
skróc ić  do m in im u m  okres w ycze k iw a n ia  na pracę; 
wzm óc a k tyw n e  pośredn ictw o tak, aby wszyscy zg ła­
szający się o pracę do urzędu zosta li za ła tw ie n i, w  
m ia rę  możności, zgodnie z ich  życzeniem.

T ereny odbiera jące zw erbow anych ro b o tn ik ó w  zo­
bow iąza ły  się zabezpieczyć im  m aks im um  op ie k i do 
c h w ili podjęcia  p racy oraz stale dbać o uzyskanie d la  
n ich  w łaśc iw ych , zgodnie z przepisam i, w a ru n k ó w  
bytow o-m ieszkan iow ych.

T a k  zrozum iane i  rea lizow ane w spó łzaw odn ic tw o 
pracy w  zakresie dz ia ła lności organów  za trudn ien ia  
będzie dobrze spe łn ionym  obow iązkiem  wobec P ań­
stw a Ludowego i  jego obyw a te li.

Jest to  jeszcze jeden dowód, że socja listyczne 
w spó łzaw odn ic tw o o tw ie ra  n ieograniczone m ożliw ości 
przed w szys tk im i dz iedzinam i życia gospodarczego — 
narodu budującego socjalizm .

Przełam ano w  ten sposób ostatecznie tw ie rdzen ie  
n ie k tó rych  „te o re ty k ó w “ , że zagadnienie współza­
w o dn ic tw a  w śród  p ra cow n ikó w  um ys łow ych  je s t m a­
ło  rea lne z- uw ag i na n iew ym ierność te j pracy.

W iadom ości różne
Zakładowe komisje norm pracy
w  budownictwie przemysłowym
S praw ę zak ładow ych  k o m is ji no rm  

pracy w  bu d o w n ic tw ie  przem ysło­
w y m  no rm u je  zarządzenie N r  49/Og 
M in is tra  B ud o w n ic tw a  P rzem ysłow e­
go z dn ia  31 lip ca  1953 r. (B iu le tyn  
M in is te rs tw a  B u d o w n ic tw a  P rzem y­
słowego N r  15/37, poz. 82).

Z akładow e kom is je  no rm  pracy 
powołane są do rozstrzygan ia  spo­
ró w  w y n ik a ją c y c h  na tle  stosowania 
no rm  pracy. W  w iększych jednost­
kach o rgan izacy jnych  mogą być tw o ­
rzone za zgodą k ie ro w n ik a  i  rad y  
zak ładow e j —  oddzia łow e kom is je  
no rm  pracy, dz ia ła jące pod nadzo­
rem  zak ładow e j kom is ji.

K om is ja  dz ia ła  w  składzie n a jw y ­
żej 6 osób (3 osoby rep rezen tu ją  ad­
m in is tra c ję  i  3 radę zakładową)-

N a p ie rw szym  zebran iu  k o m is ja  
w yb ie ra  przewodniczącego i  zastęp­
cę. Jeżeli p i’zewodniczącym  k o m is ji 
zostanie w y b ra n y  przedstaw ic ie l ad­
m in is tra c ji,  to  na zastępcę należy 
w yb rać  reprezentan ta  ra d y  zakłado­
w e j i  odw ro tn ie .

O bradom  przew odniczy ko le jno  
przewodniczący i  zastępca. Posiedze­
n ia  k o m is ji są jawne.

W niosek o rozpoznanie sporu sk ła ­
da p ra co w n ik  na p iśm ie lu b  do p ro ­
tokó łu .

K o m is ja  pow in na  rozpoznać spór 
na jpóźn ie j w  ciągu 5 dn i od złożenia 
w n iosku .

N a rozp raw ę na leży wezwać p ra ­
cow n ika , chyba, że zażąda on roz­
pa trzen ia  sporu  bez jego udz ia łu .

K om is ja  w y d a je  orzeczenia na 
podstaw ie jednom yślne j decyzji 
członków. W  p rzypadku , gdy b ra k  
jes t jednom yślności kom is ja  orzeka 
odda len ie  sporu.

Od orzeczenia oddalającego spór 
k ie ro w n ik  je dn os tk i o rgan izacy jne j 
lu b  rada zakładow a (w  im ie n iu  p ra ­
cow n ika ) może wnieść odw o łan ie do 
w łaśc iw e j B ranżow e j K o m is ji N o rm  
Pracy. Jeżeli odw o łan ie  n ie  zostanie 
wniesione w  ciągu 2 d n i od w yd a ­
n ia  orzeczenia, orzeczenie sta je  się 
skuteczne. K o m is ja  po zbadaniu 
orzeka, czy zastosowana no rm a jes t 
zgodna z no rm ą kata logow ą (jedno­
litą , branżow ą lu b  zakładową). 
Przed w yd an iem  orzeczenia należy 
w ys łuchać uzasadnienia osoby odpo­

w iedz ia lne j za zastosowanie spornej 
n o rm y  p racy (techn ika  norm ow ania , 
m a js tra , tech n ika  zleceń, lu b  tech n i­
ka  budowy). W  przypadku  gdy ko ­
m is ja  uzna, że stosowana no rm a jest 
niezgodna z obow iązującą, k ie ro w ­
n ic tw o  zakładu p racy  obow iązane 
jest w  ciągu 5 dn i od w yd an ia  orze­
czenia w prow adz ić  norm ę w łaściw ą.

K o m is ja  n ie  może zm ieniać obo­
w iązu jących  no rm  p racy oraz n o r­
m a tyw ó w  zatw ierdzonych przez M i­
n is te rs tw o  lu b  C e n tra ln y  Zarząd w  
po rozum ien iu  z Zarządem  G łów nym  
Z w ią zku  Zawodowego. Jeżeli k o m i­
s ja  m a zastrzeżenia co do tych  no rm  
k ie ru je  w n iosek do branżow e j ko ­
m is ji no rm  p racy za pośrednictw em  
ad m in is tra c ji.

S tra ty  w y n ik łe  d la  p ra cow n ika  na 
sku te k  zastosowania n o rm y  n ie p ra ­
w id ło w e j na leży w yró w n a ć  pracow ­
n ik o w i za okres od dn ia  w n ies ien ia  
sporu pod ob rady kom is ji.

K o m is ja  może w ys tąp ić  z w n io ­
sk iem  o re w iz ję  no rm  z w łasne j in i ­
c ja ty w y  bez w ycze k iw a n ia  na w n ie ­
sienie sporu. W niosek ten  zaopin io­
w a ny prze radę zakładową, k ie ro w ­
n ik  je dn os tk i o rgan izacy jne j obow ią­
zany jes t w  ciągu 3 d n i przesłać do 
branżow ej k o m is ji n o rm  pracy.

K om is ja  może w  raz ie  po trzeby po­
w o łać rzeczoznawców spośród in ż y ­
n ie rów , te ch n ikó w  lu b  p rzodow n i­
k ó w  pracy.

K om is ja  m a p raw o  w ys tąp ić :
a) do k ie ro w n ik a  je dn os tk i o rgan i­

zacy jne j z w n iosk iem  o usunięcie 
przeszkód, u tru d n ia ją cych  p ra ­
cow n ikom  w yko n yw a n ie  i  prze­
kraczan ie  norm , ze wskazan iem  
środków  ich  usunięcia,

b) do ra d y  zakładow e j w  spraw ie 
zorgan izow an ia  pom ocy przodow ­
n ik ó w  p racy d la  p ra cow n ikó w  
n ie  w yko n u ją cych  norm , lu b  p ra ­
cu jących m etodą m ało  w yda jną . 
Jednostka organ izacyjna , p rzy  
k tó re j dzia ła  kom is ja , obow iązana 
jes t udz ie lić  lo k a lu  na zebrania 
k o m is ji oraz udz ie lić  pom ocy d la  
uruchom ien ia  sekre ta ria tu .

Wynagrodzenie pracownika 
umysłowego za okres choroby

Zgodnie z przepisam i art. 19 rozpo­
rządzenia z 16.I I I . 1928 r. o um ow ie  
o pracę p racow n ików , p ra co w n iko w i

um ysłow em u należy się przez okres 
choroby n ie  przekracza jące j trzech 
m iesięcy, w ynagrodzenie od zak ła ­
du pracy. W  p ra k tyce  nasunęły się 
w ą tp liw ośc i, czy w  okresie choroby 
na leży w yp łacać p rem ię  oraz ewent. 
w  ja k ie j wysokości.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
p ra co w n ik  um ys łow y m a w  czasie 
choroby p raw o  do w ynagrodzen ia  
w  całości, a w ięc  także i  do p rem ii. 
W ysokość te j p re m ii na leży obliczać 
na podstaw ie przecię tne j z trzech 
m iesięcy przed chorobą.

Urlop pracownika umysłowego 
po roku pracy

Zgodnie  z przep isam i o za tru d n ia ­
n iu  m łodocianych w y m ia r  u r lo p u  po 
ro ku  p racy m łodocianego jes t nieza­
leżny od tego czy w yko rzys ta ł u rlo p  
po pó ł ro ku  pracy. N a tom iast p ra ­
c o w n ik  um ysłow y, k tó ry  po pó łrocz­
ne j p racy w y k o rz y s ta ł 14 d n i u rlopu , 
m a po ro ku  p racy p raw o  do 16-dnio- 
wego u rlo p u  uzupełniającego.

W  zw iązku  z ty m i przepisam i is t­
n ie je  w ą tp liw ość  ja k i u r lo p  po roku  
p racy na leży się p ra co w n iko w i u m y­
słowem u zaangażowanem u do pracy 
przed ukończeniem  18 ro k u  życia, 
k tó ry  po p ó ł ro k u  w y k o rz y s ta ł 14- 
d n io w y  u rlop , p rzy  czym  praw o  do 
u rlop u  po rocznej p racy na b y ł po 
ukończeniu 18 la t  życia.

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że w  
p rzedstaw ionym  przypadku  należy 
się p ra c o w n ik o w i 16 dn i u rlo p u  uzu­
pełn iającego. P raco w n ik  bow iem  t y l­
ko  wówczas uzysku je  p ra w o  do u r lo ­
pu w  w ym ia rze  p rzys ługu jącym  p ra ­
c o w n iko w i m łodocianem u, jeże li p ra ­
w o to  nabędzie przed ukończeniem  
18 ro k u  życia.

Urlop pracowników odbywających 
służbę wojskową

Zgodnie z przep isam i o powszech­
nym  obow iązku w o jsko w ym  . okres 
służby w o jskow e j w licza  się do cza­
su p racy w arunku jącego  w y m ia r 
u r lo p u  wypoczynkowego.

P rzy  in te rp re to w a n iu  tych  p rzep i­
sów zachodzi py tan ie , czy is tn ie je  
ciągłość p racy do u rlop u , je ś li w  
okresie odbyw an ia  przez p ra cow n i­
ka  służby w o jsko w e j zakład ulegnie 
l ik w id a c ji,  w sku te k  czego po odby­
c iu  s łużby p ra co w n ik  pode jm u je  p ra ­
cę w  in n y m  zakładzie  pracy.
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W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że w  
p rzedstaw ionym  p rzypadku  pracow ­
n ik  tra c i swe up ra w n ie n ia  do u r lo ­
pu w yn ika ją ce  z p racy w  ty m  zak ła ­
dzie, a no w y  zakład p racy n ie  jest 
obow iązany do honorow an ia  u p ra w ­
n ień  u rlop ow ych  p ra cow n ika , k tó re  
na by ł on w  poprzednim  zakładzie.

Ekw iw alent za urlop 
po pół roku pracy

Zgodnie z przepisam i o u rlopach 
p ra co w n iko w i um ysłow em u należy 
się po pó ł roku  14-dn iow y urlop . W  
prak tyce  nasuwa się pytan ie , czy na­
leży się w ynagrodzenie w zgl. u rlop , 
je ś li z up ływ e m  sześciu m iesięcy na­
stępuje rozw iązan ie  stosunku pracy. 
W  k w e s tii te j M in is te rs tw o  P racy 
i O p iek i Społecznej za ję ło  s tan ow i­
sko, że na leży w yp ła c ić  w ynagrodze­
nie  za 14 d n i u rlopu , skoro udzie le­
nie  u rlo p u  w  na tu rze  n ie  jes t m o ż li­
we.

Urlop w  razie śmierci pracownika
Jeden z zak ładów  pracy zw ró c ił 

się do M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i 
Społecznej z zapytan iem , czy rod z i­
n ie  zm arłego p ra cow n ika  na leży w y ­
p łac ić  w ynagrodzenie za n ie w yko ­
rzys tany  u r lo p  z ro k u  ubiegłego, je ś li 
w yko rzys ta n ie  jego b y ło b y  m oż liw e  
w  ro k u  bieżącym  na podstaw ie roz­
porządzenia z 28.11.53 r. o urlopach 
(Dz. U. N r  13, poz. 54).

W  spraw ie  te j M in is te rs tw o  P racy 
i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
w ynagrodzenie za u r lo p  z ro ku  ub ie ­
głego podlega dziedziczeniu wobec 
czego na leży rodz in ie  zm arłego w y ­
p łac ić  w ynagrodzenie za n ie w yko rzy ­
stany u r lo p  w  ro ku  ub ieg łym .

Wynagrodzenie uczniów 
w  piekarniach spółdzielczych

Spraw ę powyższą reg u lu je  p ro to ­
k ó ł do da tko w y z dn ia  2.VII.1953 r. 
do uk ła d u  zbiorowego p racy d la  p ra ­
cow n ikó w  spółdzielczych (M o n ito r 
Spó łdzie lczy N r  8/53, poz. 44). Zgod­
n ie  z postanow ien iam i tego p ro to kó ­
łu  poczyna jąc od 1.VI.1953 r. uczeń 
p ie ka rsk i za trud n iony  p rzy  w a rsz ta ­
cie pracy o trzym u je  w  poszczegól­
nych okresach szkolenia następujące 
w ynagrodzenie:
w  okresie do 3 m iesięcy — I  grupa 

płac
w  okresie 4 — 6 m iesięcy —  I I  g ru ­

pa płac
w  okresie 7 — 12 m iesięcy —  I I I  

grupa płac
pow yże j 12 m iesięcy — IV  grupa 

płac.
Po 18 m iesiącach szkolenia zakoń­

czonego złożeniem  egzam inu na cze­
la d n ik a  z w y n ik ie m  dodatn im , ucz­
n io w ie  o trzym u ją  w ynagrodzenie w  
zależności od w yko n yw a n e j fu n k c ji.

Ponadto uczn iom  należy się depu­
ta t w ynoszący 2 kg  chleba żytn iego 
82% za każdy dzień pracy oraz za

każdy dzień u rlop u  lu b  pobytu  w  
de legacji s łużbowej.

W  razie n iew yp ie kan ia  chleba 
82% uczn iow i p rzys ługu je  e k w iw a ­
le n t p ien iężny w /g  cen h u rto w ych  
chleba 82%. E k w iw a le n t ten na leży 
rów n ież  w yp łacać za każdy dzień 
u rlop u  lu b  de legacji s łużbowej.

U czn iow ie  za trud n ien i w  zakładach 
w y p ie k u  cukiern iczego o trzym u ją  
e k w iw a le n t w  gotówce.

Poza tym  uczniom  należy w  czasie 
trw a n ia  p ra k ty k i w ydaw ać odzież 
ochronną na w a run kach  ja k  d la  po­
zostałych p racow n ików .

Ochrona macierzyństwa pracownicy
Nowe u p raw n ie n ia  w  ty m  w zg lę ­

dzie da je  o k ó ln ik  M in is tra  P racy 
i O p iek i Społecznej z dn ia  24.V I I .  
1953 r. w  spraw ie  ochrony m acie­
rzyńs tw a  pracow n icy  (M o n ito r P o l­
sk i —  A-77, poz. 920).

Zgodnie z postanow ien iam i tego 
o kó ln ika  należy obow iązkow o prze­
nieść do p racy lżejszej pracow nicę 
od 6 m iesiąca ciąży, chyba, że za­
chodzą w y ją tko w e , n ie  dające się 
przezwyciężyć przeszkody.

P racow n icy, k tó ra  przeszła do p ra ­
cy w  in n y m  zakładzie pracy za zgo­
dą dotychczasowego zakładu pracy, 
w yrażoną na w n iosek nowego zak ła ­
du pracy, zalicza się okres p racy w  
poprzedn im  m ie jscu pracy do trzech- 
miesięcznego okresu pracy, w ym aga­
nego p rzy  stosowaniu zakazu w yp o ­
w iada n ia  lu b  roźw iązyw an ia  stosun­
ku  pracy z kob ie tą  w  stanie ciąży.

D la  zachow ania u p raw n ie ń  w  za­
kresie  zw a ln ia n ia  z p racy pracow ­
n ica pow inna  przedstaw ić zaśw iad­
czenie le ka rsk ie  s tw ie rdza jące stan 
ciąży, a to : p rz y  um ow ie  na czas n ie ­
określony —  na jpóźn ie j w  osta tn im  
dn iu  okresu w ypow iedzen ia, a w  ra ­
zie rozw iązan ia  stosunku p racy  bez 
w ypow iedzen ia  —  w  ciągu siedm iu 
dn i od dn ia  zw o ln ien ia  z pracy, a 
p rzy  um ow ie  zaw arte j na czas okre ­
ś lony lu b  na czas w yko n a n ia  ok re ­
ślonej rob o ty  —  w  os ta tn im  dn iu  
pracy.

Ulgi dla świata pracy 
w  opłatach adwokackich

Rozporządzenie M in is tra  S p raw ie ­
d liw ośc i z dn ia  19.VIII.1953 r. (Dż. 
U. N r  40; poz. 176) usta la jące s ta w k i 
w ynagrodzen ia  adw okatów  za w y k o ­
nyw an ie  czynności zaw odowych 
p rze w id u je  30% obniżkę stawek, je ­
że li:
1. podstaw ow ym  źród łem  u trzym a ­

n ia  k lie n ta  jes t zaopatrzenie in ­
w a lid z k ie  lu b  em eryta lne, albo 
ren ta  w d ow ia  lu b  sieroca,

2. p rzedm iotem  spraw y jest roszcze­
n ie  k lie n ta  ze stosunku pracy.

Przydzielanie mleka pracownikom
Nowe w ytyczne  w  tym  względzie 

usta la  p ism o okólne M in is te rs tw a  
P racy i O p iek i Społecznej z dn ia  
5.IX .1953 r. N r  Pb 2076— 3/53 w  spra­

w ie  p rzydz ie lan ia  p racow n ikom  m le­
ka ja ko  środka p ro filaktycznego.

Zgodnie z ty m i w y tyczn ym i m leko 
na leży przydzie lać p racow n ikom  na- 
irażoinym na za truc ia  zawodowe. 
M le ko  na leży przydzie lać, o ile  praca 
w  szkod liw ych  w a run kach  trw a  
stale co n a jm n ie j przez 4 godziny na 
dobę.

N iece low ym  jest p rzydzie lan ie  
m leka  p rzy  in nych  pracach u c ią ż li­
w ych  d la  zdrow ia , lecz n ie  pow odu­
jących za truc ia  zawodowego, ja k  np. 
w yko nyw a nych  z dużym  w y s iłk ie m  
m ięśn iow ym , w  c iężk ich  w a run kach  
m eteorologicznych.

Wobec b ra ku  no rm  stężeń dopu­
szczalnych w  pow ie trzu  pomieszczeń 
p racy na leży stosować n o rm y  ra ­
dzieckie.

M le ko  ja k o  środek p ro fila k ty c z n y  
na leży przydzie lać w  ilośc i 0,5 l i t r a  
dziennie ; w  przypadkach jednak 
szczególnie naraża jących na zatruc ie  
— w  ilośc i 1 litra .

M le ko  pow inno  być przegotowane.
P racow n icy p o w in n i spożywać 

m leko  przed p rzystąp ien iem  do p ra ­
cy lu b  w  p rze rw ach  w  p ra cy  w  ja ­
d a ln i lu b  w  pomieszczeniach spec­
ja ln ie  na ten cel przeznaczonych.

Jeden z zak ładów  p racy z w ró c ił się 
z zapytan iem , czy p ra co w n ik  z a tru d ­
n ion y  p rzy  pracach p rzy  k tó rych  
przydz ie la  się m leko, może domagać 
się e k w iw a le n tu  p ien iężnego za n ie ­
w yko rzys tan ie  m leka  z powodu cho­
roby, u rlo p u  wypoczynkowego i po­
dróży s łużbowej.

W  spraw ie te j M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej w y ja śn iło , że 
m leko  p rzydzie la  się w  m ie jscu p ra ­
cy, celem spożycia na m ie jscu. M a 
ono na celu zapobieganie szkod liw e­
m u w p ły w o w i w a ru n k ó w  p racy na 
organ izm  pracow nika .

Z tych  też p rzyczyn nie  może być 
zastąpione ekw iw a le n tem  pien ięż­
nym  oraz b ra k  jes t podstaw  do p rzy ­
dz ie lan ia  je ś li p ra cow n ik  n ie  pracuje.

Ostatnie ważniejsze zmiany 
w  zakresie w arunków  bytu 

pracowników
D odatek do uposażenia p ra cow n i­

kó w  urzędów  górniczych.
U ch w a łą  N r  551 Rady M in is tró w  

z dn ia  14 lipca  1953 r. (M o n ito r P o l­
sk i N r  A-72, poz. 866) przyznano s ta ­
ły  dodatek do uposażenia starszemu 
radcy (263.— z ł m iesięcznie) i  s ta r­
szemu kreś la rzow i (189.—  z ł m ie ­
sięcznie) w  W yższym  Urzędzie G ór­
n iczym  orhz starszemu in spe k to row i 
(265.—  z ł m iesięcznie) i starszemu 
ko n tro le ro w i (189.— z ł m iesięcznie) 
w  O kręgow ych Urzędach G ó rn i­
czych.

Wynagrodzenie pracowników  
finansowo - księgowych zakładów

naprawczych taboru kolejowego.
U chw a łą  N r  588 P rezyd ium  Rządu 

z dn ia  1 s ie rpn ia  1953 r. (M o n ito r 
P o lsk i N r  A — 75, poz. 898) rozciąg­
n ię to  na p ra cow n ikó w  finansow o-
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księgowych zak ładów  napraw czych 
ta b o ru  ko le jow ego uchw a łę  N r  476 
P rezyd ium  Rządu z dn ia  18 lipca 
1951 r. w  spraw ie  w ynagrodzenia 
p ra cow n ikó w  finansow o-ks ięgow ych , 
za trudn ionych  w  przedsięb iorstw ach 
i  zakładach uspołecznionych. Na 
podstaw ie te j uch w a ły  g łó w n i (s tar­
si) ks ięgow i o trzym a ją  p rem ię  za 
te rm inow e  w yko na n ie  obow iązku 
sprawozdawczości w  wysokości 45% 
w ynagrodzenia zasadniczego. P ra ­
cow nikom , k tó rz y  na podstaw ie obo­
w iązującego regu lam inu  p re m iow a­
n ia  o trzym a li 35% p re m ii, podw yż­
szono prem ię  za te rm in ow e  w yko na ­
nie  obow iązku sprawozdawczości do 
wysokości 45% w ynagrodzen ia  zasad­
niczego.

Zm iana przepisów w  sprawie 
podatku od wynagrodzeń.

Zarządzeniem  M in is tra  F inansów  
z dn ia  24 lipca  1953 r. (M o n ito r P o l­
s k i N r  A  76, poz. 909), zm ie n ia ją ­
cym  zarządzenie M in is tra  F inansów  
z dn ia  6 czerwca 1951 r. w  spraw ie 
ca łkow itego lu b  częściowego zw o ln ie ­
n ia  n ie k tó rych  k a te g o rii w yn ag ro ­
dzeń od poda tku  od w ynag ro ­
dzeń (M o n ito r P o lsk i z 195i r. N r  
A — 49, poz. 648 z późn ie jszym i zm ia ­
nam i), zw o ln iono  od poda tku  od w y ­
nagrodzeń specja lne w ynagrodzenia 
kw a rta ln e , w yp łacane rob o tn ikom  
pracu jącym  pod ziem ią, techn ikom  
i  inżyn ie rom  za trud n ionym  w  g ó rn i­
c tw ie  lu b  w  szkołach górniczych, 
gó rn ikom  w  g ó rn ic tw ie  rud , k rusz­
ców  i  kopa lń  g l in k i og n io trw a łe j 
oraz p racow n ikom  in ż yn ie ry jn o -te ch ­
n icznym  w  przem yśle kokso-chem icz- 
nym , ja k  rów n ie ż  specja lne w yn a ­
grodzenie roczne w yp łacane  ro b o t­
n ikom , techn ikom  i  in żyn ie rom  za­
tru d n io n y m  w  h u tn ic tw ie  żelaza 
i  m e ta li nieżelaznych.

Wypłacanie zryczałtowanych diet 
oraz kosztów podróży w  okresie 

urlopu lub choroby.
Pism em  o kó ln ym  z dn ia  3 s ie rp ­

n ia  1953 r. (Dz. Urzęd. M in . Zdrow ia. 
N r  16, poz. 122) M in is te rs tw o  Z d ro ­
w ia  w y ja śn iło , że zrycza łtow an ie  ko­
sztów prze jazdów , noclegów i  d ie t 
s tanow i zw ro t kosztów  podróży służ­
bow ych w  fo rm ie  uproszczonej. W a­
ru n k ie m  w y p ła ty  rycza łtu  jes t fa k ­
tyczne pe łn ien ie  obw iązków  służbo­
w ych  poza z w y k ły m  m ie jscem  służ­
bow ym  w  w ym ia rze  usta lonym  w  
decyz ji o przyznan iu  rycza łtu . Po­
niew aż rycza łt je s t przeznaczony na 
pokryc ie  kosztów  podróży, a n ie  sta­
n o w i elem entu uposażenia, n ie  może 
w ięc  być w yp łaca ny  w  okresie u r lo ­
pu wypoczynkowego lu b  choroby. 

Zwracanie ubezpieczonym kosztów 
przejazdów związanych 
z wykonaniem protez.

W  celu usta len ia  je dn o litych  
zasad, dotyczących zw ro tu  kosztów 
prze jazdów  zw iązanych z w yko na ­
n iem  protez i środków  pom ocniczych 
p rzec iw ko  zn iekszta łceniu i  ka lec tw u

—  M in is te r Z d ro w ia  in s tru k c ją  N r 
56/53 z dn ia  25 lipca  (Dz. Urzęd. M in . 
Z d ro w ia  N r  16, poz. 114) zobow iązał 
w y d z ia ły  zdrowia., zlecające w y k o ­
nanie (dopasowanie) pro tezy lub  
środka pomocniczego p rzec iw ko  znie­
kszta łcen iu  lu b  ka lec tw u , do zw ro ­
tu  ubezpieczonym  kosztów  prze jaz­
du do wskazanej w  zleceniu w y ­
tw ó rn i.

Z w ro to w i podlega ją koszty p rze ja ­
zdu^ do w y tw ó rn i położonej w  od le­
głości w iększe j n iż  5 km  od m ie jsca 
zam ieszkania lu b  m ie jsca stałego za­
tru d n ie n ia  ubezpieczonego. Z w ro t 
kosztów  obe jm u je  zapłaconą cenę b i­
le tu  I l l - k la s y  'pociągu osobowego lu b  
innego publicznego środka lokom ocji. 
D okum entem  up ra w n ia ją cym  do 
zw ro tu  kosztów  prze jazdu jes t odpis 
zlecenia na w yko na n ie  (dopasowa­
nie) pro tezy lu b  środka pomocnicze­
go oraz zaśw iadczenie w łaśc iw e j w y ­
tw ó rn i, s tw ie rdza jące p rzy jazd  osoby 
zain teresow anej do w y tw ó rn i oraz 
potrzebę tego przy jazdu.

Obowiązek ubezpieczenia członków  
straży pożarnych w  zakresie 

następstw nieszczęśliwych wypadków
Zarządzeniem  M in is tra  G ospodarki 

K o m u na lne j z dn ia  7 lipca  1953 r  
(M o n ito r P o lsk i N r  A — 76, poz. 908) 
w prow adzono obow iązek ubezpiecze- 
n ia  w  zakresie następstw  nieszczę­
ś liw ych  w yp a d kó w  w  czasie pe łn ie­
n ia  s łużby nieza leżnie od obow ią­
zkowego ubezpieczenia społecznego 

WZgl ędu na w ykonyw a ne  czyn- 
ności, następu jących osób: a) cz łon­
kó w  K orpusu Technicznego Pożar- 
n  c tw a, b) cz łonków  terenow ych i za- 
k łado w ych  s traży  pożarnych ochobni-

ych, c) cz łonków  terenow ych i  za­
k ła do w ych  s traży  .pożarnych obo- 
. ^z k o w y c h , d) słuchaczy szkół po­
żarn iczych. W n iosk i o  ubezpieczenie 
zgłaszają w e w łaśc iw ych  terenow o 
p laców kach Państwow ego Zakładu 
Ubezpieczeń K om enda G łów na S tra­
ży  Pożarnych, zainteresowane in s ty ­
tuc je , przedsięb iorstw a i zak łady 
p rezyd ia  w o jew ódzk ich , m ie jsk ich  i 
pow ia tow ych  rad narodow ych oraz 
kom endy szkó ł pożarn iczych Pod­
staw ę ubezpieczenia s tanow ią  ogó l­
ne w a ru n k i ubezpieczenia cz łonków  
straży  .pożarnych w  zakresie na­
stępstw  nieszczęśliwych w ypadków . 
Zarządzenie n ie  dotyczy w o jskow e j 
och rony przeciw pożarow ej.

zakupu przysługującego nauczycie­
lo m  w ed ług  no rm  usta lonych d la  lu ­
dności m ie js k ie j.

Powoływanie do wykonania  
świadczeń osobistych w  celu

zwalczania klęsk żywiołowych
Rozporządzeniem R ady M in is tró w  

z d n ia  14 lip ca  1953 r. (Dz. U. N r  37, 
poz. 158), w yd a n ym  w  w y k o n a n iu  
dekre tu  z d n ia  23 k w ie tn ia  1953 r.
0 św iadczeniach w  ce lu  zwalczania 
k lę s k  żyw io ło w ych  (Dz. U. N r  23, poz. 
93), u regu low ano try b  i  w a ru n k i po­
w o ły w a n ia  do św iadczeń osobistych
1 rzeczowych d la  ce lów  zw alczan ia 
k lęsk  żyw io łow ych . D o w yk o n a n ia  
tych  św iadczeń p o w o łu je  w  fo rm ie  
publicznego zarządzenia bądź w  fo r ­
mie^ wezwania- sk ie row anego do  o- 
k reś lone j osoby p rezyd ium  w łaśc iw e j 
m ie js k ie j, dz ie ln icow e j lu b  gm inne j 
ra d y  narodowej). W  zarządzeniu (we­
zw an iu ) po w in no  być podane: a) pod­
staw a p ra w n a  .powołania, b) okreś le ­
n ie  rodza ju  świadczeń, 3) m iejsce, 
dz ień i  go_dzina osobistego s taw ien ­
n ic tw a , 4) 'przypuszczalny czas trw a ­
n ia  świadczeń, 5) s k u tk i p raw ne n ie ­
dope łn ien ia  świadczeń. W  razie n ie­
w yko na n ia  zarządzenia lu b  w ezw a­
n ia , w yko na n ie  następuje w  try b ie  
postępowania przym usow ego w  ad­
m in is tra c ji.  P ow ołan ie  następuje w  
zasadzie na czas n ie  d łuższy n iż  24 
godziny, a ty lk o  w y ją tk o w o  na czas 
dłuższy, n ie  przekracza jący je dn ak­
że jednorazow o 3 d n i i  n a jw yże j na 
okres 7 dn i w  ciągu roku.

P raco w n ik  po w o łan y  do świadczeń 
osobistych zachow uje w  zakładzie 
p racy  p ra w o  do pełnego w yn ag ro ­
dzenia przez czas w yko nyw a n ia  
świadczeń. N ie  podlega ją obow iązko­
w i świadczeń osobistych: a) osoby 
n iezdolne do w y k o n y w a n ia  tych  
świadczeń w s k u te k  cho roby lu b  u ło ­
m ności fizyczne j, to) k o b ie ty  w  ciąży 
oraz w  ciągu 10 tygodn i ipo odbyciu  
połogu, c) m a tk i lu b  in ne  osoby spra­
w u jące  op iekę nad dziećm i w  w ieku  
do la t 7 oraz osoby spraw u jące op ie­
k ę  .nad cho rym i, d) cudzoziem cy ko ­
rzysta jący z p ra w a  zakra jow ości.

Odbywanie zebrań kontrolnych 
przez oficerów rezerwy

Dostarczenie środków przewozowych 
nauczycielom zatrudnionym na wsi

Rada M in is tró w  rozporządzeniem  
z d n ia  12 s ie rpn ia  1953 r. (Dz. U. N r  
40, poz. 173) rozciągnęła przep isy o 
obow iązku św iadczeń w  na turze na 
n ie k tó re  cele pub liczne  (Dz. U. z 1951 
r. N r  38, poz. 284 z .późniejszymi 
zm ianam i) na przew ozy nauczycie li 
za trudn ionych  na w s i oraz cz łonków  
ic h  ro d z in  —  do lekarza lu b  szp ita la  
w  przypadkach choroby, w ym a ga ją ­
cej .porady lu b  zabiegu poza m iejscem  
zam ieszkania tych  osób, oraz d la  
p rzyw iez ien ia  opału, pochodzącego z

Rozporządzeniem Prezesa Rady 
M in is tró w  i  M in is tra  O brany Naro­
dowej z dn ia  12 s ie rpn ia  1953 r. (Dz. 
U. N r  39, poz. 172) u regu low ano sp ra ­
w ę  po w o ływ a n ia  o fice ró w  rezerw y 
na zebran ia kon tro ln e , celem sp ra w ­
dzenia ew id e n c ji oraz poziom u ich  
w yszko len ia  w o jskow ego. Ilość ze­
b rań  k o n tro ln y c h  w  ciągu ro k u  n ie  
będzie przekraczać 6, a czas trw a ­
n ia  jednego zebran ia kon tro ln ego  —  
12 godzin. P raco w n ik  po w o łan y  na 
zebranie kon tro ln e  m a p ra w o  do 
pełnego os ta tn io  .pobieranego w yn a ­
grodzenia za czas opuszczony z po­
w odu wzięcia  u d z ia łu  w  zebran iu 
kon tro ln ym . Po zakończeniu zebra­
n ia  kon tro lnego  p ra c o w n ik  obow ią­
zany je s t okazać p racodaw cy w y d a ­
ną m u ka rtę  po w ro tu , s tw ie rdza jącą
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dzień i godzinę zakończenia zebrania 
kon tro lnego . Członkom  rodz in  pow o­
łanych  ma zebranie k o n tro ln e  o fice ­
ró w  reze rw y n ie  za trudn ionych  na 
^podstawie stosunku p racy  przys ługu­
ją  z a s iłk i dzienne na zasadach obo­
w iązu jących  w  ty m  zakresie p rze p i­
sów. W  raz ie  n ieu sp raw ied liw ionego  
n ies ta w ie n n ic tw a  na zebranie, kon ­
tro ln e  o fic e r reze rw y podlega u k a ra ­
n iu  w  try b ie  k a rn o  -  a d m in is tra c y j­
nym . U s p ra w ie d liw ie n ie  n ies taw ien ­
n ic tw a  na zebranie ko n tro ln e  do­
puszczalne je s t w  następu jących 
p rzypadkach : 1) zgonu ;i pogrzebu 
m ałżonka, dziecka, rodziców  lu b  ro ­
dzeństwa, 2) ob łożnej choroby lu b  
nieszczęśliwego w yp ad ku  pow o łane­
go na ćw iczenia a lbo m ałżonka, 
dziecka, o jca lu b  m a tk i, s tw ie rdzone j 
św iadectw em  le ka rsk im , jeże li oso­
by  te w ym aga ją  osobiste j op ie k i po­
wołanego, 3) k lę s k i żyw io ło w e j, k a ­
ta s tro fy  i  p rze rw y  w  k o m u n ik a c ji, 
4) konieczności zapew nienia przez 
powołanego osobiste j op ie k i dziecku 
do la t 7 w  p rzyp ad ku  pozbaw ien ia  go 
dotychczasowej op ie k i (zam knięcie  
ż łobka lu b  przedszkola, choroba lub  
śm ierć osoby op ieku jące j się dz iec­
k iem  .itp.), 5) in n y c h  przyczyn , k tó ­
re  w  m y ś l p rzep isów  o zabezpiecze­
n iu  soc ja lis tyczne j dyscyp liny  p racy 
u s p ra w ie d liw ia ją  nieobecność praco­
w n ik a  w  zakładzie  pracy.

Technicy w eterynarii i  sanitariusze 
w eterynarii zatrudnieni 

w  państwowych zakładach 
leczniczych dla zw ierząt

M in is te r  R o ln ic tw a  in s tru k c ją  z 
d n ia  10 lipca  1953 r. (M o n ito r P o lsk i 
N r  A-81, ipoz. 968) u s ta lił k w a lif ik a ­
cje i  u p ra w n ie n ia  te ch n ikó w  i sa­
n ita r iu s z y  w e te ry n a r ii za trudn ionych  
w  pańs tw ow ych  zakładach leczn i­
czych d la  zw ie rzą t. T echn ika m i w  
rozu m ien iu  in s tru k c ji są osoby, k tó ­
re  ukończy ły  d w u  lu b  czte ro le tn ie  
techn ika  w e te ryna ry jne , a lbo ku rsy  
korespondencyjne w  zakresie techn :- 
k a  w e te ryn a ry jn e g o  i  o trzym a ły  
św iadectw o z ty tu łe m  tech n ika  we­
te ry n a r ii,  osoby posiadające ty tu ł 
fe lczera w e te ry n a rii, osoby m ające 
zaliczone w szystk ie  la ta  s tud iów  w e ­
te ry n a ry jn y c h  w  po lsk ich  szkołach 
wyższych, lecz n ie  posiadające d y ­
p lom u lekarza w e te ry n a rii, osoby po­
siadające św iadectw o ukończenia o f i ­
ce rsk ie j szko ły  w o jsko w e j fe lczerów  
w e te ry n a r ii oraz osoby, k tó re  przez 
ko m is ję  pow ołaną przez M in is tra  
R o ln ic tw a  zostały uznane za zdolne 
do w y ko n yw a n ia  czynności tech n ika  
w e te ry n a rii. S an ita riuszam i w e te ry ­
n a r ii w  rozum ien iu  in s tru k c ji są oso­
by, k tó re  uko ńczy ły  podstaw owe 
szko ły  san ita rn o  - w e te ryn a ry jn e  lu b  
rów norzędne, osoby m ające ukoń ­
czony 12-m iesięczny k u rs  w o js k o w y  
o fice ró w  w e te ry n a ry jn y c h  i  posia­
da jące ponadto  co n a jm n ie j 2 la ta  
p ra k ty k i w  zawodzie w e te ry n a ry j­
nym , osoby, k tó re  ukończy ły  inne  
odpow iedn ie k u rs y  w e te ry n a ry jn e  i  
m a ją  w ym aganą p ra k ty k ę  w  zakre­
sie w e te ry n a ry jn y m  oraz osoby, k tó ­

re  uznane zosta ły  przez k o m is ję  po­
w o łan ą  przez M in is tra  R o ln ic tw a  za 
zdolne do w yko n yw a n ia  czynności 
san ita riuszy  w e te ry n a rii. Techn icy 
w e te ry n a r ii u p ra w n ie n i są do samo­
dzie lnego w yk o n y w a n ia  czynności z 
zakresu w e te ry n a rii, z w y ją tk ie m  
ba rdz ie j skom p liko w a nych  zabiegów 
ch iru rg icznych , badań d iagnostycz­
nych  oraz in n ych  czynności zastrze­
żonych przez M in is tra  R o ln ic tw a  do 
w y k o n y w a n ia  przez le ka rzy  w e te ry ­
n a r ii.  S an itariusze w e te ry n a r ii u p ra ­
w n ie n i są do udz ie lan ia  p ierw sze j 
pom ocy w  nagłych w ypadkach, u- 
dz ie lan ia  pomocy le ka rzo w i lu b  tech­
n ik o w i w e te ry n a r ii p rzy  zabiegach 
leczniczych, do kon yw an ia  n ie k tó rych  
szczepień och ronnych oraz w y k o n y ­
w a n ia  in-nych czynności, zleconych 
im  spe c ja lnym i przepisam i.

Ł. D.

Ubezpieczenie młodzieży szkolnej 
od wypadków

Z początk iem  bieżącego ro ku  szko l­
nego weszło w  życie nowe ubezpie­
czenie od w ypadków . Ubezpieczenie 
to  p row adz i P ańs tw ow y Z ak ład  
Ubezpieczeń ja ko  dobrow olne ubez­
pieczenie osobowe.

Nazwa nowego ubezpieczenia 
b rz m i: ubezpieczenie od następstw  
n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  d la  szkó ł 
i  zak ładów  op ie k i nad dzieckiem .

W  ram ach nowego ubezpieczenia 
mogą być ubezpieczone następujące 
osoby:

1) uczn iow ie  szkół pods law ow ych, 
ogólnokszta łcących i  zawodowych, 
słuchacze szkó ł wyższych (z w y ją t­
k ie m  uczestn ików  szko len ia  zaocz­
nego),

2) dzieci w  przedszkolach, ż łob­
kach, prew ento riach  i  innych  zak ła ­
dach op ie k i nad dzieckiem , uczestni­
cy m łodzieżow ych dom ów  i  pa łaców  
k u ltu ry ,  dom ów  harcerza itp .,

3) słuchacze ku rs ó w  d la  dorosłych 
(np. ku rsó w  p lanow ania , p isan ia  na 
m aszynie, księgowości itp .) oraz w y ­
k ła do w cy, w ychow aw cy, przedszko­
la n k i i  personel a d m in is tra cy jn y  
w sze lk iego rodza ju  szkół i  zak ła ­
dów  op ie k i nad dzieckiem .

Ubezpieczenie w yp łaca  świadcze­
n ia  w  razie śm ie rc i lu b  trw a łe g o  — 
ca łkow ite go  lu b  częściowego ka lec­
tw a , spowodow anych nieszczęśliw ym  
w ypadk iem , k tó ry  w yd a rz jń  się w  
szkole lu b  poza szkołą, p rzy  p racy  
społecznej, w  czasie podróży bez 
w zg lędu na rodza j środka k o m u n ika ­
c ji,  p rz y  u p ra w ia n iu  spo rtów  lu b  w  
życ iu  p ryw a tnym . Ubezpieczenie n ie  
rozciąga się na  nieszczęśliwe w yp ad ­
k i  podczas pozaszkolnej p racy zaw o­
dow e j, ponieważ w yp a d k i ta k ie  są 
ob ję te ubezpieczeniem społecznym, 
k tó re  w yp łaca  z tego ty tu łu  św iad­
czenia poszkodowanym .

W  raz ie  zajścia w yp ad ku  P ZU  w y ­
p łaca różnego rodza ju  świadczenia.

N a jw ażn ie jszym  św iadczeniem  jest 
św iadczenie d la  poszkodowanego k tó ­
ry  w  następstw ie w yp ad ku  s ta ł się 
trw a le , ca łkow ic ie  lu b  częściowo n ie­

zdo lny do pracy. W  zależności od s to ­
p n ia  n iezdolności do  p racy  poszkodo­
w a n y  o trzym u je  jednorazow ą odpra­
w ę  lu b  rentę.

Jednorazową odpraw ą w yp łaca  
Z ak ład  poszkodowanem u, k tó ry  u -  
t ra c ił m n ie j n iż  35% zdolności do 
pracy. O dpraw a w ynos i: 

p rz y  in w a lid z tw ie  
od 5% do 9% —  zł 1.000.—
„  10% „  14% —  „  1.500.—
„  15% „  19% —  „  2.000.—
„  20% „  24% —  „  2.500.—
„  25%. „  29% —  „  3.000.—
„  30% „  34% —  „  3.500.—

Poczynając od 35% u tra ty  zdo lno­
ści do p ra cy  Z ak ład  w yp łaca  ren tę  
kw a rta ln ą , k tó ra  w ynos i:

p rzy  in w a lid z tw ie
od 35% do 44% — zł 360.—
„  45% „  54% — >> 440.—
„  55% „  64% — 520.—
„ 65% .. 74% — 600.—
„  75% „  84% — >> 700.—
„  85% „  94% — 800.—
„  95% „  100% — „ 900.—

in w a lid a  bezradny 1.000.—
W a ru n k ie m  uzyskania up ra w n ie ń  

do świadczeń je s t pow stan ie in w a ­
lid z tw a  w  ciągu ro k u  od d a ty  za j- 
;ścia w ypadku .

S top ień in w a lid z tw a  w yp ad kow e­
go usta la  się :na podstaw ie  w y n ik ó w  
badań leka rsk ich , k tó ry m  poszkodo­
w a n y  obow iązany je s t poddać się 
na jp óźn ie j do 4-go dn ia  po za jściu  
w yp ad ku ; je że li bezpośrednio po w y ­
padku n ie  m ożna usta lić  p rocen tu  
trw a łe g o  in w a lid z tw a  to  p rocen t ten 
po w in ie n  być n iezw łoczn ie usta lony 
po zakończeniu leczenia. W  razie 
dłuższego okresu leczenia p rocen t 
trw a łe g o  in w a lid z tw a  w ypadkow ego 
usta la  się w  ro k  po w yp ad ku  na pod­
s taw ie  badania lekarskiego, dokona­
nego w  12-ym m iesiącu od da ty  w y ­
padku.

Renta je s t w yp łacana  dożyw otn io , 
p rzy  czym  P ZU  w  decyz ji p rzyzna ją­
ce j ren tę  m o ż e  zastrzec re w iz ję  in ­
w a lid z tw a . P ierwsze re w izy jn e  bada­
n ie  le ka rsk ie  wyznacza się  na osta t­
n i k w a r ta ł przed up ływ em  drug iego 
ro k u  w y p ła ty  ren ty . Jeżeli okaże się, 
że in w a lid z tw o  zm n ie jszy ło  się po­
n iże j 35% Z ak ła d  w yp ła c i odpraw ę 
jednorazow ą. D ru g ie  d ostatn ie bada­
n ie  re w iz y jn e  może nastąpić w  os ta t­
n im  k w a rta le  przed up ływ e m  trze ­
ciego ro k u  w y p ła ty  .renty. U sta lony 
ty m  badaniem  procen t in w a lid z tw a  
decyduje, czy zostanie , w yp łacona 
jednorazow a odpraw a, czy też bę­
dzie w yp łacana dożyw o tn io  renta . Je­
żeli ubezpieczony n ie  zechce poddać 
się badaniom  re w iz y jn y m  P ZU  nie  
jes t obow iązany nada l p łac ić  żad­
nych świadczeń.

Ponadto PZU  w yp łaca  ubezpieczo­
nem u koszty jednorazowego nabycia 
pro tez lu b  specja lnych środków  
ochronnych (oku la rów , bandaży itp.) 
do  wysokości 5.000 z ł; koszty  prze­
szko len ia  zawodowego, jeże li ubez­
pieczony zostanie sk ie row a ny  do 
państw ow ego ośrodka przeszkolen ia  
zawodowego d la  in w a lid ó w  —  do
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wysokości 5.000 z ł; kosz ty  leczenia 
następstw  w yp a d ku  do 3.000 zl z po­
trącen iem  te j części kosztów, k tó re  
p o k ry ło  ubezpieczenie społeczne, je ­
że li poszkodowany tem u ubezpiecze­
n iu  podlega; w y d a tk i na prze jazdy 
do le ka rzy  lu b  na obserw ację k l in i ­
czną oraz koszty  św iadectw  le k a r­
skich , po trzebnych d la  udow odn ien ia  
roszczeń.

Św iadczenia są w yp łacane do rą k  
ubezpieczonego; jeże li jednak  ubez­
pieczony jes t w  w ie k u  pon iże j 15 la t  
lub ca łko w ic ie  a lbo częściowo ubez­
w łasnow o ln iony  św iadczenia w y p ła ­
ca się do rą k  p raw nego op iekuna 
tych osób.

Jeżeli w ypadek spow oduje śm ierć 
ubezpieczonego świadczenie w  k w o ­
c ie  2.000 zł o trzym u je  osoba up ra w ­
n iona tzw . uposażony. Uposażonym 
je s t członek rodz iny  w ed ług  ko le jno­
ści: a) m ałżonek, b) dzieci, c) rodzice 
ubezpieczonego.

Jeżeli ubezpieczony, k tó ry  ju ż  po­
b ie ra  ren tę  z P Z U  um rze  Z ak ła d  
w yp łaca  uposażonemu kw o tę  1.000 
z ło tych .

Osoby dorosłe w ym ien ion e  w yże j 
w  p k t. 3) —  słuchacze ku rs ó w  dla  
dorosłych, w yk łado w cy , w ych ow a w ­
cy  itp . o trz y m u ją  w  każdym  p rzy ­
padku  jednorazow ą odpraw ę in w a ­
lidzką , p rz y  czym  w  raz ie  śm ie rc i

ubezpieczonego w sku te k  w yp a d ku  
odpraw a w yn os i 10.000 zł, Zaś w  ra ­
zie trw a łe g o  in w a lid z tw a  p rzy  
100% u tra c ie  zdolności do p ra cy  od­
p ra w a  w yn os i 20.000 zł a p rz y  czę­
śc iow ym  in w a lid z tw ie  w yn os i taką  
część te j k w o ty , ja k i p rocen t stano­
w i niezdolność do pracy.

S k ładka  na ubezpieczenie w yp ad ­
kow e jes t b. n iska. Za m łodzież 
szkolną i  dzieci w  zakładach op iek i 
nad dzieckiem  sk ładka  usta lona zo­
stała na bieżący ro k  szko lny w  w y ­
sokości 5 z ł rocznie od osoby, za 
uczestn ików  ku rs ó w  dla dorosłych 
i  personel —  10 zł rocznie od osoby.

Jeżeli Szkoła złoży w n iosek o ubez­
pieczenie w  fo rm ie  bezim ienne j w  
ciągu 45 dn i od początku ro k u  szko l­
nego, wówczas Z ak ła d  w y p ła c i 
św iadczenia z ty tu łu  w szystk ich  w y ­
padków , ja k ie  zda rzy ły  się od p ie rw ­
szego dn ia ro ku  szkolnego. Jeżeli 
szkoła zgłosi w n iosek o ubezpiecze­
nie  późnie j n iż  w  ciągu 45 d n i od 
początku ro k u  szkolnego, a lbo  'w  
fo rm ie  im ienn e j to Z ak ła d  odpow ia­
da za w yp a d k i, k tó re  zdarzą się od 
d n ia  następnego po złożen iu  w n io ­
sku.

Ubezpieczenie zaw iera się na okres 
jednego ro k u  szkolnego z w łącze­
n iem  w a k a c ji i  f e r i i  św iątecznych.

P Z U  ponosi odpow iedzia lność za 
nieszczęśliwe w y p a d k i w  potocznym  
tego słowa rozum ien iu , a w ięc np. 
z łam an iu  w sku te k  upadku, czy w y ­
padn ięcia  z tra m w a ju . po ran ien ia  
przez samochód itp .; ponadto za w y ­
p a d k i uważa się rów n ież  uton ięcie , 
oparzenie, nagłe c iężkie  odmroże­
nie, nagłe porażenie słoneczne, po­
rażenie p io ru nem  lu b  prądem  e lek­
trycznym , ukąszenie przez zw ierzę­
ta lu b  żm ije , u k łu c ie  przez pszczo­
ły  lu b  osy i  szereg innych .

Z ak ła d  n ie  odpow iada za w y p a d k i 
spowodowane dz ia ła n iam i w o je n n y ­
m i oraz w  czasie pe łn ien ia  przez u- 
bezpieczonego s łużby w o jsko w e j z 
ty m  w y ja tk ie fn , że są ob ję te ubez­
pieczeniem  w y p a d k i podczas prze­
szkolen ia w o jskow ego w  ram ach stu­
d iu m  w o jskow ego d la  słuchaczy 
szkó ł wyższych.

W yłączone są rów n ież  z odpow ie­
dzia lności Z ak ła du  w y p a d k i spowo­
dowane czynem  przestępczym  ubez­
pieczonego, rozm yś lnym  przekrocze­
n iem  przepisów  bezpieczeństwa (chy­
ba że chodziło  o ra tow an ie  życia 
ludzk iego  lu b  m ien ia ), p ijańs tw em , 
zaburzen iam i u m ys ło w ym i itp .

Zw .

Przegląd ustairodainstina
D Z IE N N IK  U S T A W  P R L  

Rozporządzenie R ady M in is tró w  z 
d n ia  29 lipca  1953 r. w  spraw ie  l i ­
k w id a c ji odrębnych funduszów  eme­
ry ta ln y c h  dla  p ra co w n ikó w  b. zw iąz ­
k ó w  sam orządu te ry to ria ln e g o  oraz 
ic h  przeds ięb io rs tw  i zak ładów . (Dz. 
U. P R L  N r  38 poz. 163).

Rozporządzenie m iędzy in n y m i po­
stanaw ia, że po  l ik w id a c ji om aw ia­
nych funduszów  —  m a ją te k  ich  
przechodzi na w łasność państwa, 
p rze jęc ia  m a ją tk u  dokonu ją  p rezy­
dia  w łaśc iw ych  te ry to r ia ln ie  rad  na­
rodow ych  a n ie  przedaw nione zobo­
w iązan ia  z ty tu łu  dz ia ła lności a d m i­
n is tra c y jn e j funduszów  e m e ry ta l­
nych  u re g u lu ją  p rezyd ia  w łaśc iw ych  
te ry to r ia ln ie  rad  narodow ych  ze 
ś rodków  budżetowych.

M O N IT O R  P O L S K I 
Zarządzenie M in is tra  F inansów  z 

d n ia  24 lipca  1953 r. zm ien ia jące

zarządzenie z d n ia  6 czerwca 1951 r. 
w  spraw ie  ca łkow itego  lu b  częścio­
wego zwoln-'enia n ie k tó rych  katego­
r i i  w ynagrodzeń od po da tku  od w y ­
nagrodzeń. (M o n ito r P o lsk i N r  A-76 
poz. 909).

Zarządzenie zw a ln ia  od poda tku  od 
w ynagrodzeń specja lne w ynagrodze­
n ie  k w a rta ln e  w yp łacane  p ra co w n i­
kom  in żyn ie rsko  - techn icznym  w  
przem yśle  koksochem icznym , ją k  
ró w n ie ż  specja lne w ynagrodzen ia
roczne w yp łacane rob o tn ikom , tech ­
n ikom , in żyn ie rom  w  h u tn ic tw ie  że­
laza i  m e ta li n ieżelaznych.

O k ó ln ik  M in is tra  P racy i  O p iek i 
Społecznej z dn ia  24 lip ca  1953 r. w  
spraw ie  ochrony m acierzyństw a
pracow n icy. (M o n ito r P o lsk i A-77 
poz. 926).

Zarządzenie M in is tra  G ospodarki 
K o m u na lne j z d n ia  7 lip ca  1953 w

spraw ie  obow iązku ubezpieczania 
cz łonków  s tra ży  pożarnych w  zakre­
sie następstw  nieszczęśliw ych w y ­
padków . (M o n ito r P o ls k i N r. A-76 
poz. 908).

Zarządzenie Prezesa Centra lnego 
U rzędu G ospodark i M a te ria ło w e j z 
dn ia  27 s ie rpn ia  1953 r. zm ienia jące 
zarządzenie z dn ia  11 paźdz iern ika  
1952 r. w  spraw ie  usta len ia  w y n a ­
grodzenia d la  p ra c o w n ik ó w  obow ią ­
zanych do grom adzenia m a k u la tu ry  
w  jednostkach o rgan izacy jnych  (M o­
n ito r  P o lsk i N r. A-80 poz. 957).

Zarządzenie podwyższa w yn a g ro ­
dzenie om aw ianych p ra co w n ikó w  z 
12 gr. w zg lędn ie  7,5 gr. za 1 kg. m a ­
k u la tu ry  na 20 gr. za 1 kg. p rze ka ­
zanej m a k u la tu ry . Zarządzenie ró w ­
nocześnie usta la, że w ynagrodzenie 
m iesięczne jednego p ra co w n ika  z 
tego ty tu łu  n ie  może przekraczać 
zł. 200.
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Z orzecznictwa i
1) 1. Zachow anie się p racow n ika , 

k tó ry  w  oparc iu  o b rzm ien ie  um o- 
w v  ,i n ie  licząc się z is to tn y m i po­
trzeba m i zakładu p racy dlatego t y l ­
ko  odm aw ia w y ko n yw a n ia  przez 
k r ó tk i okres p rze jśc iow y fu n k c ji od­
pow iada jących  w  p e łn i jego k w a li­
f ik a c jo m  zaw odowym , że fu n k c je  te 
n ie  są iden tyczne z p rze w id z ia nym i 
w  um ow ie , a w  szczególności, że b ra k  
w  n ich  elem entu p racy  k ie row n icze j, 
ja k ie  zw iązane b y ły  z pracą um ó­
w ioną , - T -  je s t sprzeczne z zasada­
m i w spó łżyc ia  w  P aństw ie  L u d o ­
w ym .

2. naruszenie przez k ie ro w n ic tw o  
zak ładu  p racy  obow iązku usta len ia  
przed powzięciem  decyz ji o zm ian ie  
um ó w ionych  godzin pracy, czy zm ia­
na ta ze w zg lędu na w a ru n k i ży­
c iow e p ra cow n ika  jes t m ożliw a , n ie  
u s p ra w ie d liw ia  odm ow y bez żadnych 
w y jaśn ień  ze s tro n y  p racow n ika  
w y k o n y w a n ia  p racy  w  zm ien ionych 
—  ze w zg lędu na po trzeby p ro d u k ­
c j i  —  godzinach pracy. (W yro k  Są­
du Najwyższego z dn ia  16 paździer­
n ik a  1952 r. —  C 1906/52).

2) 1. T y lk o  c a łko w ite  un ie rucho ­
m ie n ie  zak ładu  p racy  na stałe, a lbo  
przekszta łcen ie  go na zak ład  o zu­
pe łn ie  in n y m  charakterze, może być 
uważane za „zupe łna  lik w id a c ję  za­
k ła d u  p ra cy “  w  rozu m ien iu  a rt. 16 
pk t, 6 us ta w y w  przedm iocie  p racy 
m łodoc ianych  i  kob ie t. N ie  można 
na tom iast obejm ow ać ty m  pojęciem  
p rzyp a d kó w  przekazania zak ładu  
p ra cy  innem u przedsięb iorstw u.

2. T y lk o  fak tyczna  a n ie  zam ierzo­
na w  przyszłości, zupełna lik w id a ­
c ja  zak ładu  p racy  może s tanow ić 
w ażną przyczynę rozw iązan ia  um o­
w y  o pracę z pracow n icą  będącą w  
ciąży.

3. Również w  p rzyp a d ku  zupe łne j 
l ik w id a c ji zak ładu  p racy rozw iąza­
n ie  um o w y z p racow n icą  będącą w  
c iąży w ym aga dla  swej ważności 
zgody ra d y  zakładow e; lu b  je j de­
lega ta (art. 16 p k t. 5, cyt. ustaw y).

(W yro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
2 lipca  1952 r . —  C 501/52).

3) D la  s tw ie rdzen ia  pow stan ia  
szkody n ie  jes t m ia roda jn e  po rów  
nan ie  wysokości za ro bkó w  przed 
w yp ad k iem  z zarobkam i pob ie rany­
m i po w ypadku , lecz po rów nan ie  o- 
becnych zarobków  z zarobkam i, ja ­
k ie  poszkodowany b y łb y  w ed ług  
w sze lk iego p raw dopodob ieństw a o- 
siągnął, gdyby  n ie  b y ł u leg ł w yp a d ­
kow i.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
29 paźdz ie rn ika  1952 r. —  C 30/52).

4) 1. Okoliczność że pracodawca 
n ie  w ie d z ia ł o chorob ie p ra cow n ika  
w  c h w ili w ypow iedzen ia  m u  stosun­
k u  pracy, n ie  zm ienia postaci rzeczy, 
że w ypow iedzen ie  to  jest bezsku­
teczne, gdyż w  m yś l a rt. 29 ust. 1 
rozporządzen ia z dn ia  16 m arca 1928

>ądu Najujyższego
ro k u  o um o w ie  o pracę p ra co w n i­
k ó w  um ys łow ych  kw estia , czy p ra ­
codawca może w ażnie w ypow iedzieć 
stosunek p racy  w  czasie choroby p ra ­
cow n ika  zależy w y łączn ie  od tego, 
czy w ypow iedzen ie  nastąp iło  w  tym  
czasie, n ie  zaś od tego, czy praco­
dawca w yp ow iad a ją c  stosunek p racy 
w ie d z ia ł o chorob ie pracowmika.

2. P racodawca może w  te rm in ie  
p rze w id z ia nym  w  a rt. 36 ust. 2 cyt. 
rozporządzenia rozw iązać stosunek 
p racy  z p ra cow n ik iem  z pow odu cho­
ro b y  trw a ją c e j d łuże j n iż  t rz y  m ie  
siące ju ż  po pow roc ie  do zdrow ia  
tego p ra co w n ika  i  s ta w ie n iu  się jego 
do pracy.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dnia 
6 m a ja  1952 r. —  C 746/52).

5) W  przypadku , gdy p ra co w n ik  
zosta ł zw o ln io n y  z p racy  w  je dn ym  
p rzeds ięb io rs tw ie  i  w  w y k o n a n iu  
w ładzy  nadrzędne j sk ie row any do 
p ra cy  w  in n y m  przedsięb iorstw ie , 
k tó re  m ogło i  b y ło  gotowe- zapew nić 
m u  pracę i  w ynagrodzenie odpow ia ­
dające jego. k w a lif ik a c jo m  to  ta k ie  
zw o ln ien ie  i  sk ie row an ie  n ie  może 
być uznane za rozw iązan ie  um o w y 
o pracę z w in y  pracodawcy.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia 
25 stycznia 1952 r. —  C 1735/51).

6) W szelk ie  dz ia łan ia  p ra co w n i­
k ó w  przedsięb iorstw a -państwowego 
na szkodę innego przedsięb iorstw a 
państw ow ego p rzy  w yk o n y w a n iu  
prac przez to  osta tn ie  inw estow a­
nych  uznać na leży za dz ia łan ie  na 
szkodę pracodaw cy; dz ia łan iem  bo­
w ie m  na szkodę pracodawcy, gdy 
je s t n im  p rzedsięb iorstw o pańs tw o­
we, jes t w sze lk ie  dz ia łan ie  na szko­
dę in te resów  państwa, T a k ie  postę­
pow anie  p ra c o w n ik ó w  uzasadnia za­
stosowanie do n ich  a rt.  32 l i t .  a roz 
porządzenia z dn ia  16 m arca 1928 r. 
o u m o w ie  o pracę p ra co w n ikó w  u -  
m ysłow ych.

(W yro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
20 m a ja  1952 r. —  C 157/52)

7) Rozpoczęcie zaplanowanego u r ­
lopu  w ypoczynkow ego p o d yk to w a ­
nego koniecznością sk ładan ia  przez 
p ra co w n ika  egzam inów  w  w yznaczo­
n y m  te rm in ie , pom im o sprzeciw u 
pracodaw cy ośw iadczającego goto­
wość w y je d n a n ia  przesunięcia tego 
te rm in u , s tanow i podstawę do .na­
tychm iastow ego rozw iązan ia  um o w y 
o pracę ty lk o  w tedy , gdy szczegól­
n ie  ważne w zg lędy w ska zyw a ły  na 
to. że udz ie len ie  u r lo p u  b y ło b y  
sprzeczne z in te resam i in s ty tu c ji,  w  
k tó re j p ra co w n ik  je s t za trudn iony .

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
9 pa źdz ie rn ika  1952 r. —  1535/52).

8) 1. A r t .  32 l i t .  z rozporządzenia 
z dn ia  16 m arca 1928 r. o um ow ie  
o pracę p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  
wcale n ie  uzależnia dopuszczalności 
n iezw łocznego rozw iązan ia  stosunku 
p ra cy  w  raz ie  obrazy lu b  znieważe­

n ia  p racodaw cy od tego, by  praco­
dawca pon iós ł na sku tek  doznanej 
obrazy lu b  zn iew ażen ia dalsza szko­
dą.

2. Rzeczowa k ry ty k a  dz ia ła lności 
p racodaw cy jes t n ie  ty lk o  dopusz­
czalna, lecz naw e t wysoce pożąda­
na. N ieskrępow ana k ry ty k a  może 
odegrać doniosłą ro lę  ja ko  narzędzie 
zw alczan ia b iu ro k ra ty z m u , usuw a­
n ia  nadużyć, b ra kó w  i  b łędów  w  
p ra cy  ap a ra tu  państwowego i  go­
spodarczego oraz in s ty tu c ji społecz 
nych. K ry ty k a  ze s tro n y  obyw ate la , 
pod ję ta  w  in te res ie  pu b licznym , na­
cechowana dobrą w ia ra  ze s trony  
k ry tyku ją ce g o , n ie  może pociągnąć 
d lań  u jem n ych  sku tków . Inaczej n a ­
tom ias t p rzedstaw ia  się sprawa, gdy 
niesłuszna k ry ty k a  jes t po d yk to w a ­
na w zg lędam i osob istym i i  p rze ja ­
w ia  się w  fo rm ie  o b ra ź liw e j napaści 
osobiste j, gdy je j celem jes t słanie 
in try g  i  s tw arzan ie  n iezd row e j 
a tm osfe ry , pode rw an ie  zau fan ia  i  
obniżenie a u to ry te tu  k ie ro w n ic tw a  
in s ty tu c ji.  Taka  k ry ty k a  s tanow i 
podstaw ę do natychm iastow ego roz­
w iązan ia  stosunku p ra c y  bez w yp o ­
w iedzenia.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia 
11 g ru dn ia  1952 r. —  C 2556/52).

9) Przepis a rt. 38 m .k .k . m a na ce­
lu  zw alczan ie zakłócenia p ra w id ło ­
wego dzia łan ia  ap a ra tu  państw ow e­
go za pomocą oddz ia ływ an ia  nań 
ś rod kam i tzw . p ro te k c ji i  k u m o te r­
stwa, a nadto  de p ra w ac ji społecznej, 
po legającej na po d ryw a n iu  zau fan ia  
do organów  państw ow ych  przez 
k rze w ie n ie  op in ii, iż  za pomocą w y ­
ko rzys tan ia  w p ły w u  na u rzę dn ika  
m ożna go sk łon ić  do odstąp ien ia  od 
przestrzegania zasady p raw o rząd ­
ności.

(W yro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
3 m a ja  1952 r. —  I.K . 1428/51).

10. N iew ykazan ie  na leżyte j dba­
łośc i o w łaśc iw e  stosowanie s taw ek 
w ynagrodzen ia  za w ykonane  przez 
p ra c o w n ik ó w  przeds ięb io rs tw a prace, 
n iezaw iadom ien ie  w ładz  przełożo­
nych  o s tw ie rdzone j n iedostateczno­
ści no rm  p łacy i  p racy  i  za ta jan ie  
fa k ty c z n ie  osiąganych w y n ik ó w  p ra ­
cy  oraz to le row an ie  niezgodnego z 
rzeczyw istością w yka zyw an ia  tych  
w y n ik ó w  w  ka rta ch  p racy co s tw a­
rza jąc  b ra k  na leży tych  n o rm  rzeczo­
w y c h  i  finansow ych  spowodow ało 
'dysproporcje m iędzy w yko n yw a n ą  
pracą, a  p łacą za nią, s tanow i prze­
stępstw o, przew idz iane  w  a rt.  39 
m .k.k.

(W yro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  
18— 20 w rześn ia  1952 r. —  I.  K . 
781/52).

11) Jeżeli pracodawca m im o  is tn ie ­
n ia  w ażne j p rzyczyny do n iezłocz- 
nego rozw iązan ia  um ow y o pracę, 
ro b i m n ie jszy użytek ze swego u - 
p ra w n iem a  n iż  m u p rzys ługu je , 
przenosząc p racow n ika  na in ną  po­
sadę, to  odm owa p rzy jęc ia  te j pro­
p o zyc ji przez p racow n ika , ja ko  re -
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zygnacja z łagodniejszego sku tku  
swego postępowania pow inna  być 
uznana za autom atyczne rozw iązanie 
stosunku p racy  ze sku tk ie m  na tych ­
m ias tow ym  bez p raw a  do odszkodo­
w ania .
(w y ro k  Sądu N ajwyższego z dn ia  3 
k w ie tn ia  1952 r. —  Ł. C. 1250/51).

12) U p raw n ie n ia  p ra cow n ikó w  p ły ­
nące z pism a okólnego Prezesa Rady 
M in is tró w  z dn ia  15 m a ja  ' 1952 r. 
w  spraw ie zasad postępowania k ie ­
ro w n ik ó w  urzędów  i  in s ty tu c ji pań­
s tw ow ych  oraz przeds ięb io rs tw  u- 
społeeznionych w  p rzypadku  tym cza­
sowego aresztow ania p racow n ika  
(M on ito r P o lsk i N r  A-44/52).

W  p iśm ie  powyższym  Prezes Rady 
M in is tró w  zarządził, iż  w  ta k ich  
przypadkach  na leży aresztowanem u 
p ra c o w n ik o w i w yp łacać przez p ie rw ­
sze trz y  m iesiące po łowę jego w yn a ­
grodzenia, a po um orzen iu  postępo­
w a n ia  karnego lu b  un ie w in n ie n ia  
p ra cow n ika  w y ro k ie m  sądow ym  
w in n a  być w yp łacona  d ruga  po łow a 
tego wynagrodzenia. W ytyczne w  
ty m  piśm ie o kó ln ym  zaw arte, usta­
naw ia jąc  d la  p ra cow n ikó w  k o n tra k ­
tow ych  korzystn ie jsze w a ru n k i n iż 
te, k tó re  w y n ik a ją  d la  n ich  z prze­
p isów  praw a, ja k  np. p rzyznan ie w  
każdym  przypadku  tego rodza ju  
w ynagrodzenia za całe trz y  m iesiące,

bez w zg lędu na szczególne oko licz­
ności spraw y, s tanow ią  przy jęc ie  na 
siebie przez pracodawcę na  n a jw y ż ­
szym  szczeblu zobow iązania wT sto­
sunku  do p ra cow n ikó w , s tw arza jąc 
d la  n ich  praw o podm iotowe. P raw o 
to  przyznane w  p iśm ie okó ln ym  
Prezesa Rady M in is tró w  także za 
okres przed w ydan iem  tego pisma, 
w in n o  być przez sądy uw zględn ione 
p rzy  rozstrzygan iu  k o n k re tn ych  
spraw.
(w y ro k  Sądu Najwyższego z dnia. 
29 s ie rpn ia  1952 r. —  C. 1538/51).

13) Sam owolne korzystan ie  z „k re ­
d y tu “  w  przedsięb iorstw ach spó ł­
dzie lczych jes t szkod liw e  społecznie, 
w yłącza bow iem  na pew ien  czas 
z ob iegu sum y n iep raw n ie  pobrane, 
u tru d n ia  ko n tro lę  i  da je  sposobność 
do nadużyć. Jako ta k ie  pow inno 
się spotkać z na leżytą  rep res ją  k a r ­
ną.
(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia 
11 m arca 1952 r. —  I. K . 33/52).

14) Z a ła tw ie n ie m  sp ra w y  urzędo­
w e j w  rozum ien iu  art. 38 m .k.k. jest 
uzyskanie drogą w p ły w u  ina urzęd­
n ika  dokonanie przez niego ta k ie j 
czynności  ̂ lu b  dostarczenie ta k ie j 
w iadom ości, k tó re  ogó łow i ob yw a te li 
dostępne nie  jest. Podpada w ięc pod 
to  pojęcie przedsięwzięte w  in te res ie

d ru g ie j osoby po in io rm o w am e się 
u  urzędn ika  o ce lu  w ezw an ia  te j 
osoby do osobistego s taw ien n ic tw a  
w  urzędzie pow o łanym  do ścigania 
przestępstw, o ile  cel ten  n ie  podlega 
u jaw n ie n iu .
(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia  
26 stycznia 1952 r. —  I. K . 805/51).

15) A r t .  39 m .k.k. w ym aga um yśl­
ności po legającej na tym , że sprawca 
z całą świadom ością w yko n u je  swe 
obow iązk i gospodarcze w  sposób 
n iedba ły  i le kkom yś ln y  i ta k i w łaś ­
nie^ sposób p racy  obe jm u je  swą w o lą  
i  św iadomością. Z  powyższego w y ­
n ika , iż  n iedba lstw o w ys tępu je  tu  
nie ja ko  ka tegoria  podm iotow a, 
okreś la jąca rodza j w in y , lecz jako  
ka tegoria  przedm iotow a, okreś la jąca 
sposób pracy. M ożna pracę gospo­
darczą w yko nyw a ć w  sposób n ied ­
b a ły  z w o lą  i  św iadom ością takiego 
w łaśn ie  stosunku do sw ych obow iąz­
k ó w  i  godzić się na u jem ne s k u tk i 
swego postępowania a w te d y  po 
stron ie  spraw cy zachodzi w in a  u - 
inyś lna . M ożna też postępować 
w  powyższy sposób w sku te k  nieza­
radności lu b  b ra ku  k w a lif ik a c ji,  
a w te d y  po stron ie  sp raw cy zachodzi 
w in a  nieum yślna.
(w y ro k  Sądu Najwyższego z dn ia 
22 październ ika  1952 r. —  I  K  
722/52).

Czasopisma ziniązkoiue
Wystarczy przejrzeć korespondencje robotnicze w  k ilku  numerach 

prasy związkowej, aby stwierdzić, że nastąpił pewien zastój w  pracy re­
dakcji tych pism z korespondentami. Można nawet powiedzieć, że tema­
tyka umieszczonych ostatnio korespondencji nie obejmuje istotnych za­
gadnień i spraw, którym i żyje teren. W pływ a to w  dużej mierze na w y ­
mowę korespondencji, którym  często brak krytycznego i  bojowego sto­
sunku do poruszanych zagadnień. Spróbujemy dotrzeć do przyczyn tego 
stanu rzeczy.

W  n r  12 z w rześn ia  1953 r. m ie ­
s ięcznik „Budowlani“ przynosi na 
ko lum n ie  „Korespondenci donoszą“ 
sześć korespondencji. Czy m ożna się 
z tych  korespondencji dowiedzieć, 
ja k  np. stosowane są zespołowe m e­
tody  pracy, ja k  przebiega w spółza­
w o dn ic tw o  pracy, ja k  troszczy się 
organ izacja  zw iązkow a o sp raw y b y ­
tow e ro b o tn ikó w  budow lanych  i ja k  
przedstaw ia  się praca k u ltu ra ln o -  
ośw iatowa. P ierwsza korespondencja 
słusznie odzw ie rc ied la  nastro je  ro ­
b o tn ik ó w  w  N ow e j H ucie w  zw iąz­
k u  z zaw arciem  roze jm u w  K ore i. 
Dalsze trz y  korespondencje pokazu­
ją : m łodzieżow ą brygadę na budo­
w ie  101 —  Osiedle Leśna, osiągnię­
cie nowego reko rdu  na budow ie  n r 
114 w  S ta low e j. W o li w  oparc iu  o no­
we no rm y  i  w yko na n ie  p lanu  rocz­
nego przez Z B M  n r  1 w  Poznaniu. 
D w ie  korespondencje sygna lizu ją  o

karygodnych  stosunkach w  kasie 
zapom ogowo-pożyczkowej w  Z P ZB  
w  K ra k o w ie  i  n ieporządkach w  za­
opatrzen iu  na  budow ie  sp ichrzów  
zbożowych w e W łocławku..

Na p ie ry s z y  rz u t oka m ogło by  się 
w ydaw ać, że n ie  można by ło  lep ie j 
w yko rzys tać  m ie jsca w  gazecie i  że 
nasza k ry ty k a  jes t nieuzasadniona. 
A le  w łaśn ie  dlatego, że „B u d o w la ­
n i“  ukazu ją  się raz w  m iesiącu, 
w łaśc iw e  pub liczne w yko rzys tan ie  
korespondencji je s t bardzo poważ­
nym  zagadnieniem . Jeśli redakc ja  
tego nie  czyni, dzie je się to dlatego, 
że n ie  dysponuje w iększą ilośc ią  ko ­
respondencji robotn iczych. N a czym 
op ie ram y nasze tw ie rdzen ia?

Po pierwsze trz y  korespondencje 
są podpisane in ic ja ła m i (jest to 
sprzeczne z p ra k ty k ą  naszej prasy, 
a korespondenci n ie  m a ją  powodu

an i zw ycza ju  u k ry w a n ia  swoich 
nazw isk.)

Po drug ie : w szystk ie  koresponden­
cje pochodzą z m iast w o jew ódz­
kich .

Po trzecie : w  całe j gazecie n ie  m a 
p ra w ie  śladu, że p rob lem y w  n ie j 
poruszone są w y n ik ie m  sygna łów  z 
terenu.

Po czw arte : w  rub ryce  „Siadem  
naszych korespondencji“ redakcja  
zw raca  uwagę na dość ważne za­
gadn ien ie „M akulatury palić nie 
wolno“, ale dotyczy to Zarządu 
O kręgu w  L u b lin ie , k tórego zada­
n iem  nie  je s t p rodukow an ie  pap ie r­
k ó w  lecz ope ra tyw na  praca w  te re ­
nie.

Po p ią te : w iem y, że koresponden­
ci um ie ją  się dopom inać, aby sygna­
ły  ich  b y ły  brane pod wagę i znalaz­
ły  odgłos na szpaltach gazety. Jeśli 
zatem  m iesięczny dorobek korespon­
de nc ji re d a k c ji w yra ża  się w  je d ­
ne j k ry ty c z n e j pozyc ji, (druga bo­
w iem  n ie  jes t podpisana i  posiada 
ty lk o  kom entarz  red a kc ji) św iadczy 
.to, że te ren n ie  w id z i w  sw o im  piś­
m ie  doradcy, b o jo w n ika  i tro s k liw e ­
go op iekuna w  codziennym  zmaga­
n iu  się o w yko nyw a n ie  swoich za­
dań. W y n ika  z tego rów nież, że re ­
dakcja  n ie  p o tra f iła  p rzy  pom ocy in ­
s ta n c ji zw iązkow ych  swego zw iązku
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przeprow adzić odpow iedn ie j in s tru k ­
to rs k ie j i  o rgan izacy jne j p racy na 
budowach. S tąd w y n ik a  fa k t, że ko ­
respondencje umieszczone w  om a­
w ia n y m  num erze dotyczą ty lk o  w o ­
je w ód zk ich  m iast, a g łucho o budo­
w ach wznoszonych na pe ry fe riach . 
Jakże bardzo potrzebne tam  jest 
w n ik liw e  oko korespondenta, trosz­
czącego się o dobro społeczne, o do­
b ro  człow ieka, o w yko na n ie  p lanów  
i  w łaśc iw ą  pracę o rg an izac ji zw iąz­
kow ych.

K orespondencje z te renu  są przez 
redakcję  niedostatecznie w y k o rz y ­
stywane. T a k  np. korespondencja o 
kasach zopom ogowo-pożyczkowych 
zas ług iw a ła  na to, aby ją  p o tra k to ­
w ać ja ko  pow ażny prob lem  nada ją ­
cy, się do om ów ien ia  w  gazecie, a nie 
ograniczać się do stw ie rdzen ia :

„W  oparciu o ten przykład n ie­
prawidłowej pracy kasy —  wszyst­
kie kasy zapomogowo-pożyczkowe 
powinny wyciągnąć wnioski co do 
swej działalności“.

I  to wszystko. A  przecież kum o­
te rsk ie  stosunki w  zarządzie te j ka ­
sy i  w  radzie  zakładow e j to n ie  t y l ­
ko  „n ie p ra w id ło w o ść “  w  pracy, m a­
ją  one głębszą przyczynę, na k tó rą  
wskazać pow inna  redakcja , aby ra ­
dy zakładow e napraw dę zosta ły 
zm ob ilizow ane do p rzy jrze n ia  się 
p racy zarządów kas zapomogowo- 
pożyczkowych.

A  może redakc ja  o trzym a ła  w ięce j 
korespondencji, ty lk o  na -jednej ko ­
lu m n ie  n ie  m ogła ich w ykorzystać? 
N ie  jes t je dn ak  pow iedziane, że ko ­
respondencje muszą być ty lk o  u- 
mieszczone na ko lum n ie  d la  kores­
pondentów . N a leży szukać n a jró ż ­
nie jszych fo rm  ich w yko rzys ta n ia  
ja k  rysu n k i, k ró tk ie  fe lie ton y , „z b io - 
ró w k i“  aby na jw ażnie jsze korespon­
dencje m og ły  znaleźć odbicie w  te ­
m atyce gazety.

Podniesienie poziom u korespon­
dencji, rozszerzenie zasięgu tem a ty ­
k i w ym aga w ięce j bezpośredniej 
p racy . re d a k c ji z korespondentam i, 
system atycznego in s tru o w a n ia  ich i 
p rzyzw ycza jan ia  do reagow ania na 
ak tua lne  tem aty  i w ydarzen ia . Pod 
ty m  względem , ja k  w idać  z om aw ia ­
nego num eru m a ją  „B u d o w la n i“  
dużo do odrobien ia .

O w ie le  ż yw ie j p rzedstaw ia  się 
ko lum n a  korespondencji w e w rześ­
n io w ym  num erze „G órnika“. Prze­
w aża ją  sygnały k ry tyczne  (cztery) 
obejm ujące je d n a k  ty lk o  trz y  ko­
pa ln ie  i  to jednego, b lisk iego  s ta li-  
nogrodzkiego re jonu. W szystkie  k o ­
respondencje zarówno k ry tyczne  ja k  
i  pozytyw ne poruszają je dn ak  za­
gadn ien ia  k u ltu ra ln o -o św ia to w e  a 
jedna  k ry ty k u je  prace OZR. W  k o ­
respondencji z jedne j ko p a ln i (w  
rub ryce  „Nasza k ry ty k a  posku tko ­
w a ła “ ) m owa je s t o pop ra w ie n iu  się 
p racy zespołów św ie tlico w ych  na 
s ku te k  przeprow adzonej doraźnej 
k o n tro li ś w ie tlic  górniczych.

W  korespondencjach n ie  m a m ow y 
o now ych prze jaw ach w  dziedzin ie 
stosowania now ych m etod pracy, 
zastosowaniu m echan izacji, w y ra ­
stan iu  now ych przodu jących ludz i, 
prow adzen iu  d ługofa low ego w spó ł­
zaw odnictw a, dz ia ła lności o rg an i­
zacji zw iązkow e j i w ie lu  in nych  za­
gadnieniach, nu rtu ją cych  gó rn ików . 
„G ó rn ik “  w  każdym  p ra w ie  num erze 
zamieszcza a r ty k u ły  p ió ra  tereno­
wego a k ty w u  zw iązkowego, ale re ­
dakc ja  tego pism a m a też u ła tw io n ą  
sytuację, ponieważ gó rn ic tw o  jest 
ba rdz ie j skoncentrow ane i  gó rn icy  
zam ieszku ją w  w iększości w  zw a rte j 
masie osiedla. Ł a tw ie j przeto prze­
prow adzić pracę o rgan iza torską i in -  
s trukcy jn ą . N ak łada  to n ie w ą tp li­
w ie  na redakc ję  obow iązek przodo­
w a n ia  w  p racy z korespondentam i. 
B ra k  synte tycznych om ów ień kores­
pondenc ji robotn iczych w  „G ó rn ik u “  
św iadczy o tym , że albo redakc ja  
n iew łaśc iw ie  w yko rzys tu je  kores­
pondencje, albo nie  dysponuje iloś­
ciow o i  jakościow o odpow iedn im  
m ateria łem . O d o jrza łym  poziom ie

„P R ZE G LĄ D  B IB L IO G R A F IC Z N Y  
W Y D A W N IC T W  

G O SPO D A R C ZYC H “

podaje w yczerpu jące in fo rm a c je  o 
treśc i i  zaw artości na jnow szych pub­
l ik a c ji  społeczno-ekonom icznych, za­
rów no  książek ja k  i  czasopism po l­
skich, radz ieck ich  i  k ra jó w  dem o­
k ra c j i lu do w e j w łączn ie  z NRD.

P R Z E G LĄ D  B IB L IO G R A F IC Z N Y  
poza dz ia łem  b ib lio g ra ficzn ym  za­
mieszcza przeglądy li te ra tu ry  i  ze­
s taw ien ia  b ib liog ra ficzne  z różnych 
dziedzin obszernie po ję tych  n a uk  e- 
konom icznych.

Zakres i  zasięg, u k ła d  i  m etoda o- 
pracow ania, skorow idze au to rsk ie  i 
rzeczowe, ponadto o b fita  część a r ty ­
k u ło w a  czynią P R Z E G LĄ D  B IB L IO ­
G R A F IC Z N Y  W Y D A W N IC T W  GO­
SP O D A R C ZY C H  niezbędną pomocą 
w  p racy naukow e j i  w  dz ia ła lności 
p rak tyczne j.

P R Z E G LĄ D  B IB L IO G R A F IC Z N Y  
W Y D A W N IC T W  G O SPO DAR­
C ZY C H  po w in ie n  znaleźć się w  rę ­
kach tych  w szystk ich , k tó rz y  in te ­
resu ją  się zagadnien iam i społeczno- 
ekonom icznyrh i, a zwłaszcza budow ­
n ic tw e m  soc ja lizm u w  Polsce.

P R Z E G LĄ D  B IB L IO G R A F IC Z N Y  
W Y D A W N IC T W  G O SPO DAR­
C ZY C H  ukazu je  się co dw a m iesią­
ce. Cena pojedynczego zeszytu 10 zł. 
P renum era ta  roczna 60 zł, półroczna 
30 zł.
R edakcja : W arszawa ul. Hoża 35, I I I  
p. tel. 8-60-71 — 3. w ew n. 34. K o n ­
su ltac je  z czy te ln ika m i: pon iedz ia ł­
k i  godz. 17 —  19, środy i  p ią tk i godz. 
13 —  15.
Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na prenum era­
tę p rz y jm u ją  w szystk ie  urzędy pocz­
tow e oiraz listonosze.

p racy korespondentów  robotn iczych 
mogą nas przekonać korespondencje 
umieszczone chociażby w  „M etalow ­
cu“ (wrzesień), k tó ry  poczyn ił po­
ważne postępy w  redagow aniu p is­
m a i  rów n ież  poważnie p o p ra w ił 
pracę z korespondentam i, lecz w  
osta tn im  num erze w ykazu je  n ie ­
w ą tp liw ie  n iedociągnięcia.

N ie  m a an i je dn e j k ry tyczn e j ko ­
respondencji, n ie  m a sygnałów  z 
p racy na podstaw ie now ych norm , 
n ic  się n ie  do w ia du je m y o ty m  ja k  
przebiega praca zw iązkow a. N aw et 
w  stosunku do ubiegłego m iesiąca 
w idać  w yra źn ie  co fn iec ie  sie ..M eta­
low ca“  w  p racy z korespondentam i. 
T a k i fa k t  po w in ie n  być n ie w ą tp li­
w ie  sygnałem  dla  każdej red akc ji, że 
osłab ł je j k o n ta k t z terenem , że i  z 
czy te ln ic tw em  nie jes t wszystko w  
na jlepszym  porządku.

S p ra w y  te m a ją  ścisły zw iązek ze 
sobą. W zmożona w spółp raca kores­
pondentów , z redakc ją  jes t przede 
w szys tk im  w y n ik ie m  wzmożonego 
czy te ln ic tw a  i  docie ran ia  p ism a do 
szerokich mas -Test ieszcze i eden po­
wód, k tó ry  w p ły w a  poważnie, na to, 
że w spółp raca korespondentów  z 
redakc ją  słabnie. Powodem  ty m  jest 
n iedoprowadzen ie spraw y do koń ­
ca, b ra k  in fo rm o w a n ia  korespon­
denta o losach jego k ry ty k i.  W  oma­
w ia n ych  pism ach w  m in im a ln e j 
m ierze zna jd u je m y ś lady o w y n i­
kach in te rw e n c ji redakc ji.

„Sygnały“ z 6 i 13 w rześnia do­
wodzą, że korespondencje można 
w yko rzys tać  in teresująco. K orespon­
de nc ie  m ato cha rak te r ofensyw ny. 
Już w  ty tu ła c h  m a ją  w ym ow ę po­
s tu la tu . „S yg n a ły “  pokazu ją ja k  
m ożna naw e t dużą ilość korespon­
de nc ji skutecznie w yko rzystać p rzy  
pom ocy no ta tek i m ałych rysunków . 
Ponadto pod ru b ry k ą  „S ygn a ły  py­
ta ją  dlaczego“  redakc ja  pod nag łów ­
k iem  każdego w o jew ództw a  m iasta 
umieszcza k ry tyczne  spostrzeżenia 
korespondentów . W  każdym  num e­
rze jes t k ilk a  odpow iedzi na k ry ty k ę  
korespondencji.

„Robotnik Rolny“ poświęca kores­
pondencjom  całą rozk ładów kę. Cha- 
ra;ktervS+vc-mv iest iednak b ra k  
głosów k ry tyczn ych  o pracy zw iąz­
kow e j i prze jaw ach tro s k i o w a ru n ­
k i by tow e ro b o tn ikó w  ro lnych . W ie ­
m y, że pod tym  względem  m o g li­
by  korespondenci okaźać poważną 
pomoc. Na całe j rozk ładów ce jest 
ty lk o  jedna k ry tyczn a  koresponden­
cja : „Gdy zobowiązania produkcyjne 
rzuca się na w ia tr“. A  do tego nie  
je s t ona podpisana.

I  jeszcze jedna sprawa. W iecej u- 
w a g i p rzy  k ry ty k o w a n iu  p racy ko ­
respondentów. K orespondent F e rdy­
nand S ło w ik  s k ry ty k o w a ł k ie ro w n i­
ka P.G.R. K o c u ry  za przestoje t ra k ­
to rów . R edakcja  na podstaw ie pism a 
d y re k c ji zespołu u s p ra w ie d liw ia  
k ie ro w n ika , upom ina jąc na tom iast 
korespondenta, aby le p ie j sp raw dz ił 
sprawę, lu b  po rozum ia ł się z k r y ty ­
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kow anym , n im  napisze koresponden­
cję. P rz y jm ijm y , że korespondent 
poszedł do k ie ro w n ik a  P.G.R. i  spy­
ta ł go dlaczego jes t ten postój, 
a on odpow iedz ia łby  m u, że C en tra ­
la  Przem ysłu N aftow ego w  Ś w id n i­
cy n ie  dostarczyła  o le ju . Czy może 
to korespondenta zadowolić. Czy 
8-dn iow e opóźnienie w  dostaw ie po­
w in n o  spowodować postój? Czy 
P.G.R. zam aw ia oleje w  dn iu , k ie ­
dy osta tn ia  k ro p la  się kończy? 10-

dn iow a rezerw a je s t chyba dopusz­
czalna. A  gdy w  sezonie robó t po l­
nych tra k to ry  s to ją  z powodu b ra ku  
dostaw y —  to należy ręce założyć, 
bo fo rm a ln ie  k ie ro w n ik  jes t w  po­
rządku. Gdzie bojowość, in ic ja ty w a , 
gdy się n a tra f ia  na trudności. Je­
steśmy zdania, że w  ty m  w yp ad ku  
korespondent m a rację , a n ie  d y re k ­
c ja  zespołu i redakcja .

K ilk a  tych  uw ag m a na celu 
zw rócenie uw ag i re d a k c ji na is to t­

ne zagadnienie p racy z korespon­
den tam i i  na ro lę  korespondencji w  
redagow aniu  pisma. M ożem y je dn ak  
jeszcze jeden w n iosek wysunąć, że 
osłab ien ie pracy z korespondenta­
m i pochodzi także z b ra ku  pom ocy 
d la  re d a k c ji p ism  ze s trony  p re ­
zyd iów  zarządów g łów nych, k tó re  
za ż yw y  k o n ta k t ich  gazety z te re ­
nem ponoszą tę samą odpow iedzia l­
ność, co zespół redakcy jny.

P.L.M .

Professjonalnyje Sojuzy cy dzia ła lność C ze lab ińsk ie j O bwo­
dow e j R ady Zw . Zaw. A r ty k u ł ten

N um er ósm y m iesięczn ika  rozpo­
czyna a r ty k u ł w s tępny  pt. „Partia  
Komunistyczna —  przewodnia i kie­
rownicza siła społeczeństwa radziec­
kiego“ —  om a w ia ją cy  50-lecie K o ­
m un is tyczne j P a r t i i Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. H is to r ia  n ie  zna d ru g ie j 
ta k ie j p a r ti i,  k tó ra  p o tra fiła b y  w y ­
w rzeć ta k  decydu jący w p ły w  na  ca­
ły  przebieg ro zw o ju  społecznego, ja k  
P a rtia  K om unistyczna. D ru g i Z jazd 
SDPRR, na k tó ry m  na rodz iła  się 
P a rtia  B o lszew ików  —  len inow ska  
p a rtia  nowego typu , s ta ł się z w ro t­
nym  pu nk tem  n ie  ty lk o  w  rozw o ju  
rosy jsk iego ruchu  rew o lucy jnego  ale 
i  d la  całego św iatowego ru ch u  ro ­
botniczego.

A r ty k u ł podaje kszta łtow an ie  się 
ro sy jsk ie j ide i re w o lu c y jn e j w  je j 
ro z w o ju  h is to rycznym . R ów nież na 
t le  h is to rycznym  —  w ybuchu  i  trw a ­
n ia  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j ukazana zostaje przew odnia 
ro la  P a rtii.  C a ły  da lszy rozw ó j go­
spodarczy Z w ią zku  Radzieckiego, 
zw ycięstw o w  W ie lk ie j W o jn ie  N a­
rodow e j i  szybka odbudowa powo­
jenna  —  w szystko  to  w ym o w n ie  
świadczy, ja k  decydu jący d la  losów  
Z w ią zku  Rad i  losów  całego św ia ta  
'był fa k t, że u s te ru  w ła d zy  radziec­
k ie j sta ła  zahartow ana w  w ie lo le t­
n ich  bo jach K om un is tyczna  P artia .

N astępny a r ty k u ł re d a k c y jn y  pt. 
„Jedenaste Plenum  W CSPS“ zdaje 
sprawozdanie z przebiegu tego p le ­
n u m  i  ocenia na jw ażn ie jsze  po ru ­
szone na n im  zagadnienia. N ie  om a­
w ia m y  tu  jego szczegółów, gdyż po­
da liśm y je  w  num erze poprzedn im  
„P rzeg lądu  Zw iązkow ego“ .

A k ty w is ta  zw iązkow y  in te resu jący  
się zagadn ien iam i ekonom icznym i 
po w in ie n  zw róc ić  uwagę na cieka­
w y  a r ty k u ł M . W olkowa pt. „Obniż­
ka kosztów własnych produkcji w  
piątej pięciolatce“. Zagadn ien ie to 
w  n ie  m n ie jszym  s topn iu  jes t ważne 
i  d la  nas; podane w  a rty k u le  p rzy ­
k ła d y  z życia radzieckiego czynią 
w y w o d y  teoretyczne au tora  ba rdz ie j 
dostępnym i i  z rozum ia łym i. Na po­
jęcie  kosztów  w łasnych , ja k  to 
s tw ie rdza  W o łko w , składa się koszt 
zużytego w  procesie p ro d u k c ji su­
row ca, m a te ria łó w , opa łu  i energ ii 
e lek tryczne j, p łacy  zarobkow ej i  in ­

nych  w yd a tków . Sum a w y d a tk ó w  
p ien iężnych na jednostkę p ro d u k tu  
zależy od poziom u w yd a jn ośc i p ra ­
cy, stopnia w yko rzys ta n ia  fu n d u ­
szów podstaw ow ych, jakośc i p ro ­
d u k c ji, poziom u k ie ro w n ic tw a  itd . 
S tąd w ięc koszty w łasne  w y tw a rz a ­
n ia  są podstaw ow ym  w skaźn ik iem , 
cha rak te ryzu jącym  całą działa lność 
przedsięb iorstw a. A u to r w  sposób 
przystępny om a w ia  w p ły w  obn iżk i 
kosztów  w łasnych  na gospodarkę 
socja lis tyczną oraz w ykazu je , w  ja ­
k im  stopn iu  obn iżka ta w  okresie 
p ią te j p ię c io la tk i W p ływ a na w zrost 
aku m u lac ji.

W  dzia le „Z doświadczeń pracy 
związkowej“ zn a jd u je m y  na p ie rw ­
szym  m ie jscu a r ty k u ł p ió ra  S. W ła- 
dim irowa pt. „Podnieść propagandę 
produkcyjno - techniczną do pozio­
mu nowych zadań“. A u to r  w skazu­
je  na o lb rzym ie  m ożliw ości i  zada­
n ia  te j p ropagandy p rzy  upowszech­
n ia n iu  doświadczeń no w a to rów  i  
p rzo do w n ików  pracy, podkreśla jąc 
jednocześnie, że dobrze postaw iona 
propaganda p ro d u kcy jn o  - technicz­
na jes t skutecznym  środkiem  pod­
n ies ien ia  technicznego poziom u lu ­
dzi pracy. W ła d im iró w  opisu je spo­
soby, rodzaje i  zasięg propagandy 
technicznej w  Z w ią zku  Radzieckim . 
A r ty k u ł podaje szereg p rzyk ład ów  
z życia i  to zarów no pozy tyw nych  
ja k  i  nega tyw nych , co jeszcze ja ­
śn ie j u w yd a tn ia  znaczenie na leżyte­
go poziom u propagandy p ro d u k c y j­
no -  technicznej.

N astępny a r ty k u ł w  om aw ianym  
dzia le pt. „Praca masowo - produk­
cyjna na budowie Kachowskiej 
GES“ nap isany przez I .  Szutowa po­
da je szczegóły m o b iliz a c ji zw iązko­
w e j do w y k o n y w a n ia  ogrom nych 
zadań zw iązanych z budow ą h yd ro ­
e le k tro w n i —  o lbrzym a. A u to r  op i­
suje w sze lk ie  rodzaje dz ia ła lności 
zw iązkow e j o rg an izac ji w  K achow - 
ce zm ierzające do w y ko n yw a n ia  i  
przekraczan ia  zadań p lanow ych  bu­
dowy.

D z ia ł „Z  doświadczeń p racy zw iąz­
k o w e j“  kończy a r ty k u ł „O brakach 
w  pracy jednej rady związków za­
wodowych“ spó łk i au to rsk ie j —  N. 
Łuszczyka i G. Szatiłowa o m a w ia ją -

jes t cennym  przyk ładem , ja k  na le­
ży k ry tyczn ie  oceniać pracę o rgan i­
za c ji zw iązkow ych  i w skazu je , ja k  
dio tego zagadnienia ustosunkow u ją  
się towarzysze w  Z w ią zku  Radziec­
k im . Ś m ia ła  i  o tw a rta  k ry ty k a  po­
czyniona w  p racy Łuszczyka i  Sza­
t iło w a  n a jle p ie j św iadczy o w y m a ­
ganiach s taw ianych  przed ogn iw am i 
zw ią zko w ym i przez W CSPS i  o po­
z iom ie p racy zw iązkow ej.

K o le jn y  dz ia ł „Międzynarodowy 
ruch robotniczy“ przynos i a r ty k u ł 
D. M onina pt. „Krzepnie bojowa 
jedność międzynarodowej klasy ro­
botniczej“, nap isany z o k a z ji odby­
wającego się I I I  Św iatow ego K o n ­
gresu Z w ią zkó w  Zaw odow ych. A u ­
to r  w skazuje , że p o lity k a  w yśc igu  
zb ro jeń  i  m o b iliz a c ji gospodarki, 
prowadzona przez im p e ria lis tó w  a- 
m e ryka ńsk ich  i  inne  państw a k a p i­
ta lis tyczne  w y b itn ie  zaostrza p ro­
ces * abso lu tne j i  w zg lędne j paupe­
ry z a c ji mas pracu jących  w  tych  
k ra jach .

N astępny a r ty k u ł w  ty m  dzia le  — 
„Fiasko kolejnej inscenizacji sądo­
w ej przeciw H arry  Bridgesowi“ p ió ­
ra  G. K ulikow a om aw ia dzie je  kam ­
p a n ii a rm a to ró w  am erykańsk ich  
p rzec iw ko  przewodniczącem u Zw. 
Zaw . R o bo tn ików  R o lnych  W ybrze­
ża Zachodniego A m e ry k i. „S p ra w a“  
Bridgesa ciągn ie  się ju ż  19 la t  i  jest 
ja s k ra w y m  p rzyk ład em  panu jące j 
w  U S A  h is te r ii an tykom un is tyczne j. 
K u lik o w  podaje szczegóły poprzed­
n ich  procesów przec iw  przyw ódcy 
po rtow ców  am erykańsk ich  i  opisu­
je  c iężkie w a ru n k i ic h  p racy i  ży­
cia.

N um er kończy s ta ły  d z ia ł „K ry ­
tyka i bibliografia“, w  k tó ry m  zna j­
du je m y om ów ien ie  ks ią żk i znanego 
no w a to ra  m oskiew skiego P aw ła By­
kowa pt. „Droga do szczęścia“ oraz 
jedenastego zb io ru  „Dane o pracy“ 
—■ w ydanego przez am erykańskie  
postępow e. S towarzyszenie do Ba­
dań Zagadnień Pracy.

P. L .
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K O M U N I K A T
dla p re n u m era to ró w  — ogn iw  zw iązkow ych , 

urzędów , instytucji i przedsięb iorstw
Zam ów ien ia  na p renum era tą  czasopism na ro k  1954-ty dla potrzeb: ogn iw  zw iąz­

kow ych, urzędów , in s ty tu c ji społecznych i  p rzeds ięb io rs tw  P P K  „R u ch “  będzie reali­
zować na zasadzie pełnych przedpłat.

Żadne form y kredytowego załatw iania prenum eraty na rok 1954-ty nie będą 
realizowane.

W szystk ie  zam ów ienia i  p rze dp ła ty  na ro k  1954-ty na leży k ie row a ć  do urzędów  
pocztowych w  n iep rzekracza lnym  te rm in ie

DO D N IA  10 G R U D N IA  1953 R.

O gniw a zw iązkow e, in s ty tu c je , u rzędy i  p rzeds ięb iors tw a zam aw ia jące p renum era­
tę d la  jednostek pod leg łych na podstaw ie ro zd z ie ln ikó w  i  opłacające ja  z k re d y tó w  
een tra lnych  mogą k ie row a ć  zam ów ienia bezpośrednio do P P K  „R u ch “  w  n iep rze­
k racza ln ym  te rm in ie

do dnia 1 listopada 1953 r.

Zam ów ien ia  na w ydaw ane  przez nas m ies ięczn ik i na leży składać w  C entra lne j 
E kspedyc ji P P K  „R u ch “  w  W arszaw ie, u l. S rebrna 12 w  2-ch cgz.

P P K  „R u ch “  po spraw dzeniu zam ów ienia, p o tw ie rd z i na k o p ii p rzy jęc ie  zam ów ie­
n ia  do re a liz a c ji i  poda ostateczną sumę należności.

P o tw ie rdzen ie  p rzy jęc ia  zam ów ienia będzie podstaw ą do u regu low an ia  na leżno­
ści, gdyż P P K  „R u ch “  n ie  będzie w ys taw iać  fa k tu r .

Należność za prenumeratę należy opłacić w  nieprzekraczalnym term inie do dnia 
10 grudnia 1953 r.

Zamówienia nieopłacone w  tym  term inie nie będą realizowane.

P ros im y  w ięc o uw zg lędn ien ie  w  p re lim in a rz u  budże tow ym  na IV - ty  k w a r ta ł ro ­
k u  1953 odpow iedn ich  sum  na opłacenie p re n u m e ra ty  czasopism na ro k  1954-ty.

W sze lk ich  in fo rm a c ji ud z ie la ją  w szys tk ie  u rzędy pocztowe, de lega tu ry  i  oddzia ły  
P P K  „R u ch “ , gdzie rów n ież  zn a jd u ją  się cen n ik i czasopism i  dz ienn ików .

Jednocześnie p rzyp om in am y w szys tk im  pozostałym  prenum era to rom , że w sze lk ie  
sp raw y zw iązane z p renum era tą  czasopism na ro k  i9 5 4 -ty  z a ła tw ia ją

w y ł ą c z n i e  l i s t o n o s z e  i u r z ę d y  p o c z t o w e  
w  t e r m i n i e  d o  d n .  10 g r u d n i a  1953 r.

Po u p ły w ie  tego te rm in u  n ie  będzie żadnego innego sposobu za ła tw ia n ia  p renu ­
m era ty .

Bezpośrednie zw racan ie się do W ydaw n ic tw a , czy P P K  „R u ch “ , nadsy łan ie  p ien ię ­
dzy, zam ów ień itp . je s t bezcelowe.

P R O S IM Y  P A M IĘ T A Ć , ŻE  T Y L K O  W P Ł A C A N IE  N A L E Ż N O Ś C I Z A  C A Ł Y  R O K  
Z G ÓRY JEST G W A R A N C JĄ  R E G U LA R N E G O  O T R Z Y M Y W A N IA  C ZA S O P IS M A .

W Y D A W N IC T W O  Z W IĄ Z K O W E  CRZZ



U? p a źd z ie rn iku  br. odbyw a się IJ l  Ś w ia to w y  K ongres Z w ią zkó w  Zawodow ych, 
skup ia jący  za in te resow an ie  k lasy  robo tn icze j Swtala.

O bradom  I I I  Ś w ia tow ego  K ongresu  Z w ią zkó w  Zaw odow ych  p o w in n o  to w a rz y ­
szyć g łębok ie  uśw iadom ien ie  naszych zw iązkow ców  o celach i  zadan iach Ś w ia to ­
w e j F e d e ra c ji Z w ią zkó w  Zaw odow ych. 1

W yczerpujące in fo rm a c je  zn a jd ą  tow arzysze  w  następu jących p u b lika c ja ch  W y­
d a w n ic tw a  Zw iązkow ego  C R ZZ :

N a j ś w i e ż s z a  p u b l i k a c j a  —  N IE C H  Ż Y JE  I I I  Ś W IA T O W Y  KO NG RES  
Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  —  referat Sekretarza C R ZZ Z. K ratko  wygłoszo­
ny na naradzie aktyw u związkowego w  dniu 26 sierpnia 1953 r.

A k t u a l n e  i n f o r m a c j e  o SFZZ —  PO D S Z T A N D A R E M  BOJOW EGO  
IN T E R N A C J O N A L IZ M U  —  R. W ojna  
W  O B R O N IE  P R A W  Z W IĄ Z K O W Y C H  —  Louis Saillant

WSZECHSTRONNĄ POMOC W PRACY ZNAJDĄ AKTYWIŚCI ZWIĄZKOWI
W PUBLIKACJACH:

„Z doświadczeń bibliotek związkowych“
Borys Gorbatow „Młodość ojców“
W. G. Błażenow „Jak usprawniliśmy przebieg parowozu“
T. Sapociński „Walka o postęp techniczny w przemyślę ciężkim“
„Mechanizacja w górnictwie“

' „Zakładowe komisje socjalno-ubezpieczeniowe w przedsiębiorstwach“
Szczurzewski — Gtowalski. „Poradnik dla komisji i delegatów socjaino-ubezpie- 

czeniowych"
Herb Tank. „Południk 49“ ,
H. Popławski. „Podstawy prawne i istota socjalistycznej dyscypliny pracy"
J. Kilian-Stanisławska. „Teatr lalek“
A. Fiedosiejewa. „Obniżamy koszty własne każdej operacji“
W . J Kuźniecow. „Osiągnięcia ZSRR w dziedzinie postępu technicznego" 
„Wychowanie w świadomej dyscyplinie“
„Wychowanie w zamiłowaniu do" zawodu“
J. Dalewski. „O wynagradzaniu racjonalizatorów“
Budrewicz Holzman. „Droga Bernarda Bugdola“
H. Hajduk. „Walka z marnotrawstwem w budownictwie“
W. Koiesow. „Nóż Kolesowa“
A. Czutkicb. „Siła kolektywu“
„W walce o wolność“ t. I zbioru jednoaktówek.
W najbliższych czasie ukażą się w sprzedaży:
Janusz Rychlewski „Zwiastuny“  str. 80, 15 rys.

Sztuka pelnospektaklowa na tle walk i działalności „Gromady Grudziąż“  pa 
Powstaniu listopadowym
Potasznikow — Jermakow „Kontrola rad zakładowych nad budownictwem mieszka­

niowym“ , str. 64, 6 ikistr. — cena zł. 2,40.
. » W  walce i pracy“ t. II zbioru jednoaktówek, str. 112, 10 rvs.. — cena 8 zi. Zbiór 

6 jednoaktówek dla teatru świetlicowego.
L. Szczegodzińska „Klub fabryczny huty „Batory“ , st. 48, ilustr. 4 — cena 3 zł.

Broszura jest barwną relacją z pracy jednego z najlepiej zorganizowanych kiu- 
bów fabrycznych w Polsce.

Do nabycia w księgarniach „Domu Książki“

Redaguje: K o m ite t —  W ydaw ca: W yd a w n ic tw o  Z w iązkow e CRZZ. 
ADR ES R E D A K C J I: W arszawa, u l. M iodow a 3. te l. 605-84.

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Zgłoszenia na prenum eratę  i  w p ła ty  p rz y jm u ją  w y łączn ie  listonosze i  u rzędy pocztowe na okresy kw a rta ln e  

do dn ia  10 g rudn ia , m arca, Czerwca i  w rześnia. Na okres pó łroczny do d n ia  10 g ru dn ia  i  czerwca na okres
roczny do d n ia  10 grudn ia .

Reklam acje n ieza la tw ione  przez urzędy pocztowe pros im y k ie row ać bezpośrednio do D y re k c ji G enera lne j 
Państw . P rzedsięb io rstw a K o lpo rta żu  „R u ch “  w  W arszaw ie, u l. W ilcza 46.

Cena n ru  pojed. —  z ł 2.00, P renum erata  k w a rta ln a  —  z l 6.00, półroczna —  zł 12.00, roczna — z! 24.00.

Z a k ła d y  G ra ficzne  Dom  S łowa Polskiego. W arszawa. Zam. 5078/C. 4-B-20381
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